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PRASA zbierająca jest najnow- 
szym produktem Fabryki Ma­
szyn Rolniczych w Lublinie i 

ze zrozumiałych powodów budzi du­
że ,■ zainteresowanie. Dyrektorzy 
PGR wprawdzie nie stoją po te 
prasy w kolejce, bo kilkaset sztuk, 
które fabryka zdołała dotychczas 
zmontować, dawno już komu trzeba 
przydzielono, ale każdy, kto choć 
trochę zna się na rolnictwie, przyz- 
naje, że jest to maszyna niezwykle 
pptrzebna. Zwłaszcza w wielkoto- 
warowych gospodarstwach.

Dawniej, gdy zboże zwoziło się w 
snopach,, tak jak robi się to ciągle 
w małych gospodarstwach indywi­
dualnych, pole zostawało puste. 
Zbiór kombajnami jest mniej pra- 
cochłońńy ziarno szybko trafia do 
magazynów ąle całe pole/jest za- 
slane'wymłófeoną słomą. Zmarno­
wać —, przyorąć lub spalić — jej 
nie wolno. Pótrzebna jest w hodowli 
jako ściółką-.i. składnik pasz, i coraz 
częściej; dla. ćęlów. przemysłowych. 
Trzeba ją jednak szybko zebrać, aby 
przygotować pole pod dalszą, upra­
wę. Wtedy właśnie nieocenione u- 
sługi oddajfe prasa, chociaż niektó­
rzy rolnicy wolą przyczepy zbierają­
ce.

KOMU PRASĘ?

Jak ważna to maszyna dla kom­
pleksowej mechanizacji żniw dowo­
dzi historia niesławnej pamięci „Ja- 
gi'’ z Kunowa. To też była prasa, ale 
jej. pracę niejeden dyrektor gospo­
darstwa do dziś przeklina.

Było to kilka lat temu. Spóźnione 
żniwa- zmuszały wszystkich d° ma­
ksymalnego wyśiłku. A te prasy 
wciąż się psuły. Zamiast pomocy — 
dezorganizacja j dodatkowe zajęcie 
dla - umordowanych ‘ robotników. 
Wkrótce potem kunowska produkcja 
została wstrzymana i zapadła decy- 
zja, że jeśli mamy robić prasy zbie­

rające to muszą być one oparte o 
najlepsze wzory konstrukcyjne i w 
pracy niezawodne (do czasu urucho­
mienia produkcji ratowaliśmy się 
częściowo importem).

Rolnicy cenią w maszynach naj­
wyżej niezawodność w każdych 
warunkach. Jaki bowiem jest po­
żytek ze sprzętu, który kosztuje kil­
kaset tysięcy zł, przez cały rok stoi 
i wymaga opieki, a w decydującym 
momencie zwyczajnie nawala? Moż­
na by tu przytoczyć dłuższy wywód 
o rwącym się wtedy ciągu technolog 
gicznym i przytoczyć na poparcie 
liczby obrazujące straty społeczne, 
jakie powoduje wypuszczenie na ry­
nek takiego bubla. To są sprawy nie­
raz już opisywane, więc dzisiaj zaj- 
mijmy Się produktami,: które fabry­
kom maszyn rolniczych naprawdę się 
udały.'.

Producenci z Lublina są pewni, że 
ich prasa będzie właśnie taka. — wy­
dajna i niezawodna. Gdy odwiedza­
liśmy fabrykę, brygadzista w . dziale 
montażu, LESZEK MUZYKA i kie­
rownik tego działu, JÓZEF ZOŁ- 
NIERCZUK, wykonywali . ostatnie 
czynności przy li)5 prasie z i serii 
Z-224. Maszyna zbudowana jest we­
dług licencji firmy.Fahr. Napędzana 
jest siłą ćiąghika, ma wydajność 20 
ton/godz. Jej tłok uderza 90 razy na 
minutę i prasa pozostawia na polu 
sprasowane bele słomy (może być 
także używana do zbioru siana), któ­
re później łatwiej transportować i 
przechowywać.

MODERNIZACJA FABRYKI

Produkcja pras w lubelskiej fa­
bryce ruszyła w 1975 r. — rozpoczę­
ta montażem 100 egzemplarzy. W 
1976 r.. będzie ich ogółem 300 (ra­
zem z typami poprzednio montowa­
nymi), w roku bieżącym 700, a .w 
1980 r. ponad 6 tysięcy. Tego zada­
nia nie można wykonać w starych 

murach fabryki. Program komplek­
sowej modernizacji fabryki (nakła­
dy w latach 1971—78 wyniosą pra­
wie 1,5 mld zł) jest właśnie w trak­
cie realizacji. Uruchomienie pro­
dukcji pras wyprzedza jednak rea­
lizację inwestycji. Nie czekając na 
nową halę, montuje się prasy w 
tymczasowym pomieszczeniu/

Nowa produkcja przyczyni się do 
modernizacji całego zakładu. Lubel­
ska fabryka ma piękne, ponad 130- 
-letńie, tradycje. Przed wojną była 
największym zakładem maszyn rol­
niczych i największą fabryką na Lu- 
belszczyźnie. Ma wielu zasłużonych 
i świetnych pracowników przez ca­
łe. życie związanych z zakładem. W 
dużym stopniu ich zasługą jest do­
bra opinia o lubelskićh wyrobach i 
względnie łatwe „wejście” w nowe 
zadania. Wszyscy jednak zdają so­
bie sprawę, że podstawowym wa­
runkiem ich wykonania jest odby­
wające się właśnie „przezbrojenie” 
techniki w całym zakładzie.

I drugi problem — licencyjną pro­
dukcja joodwyższa wymagania nie 
tylko wobec własnych produktów, 
ale także wobec dostaw od koope­
rantów. Problem to nienowy w pol­
skim przemyśle, a,tu dający znać o 
sobie z dużą ostrością. Sytuacja jest 
dość złożona: zakład sam jest do­
stawcą wyrobów przeznaczonych do 
maszyn wytwarzanych gdzie indziej 
(70 proc, całej produkcji). Określa 
to z góry możliwości wprowadzania 
innowacji i narzuca takie rozwiąza­
nia, które są akceptowane przez od­
biorców. Równocześnie falfryka mu­
si, korzystać z dostaw kooperacyj­
nych, niezawodnych co do ilości, a 
co ważniejsze, jakości. Więc jawi się 
problem następujący: jak „wejść do 
planu” producentów takich, nie­
zbędnych w licencyjnej produkcji 
detali, jak. łożyska, łańcuchy Galla, 
sprężyny itp.

Produkcja licencyjna nie jest więc 
sprawą wewnętrzną jednej fabryki 
i nie jest .tylko problemem technicz­
nym. Wchodzi w cały skomplikowa­
ny układ powiązań kooperacyjnych 
i W organizację całej branży. A to 
wyłania nowe' potrzeby i nowe pro­
blemy. .

Produkcja pras to dziś zaledwie 
skromna, choć chwalebna, część pro­
dukcji fabryki. Lubelska fabryka 
jest wiodącą w Kombinacie Maszyn 
Rolniczych „Agromet”,' skupiają­
cym razem 4 zakłady. Produkują one 
mechanizmy przekaźnikowe. . mocy 
(2Ó0 tysięcy rocznie) do agregowa­
nia maszyn z ciągnikami. Bez tego 
urządzenia nie mogłaby pracować 
żadna maszyna napędzana siłą ciąg­
nika. Zapotrzebowanie rośnie w 
Wielkim tempie wraz ze zwiększo­
nymi dostawami ciągników 1 ma,- 
szyn. Prbdukcja od 1971 r. podwoi­
ła się, ą już teraz wiadomą, że za
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PRZEMYSŁ 
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RZEPAK obrodził w ubiegłym 
roku dobrze, a jednocześ­
nie ostatniej jesieni po raz 

pierwszy w historii państwa pol­
skiego zaczęło brakować na rynku 
zarówno oleju, jak i jego pochod­
nej — margaryny. 'Dlaczego za­
czyna brakować towaru, którego 
nigdy dotąd nie brakowało, i to 
właśnie wtedy, gdy wystąpił deficyt 
innych tłuszczów?

Przemysł olejarski oraz handel tę 
sytuację wyjaśnia liczbami. Od 
czerwca ubiegłego roku nastąpił 
gwałtowny wzrost Sprzedaży zarów­
no oleju, jak i margaryny. W porów­
naniu z analogicznymi miesiącami 
1975 roku — w którym notabene po­
pyt na owe produkty był całkowicie 
zaspokojony — sprzedano (w-proc.):

olej margaryna

czerwiec 1264 .118,0
lipiec 127,6 - 93,1
sierpień 116,9 106,3 .
wrzesień 127,8 IM,4
październik 136,5 106,6
listopad 141,0 119,6
grudzień 147,2 1Q8.1

Wykonanie sprzedaży oleju za ca­
ły ubiegły rok w porównaniu do ro­
ku poprzedniego wyniosło 122 proc., 
a sprzedaży margaryny 107 proc, (z 
małą ewentualnością’ odchyleń na 
ostatnie dni grudnia, które w tej sta­
tystyce zostały na razie oszacowane, 
a nie obliczone).

Zatem zarówno oleju, jak i mar­
garyny mięliśmy więcej, a jednak za 
mało. Handel ocenia, że popyt na 
jeden i drugi towar został zaspoko­
jony jedynie w 80 proc. Do szczęścia 

brakuje więc 20 proc. Jest rzeczą 
oczywistą, że ich niedostatek, odczu­
wany w niektórych rejonach kraju 
bardzo dotkliwie, wynika z nagłego 
wzrostu popytu, którego przyczyny 
nietrudno zidentyfikować — właśnie 
w niedostatku tłuszczów pochodze­
nia zwierzęcego.

Tak więc Polacy dość nieoczekiwa­
nie, wbrew swoim kulinarnym tra­
dycjom i upodobaniom, zaczęli usta­
wiać się w kolejce „za margaryną” 
i urągać na brak oleju w sklepie.

Klienta nie zdoła oczywiście po­
cieszyć fakt, że przemysł dostarczył 
na rynek znacznie więcej towaru niż 
dawniej, jeśli go brakuje. Powstaje 
więc podstawowe pytanie: czy w roz­
poczynającym się. roku, w którym 
nie należy się spodziewać zdecydo­
wanej . poprawy zaopatrzenia rynku 
w tłuszcze' zwierzęce, podaż marga­
ryny i oleju zdoła dogonić popyt?

Trzeba tutaj zauważyć, że wzrost 
dostaw — tak duży zwłaszcza w 
przypadku oleju -r- był efektem gi­
gantycznego wysiłku przemysłu ole­
jarskiego i handlu, a także kilku 
szczęśliwych zbiegów okoliczności, 
wśród których najważniejszym był 
urodzaj rzepaku. Ponieważ marga­
ryna to nie olej — przyjrzyjmy się 
im oddzielnie.

W pierwszych dwóch miesiącach 
zwiększonego popytu było jeszcze 
spoin zapasów oleju, stąd łatwo by­
ło osiągnąć .tak wysoki wzrost sprze­
daży. Pewne załamanie w sierpniu 
wynika właśnie stąd, że zjedliśmy 
wszystko, co było w hurcie i zaczęli­
śmy „jechać” tylko na bieżącej pro­
dukcji.' Przemysł olejarski jest’ sto­
sunkowo nowpczesny, lecz od lat nie 

rozbudowywany;1 jego moce przero­
bowe były wykorzystywane od daw­
na prawie w 100 proc. Stąd od sierp­
nia do grudnia 1976 r., mimo- kolo­
salnej mobilizacji, zdołał wyprodu­
kować tylko o 5 tys. ton więcej niż 
w spokojnym roku poprzednim.

Dlatego 900 tys. ton rzepaku, któ; 
rym dysponował przemysł olejarski, 
nie rrjpgł zóstać przerobiony na olej. 
Szczęśliwym trafem w ostatnich 
dniach grudnia została oddana do 
eksploatacji duża olejarnia w Kru­
szwicy, która - zwiększy możliwości 
przerobu surowca o ponad 30 proc. 
Wybudowana głównie z myślą o pro­
dukcji na eksport (o takim powodze­
niu oleju na rynku krajowym nikt 
nawet nie marzył), dziś staje się pod­
stawową szansą zaspokojenia po­
trzeb własnych obywateli. Urucho­
mienie tej olejarni powinpo już w 
pierwszym kwartale bieżącego roku 
przynieść zdecydowaną poprawę zao­
patrzenia.

Drugą barierą w produkcji oleju, 
która wystąpiła w roku ubiegłym 
i z którą będziemy mieli kłopoty 
i dzisiaj, to rafinowanie oleju. Rafi­
nujemy nie tylko olej własny — rze­
pakowy, ale również importowane 
(sojowy, słonecznikowy, arachidowy 
itd.), które sprowadzaliśmy do nie­
dawna niemal wyłącznie w stanie 
surowym. Ponieważ rafinerie rów­
nież' nie mają właściwie rezerw w 
mocach przerobowych, dlatego w li­
stopadzie i grudniu ok. 1000 ton ole­
ju przyszło do nas w stanie — już 
rafinowanym, robiąc trochę miejsca 
dla rafinowania rodzimego oleju.

Trzecia bariera, której przykre 
konsekwencje odczuł zwłaszcza han­
del, to niewystarczające w nowej sy­
tuacji Tynkowej możliwości roz­
lewni. Na 17 istniejących zakładów 
przemysłu olejarskiego tylko jeden 
— warszawski — sam konfekcjonu­
je olej, jak to się fachowo mówi. 
Dlatego tylko w Warszawie i jej oko­
licach można kupić ólej w lekkich, 
estetycznych butelkach ze sztucznego 
tworzywa, za które w dodatku nie 
trzeba płacić 3 zł, kaucji. W całym 
kraju natomiast olej rozlewany jest 
do butelek tzw. monopolowych poza 
branżą olejarską.

Zajmuje się tym przede wszystkim 
CZSR (13 rozlewni) oraz „Społem” 
(3 rozlewnie). Sytuacje, -że był olej 
„luzem”, a nie było go w sklepach, 
wyzwoliły całą energię i inwencję, 
nie tylko grona ściśle zainteresowa­
nych. CZSR oraz „Społem” zorgani­
zowały po jednej rtowej rozlewni. Do 
akcji włączył się przemysł spożyw­
czy. Chociaż to nie leży w ich profi­
lu produkcji, olej rozlewają Zakłady 
Koncentratów Spożywczych w Wi- 
niarach i browar w Skierniewicach. 
Ale mimo tylu licznych poczynań, 
handel otrzymał do sprzedaży ponad 
10 proc, oleju w tzw. opakowaniach
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cztery lata trzeba będzie, tych me­
chanizmów co najmniej dwa razy 
więcej niż obecnie.

Podobnie było z zespołami żniw­
nymi do kombajnów produkowanymi 
dla fabryki w Płocku. W 1971 r. do­
starczano ich 470, w roku ubiegłym 
4200. Produkcja ta po rozbudowie 
zakładu płockiego będzie jednak 
wstrzymana. Natomiast dalej będą 
wytwarzane inne niezbędne rolni­
ctwu urządzenia — tak długo, jak 
będą zgłaszane potrzeby. Są to mło- 
camie MZ.C-4B, sieczkarnie, przy­
rządy do cięcia słomy, wialnie, bu- 
kowniki i opryskiwacze. '

KOMPLEKSOWE 
TECHNOLOGIE

Produkcja młocarni stanowi od­
rębny problem, łączy się jednak z ca­
łą- obecną produkcją sprzętu żniw­
nego. Zapotrzebowanie na nie male­
je wraz z większymi dostawami 
kombajnów. Niedawno sprzedawana 
ich każdą ilość, a część za pośredni­
ctwem „Peweksu”. W tym roku, po 
raz pierwszy od lat, W składnicach 
maszyn rolniczych zanotowano zapas 
2,5 tys. młocarni. Jest to pierwszy 
sygnał zmian, które muszą w tej 
dziedzinie nastąpić. Być może, nastą­
piło już pewne nasycenie rynku i, 
przy podwyższonych cenach młocar­
ni, zainteresowania rolników* zosta­
ły skierowane na korzystanie z u- 
sług kombajnowych. Gdy proces ten 
pogłębi się (w 1980 r. będziemy zbie­
rać kombajnami zboże z 65 proc, po­

wierzchni) — powstaną nowe zja­
wiska.

Pisze o nich w „Chłopskiej Dro­
dze" znawca spraw mechanizacji 
rolnictwa red. Kazimierz Woźnicki. 
„Młocarniano-wiązałkowa technolo­
gia miała tę dobrą stronę, że jej ba­
zę magazynową stanowiły sterty, ko­
sztujące głównie... pracę ludzką”. 
Gdy przyjdzie zboże (i słomę) od­
bierać od kombajnów w czasie oko­
ło 20 dni i będzie to około 15 lub 
więcej milionów ton ziarna, rolni­
ctwo stanie wobec problemów, któ­
rych nie potrafiłoby absolutnie roz­
wiązać przy obecnym stanie wypo­
sażenia. Pierwsza sprawa to możli­
wości magazynowania ziarna — cho­
dzi przede wszystkim o magazyny 
operacyjne rolnictwa, w których 
można ziarno dosuszać, bo PZZ 
przyjmować będą, jak i dotychczas 
około jednej trzeciej zbiorów. Śpe- 
cjaliŚci piszą o propozycjach róż­
nych rozwiązań — decyzji na ten te­
mat jeszcze nie ma.

Druga . 'sprawa to transport rolni­
czy. Wszystkie nowe technologie 
oraz wzrost zbiorów zwiększają po­
trzeby transportowe rolnictwa i 
zmieniają ich strukturę. Stan obec­
ny nie utrzyma się na dłuższą metę 
(połowę przewozów wykonuje się 
końmi, tylko pięć procent samocho­
dami, a resztę ciągnikami). Wzroś­
nie liczba ciągników i samochodów 
— potrzebpe będą środki transpor­
towe i urządzenia przeładunkowe o 
dużej ładowności. Stopniowo trzeba 
będzie również przechodzić ad uni­
wersalnych środków transportu do 
szerszego wykorzystania ’ przyczep 
wyspecjalizowanych. Rolnictwu po­
trzebne są różne typy skrzyń ładun­
kowych i urządzeń do rozładunku — 
przyczepy objętościowe, podnoszone, 

wywrotki, samowyładowawcze rtp., 
a praede wszystkim trzeba tych przy­
czep więcęj niż obecnie (rolnictwo 
otrzymuje mniej przyczep niż ciąg­
ników). Wielkie nadzieje wiąże się 
też z produkcją samochodu „Star- 
244R” (wersja rolnicza). O sprawach 
tych pisaliśmy już: w „Ż.G.” ,(w nr 
13 z 1976 r.), a przypominamy Je, aby 
raz jeszcze podkreślić, że rozwiąza­
nia w tej dziedzinie są konieczne, 
aby uniknąć w rolnictwie trudności 
na wielką skalę. ■

Wildzirny więc, że zmiana techno­
logii, np. w przypadku żniw zwię­
kszenie stopnia kombajnizacji wy­
wołuje prawdziwą reakcję łańcucho­
wą. Jest to zgodne z potrzebami i 
tendencjami rozwojowymi rolnictwa 
(w dziedzinie siły roboczej, wydaj- 

' ności pracy, Wymagań agrotechnicz­
nych itp.), a zadaniem przemysłu 
maszyn rolniczych jest sprostanie 
tym potrzebom.

Maszyn, ciągników i urządzeń 
trzeba rolnictwu w ogóle więcej, bo 
to jest podstawowy warunek rozwo­
ju produkcji. Zmieniają się jednak 
również w zasadniczy sposób potrze­
by co do asortymentu, a podstawo­
wą kwestią staje się kompleksowość 
wyposażenia, bez której, jak przyto­
czone przykłady dowodzą,, nie osią­
gnie się spodziewanych efektów po­
prawy zaopatrzenia rolnictwa w 
technikę.

Warto, przy okazji, przypomnieć 
wyniki badań IER (podane w książ­
ce pt. „Rolnictwo ■ polskie w latach 
1971—75 i aktualne problemy jego 
rozwoju”) pokazujące m.in. występo­
wanie ścisłego związku między do­
pływem środków produkcji z prze­
mysłu (w tym także maszyn) do rol­
nictwa, a wynikami produkcji. Do­
stawy środków produkcji pochodze­
nia przemysłowego rosły w latach 
1971—75 w tempie 11,5 proc. Tempo 
to jednak w dwóch ostatnich latach 
tego okresu wyraźnie spadło, zwłasz­
cza w porównaniu do lat 1972—73 
(1972 r. — 18,3 proc.; 1973 ń — 15 
proc.; 1974 ’r. — 10,5 proc, i 1975 r. 
— 9,6 proc.).

Druga istotna obserwacja dotyczy 
obniżenia stopy wzrostu zużycia na­
kładów materialnych (w tym także 
mierzonych amortyzacją — środków 
trwałych m.in. ciągników i maszyn) 
na produkcję rolną w latach 1974 
i 1975, co — jak przypuszczają au­
torzy — było drugą, obok niekorzyst­
nych warunków atmosferycznych, 
główną przyczyną stagnacji produ­
kcji rolnej w 1974 r. i jej spadku w 
1975 r.

Wracając do mechanizacji — zda­
niem specjalistów wystąpiło w tej 
dziedzinie niekorzystne zjawisko, 
przy ogólnym znacznym wzroście 
nakładów inwestycyjnych na rolni­
ctwo. Mianowicie w przeliczeniu na 
1 ha użytków rolnych wartość bru­
tto produkcyjnych środków trwałych 
wzrosła z 32,7 tys. zł w 1970 r. do 
43,0 tys. zł w 1975 r., tj. o 31,5 proc. 
Ale w ogólnej wartości środków, 
trwałych ciągle niski jest udział ma­
szyn, urządzeń technicznych i środ­
ków transportowych (21,6 proc.). Po­
dobny wniosek nasuwa się z obser­
wacji struktury nakładów inwesty­
cyjnych na rolnictwo. Zbyt mały i 
malejący (do 25,6 proc.' w 1974 r.) 
udział mechapizacji w ogólnych na­
kładach inwestycyjnych jest, zda­
niem specjalistów, zjawiskiem bar­
dzo niekorzystnym, a jego główną 
przyczyną jest niedostateczna podaż.

POD NACISKIEM POTRZEB

Przemysł maszyn rolniczych pra­
cuje pod naciskiem dużego popytu 
na swoje produkty. W Zjednoczeniu 
Przemysłu Maszyn Rolniczych „A- 
gromet” ocenia się, że w 1975 r. za­
potrzebowanie rolnictwa na maszyny 
(nie licząc ciągników) wynosiło oko­
ło 19 mld zł. Dostawy osiągnęły war­
tość 13—14 mld zł. W 1980 r. wzro­
sną potrzeby (do ok. 29 mld), wzro­
sną też dostawy (do ok. 24,6 mld), 
ale stopień zaspokojenia popytu bę­
dzie nadal niepełny (76 proc.). Do­
piero następne dziesięciolecie, we­
dług tych prognoz, powinno przy­
nieść synchronizację dostaw z po­
trzebami rolnictwa.

Wartość dostaw ciągników, silni­
ków, przyczep, maszyn i urządzeń 
rolniczych ogółem wyniesie w 1980 r. 
44,6 mld zł, tj. będzie prawie dwa ra­
zy większa niż w 1975 r.

Jest zrozumiałe, że nie możeihy 
wszystkich typów maszyn (na ok. 
900 występujących w systemie ma­
szyn rolniczych) produkować w kra­
jowym przemyśle. Na rynku jest o- 
koło 430 typów maszyn. Pewną 
część, zwłaszcza maszyn wyspecja­
lizowanych potrzebnych w mniej­
szych ilościach, importujemy. Pod­
stawową ich ilość wytwarza się jed­
nak w krajowym przemyśle, w któ­
rym największą część produkują fa­
bryki Zjednoczenia „Agromet”. Np. 
w 1975 r. krajowa produkcja ma­
szyn osiągnęła wartość 11,5 mld zł, 
a w tym fabryk „Agrometu” 40.2 
mld zł. Byłę to, dodajmy, prawie 
dwa razy więcej niż w. 1970 r., ale 

nie zaspokajało potrzeb. Aby im 
sprostać, przemysł ten musi być roz­
budowany. Rozbudowę rozpoczęto w 
ubiegłym pięcioleciu przeznaczając 
na inwestycje w latach 1971—75, 11 
mld zł, W 1976 r. 3,5 mld; w okre­
sie 1977—80 nakłady inwestycyjne 
wyniosą około 16 mld,zł.

Rozbudowa tego przemysłu daję 
już pierwsze efekty w- postaci zwię­
kszonej produkcji oraz wprowadza­
nia na rynek nowych maszyn. Nie 
można jednak powiedzieć, że odby­
wa się ona bez trudności. Mówi się 
o tych sprawach raczej niechętnie, 
aby nie „drażnić” przedsiębiorstw 
budowlanych, które na ogół we 
wszystkich sprawach spornych są 
partnerami silniejszymi. Ostatnio np. 
„Chłopska Droga” wystąpiła z rela­
cją o rażących zaniedbaniach na bu­
dowie w Słupskiej Fabryce Maszyn 
Rolniczych, które mogą sprawić, że 
„Famorol” nie dostarczy w 1978 r. 
1600 „Neptunów” — licencyjnych 
kombajnów do zbioru buraków- Z 
naszej wizyty w fabryce w Lublinie 
przywieźliśmy natomiast wiadomość 
o braku limitów na niezbędne dla 
fabryki budownictwo mieszkaniowe, 
przewidziane zresztą w programie 
realizowanej inwestycji.

Nie mogąc zrobić wszystkiego 
przemysł nasz skoncentrował się na 
podstawowych dla .rolnictwa technó- 
logiach. Myślę, że warto wymienić 
to, co powszechnie już dziś uważa 
się za cenne osiągnięcia przemysłu 
maszyn rolniczych.

Dla produkcji maszyn do uprawy 
roli wielkie znaczenie ma budowa le- 
mieszowni w fabryce „Unia” w Gru­
dziądzu. Rozbudowa fabryki „Kraj" 
w Kutnie pozwoli m.in. na produkcję 
siewników do siewu punktowego. 
Natomiast w Brzegu będzie można 
produkować nie tylko więcej roz- 
siewaczy nawozów i wapna, ale tak­
że przejść na cięższe ich typy 5 i 
8-tonowe, zgodnie z nowymi tenden­
cjami. Zakończenie pierwszego eta­
pu inwestycji w Dobrym Mieście da 
w efekcie możliwości produkowania 
cięższych (6-tonowych) rozrzutników 
obornika.

Najbardziej chyba znaną fabryką 
jest FMŻ w Płocku. Obecnie produr 
kuje ona około 4 tys. „Bizonów”, a 
w 1980 r. będzie wytwarzać 8 tys. 
(w przeliczeniu na typy obecnie pro­
dukowane — bowiem jest tendencja 
do zwiększenia mocy i przepustowo­
ści kombajnów). Zrobiliśmy spory 
krok do przodu w produkcji maszyn 
do zbioru zielonek i przerobu pasz 
— główni producenci to fabryki w 
Słupsku i Poznaniu. Produkują one 

m.in. trzy typy kostar^ rotacy^j^ 
typoszereg silosokombajnów. Rolni­
ctwo oczekuje na zwiększone dosta­
wy suszarni zielonek z rozbudowy­
wanej fabryki w Rogoźnie. Na u- 
■kończenlu jest rozbudowa fabryki w 
Strzelcach Opolskich, która będżie 
produkować rocznie około 6 tys. 
kombajnów ziemniaczanych. Dru­
gim zakładem, gdzie powstają ma­
szyny do zbioru okopowych, jest 
słupski „Famarol”, którego zada- 
nieiń jest dostairczenfe w bieżącym 
pięcioleciu 10 tys. nowoczesnych 
kombajnów do zbioru buraków. 
Wrocławski „Archimedes" pokrywa 
zapotrzebowanie na dojarki robione 
na licencji „Alfa.-Laval”, a ponadto 
produkuje automatyczne hale udo­
jowe dla dużych obór.

Przemysł maszyn rolniczych roz­
wija także własną bazę kooperacyj­
ną _ są to np. takie inwestycje, jak 
kuźnia w Jaworze, odlewnia w 
Sklęczkach, rozpoczęta w ub. r. bu­
dowa zakładu produkcji łańcuchów 
i sprężyn w Chojnowie oraz pro­
dukcja urządzeń hydraulicznych 
wrocławskiego „Pilmetu”. .Więk­
szość fabryk ma nowe wyposażenie. 
Jest to .więc przemysł nowoczesny, 
rozwijający swoją produkcję, tktóra 
w 1980 r. będzie w porównaniu z 
1975 r. prawie 2,5 raza większa (li­
cząc jej wartość w cepach z 1975 r.). 
Produkuje już on wiele wyrobów o- 
siągających najwyższe oceny jako­
ściowe. Na ich tle jednak tym ostrzej 
rysuje się brak lub niedoskonałość 
wielu jeszcze maszyn, które niezbęd­
ne są do kompleksowego zmechani­
zowania produkcji.

Dla rolnictwa bowiem kwestią 
bardzo ważną, obok ilości dostarcza­
nych maszyn i ich niezawodności, 
jest możliwość zastosowania komp­
leksowej technologii...Co bowiem na 
przykład po szybkich i wydajnych 
kombajnach, za którymi nie podą­
żają dostosowane do nich środki 
transportowe, albo po nowoczesnych 
urządzeniach udojowych, których nie 
można zainstalować, bo w gospodar­
stwie brak wody lub - odpowiedniej 
instalacji elektrycznej?

Przykładów podobnych można by 
znaleźć wiele w każdej dziedzinie 
produkcji rolniczej. Weszliśmy bo­
wiem w etap, w którym coraz bar­
dziej zaczynają ujawniać się zróż­
nicowane potrzeby rolnictwa. Jest to 
rezultat zarówno rozwoju samej pro­
dukcji, jak i wymagań, które Wyni­
kają z wprowadzania nowych bar­
dziej złożonych, lecz wydajniejszych 
technologii. _ ■

MARCIN MAKOWIECKI

Brygadzista LESZEK MUZYKA 1 kierownik działu montażu JOZEF 2OŁNIERCZUK wykonują ostatnie czyn- Jednym z produktów lubelskiego „Agrometu" są zespoły żniwne do kombajnów przeznaczone dla płockiej FM2. 
noścl przy prasie zbierającej produkowanej przez „Agromet” w Lublinie. Przy gotowym zespole na stanowisku prób — JAN SKRZYPEK. zajęcia, b.

PRZEMYSŁ OLEJARSKI 
DOGANIA POPYT
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dużych — z których chochlami przez 
lejek dziesiątki "jego pracowników 
przelewało olej do butelek. Bo han­
del przyjął tutaj zasadę, że weźmie 
wszystko, co mu .przemysł dostarczy. 
Olej w dużych opakowaniach j kiero­
wany był przede'wszystkim do za­
kładów żywienia zbiorowego.

W pierwszym kwartale bieżącego 
roku „Społem” przewiduje Sprzedaż 
oleju o 44,3 proc, większą niż w ana­
logicznym okresie ubiegłego roku. 
Zjednoczenie przemysłu olejarskiego 
ocenia, że, dostarczy w tym okresie 
13—14 tys. ton oleju, w porównaniu 
z ok. 8 tys. ton w roku ubiegłym.

★ '■

. Z margaryną sprawa przedstawia 
się mniej optymistycznie, nie z. po­
wodu braku surowca, lecz mocy 
przerobowych, które się nie powięk­
szają o żadną nową inwestycję. Jej 
brak na rynku był dotkliwszy niż 
oleju. Nie było — bo margaryna jest 
produktem o krótkim okresie trwa­
łości — żadnych jej rezerw, które by 
pozwoliły' choćby na krótko' złapać 

oddech. Cały wzrost podaży został 
wyduszony z przemysłu. Część mar­
garyny, również z powodu trudności 
związanych z konfekcjonowaniem, 
trafiała do handlu z blokach 20-ki- 
logramowych.

Zdolność margarynowni wynosi 
18 tys. ton miesięcznie. Tymczasem 
przez cały ostatni kwartał 1976 r. 
produkcja margaryny sięgała 20 tys. 
ton miesięcznie (w sumie 77 tys. 400 
ton w porównaniu z 66 tys. 600 ton 
w IV kwartale 1975 r.). I wiele wię­
cej produkować się nie da. Mimo to 
Zjednoczenie Przemysłu Olejarskie­
go planuje zwiększyć produkcję do 
210 tys. ton w porównaniu do 196 tys. 
dostarczonej na rynek w roku ubieg­
łym. By ten przyrost był możliwy, 
trzeba będzie wielu zabiegów. M. in. 
unowocześni się starą linię techno­
logiczną w Bielsku, przemysłowi 
mięsnemu przekaże się pakowanie 
tłuszczów cukierniczych.

Dla konsumentów ważna jest nie­
zmiernie jeszcze jedna sprawa. Mar­
garyna -mleczna, która w 1957 r. by­
ła wielkim postępem w stosunku do 
margaryny wodnej (choć od niej zna­
cznie mniej trwała a wprowadzenie 

jej stało się możliwe po zorganizo­
waniu własnej, szybkiej si^ci dystry­
bucji) już nam nie wystarcza. Do 
stawiania wymagań przyzwyczaił nas 
zresztą sam przemysł, który walcząc 
o nasze względy rzucał na rynek co­
raz to lepsze wcielenia margaryny, 
a od niedawna masło roślinne, także 
w kilku rodzajach, które szybko zdo­
było sobie wielu stałych zwolenni­
ków.

Tymczasem w 1975 r. margaryna 
mleczna stanowiła 57 proc, całej pro­
dukcji margaryny, a w 1976 r. już 
70 proc. Produkcja margaryny de­
serowej i masła roślinnego w tym 
roku spadła o 7 proc, w stosunku do 
roku 1975. Fakt ten nie wypływa z 
niedoceniania gustów konsumenta, 
lecz z receptur poszczególnych od­
mian margaryny. Deserowa, a je^ 
szcze w większym stopniu maśło ro­
ślinne — potrzebują szlachetnych 
olejów z importu oraz tłuszczów 
utwardzających także z importu, o 
które coraz trudniej na rynkach za­
granicznych. To uzależnienie od im­
portu powoduje, że struktura pro­
dukcji margaryny w tym roku jest 
również sprawą otwartą.

Wzrost zainteresowania tłuszczami 
roślinnymi został "nieco wymuszony 
niedostatkiem innych tłuszczów, a 
fakt, że stało się to dość nieoczeki­
wanie, przysporzył przemysłowi 
i handlowi, a przede wszystkim kon­
sumentom niemało kłopotów. Pa­
trząc jednak z szerszej perspektywy, 
trudno nie dostrzec innych tego 
aspektów.

O zwiększenie spożycia tłuszczów 
roślinnych /walczymy przecież od 
dawna, i to nie z powodu aspiracji 
branży olejarskiej, lecz ze względów 
dietetycznych. Niechęć do tego ro­
dzaju tłuszczów -wynikała przecież 
przede wszystkim z przyzwyczajenia 
do smalcu, słoniny, masła.

Nie chodzi o to, aby zwolen­
ników tłuszczów roślinnych prze­
mysł zdobywał w sytuacji nie­
jako przymusowej. Zresztą nie­
dobór tłuszczów zwierzęcych na 
rynku nie jest, przecież 'zja­
wiskiem trwałym; prędzej czy póź­
niej na rynku pojawią się znów groź­
ni konkurenci. Rzecz w tym, aby jak 
najwięcej tych, którzy obecnie zaku­
pują oleje i • margarynę, pozostali 
przy tłuszczach roślinnych i wów­
czas, gdy na rynku będzie wybór 
większy. Będzie to zdrowsze i dla 
żołądków, i dla kieszeni, i dla go­
spodarki. Ale, aby trwale zdobyć 
względy konsumentów, przemysł 
olejarski musi dawać towar wyso­
kiej jakości i w dużym wyborze. Tę 
szansę przemysł olejarski powinien 
mieć stale na uwadze.

JOANNA PIETRZYKOWSKA

INSTYTUT finansów 
I RACHUNKU EKONOMICZNEGO 

UNIWERSYTETU GDAŃSKIEGO

przyjmuje zgłoszeni* kandydatów 
na dwusemestralne Studium Po- 
dyploipowe „ANALIZA EKONO­
MICZNA W JEDNOSTKACH GO­
SPODARKI NARODOWEJ’* w roku 
akademickim 1976/77.:

Studium jest przeznaczone dla 
osób posiadających dyplom ukoń­
czenia studiów wyższych, pracują­
cych co najmniej 2 lata w pionie 
ekonomicznym przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych i ich zjednoczeń, które 
pragną zdobyć, względnie uzupełnić 
i pogłębić, wiadomości z zakresu 
analizy ekonomicznej jednostek go­
spodarczych.

Zajęcia na studium w formie 
wykładów, seminariów i konwer­
satoriów będą prowadzone w Uni­
wersytecie Gdańskim w czasie zjaz­

dów słuchaczy (2 dni co drugi ty­
dzień) od lutego do grudnia 1977 r.

Nauka na studium jest odpłatna 
zgodnie z zarządzeniom zawartym 
w Monitorze Polskim nr 28 z 1975 r. 
poz. 173.

Do uiszczenia .kwoty 4000 złotych 
zobowiązuje się zakład pracy kieru­
jący kandydata na studium.

Zgłoszenia kandydatów należy 
kierować do 15.1.1977 r. pod adre­
sem: .

INSTYTUT FINANSÓW
i RACHUNKU 
EKONOMICZNEGO 
Uniwersytetu Gdańskiego 
ul. Armii Czerwonej 101 
81-824 Sopot 
(telefon 51-00-61, wewn. 97)

2 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 2 (1321) 9.1.1977 r.



GOSPODAROWANIE 
ZASOBAMI PRACY ZBIGNIEW SCHULZ

O ile w ubiegłym (pięcioleciu 
przyrost Eaitrudinienia w prae- 
myśLe wyniósł ok. 800 tys, osób, 

to na laita 1976—1900 zakłada się w 
przemyśle wzrost zatrudnienia o cik. 
470 tys. Osób. Budownictwo, które w 
latach 1971—1975 zwiększyło stan za­
trudnienia ' o ok. 300 tys. osób, 
zmniejszyć ma go o około 80 tys. 
osób. Znaczny, chociaż mniejszy 
niż w mb. pięcioleciu, przyrost za­
trudnienia nastąpi w sferze szeroko 
pojętych usług — np. w oświacie, 
wychowaniu, nauce, ochronie zdro­
wia' — z wyjątkiem administracji 
tych działów, w której- zakłada' się 
dalszy spadek' liczby pracowników.

Natomiast uspołecznione i indy­
widualne wyspecjalizowane rolni­
ctwo musi zwiększyć zatrudnienie o 
około 280 tys. osób, gdyż dotychcza­
sowy nadmierny .odpływ ludności 
rolniczej do zawodów pozarolniczych 
jest jedną z przyczyn trudności wy- 
stępującycli w gospodarce żywno­
ściowej. Struktura wieku ludności 
rolniczej — wobec trwającego od lat 
transferu tej ludności do zawodów 
pozarolniczych — kształtuje się wy­
jątkowo niekorzystnie.

Jest to tym bardziej niepokojące, 
że rolnictwo podejmuje szeroko za­
krojony program intensyfikacji pro­
dukcji, oparty ńa wykorzystaniu 
współczesnych osiągnięć agro- i zoo­
technicznych. Zakłada się też zmia­
nę struktury uprawy roślin, w 
szczególności rozwój pracochłonnego 
warzywnictwa i sadownictwa. Wszy­
stko to wymaga angażowania ludzi 
młodych, odpowiednio przygotowa­
nych zawodowo, zdolnych do wyko­
rzystywania nowych środków pro­
dukcji, coraz obficiej przeznacza­
nych na aktywizację produkcji rol­
nej.

Około 300 tys. osób zasili rzemio­
sło i indywidualne usługi material­
ne oraz system pracy nakładczej 
i ajencyjnej. Powinno to, w połą­
czeniu z preferencjami -stwarzanymi 
dla rozwoju rzemiosła, zapewnić wa­
runki wyraźnej jakościowej poprawy 
i rozszerzania zakresu usłtig śtyiąd- 
czGnych na i. rzecz ludności. 'Szybiki 
wzróść - substancji.' ririeśztahtowej 
oraz dóbr trwałego użytku (samocho­
dy, -pralki, telewizory itp.) ■ wymaga­
ją kompleksowego, strukturalnego 
■rozwiązania zagadnień usług mate- 
rióinyęh i zwłaszcza . konserwacji 
i reditiritów.

ŻE STARYCm®^WW¥O* 
ZAKŁADÓW

ŹakładanJ : ha .. okrós' 19^6—1980 
wzrost 'zaitrildM^ik' przemyśle 
rzędu 170 tys.- osób, zmniejszenie 
zatrudnienia W * budownictwie o 
80 tysr osób, wskakują na. koniecz­
ność- bapdzą; Racjonalnego zagospo- 
daroyvjftV.Em^ 7prący’ w sfe­
rze pródiik^ft'ftiaterihlnej, a także na 
znaczenie i rolę' iyzróstu wydajnoś­
ci pracy w dalszym, społeczno-go­
spodarczym 'rozwoju kraju.’' .

Gospodarka ...iispóteczniońa osiąg­
nęła w 1976 pęku'średnioroczny po­
ziom zatrudnienia , wynoszący ■ 11,8 
min o.;ób; Ńa 1^7.7'r. «ikłada się w 
gospódabbe; rispólecznionej wzrost 
zatrudnienia o1 tys.' osób, z cze­
go-.na przemysł, przypada Ok.-. 32 tys. 
osób- Cną tr-ansppa^. i lączpóść, ok. 
13 tys. osób.'1977 
jest.,rokiem intensywnego kończehia 
wielu obiektów inwestycyjnych, ich 
uruchamiania i oddawania do eksp­
loatacji.

i kryteriów ocen działania zespołów' 
ludzkich oraz organizacji gospodar-: 
czych.

Warto może przypomnieć, ,że za­
kładana w planie na 1977 r.. dyrek-' 
tywność zatrudnienia i funduszu plac 
w sferze produkcji materialnej - oz­
nacza dyrektywność relacji ekono­
micznych, takich jak minimalna wy­
dajność pracy oraz maksymalne 
opłacenie jej wzrostu. Wskaźnik ten 
nie dotyczy więc wielkości global­
nych zatrudnienia, funduszu plac i w 
konsekwencji również przeciętnej 
płacy. W praktyce oznacza to, że w 
miarę wzrostu produkcji przy utrzy­
maniu planowanego wskaźnika 
wzrostu wydajności pracy może być 
zwiększona liczba zatrudnionych.

Natomiast przy ustabilizowanym 
zatrudnieniu przy osiągnięciu.’ponad-.; 
planowego wzrostu wydajności — 
odpowiednio .do obowiązującego 
wskaźnika opłacenia - wzrostu -Wydaj­
ności pracy — wzrasta płaca ponad 
założenia planu. Na przekroczenie 
zadań w omawianym zakresie zosta­
ły przewidziane w NPSG na 1977 r.' 
odpowiednie środki.

Wszystko to stwarza możliwości 
dokonania istotnych zmian w go­
spodarowaniu zasobami pracy żywej- 
i tym samym wykonania napiętych,

Tabela 4

Z przeprowadzonych szacunków 
wynika, że liczba nowo utworzonych 
stanowisk p. acy w roku przyszłym 
wyniesie ok 90 'tys. Wzórem lat- 
ubiegłych trzeba więc będzie w sta­
rych, już funkcjonujących zakła­
dach wygospodarować 58 tys. osób 
i przesunąć je do nowo uruchamia­
nych obiektów..

W przemyśle- uspołecznionym w 
kolejnych trzech latach liczba no­
wych stanowisk prący, przyrost za­
trudnienia oraz wygospodarowanie 
i przesunięcie Ludzi ze starych do no­
wych zakładów pracy ilustruje ta­
bela 1..

Wyszczególnienie

Liczba stanowisk pracy w Mowo urucho­
mionych obiektach (w tys.)
Przyrost zatrudnienia w pianie (w tys. 
osób)
Przesunięcie ze starych do nowych za­
kładów (w tys. osób). .

Realizacja tych zadań wymaga za­
równo modernizowania procesów 
produkcyjnych, jak i równoległego 
doskonalenia organizacji pracy. Do­
świadczenia wielu dziedzin przemy­
słu krajowego dowodzą, że przy mo­
dernizacji na odpowiednią ■ skalę 
można osiągać znaczne przyrosty 
produkcji przy równoczesnym 
zmniejszeniu liczby zatrudnionych. 
Można tu wymienić dla przykładu 
takie przemysły, jak np.: jedwabni- 
czy, tworzyw sztucznych, farmaceu­
tyczny, bawełniany, welniainski, a 
także przemysły: petrochemiczny, or­
ganiczny oraz kopalnictwa surowców 

chemicznych, w których przy zna­
cznych wzrostach produkcji wystę­
puje zmniejszenie liczby pracowni­
ków.

Gospodarka uspołeczniona zatrud­
nia jeszcze znaczną liczbę osób przy 
pracach, które z powodzeniem wy­
konać może maszyna lub prosie 
urządzenie. Szacuje się, że np. w 
transporcie wewnętrznym i przy wy­
ładunku pracuje około 600 tys. ludzi. 
Mogliby oni być o wiele iępiej wy­
korzystani, pracować wydajniej w 
innych działach produkcji, gdzie pro­
ste urządzenia nie mogą zastąpić 
człowieka.

W polityce gospodarczej, zwłaszcza 
w prognozowaniu inwestycji, nie­
zbędne będzie preferowanie inwesty­
cji modernizacyjnych i technik pra- 
cooszezędnych, zapewniających wy­
soką wydajność pracy. Na wydaj­
ność składa się wiele czynników. 
Najistotniejsze są jednak: technicz­
ne uzbrojenie .pracy oraz kwalifika­
cje zatrudnionych, zakładając, że or­
ganizacja pracy i jej poprawa po- 
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zoptaje w ścisłym związku ze wzro­
stem kwalifikacji.

TECHNICZNE UZBROJENIE

Przy wzroście wskaźnika . techni­
cznego uzbrojenia pracy udział wzro­
stu wydajności pracy we wzroście 
produkcji przemysłowej w latach 
1974—1977 ilustruje tabela 2.

Tabela 2

Wyszczególnienie 1974 1975 1976 pw 1977 pian

Techniczne uzbrojenie pracy (rok po­
przedni ■= 100) 9,9 16,6 16,9 14,6

Udział wydajności we wzroście produkcji 
przemysłowej 89,7 118,3 95,5 97,3

Tabela 1

Łata 
1975 1976 1977

. pw plan

130 89 90

87 65 31

43 18 38

Z danych liczbowych wynika, że 
w ciągu, ostatnich kilku lat udział 
wzrostu wydajności pracy we wzro­
ście produkcji odgrywa coraz więk­
szą rolę.

Założone na rok 1977 dla przemy­
słu i budownictwa wskaźniki wzro­
stu wydajności pracy, choć napięte, 
są jednak realne i uzasadnione za­
równo dalszym rozwojem technicz­
nego uzbrojenia pracy, jak i szybko 
rosnącymi kwalifikacjami zatrudnio­
nych pracowników.

Czynnikiem dodatkowym intensy- 
ifikującym wydajność pracy będzie 
niewątpliwie opanowywanie techno- 

togii w uruchomionych już zakła­
dach przemysłowych i osiągnięcie 
przez nie projektowanych zdolności 
produkcyjnych. Ponieważ urucho­
mienie i rozruch przeważających 
części oddawanych obiektów w roku 
bieżącym przypada na 'II półrocze, 
można więc oczekiwać efektu przy­
rostowego w roku następnym. Tak 
więc na rok 1977 założono wzrost 
wydajności pracy:

— w przemyśle 7,2 proc.,
— w budownictwie 7,8 proc.,

przy osiąganym dotąd wznoście wy­
dajności pracy, który ilustruje tabe­
la 3;

WZROST WYDAJNOŚCI PRACY
Tabela 3

Wyszczególnienie
Lata

1972 1973 1974 1975 1976 pw

W przemyśle 7,4 8,6 9,7 10,7 10,6
W budownictwie 9,0 12,2 12,8 11,7 10,5

Oczywiście, w każdym następnym 
roku wzrost wydajności pracy jest 
trudniejszy do uzyskania, wymaga o 
wiele większych wysiłków. Dotąd 
można było uruchamiać tzw. płytkie 
rezerwy. Obecnie niezbędne staje się 
sięgnięcie do rezerte „.głębokich”, 
których uruchomienie wymaga au­
tentycznych innowacji techniczno- 
-onganizacyjin ych.

Istotnym źródłem przyspieszenia 
wzrostu wydajności pracy jest także 
możliwość lepszego wykorzystania 
czasu pracy przez zmniejszenie cza­
sów przestojów powodowanych nie­
terminowymi dostawami, materia­
łów, części i detali, zwłaszcza pocho­
dzących z kooperacji, jak również 
przez' poprawę nie zawsze jeszcze 
zadowalającej dyscypliny pracy. Re­
zerwy kry ją się też w. obniżeniu 
stosunkowo ivysokich jeszcze wskaź­
ników fluktuacji pracowników (wy­
noszących w przemyśle ponad 20 
proc., a w budownictwie ponad 39 
■proc.) przez zapewnienie właściwych 
warunków adaptacji zawodowej. 
Wysoki poziom technicznego uzbro­
jenia nie tylko umożliwa lżejszą 
i atrakcyjniejszą., pracę — wymaga 
on z kolei poznania i opanowania 
maszyn i urządzeń oraz całego pro­
cesu produkcji.

Rękojmią realizacji zadań plano­
wych w 1977 r. w zakresie wydajno­
ści pracy jest dalszy wzrost techni­
cznego uzbrojenia pracy, którego- 
wskaźnik przeszło 2-tarotnie wyprze­
dza wzrost wydajności pracy i wy­
nosi 14,6 proc. Należy podkreślić, że 
planowane zwiększenie produkcji 
przemysłowej oraz wydajności pracy 
powinno być osiągnięte przy równo­
czesnej, zdecydowanei poprawie ja­
kości produkcji oraz przy istotnych 
zmianach struktury zapewniających 

prymat produkcji na rynek i eksport.

KWALIFIKACJE 
ZATRUDNIONYCH

Wzrastający fizyczny voiumen 
produkcyjnych środków trwałych 
przypadających na 1 zatrudnionego 
oraz wyższy najczęściej poziom tech- 
niażny tych urządzeń (pełna mecha­
nizacja, automatyzacja) wymagają 
jakościowo innej, znacznie wyżej 
kwalifikowanej obsługi. Stąd warun­
kiem efektywnego wykorzystania 
nowych maszyn i urządzeń jest od­
powiedni wzrost kwalifikacji zatrud­
nionych pracowników. I warunek ten 
jest spełniony. W gospodarce narodo- 
wej, w tym również w przemyśle 
i' budownictwie nastąpił w ostatnich 
latąch dynamiczny wzrost kwalifi- 
kacji zatru^łonych. Wymowną ilu­
strację tych zmian daje zestawienie 
struktury kwalifikacyjnej reprezen­
tantów 3 pokoleń w’ przedziałach 
20-letnich — obejmujące populację 
osób, w wieku 60 lat i więcej, 45—49 
lat i 25—29 lat, zawarte w tabeli 4. 

zawodowo czynili 
w tym z wykształceniem

Wiek Okres urodzenia sle 
poszczególnych pokoleń razem

Średnim
 

w
yższym

zasadni­
czym

 
zaw

o­
dow

ym
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w
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ym

 
ukończ, 
i nie- 
ukończ.

60—64 przed I wojną światową 100,0 1,9 4,3 <3 88,9

45—49 w okresie międzywojennym 100,0 4,5 9,3 7,*- 78,9

25—29 po n wojnie światowej 100,0 , 6,9 26,6 27,7 38,8

Wśród osób zawodowo czynnych ale realnych założeń planu społecz- .■ 
w młodszych pokoleniach dynąmicz- nó-gospodarczego rozwoju kraju.

nie wzrasta udział pracowników 
kwalifikowanych, zwłaszcza z wy­
kształceniem wyższym i średnim, a 
także Z zasadniczym wykształceniem 
zawodowym. Odpowiednio spada 
udział pracowników z yvyiksztalce- 

,nleim podstawowym ukończonym
i nie ukończonym.

W latach 1971—1975 do pracy 
przystąpiło 2126,5 tys. absolwentów 
szkół ponadpodstawowych, z tego:

— szkoły wyższe Ukończyło — 
179,4 tys. Osób — 8,4 proc.,

— szkoły średnie i równorzędne —
556,5 tys. osób — 26,2 proc.,

— średnie ogólnokształcące —
219,1 tys. osób — 10,3 proc.,

— zasadnicze zawodowe — 1171,5 
tys. osób — 55,1 proc.

Z ogólnej liczby absolwentów ok 
84 proc, przystąpiło do pracy w sfe­
rze produkcji materialnej, z tego po­
nad 40 proc, w przemyśle i przeszło 
14 proc, w budownictwie. Uwzględ­
niając ubytek naturalny i dezakty- 
wizację zawodową starszych roczni­
ków o niskim poziomie wykształce­
nia oraz dynamiczny dopływ dobrze 
zawodowo przygotowanej młodej 

(kadry — wypada stwierdzić, że 
struktura kwalifikacyjna zatrudnio­
nych zmienia się radykalnie. Są io 
zmiany jakościowe, które nie miały 
precedensu w naszej historii gospo­
darczej. Stanowią one potężny, choć 
trudny do analitycznej i planistycz­
nej kwantyfikacji — czynnik wzro­
stu wydajności pracy i poprawy jej 
jakości.

DYREKTYWNE WSKAŹNIKI

Na tym oparte są założone w pla­
nie wskaźniki wzrostu gospodarcze­
go. Niemniej istotnymi warunkami 
dynamicznego i zrównoważonego 
fiBjJWRgcffsą:

-?■•■•-zwewnieaia':^^

nie programowanie rozwoju produk­
cji społecznej;

— sprawny i elastyczny system or­
ganizacji i zarządzania gospodarką 
narodową;

— siła motywacyjna obowiązują­
cego w sferze produkcji materialnej 
systemu ekonomiczno-finansowego, 
a także poprawność mierników

listy
Organizatory 
produkcji 
pilnie poszukiwani

W ostatnich miesiącach daje się 
zauważyć na łamach prasy — w tym 
również „Życia Gospodarczego” — 
duaję zainteresowanie szeroko pojętą 
problematyką organizatorską.

Zarówno tytuł artykułu Henryka 
Chwialkowskjcgo Jśkich potrzebu- 
jemy --drgaTrizatorÓw” („Z.G.” nr 
39/76), a także, obserwacje i do- 
świadczeńlą z codziennego
skłaniają — i tó" nie tylko ekono­
mistów — do głębszego zastanowie­
nia się nad tą problematyką.

Dlaczego narzekamy na zią orga­
nizację, która jakże często prowadzi 
do przestoju maszyn, wykonywania 
tych samych czynności dwukrotnie, 
a nawet więcej razy, a także działa 
destrukcyjnie na załogę jako kolek­
tyw?

Oto jedna z przyczyn głównych. 
Jeśli, przykładowo, dyrektor dużego 
zakładu metalurgicznego ma w swo­
im sztabie specjalistów z zakresu 
hutnictwa, odlewnictwa, energetyki 
itp., to czy nie są mu potrzebni spe­
cjaliści od organizacji pracy i proce­
sów produkcji? Mam tu oczywiście 
na myśli organizatorów-profesjo- 
nalistów.

Wszelkie posunięcia i zmiany or­
ganizacyjne w przedsiębiorstwie po­
winny być poddawane wnikliwej a- 
nalizie opartej na najnowszych zdo­
byczach zarówno z zakresu techno­
logii produkcji, organizacji i zarzą­
dzania, jak też pokrewnych dyscy­
plin, m. in. informatyki, ergonomii, 
socjologii pracy itp. By zostać orga- 
nizatorem-profesjonalistą, trzeba 
zatem posiąść odpowiednie kwalifi­
kacje ze wspomnianych wyżej dy­
scyplin, ą także mieć predyspozycje 
dające możliwość wnikliwej obser­
wacji- i szybkiej oceny określonych 
sytuacji gospodarczych. .

By móc dokładnie poznać rzeczy­
wistość gospodarczą w zakładzie pra­
cy, dokonać jej analizy I przedsta­
wić konkretne postulaty, organiza­
tor powinien „żyć” zarówno proble­
matyką sfery zarządu, jak i sfery ru­
chu.

Wydaje się zatem wskazane coraz 
częstsze powoływanie nowych kie­
runków studiów o profilu inżynle- 
ryjno-ekonomicznym, i to nie tylko 
przy akadamiach ekonomicznych, 
lecz także przy uczelniach politycz­
nych. Absolwenci tych właśnie kie­
runków i wydziałów to m.in. przy- 
śzli organizatorzy. Chodzi tylko o to, 
by po studiach trafili tam, gdzie są 
najbardziej potrzebni.' Tymczasem 
na stanowiskach przewidzianych dla 
organizatorów produkcji spotyka się 
niejednokrotnie ludzi o przypadko­
wych specjalhościach. Nadal żywot- 
ny jest 'poglą^; że eWnomla, ekono- 
mika erais -oi^tńizacjA tó „nic kon- 

się na 

/ Spżawa jest ńilna, ponieważ wy­
kształcenie- odpowiedniej ilości spe- 

■ cjaliśtów,'o których mowa, to jed­
nak kwestia kilku, a nawet kilku­
nastu lat. Nam zaś z realizacją za­
dań w zakresie doskonalenia-organi- 
zatji pracy i produkcji nie wolno 
Zwlekać ani chwili.

' .^ario zauważyć, iż dotychczasowa 
dyskusja obraca się wokół dużych 
zakładów o rozbudowanej strukturze 
Organizacyjnej. Te silne przedsię­
biorstwa? dość dobrze*-sobie radzą. 
Natbńiiast i— moim zdaniem — trze­
ba zastanowić się nad problematyką 
ęrganizatorsRą w małych i średnich 
Talriadaeh,pracy, które w skali kraju 
dają przecież poważną część dochodu 
narodowego.

mgr MIKOŁAJ SZOŁUCHA 
Biała Podlaska

Życzenie 
na rok 1977

Z uwagą przeczytałem artykuł red. 
Stanisława Chełstowskiego pt. „No­
we warunki, nowe zadania’’ („Z. G.” 
nr 49/76), ujmujący w sposób synte­
tyczny problemy stojące przed pol­
ską gospodarką w 1977 r. Nikt nie 
kwestibnuje faktu,'że przemysł pro­
dukuje coraz więcej towarów ryn­
kowych w wielu asortymentach, ale 
często, towary te nie w pełni odpo­
wiadają, potrzebom i zainteresowa­
niom "klientów. Np. ciągle jeszcze 
sporo wyprodukowanej odzieży czy 
obuwia nie spełnia wymagań aktu- 
alpej'módy.

Ż drugiej strony wiadomo, że po­
kaźna ilość polskich wyrobów cieszy 
się doskonalą opinią za granicą. 
Czyżby więc niektórzy menadżero­
wie, usatysfakcjonowani eksporto­
wymi laurami i premiami, nieco so­
bie lekceważyli produkcję na krajo­
wy rynek? Jeżeli produkcja artyku­
łów przemysłowych nie znajdują­
cych społecznej aprobaty prowa­
dzi do wzrostu zatrudnienia i 
marnowania surowców, to sytua­
cja taka wymaga chyba ener­
giczniejszego niż dotychczas prze­
ciwdziałania władz zwierzchnich, 
włącznie z sankcjami personalnymi 
wobec dyrekcji fabryk. Bowiem 
przełożeni muszą stawiać sobie i 
swym podwładnym coraz wyższe 
wymagania i mobilizować ich nie 
tyle do większego, ile do „mądrego” 
wysiłku.

Sądzę również, że ciągle jeszcze 
mamy do. czynienia w niektórych 
działach gospodarki z niedowładem 
działań kontrolnych. Zalecenia "po­
kontrolne zalegają niekiedy w szufla-
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dach biurek z obawy przed kłopota­
mi, które mogę powstać w wyniku 
ich realizacji, włączając w to ko­
nieczność zmian pęrsonainych. Nie­
kiedy troska o dobre samopoczucie 
dyrektorów i klerowriików oraz tzw. 
„układy” skutecznie mogą przesła­
niać cele ogólnospołeczne. W roku 
1977 powinniśmy w „produkcyjnych 
zaściankach” zburzyć słodki spokój 
i satysfakcję (wątpliwy p ^wytwarza­
nia rzeczy nietrafionych, złych lub 
niepotrzebnych.

ŁUCJAN POWAJBO
Warszawa

Jakość hutniczej 
produkcji i bodźce

O jakości produkcji decydują: po­
stęp techniczny, postęp Organizacyj­
ny, poziom kwalifikacji, bodźce ma­
terialnego zainteresowania.' ( Są to 
czynniki podstawowe. Trudno prze­
sądzać, który z nich ma wpływ de­
cydujący. Stosowanie tylko' jedne­
go z nich nie przyniesie spodziewa­
nych efektów. Zmiana jednego czyn­
nika powinna powodować zmianę 
drugiego bądź większej liczby czyn­
ników. Dla przykładu: wprowadza­
nie postępu technicznego wymaga 
zmian w organizacji produkcji, w po­
ziomie kwalifikacji, bodźców mate­
rialnego zainteresowania. Poprawa 
jakości produkcji wyrażać się będzie 
w obniżce jednostkowych kosztów 
produkcji, we wzroście zysku. Do­
tychczas nie zostały należycie wy­
korzystane w tym zakresie bodźce 
materialnego zainteresowania.

Największe możliwości wśród 
bodźców przypisuje się premiom. 
Można nimi objąć robotników- i pra­
cowników umysłowych. Dla robot­
ników zatrudnionych w systemie 
akordowym uruchamia się premie 
np. za oszczędność materiałów, su­
rowców, paliw, energii, polepszenie 
jakości wyrobów, obniżenie kosztów 
produkcji. Przyznanie indywidualnej 
premii*dla robotników zatrudnionych 
w systemie dniówkowo-premiowym 
uzależnia się od obniżenia braków 
produkcyjnych, zmniejszenia ilości 
uznanych reklamacji, oszczędności 
zużycia narzędzi, materiałów, surow­
ców itp. Dla pracowników umysło­
wych zadania premiowe dotyczą ja­
kości produkcji, szczędności mate­
riałów. Odnosi się to zarówno do 
pracowników dyrekcji przedsiębior­
stwa, jak i zatrudnionych na wy­
działach. Dodatkowo- na wszystkich 
wydziałach wypłatą premii jest 
uwarunkowana poprawą wyników 
ekonomicznych. Przy ocenie kwar­
talnych. wyników > (ekonomicznych 
wydziału bierze się- pod uwagę reali­
zację ^adań w zakresio. oszczędności 
materiałów. Istnieje możliwość-uru­
chomienia premii, d« których prawo 
będą mieli zarówno robotnicy, jhk i 
dozór techniczny wydziału, a także 
pracownicy wydziałów pomocni­
czych.

Warunkiem uruchomienia premii 
jest dotrzymanie, obniżenie plano­
wanego wskaźnika wybraków, wskaź­
nika udziału wybraków w stosunku 
do ilości produkcji, wskaźnika strat 
z tytułu uznanych reklamacji w sto­
sunku do wartości produkcji sprze­
danej, wskaźnika uzysku, zmniejsze­
nia zużycia surowców, energii, paliw, 
materiałów. W razie przekroczenia 
wskaźnika o określony procent, pre­
mię obniża się lub następuje jej cał­
kowite potrącenie. Podstawą nalicza­
nia premii jest płaca zasadnicza, 
stawka igodzinowa, baza zmniejsze­
nia. Premie kształtują się na pozio­
mie 10—20 proc, płacy zasadniczej 
dla pracowników umysłowych, 10— 
—15 proc, płacy "zasadniczej, 10—20 
proc, stawki godzinowej,' 30—40 zł 
za zmniejszenie o 0,1 kg/t dla robot­
ników. Premie są wypłacane z fun­
duszu premiowego. Suma wypłaco­
nych premii powinna stanowić okre­
ślony procent’ korzyści uzyskanych 
przy jej pomocy. W tym zakresie 
czyni się pewne próby, ich realizacja 
jest zbyt powolna. Prowadzone są 
prace nad wprowadzeniem premii za 
oszczędność stali uzyskani przy wal­
cowaniu blach grubych konstrukcyj­
nych i okrętowych. 30 proc, kwoty 
oszczędności będzie przeinaczone na 
fundusz nagród. Nie należy w tym 
miejscu obawiać się zachwiania 
struktury plac pod warunkiem, że 
podstawy premiowania będą ustala­
ne prawidłowo.

Przed samyn} wprowadzeniem 
premii i później w każdym miesią­
cu, kwartale konieczne jest prowa­
dzenie uproszczonego , , rachunku 
efektywności premiowania. ,W tym 
celu należy posługiwać się ^zoTem*)

Ep = O : Ń

gdzie:
O — efekty ekonomiczne osiągnię­

te dzięki wprowadzeniu ^premiowa- 
nia, np. kwoja zaoszczędzonych su­
rowców,. energii, materiałów,/kwota 
korzyści wynikająca ze wzrostu ce­
ny itp^; ' .

N — wysokość wypłaconych pre­
mii.

Obecnie w niewielu-przedsiębior­
stwach taki rachunek jest prowa­
dzony. Nie należy przeceniać roli 
premiowania. Dzisiaj jego skutecz­
ność jest niewielka. Wpływają na to: 
niska wysokość premii, mała liczba 
objętych premiowaniem, nieprawi­
dłowo ustalone wskaźniki bazowe.

O jakości produkcji decyduje tak­
że poziom wynagrodzenia pracowni­
ków z działów kontroli jakośęi.-Wy­
sokość premii, a . co za ' tym idzie 
płacy podstawowej tej grupy pra­

cowników, jest znacznie niższa od 
premii i płacy współpracujących 
pracowników ' produkcyjnych wy­
działu. Dla przykładu: kontroler za­
szeregowany do IX grupy przy stdW- 
ce 13 zl/godz. otrzymhje przy prze­
pracowanych 200 godz. 2600 zł płacy 
zasadniczej, plus 260 zł premii, łącz­
nie 2860 zł. Prżygotowacz rur zasze­
regowany do tej Samej IX grupy 
przy Stawce 14,90 zl/godz. otrzymu­
je przy przepracowanych 184 godz. 
2741.60 zł płacy podstawowej, 1096 zł 
premii, łącznie 3837,60 zł. Proporcje 
kształtują się jeszcze bardziej nie­
korzystnie dla kontrolerów zaszere­
gowanych do niższych grup. A prze­
cież i jeden i drugi pracują w po­
dobnych 'warunkach. Kontroler ma 
jednak wyżśze kwalifikacje. Odpo­
wiada za jakość wyrohu.

Pewne możliwości tkwią w nagro-. 
dach wypłacanych, z funduszu mi* 
strza i z funduszii 0,5 proc. Skutecz­
ność nagród z obydwu funduszy jest 
jednak niewielka.

Sądzę, że w walce o wyższą jakość 
produkcji hutniczej zbyt słabo wy­
korzystuje się narzędzia ekonomicz­
ne tkwiące w czynnikach material­
nego zainteresowania,

KAZIMIERZ ZADROŻNY 
Ruda Śląska

•) H. KRÓL: „Wynagrodzenie za osz­
czędności materiałowe w przęmyśle”. 
Warszawa 1965.

Kontrola 
czynnikiem 
postępu

Podstawowym celem kontroli 
zewnętrznej prowadzonej przez' or­
gana administracji państwowej jest 
sprawdzenie sposobu, realizacji przez 
określoną jednostkę gospodarczą jej 
zadań statutowych (produkcyjnych), 
sprawdzenie przestrzegania obowią­
zujących przepisów, Zaś w przyphdku ■ 
ich nieprzestrzegania — określenie 
stopnia nieprawidłowości wyrażo­
nych w stratach na. różnych odcin­
kach, przywłaszczenia mienia społe­
cznego itp.

Zazwyczaj kontrolowana jednost­
ka gospodarcza w czasie przeprowa­
dzonej kontroli czyni starania, aby 
ewentualne nieprawidłowości ukryć 
i aby ocena czynników kontrolnych 
była pozytywna.

Sądzę, że aby -cel kontroli mógł 
być osiągnięty — wskazane byłoby 
uwzględnianie następujących reguł: 
przedmiot kontroli i zakres oraz 
osoba kontrolująca, jednostka zleca­
jąca kontrolę jak. też czasokres pla­
nowanej kontroli i miejsce pobytu 
kontrolującego w danej jednostce 
kontrolowanej powinny być podane 
do wiadomóści załogi na tablicach 

^ogłoszeniowych;
Pracownicy przedsiębiorstwa po­

winni być informowani o kontroli, 
by mogli pomagać'w jej przeprowa*- 
dzaniu, by mogli — ■ w interesie 
ogólnym — doprowadzić do ujaw­
nienia i usunięcia ewentualnych 
mankamentów.

Również po kontroli jej wyniki w 
ujęciu syntetycznym wraz z wnio­
skami powinny być podane do wia­
domości załogi, przy czym załoga 
powinna mieć prawo wnoszenia' do 
przedmiotu rozpoznania spraw kon­
trolowanych swoich zastrzeżeń i 
uwag. Tego rodzaju warunek unie­
możliwi' kontrolującemu świadome 
przemilczenie czy pomijanie spraw, 
które mogłyby niekorzystnie świad­
czyć o przedsiębiorstwie, o jego kie- 

‘'rownictwie, czy o poszczególnych 
ludziach. Jest to kwestia o dużym 
znaczeniu społecznym: jeśli stwier­
dzone zostanie, że odpowiedzialni 
pracownicy kontrolowanego przed­
siębiorstwa świadomie wprowadzili 
kontrolującego W błąd, ukrywając 
nieprawidłowości, ' to powinni być 
pociągnięci do odpowiedzialności nie 
w trybie dotychczas obowiązujących 
przepisów dotyczących pracowników, 
ale przepisów zaostrzonych.

mgr JOZEF ŚLIWKA
Ustroń

POL-e w holsce
AEROPOŁ, AGPOL, ARS POLO- 

NA-RUCH, ENERGOPOL, EXIM- 
POt, GEOPOL, METROPOL, PE- 
TROPOL, POŁAM, PÓŁBUT, POL- 
CARGO,. POLCOLOR, POLCOMEX, 
POLCOOP, POLCORFAM, POL- 
DRES, POLDROB,. POLEXPO, POL­
FA, POLFERRIES; POLIGLOB, 
POLIMAR, POLIMEX-CEKOP, 
POLLENA, POLMED, POLMEDIC, 
POLMO, POL-MOT, POLMOS, 
POLMOZBYT, PÓLRES, POLŚER- 
VICE, POLSPING, POLSPORT, 
POLTEL, POLTIK, POLTEGOR, 
SIARKOPOL, SKANPOŁ, TRANS- 
POL...

Razem zebrałem w mojej kolek­
cji 41 polskich firm z POL-em w 
nazwie. Wielu spośród tych zalecić 
by należało więcej' urozmaicenia i 
zarazem skromności.

Dwadzieścia kilka, lat temu .prze­
żywaliśmy modę na szarzyznę „li­
czebnikową”. Przedsiębiorstwa ; po­
numerowano w stylu rPrzedsiębior- 
stwo Państwowe Wyodrębnione* Nu­
mer Taki — to — a — taki. Teraz 
nasze firmy popadły w inną krań- 
cowość.

W związku z powyższym mam 
pytanie: czy nad tymi inicjatywami 
nazewniczymi istnieje jakaś- kón- 
tróla? Bo mnie wydaje się, że gło­
ska „POL” w. nazwie powinna 
szczególnie zobowiązywać.

JERZY SWlfEK
Warszawa

ANATOMIA 
ZARZĄDZANIA
JANUSZ DĄBROWSKI

SĄDZĘ, że wśród pozycji dotyczą­
cych. problemów zarządzania, 
które w ostatnim okresie uka­

zały się na naszym -rynku wydaw­
niczym, książka P. F. DRUCKERA 
„SKUTECZNE ZARZĄDZANIE” 
(Managing jor Results) zasługuje na 
baczną uwagę. Zarządzanie, zarówno 
w. skali przedsiębiorstwa, jak i na 
wyższym szczeblu, jest obecnie jed­
nym t czynników decydujących o 
powodzeniu gospodarczych zamie­
rzeń, toteż korzystanie z osiągnięć 
teoretycznych w dziedzinie strategii 
i taktyki gospodarczej — zarówno 
w krótkim, jak i długim okresie — 
jest obowiązkiem wszystkich zain­
teresowanych. Powstaje rzecz jasna 
problem, w jakim zakresie Drucker 
i jego książka mogą służyć nam w 
naszych warunkach; czy jako pod­
ręcznik albo lektura nadobowiązko­
wa, czy też wręcz jako niezbyt przy­
datny zbiór anegdot o sukcesach i 
porażkach przedsiębiorstwa „Uni- 
versal Products".

Myślę, że jest to temat sam w so­
bie wart dyskusji. Jeżeli przyjrzeć 
się dokładnie „Skutecznemu zarzą­
dzaniu”, dostrzegamy od razu{ że w 
podejściu do przedsiębiorstwa różni 
się ono znacznie od tradycyjnych 
metod analizy funkcjonowania, opar­
tych głównie na analizowaniu księ­
gowości. Warto specjalnie zastano­
wić się nad częścią pierwszą książki 
i rozdziałami poświęconymi analizie 
kosztów oraz klasyfikacji wyrobów, 
rynków i kanałów zbytu. '

Analiza kosztów, którą Drucker 
przeprowadza dla hipotetycznego 
przedsiębiorstwa „V niversal i Pro­
ducts”, odległa jest od naszych' kla­
syfikacji kosztów i niewiele może 
nam pomóc w zamiarze podniesienia 
wyników ekonomicznych Zjednocze­
nia „Z” bądź też przedsiębiorstwa 
„X”; Szczególnie takie stwierdzenie 
Druckera, że „zadania ekonomiczne 
przedsiębiorstwa można ująć w 
trzech wymiarach: efektywności w 
dzisiejszym, rozpoznania i wykorzy­
stania potencjału. oraz przekształce­
nia w inne przedsiębiorstwo dla in­
nej przyszłości”, wydają się — w 
świetle tego co wiemy o obecnym 
stylu myślenia kadry kierowniczej 
— ciąple jeszcze muzyką dalekiej 
przyszłości. Przede wszystkim ude-

ROLNICTWO 
W LATACH 1971-75

/NSTYTUT EKONOMIKI ROL­
NEJ przeprowadził analizę sytu­
acji produkcyjnej i ekonomicz­

nej polskiego rolnictwa w latach 
1971—75. Wyńiki tych prac zostały 
opublikowane w książce .wydanej 
prżez Państwowe Wydawnictwo 
Rolnicze i Leśne*). Jest to książka 
interesująca nie tylko dla osób zaj­
mujących się zdicodowo sprawami 
rolnictwa, ale także dla wszystkich, 
którzy śledzą problemy rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego. Pokazane w 
niej zostały przyczyny i skutki oraz 
środki oddziaływania na przyspiesze­
nie tempa wzrostu produkcji rolnej 
w pierwszych trzech latach ubiegłej

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA 

NAUKOWE
ANDRZEJ K. PALUCH — „KONFLIKT, 

MODERNIZACJA, ZMIANA SPOŁECZ­
NA”. Analiza i krytyka teorii funkcjo­
nalnej, s. 296, bibliogr., zl 40. —

jest to studium, analiza 1 krytyka 
funkcjonallzmu, jednej z najbardziej 
rozbudowanych 1 współczesnych koncep­
cji teoretycznych w socjologii 1 antro­
pologii społecznej.

.^PROBLEMY OPTYMALIZACJI GO­
SPODARKI SOCJALISTYMnEJ”, S. 259, 
Zł 40. — 7

Praca zbiorowa będąca wynikiem ba­
dań i dyskusji nad teorią współczesnych 
systemów ekonomicznych, a zwłaszcza 
systemów Utrajów socjalistycznych. Au­
torzy omawiają problemy optymalizacji 
gospodarki socjalistycznej w związku r. 
teorią zarządzania jako częścią skladówą 
ekonomii politycznej, analizują proble­
matyką, zarządzania na podstawie modelu 
i przedstawiają tendencje rozwoju sy­
stemu zarządzania.

HENRYK EDEŁ KRYŃSKI — „MA­
TEMATYKA- DLA EKONOMISTÓW”. 
Wyd. 8., s. 532, bibliogr., zl 70. —

WILLIAM D._ NORDHAUS — „INNO­
WACJE, WZńOST I DOBROBYT”. Postąp 
techniczny W ujęciu teoretycznym. Tl. 
z ang„ S. 276, bibliogr., zł 40. —

Praca amerykańskiego uczonego, której 
największą zaletą jest próba włączenia 
szeroko- pojmowanego postępu technicz­
nego w system ekonomiczny gospodarki 
konkurencyjnej z wiedzą technologiczną 
dostarczaną przez państwo. Książka jest 
cennym wkładem w poszerzenie wiedzy 
ekonomicznej, wytyczenie uowych kie­
runków analizy — zwłaszcza w dziedzi­
nie kierowania badaniami 1 postępem te­
chnicznym. ifideks nazwisk 1 rzeczowy.

„PARTIA KOMUNISTYCZNA W SY- 
STEM1IE POLITYCZNYM SPOŁECZEŃ­

rzająca jest bezradność niektórych 
naszych managerów, kiedy mówią o 
perspektywach rozwojowych. Głów­
na możliwość, na jaką są nastawie­
ni, to stałe zwiększanie rozmiarów 
produkcji i liczenia na popyt resty- 
tucyjny, a więc myślenie o wzro­
ście jedynie w kategoriach ilościo­
wych. Ten sposób rozumowania jest 
oczywiście zrozumiały w sytuacji, 
gdy celem przedsiębiorstwa jest je­
dynie wypełnienie określonych luk 
rynkowych, ale utrwalenie tego ste­
reotypu może mieć negatywne skut­
ki dla naszej konkurencyjności na 
rynkach światowych.

Jedną z interesujących tez Druc­
kera jest pogląd, że „aby osiągnąć 
efekty należy przeznaczyć zasoby ra­
czej na wykorzystanie okazji niż na 
rozwiązywanie problemów”, który 
rozwija następnie twierdząc, że 
„efekty ekonomiczne uzyskuje się 
tylko przez przewodzenie, a nie za 
pomocą zwykłych umiejętności. Po­
nieważ czołowa pozycja ma charak­
ter przejściowy i prawdopodobnie 
krótkotrwały, zadaniem kierownika 
jest więc odwrócenie tego normal­
nego biegu wydarzeń. Jego zada­
niem jesL skoncentrowanie środków 
przedsiębiorstwa na okazjach, a nie 
na problemach, odtwarzanie czoło­
wej pozycji i przeciwdziałanie ten­
dencji do przeciętności, zastąpienie 
bezwładu nową energią i nowym kie­
runkiem działania”. Można potwier­
dzić tę teorię korzystając z przykła­
du wielu naszych przedsiębiorstw, 
które odniosły sukces na rynku. Nie­
mniej wydaje się, że zakładamy w 

■ ten sposób, iż zaspokojenie potrzeby 
społecznej i rozwiązanie problemu 
— na przykład zaspokojenie potrzeb 
motoryzacji indywidualnej — jest 
wypadkową działania wielu przed­
siębiorstw konkurujących ze sobą. 
Podejście Druckera zakłada więc, że 
rynek jest w dużej mierze nasycony 
i dzięki temu nie każde działanie na 
tym rynku można traktować jako 
okazję. Zrozumiałe zatem, że poglą­
dy Druckera pasują do naszej sy­
tuacji w ograniczonym zakresie i je­
dynie do dziedzin, w których marny 
do czynienia z rynkiem konsumenta.

Jeżeli jednak zajmiemy się skalą 
mikro, to analiza Druckera wydaje 
się często przydatna. Dotyczy to np.

pięciolatki, a następnie okoliczności, 
które spowodowały słabnięcie tego 
tempa w łatach 1974—75.

Praca dotyczy podstawowych pro­
blemów rolnictwa i niewątpliwie u* 
latwia zrozumienie jego prawidłowo­
ści rozwojowych. Znaczenie poznaw­
cze książki polega na ukazaniu cha­
rakteru procesów wzrostu gospodar­
czego i dokonaniu szczegółowej a- 
nalizy czynników i sił przyspieszają­
cych, lub hamujących ten rozwój.

Wartości tej publikacji nie ogra­
niczają się jednak do jej roli poz­
nawczej. Jak stwierdza w przedmo­
wie dyrektor 1ER prof. A. Woś, wy­
niki analizy są uwzględniane przy

STWA SOCJALISTYCZNEGO”. Praca 
zbiorowa, s. 196, zl 23. —

Praca poświęcona analizie kierowniczej 
roli partii komunistycznej — głównego 
ogniwa politycznego systemu socjalizmu. 
Składa się z dwóch części: Prawidłowości 
i zasady partyjnego kierownictwa; Pod­
stawowe dziedziny partyjnego kierowni­
ctwa socjalistycznym społeczeństwem.

RETT R. LUDWIKOWSKI — „MU­
RZYŃSKI RADYKALIZM W USA”. Czar­
ni Muzułmanie. Czarna Władza, Czarne 
Pantery, s. 244, zl 30. —

Książka poświęcona problematyce zwią­
zanej z konfliktem murzyńskim w USA. 
Przedmiotem rozważań jest radykalna 
doktryna trzech popularnych ugrupowań 
czarnych organizacji znanych jako Czar­
ni Muzułmanie, Czarna Władza, Czarne 
Pantery. Autor przedstawia rozwój i me­
tody działania, wskazuje na tradycje ide­
owe, do których sięgali twórcy danego 
kierunku,

KRZYSZTOF KRUSZEWSKI — 
„KSZTAŁCENIE W SZKOLE WYZSZEJ”. 
Poradnik dydaktyczny. Wyd. 2, s. 242, 
bibliogr., zl 30. —

Praca omawia najbardziej Istotne mo­
menty pracy dydaktycznej nauczyciela 
akademickiego, konfrontuje je z nagro­
madzoną w dydaktyce ogólnej 1 dydak­
tyce szkól wyższych wiedzą. Określa 
i wyjaśnia Występujące prawidłowości, 
formułuje wskazania, rady praktyczne 
i reguły postępowania.

WYDAWNICTWO 
„Książka i wiedza”

JULIUSZ WACŁAWEK — „PODSTA­
WOWA ORGANIZACJA PZPR”. Wyd. 2. 
s. 224, zl H.— Serią „Partia, Społeczeń­
stwo, Propaganda”.

Autor szczegółowo przedstawia rolę 
I zadania podstawowych organizacji par­
tyjnych oraz prawa i obowiązki członka 
partii. Omawia zasady członkostwa, 

miejsca poszczególnych produktów w 
dochodach i kosztach przedsiębior­
stwa, jak też i poglądów autora na 
temat, zajmowania się bardziej lub- 
mniej interesującymi problemami 
produkcyjnymi. Drucker jest zdania, 
że tzw. „interesujące problemy" to 
problemy małych odbiorców, które 
nawet po rozwiązaniu przynoszą bar­
dzo małe zamówienia, mimo że po­
święciliśmy na ich rozwiązanie nie­
proporcjonalnie duże kwoty. Niemal 
automatycznie narzuca się pogląd, ze. 
dane przedsiębiorstwo powinno 
szybko rezygnować z rozpraszania 
środków i. kwalifikacji swych pra­
cowników na drobiazgi i skierować 
swój potencjał na obszary, Które 
przynoszą poibodzenie. Rozwiązanie 
to — w pełm logiczne — nie może 
jednak być stosowane przez produ­
centa, który dany produkt ma na­
rzucony odgórnie, np7 w ramach ko­
operacji, i trudno tutaj właściwie 
wykorzystać niewątpliwie umotywo­
wane poglądy autora.

W całej książce mamy do czynie­
nia zarówno z radami, które nadają 
się do zastosowania, jak też i z roz­
wiązaniami, które zdecydowanie nie 
mieszczą się w naszym systemie. Tak 
np. jego klasyfikacja wyrobów na 
„aktualnych i przyszłych żywicieli’ 
oraz wyroby z przyszłością, opłacal­
ne wyroby specjalne i wyroby chy­
bione — sprawdza się w każdym 
naszym zakładzie produkcyjnym o 
asortymencie większym niż pięć pro­
duktów. Nie zawsze możemy jednak 
wyciągnąć właściwe wnioski z faktu, 
że dany wyrób ma większe perspek­
tywy rynkowe od innego, skoro 
zwiększenie rozmiarów jego produk­
cji jest niemożliwe ze względu na 
np. ograniczenia importowe w dzie­
dzinie podzespołów. Drucker w 
swych rozważaniach nie bierze oczy­
wiście takich ograniczeń pod uwa­
gę- ...

Powszechnie wiadomo, że najlepiej 
uczyć się na cudzych błędach i wła­
snych sukcesach. „Skuteczne zarzą­
dzanie” zawiera wystarczającą ilość 
przykładów zarówno spektakular­
nych porażek, jak i równie wielkich 
sukcesów. Opisuje ono w kilku zda­
niach na czym polega sukces zna­
nej na całym świecie firmy, na czym 
polegały metody działania, za pomo­
cą których udało im się wyprzedzić 
innych i uzyskać powodzenie na ryn­
ku. Szczególnie cenne są przykłady 
analizy kosztów pozwalających uja­
wnić ośrodki, w których powstają 
koszty, wykryć ^punkty kosztów", 
zdefiniować koszty 'i sklasyfikować 
je zgodnie z podstawowymi cechami. 
Okazuje się, że wszelki dogmatyzm 
w dziedzinie poszukiwania efektyw­
ności może być zgubny dla przed­
siębiorstwa. Zdaniem Druckera, na 
ogół przywiązuje się nadmierne zna­
czenie do analizy kosztów wytwa­
rzania — najlepiej zresztą teoretycz­
nie opracowanej —■ zamiast analizo- 

^od^SiSifnłiF bT^i^h decy^i1^ 
spodarczych. „Jest, na przykład, rze­
czą oczywistą i normalną, że wyni­
ki pogłębianych studiów nad sytua­
cją dochodową .ludności rolniczej są 
wykorzystywane przez politykę go­
spodarczą w dziedzinie kształtowa­
nia dochodów, a także stymulowa­
nia ich podziału I kierunków wyko­
rzystania”. Podobnie ma się sprawa 
z oceną poziomu i struktury, cen 
rolnych i innymi zagadnieniami.

Próba przedstawienia prawa własności
i ograniczonych praw rzeczowych oraz 
towarzyszących im sytuacji prawnych. 
Treść: Pojęcie stosunku prawnego prawa 
rzeczowego; Elementy i struktura stosun­
ku prawnego własności; Stosunek prawny 
współwłasności i stosunki prawne między 
współwłaścicielami; Elementy i struktu­
ra stosunku prawnego ograniczonego 
prawa rzeczowego; Ochrona bezwzględ­
na zobowiązaniowych stosunków praw­
nych.

„TENDENCJE ROZWOJU WŁADZY 
LOKALNEJ WE WSPÓŁCZESNYM 
SWIECIE”. Materiały z konferencji w 
Radziejowicach 24—28 września, s. 427, 
zl 82.— PAN. Inst. Państwa i Prawa.

Zbiór referatów omawiających organi­
zację i przemiany władzy lokalnej w róż­
nych krajach, problem sprawności i de- 
mokratyzmu w dzla’aniu tej władzy, sto­
sunki między władzą centralną a lokalną. 
Dyskusja.

WYDAWNICTWA MINISTERSTWA 
OBRONY NARODOWEJ

KAZIMIBRZ URBANOWICZ — „OCE­
AN INDYJSKI”. Problemy politv- 
czno-strategiczne, s. 292, bibliogr., zl 20.—

Popularnonaukowa praca omawia prob­
lemy polltyczne-stratcgiczńę rejonu Ocea­
nu Indyjskiego. Autor ukazuje zmiany, 
jakie zaszły w tym rejonie po II wojnie 
światowej, wzrost zainteresowania tym 
obszarem USA, które dążą do stworzenia 
tu swoich baz wojskowych. Ukazuje po­
lityką Anglii, Francji i Chin.

MIECZYSŁAW BĘDZIŃSKI — „JAN 
KRASICKI »KAZIK«”, s. 208, tabl., bi- 
bllogr., zl 20. —

Biografia Jana Krasickiego — pierwsze­
go przewodniczącego Zarządu Głównego 
Związku Walki Młodych, żołnierza Gwar­
dii Ludowej — gorącego patrioty I nie­
ustraszonego bojownika o wolność na­
rodową i społeczną. Indeks nazwisk 
i pseudonimów.

Rpfnictwo polskie w latach 1971—75 
i aktuaMe problemy jego rozwoju. Praca 
zbiorowa pod redakcją Zdzisława Gro­
chowskiego. PWRIL. Warszawa 1976 r.

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 2 (1321) 9.1.1977 r.

Ponadto warte podkreślenia jest 
znaczenie wykonanej przez IER pra­
cy dla problematyki makroekono­
micznej — ukazanie powiązań rol­
nictwa . z gospodarką i narodową i 
zjawisk w obrębie samego rolnictwa, 
jiest to zatem analiza dokonana na 
tle i w powiązaniu z ogólnymi pra­
widłowościami rozwoju społeczno- 
gospodarczego.

Zawiera ona charakterystykę 
zmian w produkcji rolniczej na tle 
tendencji długookresowych. W pb- 
dobnym ujęciu oceniany jest ro­
zwój produkcji zwierzęcej i zasobów 
paszowych. Omówione zostało od­
działywanie instrumentów polityki 
rolnej, takich, jak inwestycje, ceny

strukturę i zasady, pracy podstawowej or­
ganizacji PZPR i jej uprawnienia w róż­
nych środowiskach.

WŁADYSŁAW LORANC — „MARKSI­
STOWSKI POGLĄD NA ŚWIAT”. Wyd. 
2, ?. 23’. bibliogr., zł 20. —

KsiąTua jest przeznaczona przede 
wszystkim dla kandydatów do partu. Jest 
rodzajem przewodnika po bogatej i zło­
żonej problematyce składającej się na 
program partii. Z treści: Tradycje od­
legle i najbliższe; Podstawy marksistow­
skiej Ideologii; Nasz program spoleczno- 
-gospodarczego rozwoju Polski; Współ­
czesne problemy ruchu robotniczego; O 
zaangażowaniu.

PAŃSTWOWY instytut
WYDAWNICZY

MABIAN MAREK DROZDOWSKI — 
..STEFAN STARZYŃSKI, PREZYDENT 
WARSZAWY”, s. 384, tabl., zł 80. —

Towarzystwo Miłośników Historii w 
Warszawie Biblioteka Wiedzy o Warsza­
wie.

Popularnonaukowa biografia prezyden­
ta miasta warszawy Stefana Starzyńskie­
go (1893—1943). piastującego ten urząd od 
1934 r. Przypisy, fotografie, Indeks.

„ISKRY”
JAN SOBCZAK — „FELIKS DZIER­

ŻYŃSKI”, s. 104, tabl. bibliogr., zł 12.— 
Seria Współczesna, Życiorysy Polaków.

Szkic biograficzny poświęcony wybit­
nemu działaczowi polskiego 1 radzieckie­
go ruchu rewolucyjnego. Autor przedsta­
wia życie 1 działalność Dzierżyńskiego, 
ukazuje jego poglądy, cechy charakteru 
i motywy postępowania.

„OSSOLINEUM”
ALFRED KLEIN — „ELEMENTY STO­

SUNKU PRAWNEGO PRAWA RZECZO­
WEGO”, s. 187, zl 33.— Prace Wrocław­
skiego Tow. Naukowego. 

wać pozostałe elementy kosztów, z 
których do najważniejszych zalicza, 
on koszty surowcowe.

Oprócz zestawu zasad przydatnych, 
na co dzień kierownikowi przedsię­
biorstwa, spotykamy także u Druc­
kera wiele stwierdzeń o charakterze 
ogólnym, np. liczne wypowiedzi o 
kliencie i jego zamiarach, a tak<.e <> 
„potrzebach i kupowania . Za bardzo 
ważną należy uznać tezę, ze klient 
rzadko kupuje to, co jest mu sprze­
dawane. Jedną z przyczyn jest oczy­
wiście to, że nikt nie płaci „&a wy­
rób". „Płaci się za zaspokojenie po­
trzeb A nie można przecież wytwa­
rzać lub dostarczać zaspokojenia po­
trzeb: w najlepszym razie można 
sprzedawać i dostarczać środki icn 
zaspokajania”. Na tej podstawie au­
tor dochodzi do wniosku o szero­
kiej substytucyjności, ' szczególnie 
dóbr służących zagospodarowaniu 
czasu wolnego i zaspokojeniu po­
trzeb prestiżowych, z czym należy 
się nie tylko zgodzić, lecz można tak­
że wyciągnąć konkretne decyzje 
produkcyjno-usługowe. Należy też 
przyznać mu rację, gdy mówi, 
że teza o nieracjonalności postępo­
wania konsumenta ma ograniczony 
charakter i jedyni# dość wąski mar­
gines postępowania konsumentów 
można podciągnąć pod to określe­
nie w większości zaś poszczególne 
akty zakupu są racjonalne z punktu 
widzenia relacji między nakładami 
i efektami.

Po dokonaniu analizy wyników 
dochodów i zasobów, analizy kosz­
tów i analizy rynku, a wreszcie ana­
lizy wiedzy, przez którą Drucker ro­
zumie istotę przedsiębiorstwa — na­
leży, zdaniem autora, przejść do dia­
gnozy. Po diagnozie przystępujemy 
do skutecznego działania, a więc u- 
stalenia koncepcji przedsiębiorstwa, 
pełnej strategii i taktyki działania. 
Można stwierdzić, że są to czasami 
'dla nas strategie nieporównywalne i 
nie przystające do naszych możliwo­
ści, niemniej przy zachowaniu odpo­
wiednich proporcji, warto zastano­
wić się nad własnymi programami 
specjalizacji i dywersyfikacji.

Daleki jestem od uważania książ­
ki „Skuteczne zarządzanie" za naj­
lepszy drogowskaz w tej dziedzinie, 
lecz sądzę, że przedstawiona w niej 
metodologia analizy działania przed­
siębiorstwa, mimo że z pozoru zbyt 
uproszczona i pozbawiona aparatury 
matematyczno-ekonomicznej, stano­
wi dla polskiego czytelnika nader 
pożyteczną lekturę. Trzeba tez pod­
kreślić, iż tłumaczowi udało się zna­
komicie zachować logikę wywodu i 
przystępny język, którym posługu­
je się P. F. Drucker, co należy zapi­
sać na plus Andrzeja Ehrlicha.

•) P. F. DRUCKER: „Skuteczne zarzą­
dzanie". PWN, Warszawa 1976, str. 325, 

. cena 35 zł.

rolne i kśżtaltówdńte dochodów. Ob­
szerna część pracy ukazuje proble­
my rynku rolnego krńjowego i mię­
dzynarodowego. Końcowe rozdziały 
poświęcone są sprawom społecznej 
i technicznej rekonstrukcji wsi i rol­
nictwa, zagadnieniom obrotu ziemią, 
przemian w strukturze agrarnej 
i przestrzennym aspektom rozwoju 
rolnictwa.

Jest to książka bardzo ciekawa, 
dotyczy lat i zjawisk, które minęły, 
ale które w decydujący sposób od­
działywają na obecną sytuację rol­
nictwa i całej gospodarki żywnościo­
wej. Przyniosły one sumę ważnych 
doświadczeń i wniosków, o których 
piszą autorzy poszczególnych części, 
nie ograniczając się do analizy o 
charakterze statystycznym. Są to do- 
świadczenfd niezmiernie przydatne w 
bieżącej praktyce gospodarczej i w 
realizacji polityki rolnej.

M. MAKOWIECKI



WOJEWÓDZKIE INICJATYWY orzecznictwo

Fot. W. BARCHACZ

PRODUKT MUSI BYĆ LECH FROELICH

CORAZ DOSKONALSZY
Jak poprawić jakość? Czy z tych samych materiałów, tymi samymi 
ludźmi, korzystając z posiadanych już maszyn i urządzeń, można wy­
tworzyć wyrób lepszy? Czy Szukając rezerw produkcyjnych, wystar-

czające, uwagę kierujemy na rezerwy tkwiące w poprawie jakości, 
w respektowaniu technologii, w rzetelnej kontroli technicznej? Ile 
kosztuje nas pobłażanie robocie kiepskiej?

GARŚĆ takich pytań postawiłem 
działaczom partyjnym i*gospo­
darczym środowiska warszaw­

skiego. Wprawdzie „jakość” tó te­
mat roku» ale okazuje się,, że wiele 
form i inicjatyw -nie? jest właściwie 
czymś zupełnie nowym. Niekiedy bo-r 
wiem wystarczy wdrożyć do prakty­
ki metody już znane '1 sprawdzone 
— byle konsekwentnie.

W strukturze produkcyjnej woje­
wództwa warszawskiego udział pro­
dukcji rynkowej i eksportowej sta­
nowi ok. 55 proc. W latach 1971—76 
przemysł stołeczny znacznie rozbu­
dował swoje, zdolności produkcyjne 
i zwiększył dostawy wyrobów ryn­
kowych z 35,6 mld zł w roku 1970 
do ok. 72 mld zł w roku 1976; a więc 
— podwojenie produkcji przy utrzy­
maniu średniego tempa przyrostu 
12,5 proc.' rocznie. W roku 1976 
udział produkcji rynkowej w pro­
dukcji warszawskiego . przemysłu 
ogółem stanowił ok. 35.5 proc.

Ta produkcja jest .codziennie we-, 
ryfikowana przez użytkowników. 
Niewątpliwie, wśród inicjatyw, ja­
kie podejmują organizacje partyjne 
w tych zakładach, konferencje sa-' 
morządu robotniczego, koła NOT 
i inni, na ćżele należałoby wymie­
nić te, które — może nie zawsze 
efektowne — przynoszą jednak ewi­
dentne efekty; stałą, systematyczną 
poprawę jakości..

U „KASPRZAKA” 

W Zakładach Radiowych im. Ka­
sprzaka sekretarz ekonomiczny Ko­
mitetu Zakładowego Partii, tow. 
JAN MAKULSKI, ma wątpliwości, 
czy trafnie wybrałem' adres. Zakłady 
mają trudności z realizacją planów. 
W roku ubiegłym zdecydowana się 
nawet na korektę' planu „in minus”. 
Czy iw tej sytuacji przedsiębiorstwo 
może być wdzięcznym tematem re­
portażu? Odpowiadam — a może 
właśnie trudna sytuacja w ostrzej­
szym świetle ukazała przyczyny nie­
powodzeń, zmusiła do podjęcia sku­
tecznego przeciwdziałania.

Musimy pamiętać, że w ciągu 
ostatniego sześciolecia zakłady Ka­
sprzaka zwiększyły produkcję swoich 
magnetofonów ze 183 tys. sztuk w 
roku 1970 dó 1 min sztuk w br. le­
gitymując się dynamiką produkcji 
544 proc, przy średniorocznym wzro­
ście 32,7 proc. W tym okresie zasad­
niczo odnowiono asortyment pro­
dukcji. Wdrożono do produkcji parę 
oryginalnych własnych konstrukcji, 
opanowano produkcję magnetofonu 
licencyjnego. To „wyścigowe tempo” 
mogło Wprowadzić w zadyszkę zwła­
szcza poddóśtawców.

— Teoretycznie ilość nie kłóci się 
z jakością —■ mówi sekretarz — jed­
nak, w praktyce nieraz te dwa po­
jęcia stają W opozycji. Wiadomo, że 
ze złych podzespołów, detali, nie zro­
bi się dobrego wyrobu finalnego, 
a Więc walkę o jakość trzeba prowa­
dzić szerokim frontem, zaczynając ad 
kooperantów. Może w przeszłości by­
liśmy dla nich zbyt tolerancyjni —

ale co ma robić szefostwo produkcji, 
kiedy dowiaduje się, że otrzymana 
właśnie seria elementów do montą- 
źu"tiie odpbwińda-^B *Ż1incznęj‘ M 
przewidzianym parametrom? Zatrzy­
mać, taśmę móntążpjpą, .zdecydować 
się' na postój,' na ostre interwencje 

-i wielki hałas wokół sprawy, czy też 
zdając, sobie sprawę z ujemnych 
skutków, mimo wszystko, nawet z 
^ułomnych” detali próbować monto- 

'wtd& magnetofony? Mieliśmy kłopo­
ty z dostawami silników malej mo­
cy .z „Silmy”; z dostawami elemen­
tów gumowych zę „Stomilu”, a np. 
taki drobny element jak rolka, doci­
skająca taśmę w magnetofonie ma 
istotny wpływ na jakość zapisu i od­
twarzania dźwięku. Mieliśmy kłopo­
ty z dostawami przewodów Uch wią­
zek, z płytkami drukowanymi, a na­
wet z... opakowaniami ze styropia­
nu. Wiadomo, że postęp w technice 
opakowaniowej jest ogtomny i bez 
porządnego, estetycznego opakowa­
nia, trudno jest nieraz wyrób sprze­
dać, zwłaszcza na eksport.

Były jednak takie dramatyczne 
chwile, że nie mając szans wypro­
dukowania dobrego, sprzętu finalne­
go, stopowano produkcję. Z tego ty­
tułu „wypadło” z planu Kasprzaka 
60 tys. magnetofonów o wartości ok. 
300 min złotcyh.

— Mieliśmy jednak mówić o ini­
cjatywach, o działaniach pozytyw­
nych... A więc zarówno w samym 
zakładzie i w zjednoczeniu „Unitra”, 
jak i w resorcie zaostrzone zostały 
kryteria odbioru części z kooperacji. 
Na płaszczyźnie partyjnej Komitet 
Zakładowy „Kasprzaka” zaprasza do 
siebie na wizję lokalną przedstawi­
cieli kooperantów, by ukazać im 
konsekwencje pobłażania dla nied­
bałej roboty.

Normalnie każdy magnetofon, na 
końcu taśmy montażowej przechodzi 
próby eksploatacyjne, a mimo to 
ilość braków bywafa wysokai^Dlar 
tego dział Kpntroli Technicznej za­
łożył drugą sieć -wychwytywania 
braków i oczka tej sieci zostały za­
gęszczone — zwłaszcza na.tych gniaz­
dach - produkcyjnych, na tych ta­
śmach, gdzie winą za usterki jako­
ściowe nie można było obarczać 
„kolegów” kooperantów.

To, co teraz powiem, wydawać się 
może banalne, okazało się jednak 
istotne i ważne. Wobec znacznych 
rozbieżności w ocenie wyprodukowa­
nych magnetofonów „tu” w zakła­
dach i u naszych odbiorców, zwła­
szcza u zagranicznych importerów — 
dopracowano się wspólnie i wdro­
żono regulamin oceny jakości uzna­
ny przez obie strony. „Magnetofon- 
-trup” to brak kategorii A, otrzy­
muje karne 10 punktów; błąd'kate­
gorii 'B. — uszkodzenie poważne — 
minus 5 punktów, błąd, kategorii C 
— drobna wada estetyczna — minus 
1 punkt, błąd kategorii D — inne 
drobne uchybienia jakości — po 
1 punkcie. Sumując błędy, sumując 
minusowe punkty, przy pomocy pro­
stego wzoru oblicza'się wskaźnik ja­
kości. Uważa się, że nie może być on 
niższy niż 94 proć.

AKTYWIZACJA EKSPORTU
Na zakończenie rozmowy tow. Ma- 

kulski zobowiązuje mnie, bym przy­
pomniał opracowany przed dwoma 
laty ż inicjatywy Komitetu Woje­
wódzkiego „partyjny program ak­
tywizacji eksportu”. Prace na tym 
programem skłoniły aktyw partyj­
ny i gospodarczy do krytycznej oce­
ny swoich możliwości i aktualnego 
stanu rzeczy: możemy znaleźć na­
bywców zagranicznych, możemy ko­
rzystnie eksportować nasze wyroby, 
nawet nfe będące najnowszym krzy­
kiem techniki, pod warunkiem, że to 
co oferujemy, będzie niezwykle sta­
rannie wykonane, że będzie nieza­
wodne w eksploatacji, że potrafimy 
zapewnić użytkownikowi serwis itd. 
Podczas prac nad programem inten­
syfikacji eksportu miała miejsce wy­
miana doświadczeń między zakłada­
mi bardziej i mniej wprowadzonymi 
w arkan a handlu zagranicznego; nie­
jednokrotnie, były to zakłady nawet 
jednej branży, jednego zjednoczenia, 
którym brakowało (jak się okazało) 
odpowiedniej płaszczyzny. W opra­
cowaniu tego programu wzięły 
udział i. dyrekcje przedsiębiorstw, 
i komitety partyjne, i przedstawi­
ciele zjednoczeń, przemysłowych, 
i przedstawiciele central handlu za­
granicznego.

Pozytirwne wyniki aktywizacji 
eksportu wskazują, że obecnie, kie­
dy szczególnego znaczenia nabiera 
problematyka produkcji rynkowej, 
Zwiększenia ilości i asortymentu — 
warto stworzyć analogiczny program 
intensyfikacji produkcji rynkowej. 
Prace w toku.

Jak ocenić jakość produkcji prze­
mysłu warszawskiego?

Pod względem nowych modeli, 
konstrukcji, a nawet nadążania za 
modą — w ostatnich latach nastąpi­
ły korzystne zmiany i dystans na­

szych warszawskich produktów do 
światowej czołówki w wielu dziedzi­
nach zmniejszył się Znacznie. Nato­
miast jakość wykónanih w niektó­
rych zakładach bywa nieustabilizo­
wana. Podstawową przyczyną są za­
kłócenia w dostawach kooperacyj­
nych, które z kolei rzutują na zakłó­
cenia rytmiczności produkcji. Zhar­
monizowanie tych powiązań współ­
pracy, ujednolicenie tempa biegu 
wszystkich partnerów procesu pro­
dukcyjnego okazuje się niezwykle 
istotne.

W FSO

Wysoka jakość produkcji zależy 
od wyposażenia w dobre nowoczesne 
maszyny, narzędzia i sprzęt techno­
logiczny,, od jakości materiałów 
i surowców, od pracy ludzi i ich 
kwalifikacji zawodowych, wreszcie 
od organizacji. Chciałbym w FSO za­
jąć się szerzej czynnikiem ludzkim; 
zwłaszcza działaniami Komitetu Par­
tyjnego, dyrekcji przedsiębiorstwa w 
kierunku pobudzania aktywnej po­
stawy zespołów pracowniczych.

— Chodzi nam o stworzenie czyn­
ników motywacyjnych dobrej robo­
ty: materialnych i moralnych — 
stwierdza sekretarz ekonomiczny KZ 
przy Fabryce Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu, tow. JAN SOBO­
LEWSKI,— Nie chciałbym, żeby to 
wyglądało, że „jedziemy” na kon­
kursach, ale w naszych warunkach 
taktyka konkursów przynosi rezul­
taty. Od trzech już lat corocznie or­
ganizujemy konkurs na temat po­
prawy jakości produkcji między po­
szczególnymi zakładami FSO (jest 
ich 7 plus 8 zakładów filialnych; no­
si on nazwę „Konkurs za' milion”, 
bo taka jest suma nagród. „Ideą 
przewodnią konkursu jest to, by za­
łogi poszczególnych zakładów rozwi­
jały swoją świadomość współgospo­
darza, by w wykazie podejmowanych 
zadań konkursowych znajdowały się 
przede wszystkim te, które sprawia­
ją najwięcej kłopotów i mają wpływ 
negatywny na produkt finalny, czyli 
samochód. Zadania te stawiane są 
dla całego zakładu, lecz sprowadza­
ją się one do zadań szczegółowych 
dla konkretnych kolektywów, dla 
brygad, a nawet dla poszczególnych 
pracowników, jeśli to właśnie od 
nich, zależy jakościowy efekt.

FSO bierze udział w konkursie 
„gospodarność i porządek”. Konkurs 
ten daje sposobność szerokiej akcji 
propagandowej, że bez ładu, bez czy­
stości na stanowisku pracy, beż tro-. 
ski o estetykę stanowiska pracy, a 
nawet swego ubioru, trudno uzyskać 
produkt końcowy wysokiej jakości. 
Ogólna .kultura pracowników rzutu­
je bezpośrednio na jakość, trzeba ją 
zatem rozwijać. . '

Chcąc, poprawić sytuację w zakre­
sie gospodarki materiałowej, zorga­
nizowano konkurs na najlepszego 
.magazyniera.
’ — A jak sobie dajecie radę z ko­
operantami, na temat których raczej 
nie .słyszy się wiele dobrego?

— To jest inicjatywa, która się 
rozwija.. Utworzyliśmy „Klub dob­

rach dostawców”. Chcemp stworzyć 
społeczną płaszczyznę kontaktów z 
dostawcami, a nie tylko formalno- 
-administrdcyjną. Nie monity, inter­
wencje, kary - konwencjonalne, pota- 
janki ze .strony władz zwierzchnich, 
ale tu w bezpośredniej współpracy 
robotnik — majster miisimy przeko­
nać naszych współproducentów, ja­
kiej roboty od nich oczekujemy. Dla 
przykładu: przez długi czas FSO 
miała kłopoty z pewną częścią sil­
ników, z pompami, były nieszczelne, 
były reklamacje, po zaproszeniu do­
stawcy do fabryki, po okazaniu mu 
skutków, chybionej produkcji, wspól­
nie zacięto szukać przyczyn powsta­
wania braków. jW konsekwencji 
udało się, w znacznej mierze, popra­
wę jakości osiągnąći

•W każdy wtorek odbywa się spe­
cjalna odprawa kierownictwa par- 
tyjno-gospodarczego zakładu, po­
święcona problemom jakości: bierze 
w niej Udział naczelny dyrektor 
FSO, sekretarz Komitetu Zakłado­
wego, szefowie poszczególnych służb, 
kierownicy zakładów i wydziałów, 
sekretarze podstawowych organiza­
cji partyjnych. Porządek obrad Jest 
niemal stały: jak kształtowała się 
jakość podczas ubiegłego tygodnia, 
jakie należy przedsiębrać kroki ce­
lem usunięcia zaobserwowanych ńie- 
domagań, i czy wydane w ubiegłym 
tygodniu dyspozycje zostały wyko­
nane.

To zrozumiałe, że. każdy „samo- 
chodziarz” opinię o fabryce kształtu­
je na podstąwie swego pojazdu, 
swych własnych jednostkowych do­
świadczeń: a więc mogą się trafić 
egzemplarze, które użytkownikowi 
nie sprawiają żadnych kłopotów w 
eksploatacji, jak również może się 
trafić egzemplarz feralny, lub nie­
właściwie brutalnie eksploatowany, 
który będzie sprawiał posiadaczowi 
sporo kłopotów.

— Jesteśmy zdania — mówi se­
kretarz — że nasze inicjatywy w za­
kresie poprawy jakości są w znacz­
nej . ‘mierżę'” skuteczne^ ^^kaźńtk 
uśterkbiDpśći gotowego samochodu w 
roku, 3,5 prpę^ąjmtpo-
ku 1976 — 0,7proc. Również wskaź­
nik braków wewnętrznych zmniej­
sza się systematycznie i jeśli w ro­
ku 197Ó wynosił 0,97 proc, to w ub. 
roku 0,73 proc, (za trzy kwartały).

U „WARYŃSKIEGO" 

prawy jakości. Jest on rówpież ak­
ceptowany przez organizację partyj­
ną i — co szczególnie ważne — rea­
lizacja tego programu jest przez or­
ganizację partyjną kontrolowana.

Kiedy zalecenia poprawy jakości 
dotyczą kooperantów, wpływ na 
szybką poprawę jakości nie zawsze 
bywa skuteczny. Np. w odlewach że­
liwnych ńa korpusy (ZHS „Prema”) 
zdarzają się braki odlewnicze, ujaw­
niają się one -w trakcie obróbki, 
przynosząc stratę pracy i w odlew- 
ńi, li na wydziale obróbki.

Najważniejszą jednak dla jakości 
sprawą jest klimat współpracy ro­
botnika, bezpośredniego wykonawcy, 
z biurem konstrukcyjnym i techno­
logicznym. Do zaprojektowanych 
przez Inżynierów rozwiązań, robot­
nicy często wnoszą swoje korekty 
i najczęściej korekty te, płynące z 
doświadczenia, ze znajomości real­
nych możliwości wykonawczych są 
uwzględniane.

ZNAKI JAKOŚCI

W tych przedsiębiorstwach, w któ­
rych aktywność społeczna jest znacz­
ną, efekty są widoczne i możliwe do 
zmierzenia. Np. w roku ubiegłym 
106 przedsiębiorstw przemysłu sto­
łecznego miało prawo oznaczać 2021 
wyrobów znakami jakości. Z tego 
172 wyroby ze znakami najwyższej 
jakości światowej „Q”, 1508 ze zna­
kami pierwszej jakości „1”, a 341 
kontrolnymi branżowymi znakami 
jakości.

Na liście województw eksportują­
cych, warszawskie województwo 
stołeczne znajduje się obecnie na 
czwartej pozycji — po wojewódz­
twach: legnickim (miedź), tarno­
brzeskim (siarka) i gdańskim (okrę­
ty). W ciągu minionych sześciu lat 
produkcja eksportowa charaktery­
zowała się bardzo wysoką dynami­
ką i jej udział w produkcji sprze­
danej sięga ok. 22 proc.

Wartość eksportu ogółem z 1,2 mld 
zł dew. w roku 1970 wzrosła do 3,3 
mld zł dew. w roku ubiegłym (przy­
rost o 2,1 mld zł dew.), czyli o 166,5 
teoc. Oznacza to, że roczna dynamika 
eksportu wynosiła przeciętnie 17,7 
próc. Na trudnych rynkach kapita­
listycznych aktywność eksportowa 
warszawskiego przemysłu była jesz­
cze wyższa — w ciągu sześciu lat 
eksport wzrósł o 340 proc, (z 258 min 
zł dew. do 1136 min zł dew.), a uzy­
skana średnia roczna dynamika wy­
niosła 28 proc.

Dane te świadczą, że „warszawski” 
produkt zyskuje aprobatę zagranicz­
nego importera; słowem, że potrafi­
my produkować dobrze. Efekty, o 
których mówimy, uzyskały przede 
Wszystkim te zakłądy, w których 
walkę o wysoką jakość uczyniono 
pierwszoplanowym motywem dzia- 
łanda, \ w\któi3feh ^feąża się nowo­
czesną rozwiązania^ t konstrukcyjne 
ię technologróenęft^oparte na pracach 
własnego zaplecza badawczo-rozwo­
jowego bądź zakupionych licencjach).

★
W Wydziale Przemysłu Warszaw­

skiego Komitetu Partii słyszałem na­
stępującą opinię: nierytmiczne do­
stawy kooperacyjne mają z reguły 
reperkusje w pogorszeniu jakości 
wyrobu finalnego, i odwrotnie — po­
prawa rytmiczności dostaw _ daje 
efekty pozytywne. Kiedy z opóźnię-, 
niem nadchodzi oczekiwany materiał, 
części, podzespoły, często- od razu, 
bez należytego odbioru i kontroli 
bierze się je do montażu. Ewentual­
ne usterki ujawniają się dopiero w 
gotowym wyrobie.

Oczywiście, nie można zawsze 
i wszędzie usterek jakościowych 
„zwalać” na czynniki zewnętrzne. 
Zanim wskaże Się „kolegę”, trzeba 
spojrzeć na siebie. Niejednokrotnie 
słabo zorganizowana jest służba od­
bioru dostaw kooperacyjnych i apa­
rat kontroli technicznej nie dyspo­
nuje odpowiednim sprzętem pomia­
rowym, zdarzają się wypadki — 
zwłaszcza w zakładach stosujących 
taśmową, potokową metodę produk­
cji — że kiedy wystąpi brak pełnej 
obsady, to w pierwszej kolejności do 
„łatania dziur” kieruje się personel 
kontroli, bo bez niej można się „od 
biedy” obejść. A „bieda” powstaje 
dopiero, kiedy gwałtownie wzrasta 
liczba reklamacji.

Na jakość wyrobów ma wpływ nie 
tylko kontrola reklamacji, która 
stwierdza zaistniałe błędy post fac­
tum, lecz przede wszystkim kontro­
lą międzyoperącyjna, która uchwycić 
może miejsce i przyczynę powstania 
braków, W relacjach między dostaw­
cami ' a odbiorcami, rzadko i nie­
konsekwentnie korzysta się ż moż­
liwości zarówno śankcji materialnych 
za niedotrzymanie zobowiązań pro­
dukcyjnych, jak i możliwości nagra­
dzania. Dopiero pełne wywiązanie się 
z dostaw kooperacyjnych powinno 
uprawniać do premii — ten postulat 
wydaje się oczywisty.

W.ostatnich latach dynamika pro­
dukcji przemysłu warszawskiego by­
łą szczególnie wysoka. Wartość 'pro­
dukcji sprzedanej (wg cen zbytu z 
15.XII. 1976 r.) wzrosła z 43 mld zł 
w 1970 r. do 198 mld zł w roku ubieg­
łym. Znaczną część przyrostu pro­
dukcji uzyskano wskutek przekro­
czenia planów techniczno-ekonomi­
cznych; wartość dodatkowej produk­
cji, wytworzonej w wyniku zobowią­
zań na apel kierownictwa partyjne­
go, sięga 28 mld zł. Powstały jednak 
napięcia w zaopatrzeniu. Dlatego 
najbliższe lata powinny przynieść 
wyrównanie frontu. W wojewódz­
twie warszawskim główny wysiłek 
skierowany będzie na inwestycje 
kontynuowane, na inwestycje, któ­
rym można nadać nazwę „harmoni­
zujących” gospodarkę. Bowiem owoc 
wysokiej jakości rośnie na drzewie 
harmonijnego rozwoju.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
SPÓŁDZIELNI RZEMIEŚLNICZEJ

WÓŚEC JEDNOSTKI 
GOSPODARKI 

USPOŁECZNIONEJ

Na podstawie umowy (zawartej 
przez Instytut N zć Spółdzielnią Rze­
mieślniczą Robj^Buidowilainycih i In- 
stalacyjnych, spjójdpiólnia. tą wyko­
nała w budynku. “Instytutu roboty 
remmtowo-ibudówiane.

Po odlbioęze.. irobót, zamawiający 
Instytut stwierdził,— w okresie gwa- 
rancyjnypi 'I—'.odpadanie 'tynków na 
ścianach! suficie.

Z tej przyczyny Instytut powia­
domił Spółdzielnię o ujawnionych 
wadach i zażądał ich usunięcia. 
Spółdzielnia obmówiła jednak usu­
nięcia wad twierdząc, że wady pow­
stały wskutek okoliczności, za któ­
re odpowiedzialny jest bezpośrednio 
zamawiający Instytut.

W tej sytuacji Instytut sam po­
starał się o usunięcie wad, a następ­
nie wystąpił przeciwko Spółdzielni 
na drogę! postępowania arbitrażowe­
go o zwrot kosztów zastępczego u- 
sunięcia wad.

Okręgowa -Komisja Arbitrażowa 
przyjęła, że wskutek okoliczności, za 
które odpowiada Instytut, rozmiar 
wad uległ zwiększeniu o 20 proc., 
wobec czego zasądziła od Spółdzielni 
na rzecz Instytutu jego koszty 
zmniejszone o 20 proc.

Orzeczenie OKA zostało następnie 
zatwierdzone przez Główną Komisję 
Arbitrażową.

Od orzeczenia GKA założył re­
wizję nadzwyczajną Zarząd Central­
nego Związku Rzemiosła. W rewizji 
tjej Zarząd podkreślił m. in., iż pow­
stanie wad nastąpiło z przyczyn, za 
które odpowiada zamawiający Insty­
tut, bowiem w czasie wykonywania 
■robót utrzymywał w pomieszczeniach 
zbyt wysoką temperaturę, a nadto 
później polecił wybijanie w stropach 
otworów młotami penumatycznymi 
dla przewodów wentylacyjnych.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę ponownie, orze­
czeniem z dnia 17 grudnia 1976 r. 
nr DO-8113/75 zapadłym w składzie 
rewizyjnym rewizję nadzwyczajną 
oddaliła, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Nie uspołeczniony wykonawca, 
który udzielił gwarancji na wykona­
ne roboty, nie może uchylić się od 
odpowiedzialności z tego tytułu, po­
wołując się na nie zawinione przez 
siebie okoliczności, zaistniałe przed 
odbiorem robót.

Jednak wykonawca może przeciw­
stawiać swoje roszczenie odszkodo­
wawcze, jeżeli r. przyczyn, za które 
zamawiający ponosi odpowiedzial­
ność, rozmiar wad uległ zwiększeniu.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzecznictwa GKA zaznaczyła:

„Stpsójmie d» treści par. 45 ust. 1 
i 2 o^oln^ch za^łd wnów o roboty 
budowlano-montażowe wykonywane 
na rzecz jednostek gospodarki uspo­
łecznionej przez jednostki gospo- 
dairki nie uspołecznionej (o.z.u.), sta­
nowiących załącznik do zarządzenia 
Ministra Budownictwa i PMB z 
7.XI.1959 r. (Mcniitor Polski Nr 97, 
poz. 521; 1969 Nr 19, poz. 159; 1971 
Nr 6, poz. 37) nie uspołecznieni wy­
konawcy robót, do których w rozu­
mieniu powołanych przepisów zali* 
czane są rzemieślnicze spółdzielnie 
zaopatrzenia i zbytu (par. 2 ust. 2 p.z. 
u.), udzielają zamawiającemu gwa­
rancji; Okres gwarancyjny przy ro­
botach remontowo-budowlanych wy­
nosi 6 miesięcy od daty odbioru koń­
cowego lub od daity przekazania ro­
bót do użytku, jeżeli przekazanie to 
nastąpiło przed odbiorem końcowym. 

, Odpowiedzialność' nie uspołecznio­
nego wykonawcy robót budowlanych 
z tytułu gwarancji ustala par. 47 ust. 
1 ^powołanych wyżej ozu. Nieprecy­
zyjne sformułowanie tego przepisu, 
ustalającego odpowiedzialność wy­
konawcy z tytułu gwarancji za pow­
stałe z jego winy i ujawnione w o- 
kresie- gwarancyjnym wady wyko­
nywanych- robót nie daje podstaw 
dla konstruowania odpowiedzialności 
tego wykonawcy z tytułu gwarancji 
według odmiennych zasad niż ogól­
ne zasady prawa cywilnego, odnoszą­
ce się do instytucji gwarancji. Nie u- 
społeczniony wykonawca nie może 
zatem zwolnić się od odpowiedzial­
ności z tytułu .gwarancji przez udo­
wodnienie, że wady, powstałe z przy­
czyn tkwiących w wykonanych ro­
botach w dacie odbioru przez zama­
wiającego, są następstwem okolicz­
ności, za które "wykonawca nie od­
powiada.

W spornym wypadku materiał do­
wodowy jednoznactanie wskazuje, że 
przyczyna odpadania tynku, ujaw­
niona w okresie gwarancyjnym, 
tkwiła w wykonanych robotach w 
dacie ich odbioru przez zamawiają­
cego. Skóro zatem wykonawca udzie­
lił na nie gwarancji, nie może uchy­
lić się od odpowiedzialności z tego 
tytułu, powołując się na zaistniałe 
przed odbiorem nie zawinione przez 
siebie okoliczności.

Wynikające z gwarancji zobowią­
zanie -wykonawcy polega na obo­
wiązku usunięcia ujawnionej wady 
(par. 47 ust. 1 o.z.u.). Jest okolicz­
nością niesporną, że pozwany wyko­
nawca, mimo szeregu wezwań do u- 
sunięcia wad ze strony powoda, nie 
wywiązał się z tego obowiązku. Sto­
sownie do treści par-. 47 ust. 3. ojz.u 
w wypadku takim zamawiający u- 
prawniony jest do zastępczego usu­
nięcia,, wad na koszt wykonawcy; po­
wołany przepis daje zatem zamawia­
jącemu podstawę dochodzenia od 
wykonawcy związanych z tym kosz-
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Sekretarz ekonomiczny -Komitetu 
Zakładowego w Kombinacie Ma­
szyn Budowlanych „Bumar-Waryń- 
ski”, ińż. MIECZYSŁAW WÓJT, z 
profesji technolog, na wstępie na­
szego spotkania powiedział pół żar­
tem, pół serio: „Gdybym nie był 
przekonany, że maszyny ód „Wa­
ryńskiego” ■ są najlepsze na świecie, 
to bym tu nie pracował”.

Czy istotnie ich koparki są na 
pierwszym miejscu światowej tabeli, 
czy może trochę niżej, nie ulega jed­
nak wątpliwości, że jest to jedna z 
lepiej pracujących fabryk w Polsce, 
że płynność kadr jest niewielka i nie 
decydują o tym zarobki, lecz przede 
wszystkim to, że praca jest interesu­
jąca, z perspektywami.

— Stagnacja jest naszym wrogiem, 
nasz wyrób musi być coraz dosko­
nalszy — mówi tow. M. Wójt — dla­
tego każdego roku wchodzą do pro­
dukcji nowe typy maszyn większych, 
doskonalszych. Program 1976 roku, 
to 3500 koparek dziewięciu typów.

Przed paru laty uznane za przesta­
rzałe napędymechaniczne zaczęli za­
stępować hydraulicznymi, podniosła 
się techniczna klasa maszyny, zwięk­
szyły się zarazem wymagania precy­
zji, znacznie „odchudzono” koparkę. 
Potrzeby eksportu zmusiły do prac 
nad przystosowaniem tej samej ma­
szyny do eksploatacji w warunkach 
klimatycznych skrajnie różnych, od 
pustynnego tropiku plus 40° do wie­
cznej zmarzliny, minus 40°. Odbior­
cy maszyn żądają, ale i konstrukto­
rzy chcą projektować maszyny o co­
raz wyżs/ym komforcie pracy: wkra­
cza ergonomia,nie jest obojętne, jaki 
będzie fotel, czy operator będzie 
pchał dźwignię, czy też przyciągał ją 
ku sobie. Wprowadza się serwome­
chanizmy, by wysiłek operatora 
zmniejszyć do minimum; w perspek­
tywie koparki sterowane zdalnie. Nie 
jest obojętne, jaka jest widoczność 
z kabiny, jakie wycieraczki, jakie 
klamki, jak kabina będzie wyciszo­
na (hałas nie powinien przekraczać 
40—60 decybeli), jaka będzie klima­
tyzacja kabiny, by operator nie mu- 
siał w niej urzędować zimą w tra­
dycyjnej kufajce.

Tych kilka wyliczonych skrótowo 
tematów prac ' konstruktorskich 
świadczy, żę. doskonalenie jakości 
konstrukcji jest tu w ^wielkiej esty- 
mie. A jednak, rzecz zrobioną do­
brze, zawsze można zrobić lepiej.

Ńa podstawie meldunków serwisu 
krajowego i zagranicznego bada się 
przyczyny usterejć W wyniku tych 
analiz powstaje co roku program po­
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tów. Zasadnemu roszczeniu zama­
wiającego o awro(t, (pełnych kosztom 
zastępczego usuńięeia ' wad wyko­
nawca może przeciwstawić swóje 
roszczenie odszkodowawcze wzglę­
dem zamawiającego} jeżeli przy- 
czyn, za które zamawiający ponosi 
odjpowiedziadinosŹ  ̂‘rozmiar wad «uległ 
zwiększeniu; przez co podwyższony 
został obciążający wykonawcę koszt 
ich usunięcia.

W spornym wypadku obie instan­
cje arbitrażowe umiały, że tafcie rosz­
czenie odszikodowaiwióze ■ pozwany 
wykonawca może' przeciwstawić ro­
szczeniu powodowego zamawiające­
go, gdyż na skutek przecieków wo­
dy opadowej z dachu, nie zabezpie­
czonego przez zamawiającego, zakres 
odpadania tynków na suficie uległ 
zwiększeniu. Obie instancje arbitra­
żowe na podstawie ustaleń biegłych 
uznały, że zamawiający spowodował 
zwiększenie o 20 proc, rozmiarów 
wadi, polegających na odpadaniu tyn­
ków sufitu. Materiał dowodowy 
sprawy nie pozwala na zakwestiono­
wanie tych ustaleń, w szczególności 
zaś na przyjęcie, aby z przyczyn le­
żących po stronie powodowego za­
mawiającego rozmiar wad uległ 
zwiększeniu w znaczniejszym stop­
niu. Stanowisko rewizji nadzwyczaj­
nej, jakoby odpadanie tynków było 
następstwem utrzymywania przez 
zamawiającego zbyt wysokiej tem­
peratury w pomieszczeniach w. cza­
sie wykonywania robót oraz następ­
stwem wybijania młotami pneuma­
tycznymi w stropach ' otworów dla 
przewodów wentylacyjnych, nie 
znajduje potwierdzenia ani w usta­
leniach biegłego, ani w zapisach 
dziennika budowy; nie zawierają one 
żadnej wzmianki dotyczącej tempe­
ratury pomieszczeń i nie określają 
stopnia rzekomego uszkodzenia tyn­
ków w następstwie wybijania otwo­
rów w stropie.”

nowe przepisy 
i zarządzenia

SZCZEGÓŁOWY ZAKRES 
DZIAŁANIA MINISTRA

HANDLU WEWNĘTRZNEGO 
I USŁUG

W nr 38 Dziennika Ustaw z 1976 r. 
ukazało się rozporządzenie Rady Mi­
nistrów z dnia 29 listopada 1976 r. 
w sprawie szczegółowego zakresu 
działania Ministra Handlu Wewnę-^ 
trznego i Usług (poz. 222). .

W myśl rozporządzenia Minister 
Handlu Wewnętrznego, i c Usługjest, 
naczelnym organem administracji' 
państwowej w dziedzinie, handlu we­
wnętrznego, usług i drobnej wytwór-’ 
czości. W tym charakterze koordy­
nuje on kształtowanie się i realiza­
cję zaopatrzenia rynku, w towary 
i usługi oraz rozwój i działalność 
drobnej wytwórczości, wynikające z 
polityki gospodarczej Państwa. Rów­
nocześnie Minister Handlu Wewnę­
trznego i Usług jest obowiązany do 
udzielania właściwym resortom i or­
ganizacjom pomocy w realizacji za­
dań w dziedzinie handlu wewnętrz­
nego i usług.

Rozporządzenie wymienia w ko­
lejnych punktach zarówno’ sprawy 
wchodzące do zakresu działania 
wspomnianego Ministra, jak też jego 
uprawnienia związane z wykonywa­
niem powierzonych mu zadań.

Minister Handlu Wewnętrznego i. 
Usług: 1) sprawuje nadzór nad pod­
porządkowanymi mu jednostkami 
organizacyjnymi, 2) kontroluje dzia­
łalność jednostek pozarolniczej go­
spodarki nie uspołecznionej oraz or­
ganizacji zrzeszających osoby fizycz­
ne i prawne (jednostki pozarolniczej 
gospodarki nie uspołecznionej) pro- 
wadzące ‘zarobkową działalność go-- 
spodarczą w zakresie handlu wew­
nętrznego, usług i drobnej wytwór­
czości oraz jednostek nadrzędnych 
tych organizacji.

KONTROLA JAKOŚCI 
W BUDOWNICTWIE

Minister Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych wydał za­
rządzenie (nr 42) w sprawie kontroli 
jakości w przedsiębiorstwach budo­
wlano-montażowych i przemysło­
wych podległych- temu Ministrowi o- 
raz w nadzorujących je zjednoczę 
niacih (Dz. Unz. Min. B i PMB z 1976 
r. Nr 7, poz. 23).

Zarządzenie poleca zorganizowa­
nie w zjednoczeniach i przedsię­
biorstwach działającej sprawnie 
kontroli jakości w celu zapewnienia 
właściwej jakości robót budowlano- 
-montażowych, produkcji materia­
łów budowlanych i wyrobów oraz 
stałego podnoszenia poziomu jakoś­
ci, stosownie do potrzeb społecznych 
i postępu techniczno-ekonomicznego.

Jako załącznik do zarządzenia o- 
głoszone zostały m. in. wytyczne w 
sprawie organizacji i zakresu dzia­
łania służby kontroli jakości w zjed­
noczeniach budownictwa 'i zgrupo­
wanych w nich przedsiębiorstwach 
buidowimo-monitaźowych.

Działalność służby kontroli jakości 
nie zwalnia innych pracowników 
przedsiębiorstwa od odpowiedzialno­
ści za jakość robót budowlano-mon­
tażowych, produkowanych materia­
łów budowlanych i wyrobów oraz za 
stale podnoszenie ich jakości.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

CHCĄ BYĆ 
SAMODZIELNI

Fot. CAF

ALINA SIKORSKA

JEDNYM z istotnych problemów 
społecznych większości współcze­
snych państw o wysokim pozio­

mie uprzemysłowienia jest postępu­
jące starzenie się społeczeństw. Ze 
względu na selektywny charakter 
międzygałęziiowego przepływu siły 
roboczej szczególnie dotyczy to mie­
szkańców wsi. W wielu krajach po­
dejmowane są próby przeciwstawie­
nia się temu zjawisku. W RFN np. 
wprowadzono specjalną klauzulę w 
systemie emerytalnym dla rolników, 
preferującą osoby «.przekazujące go­
spodarstwa odpowiednio młodszym 
członkom rodziny.

Proces demograficznego starzenia 
się ludności, a przede wszystkim o- 
sób zatrudnionych w rolnictwie in­
dywidualnym, dotyczy również spo­
łeczeństwa polskiego. Udział osób 60- 
-letnich i starszych wśród całej 
ludności rolniczej wynosił w 4975 r. 
18 proic., wobec 13,8 proc, w kraju 
ogółem i 12,5 proc, wśród ludności 
miejskiej. Równocześnie coraz wię­
kszy jest kontrast pomiędzy sytuacją 
demograficzną ludności w rolnictwie 
indywidualnym i uspołecznionym. U- 
dział czynnych zawodowo w wieku 
poprodukcyjnym Wynosi w uspołecz­
nionym rolnictwie zaledwie 1 proc., 
wobec 22 proc, w rolnictwie indywi­
dualnym.

Wydaj e się, że przyczyn wzrostu 
odsetka ludności 'rolniczej w star­
szym wieku należy poszukiwać nie 
tylko w przedłużaniu się przeciętne­
go trwania życia ludzkiego oraz w 
efektach przepływu siły roboczej 
między rolnictwem, a innymi dzia­
łami gospodarki narodowej, ale rów­
nież' w specyfice zawodu rolnika i 
rodzinnej gospodarki chłopskiej. 
Wynika stąd opóźnianie w porówna­
niu z innymi zawodami okresu sa- 
modizielnego startu zawodowego 
młodzieży, która zdecydowała się 
pozostać na wsi i pracować w go­
spodarstwie. Rozpowszechnienie zja­
wiska przekazywania gospodarstw 
młodszym członkom rodziny i zwię­
kszenie grona młodych użytkowni­
ków gospodarstw ma istotne znacze­
nie nie tylko ze względów społecz­
nych, ale i ekonomicznych.

Jak wynika z badań Zakładu Spo­
łeczno-Ekonomicznej Struktury Wsi 
i Rolnictwa IER, młodzi rolnicy są 
nie tylko lepiej przygotowani do wy­
konywania zawodu od swoich rodzi­
ców, ale mają również większe am­
bicje w zakresie Wyposażenia swo­
ich gospodarstw w'nowoczesne śro­
dki produkcji i osiągają lepsze wy­
niki produkcyjne. O ich zaangażo­
waniu świadćzy fakit, iż 14 proc, -o- 
sób z tej grupy zadeklarowało chęć 
zwiększenia areału uprawianych 
gruntów, natomiast w' całej zbioro­
wości zbadanych ankietą’IER rolni­
ków takie plany ma 6,2 proc.

Reorganizację produkcji w swoich 
gospodarstwami zmierzającą do spe­
cjalizacji w jednym lufo dwu wybra­
nych kierunkach pragnie wprowa­
dzić 42 proc, spośród młodych rod­
ników, a wśród ogółu rodników ana­
logiczny odsetek wynosi 11 proc.

Niestety, młodzi użytkownicy go­
spodarstw stanowią niewielką licze­
bnie grupę i wśród ogółu, tzn. 15 
tysięcy użytkowników gospodarstw 
objętych ankietą IER w 1975, ich u- 
dział wynosił około 5 proc. Na li­
czebność grupy młodych osób peł­
niących funkcję użytkowników go- 
spodamsitw mają przede wszystkim 
wpływ .przyjęte zwyczajowo wzory 

zachowań przy przekazywaniu go­
spodarstw. Najczęściej następuje to 
po śmierci dotychczasowego użyt­
kownika. Tylko około jedna trzecia 
gospodarstw przejętych przez mło­
dych użytkowników nastąpiła w wy­
niku dobrowolnego przekazania mło­
dszemu pokoleniu funkcjli kierują­
cego pracą w gospodarstwie, a osoba 
pełniąca tę funkcję poprzednio mie­
szka w gospodarstwie w charakterze 
członka rodziny.

Sposób przejęcia ziemi wiąże się 
ściśle z jej rozmiarem i głóWhym 
kierunkiem zatrudnienia młodego u- 
żytkownika. Młodzi ludzie pracujący 
wyłącznie w rolnictwie, w odróż­
nieniu od osób pracujących poza go­
spodarstwem, muszą ze względu ną 
wykonywany zawód dysponować 
większą ilością i bardziej zróżnico­
wanym asortymentem środków pro­
dukcji. Tym samym są bardziej od 
jurnych uzależnieni od postawy ro­
dziców, ponieważ realizacja ich pla­
nów zawodowych wymaga na ogół 
przejęcia całego gospodarstwa. Sta­
nowi to podstawową barierę utrud­
niającą start zawodowy młodych rol­
ników.

Z tego względu zadaniem polityki 
społecznej jest stworzenie i upow­
szechnienie warunków umożliwiają-», 
cych młodzieży rolniczej przejmowa­
nie i użytkowanie niedziedżiczonych 
gruntów. Ma to znaczenie nie tylko 
społeczne, ale i ekonomiczne. Włą­
czenie wcześniej uprawianej zie­
mi do trwałego użytkowania w mo­
mencie przejęcia gospodarstwa ro­
dziców wpłynęłoby również na po­
prawę struktury agrarnej, Z danych 
anikiedy IER wynika, że z takich 
form użyta Wania ziemi — przede 
wszystkim poprzez dzierżawę — ko­
rzystają głównie młode osoby utrzy­
mujące się z pracy zarobkowej .poza 
gospodarstwem.

Poza przedstawioną specyfiką za­
wodu. rodnika a więżącymi się z nią 
trudnościami w usamodzielnianiu się 
młodych ludzi w tym zawodzie 
wpływ na małą liczbę młodych rol­
ników ma niępopularność tego za­
wodu w konfrontacji z sytuacją mło­
dych osób, podejmujących pracę w 
zawodach nierolniczych. Świadczą o 
tym różnice w liczebności młodych 
rolników w poszczególnych makro­
regionach kraju. Najwięcej młodych 
osób wśród użytkowników gospo­
darstw ’ rolnych jest w regionie śro- 
dkowio-zachiadnim, który charakte­
ryzuje się wysokim poziomem kultu- ’ 
ry rodnej i korzystniejszą niż na in­
nych terenach strukturą agrarną. 
Stosunkowo wysoka produkcyjność 
gospodarstw położonych w wymie- 
nionjm regionie "wpływa niewątpli­
wie na atrakcyjność zawodu rolnika 
wśród młodzieży oraz racjonalną po­
stawę rolników wobec użytkowanej 
ziemi. Odmienna sytuacja charakte­
ryzuje region południowy i polud- 
niowo-zachodnii, a więc tereny wy­
różniające się największą koncentra­
cją zakładów przemysłowych w kra­
ju. Chłonny rynek pracy oraz dy- 
sparytet dochodów z rolnictwa' i pra­
cy zarobkowej znacznie ogranicza 
tam atrakcyjność zawodu rolnika.

Niezależnie jednak od przedsta­
wionych różnic regionalnych młodzi 
rolnicy wszędzie są zjawiskiem nie- 
tyipowym, a większość młodzieży 
wiejskiej, ktSra zdecydowała się 
pracować w gospodarstwie, pomaga 
rodzicom.

Wśród 15 tys. rodzin użytkujących 
gospodarstwa od 0,50 ha wzwyż, ob­
jętych ankietą w 1975 r., było 3,5 
tys. dźieci rolników oczekujących na 
moment przejęcia gospodarstwa. 
Gdyby ta ich część, która znajduje 
się w wieku od 20 do 30 lat zwię­
kszyła grono, młodych użytkowni­
ków, ich udział w zbiorowości wyno­
siłby nie około 5, lecz około 15 proc. 
N,a marginesie należy podkreślić, że, 
rolę pomagających w gospodarstwie 
pełnią również osoby, które przekro­
czyły Wiek 30 lat,' stanowią cne hi 
19,4 proc, omawianej grupy.

Okres, w którym młodzież pełni 
funkcję pomagających rodzicom w 
pracy w gospodarstwie; jest niewą­
tpliwie dla nich najbardziej nieko­
rzystny przede wszystkim dlatego, 
że niejasny jest ich status zawodowy. 
Choć gospodarstwo stanowi ich je­
dyne miejsce zatrudnienia i pracują 
na nim w pełnym wymiarze godzin, 
są całkowicie uzależnieni od rodzi­
ców, zarówno pod względem rodza­
ju wykonywanych prac, jak i finan­
sowym. Jak wynika z danych ankie­
ty, sytuacji młodych osób w niczym 
nie zmienia fakt, że są przygotowani 
zawodowo, co jak wiadomo ma decy­
dujące znaczenie w przypadku pod- 
jącia pracy poza gospodarstwem.

Większość rolników przyjmuje 
tradycyjną postawę wobec dorosłych 
dzieci pomagających im -w pracy, 
wykonywane przez młodzież zajęcia 
egzekwowane są w oparciu o relację 
rodzice — dzieci, a nie przełożony — 
pracownik. W 1975 r. po raz pierw­
szy jedno z pytań ankiety IER do­
tyczyło sposobów wynagradzania do­
rosłych dzieci stale zatrudnionych w 
gospodarstwie. Okazało się, że wię­
kszość młodzieży jest na pełnym u- 
trzymaniu rodziców bez możliwości 
samodzielnego dysponowania pienię­
dzmi. Tylko 3,8 proc. młodzieży o- 
trzymuje od rodziców poza wyżywie­
niem stałą miesięczną pensję, a 9,7 
proc, część dochodu uzyskanego ze 
sprzedaży produktów.

Podporządkowanie rodzicom jesb 
niewątpliwie jednym z istotnych 
czynników wywierających niekorzy­
stny wpływ na popularność zawodu 
rolnika. W efekcie na gospodarstwie 
pozostają ,■ przede wszystkim osoby, 
którym nie udało się zrealizować in­
nych planów zawodowych. Świadczy 
o tym wysoki odsetek młodzieży bez 
jakiegokolwiek wykształcenia rolni­
czego "wśród osób pomagających ro­
dzinom stale w gospodarstwie. Tyl­
ku 21.9 proc, młodzieży legitymuje 
się szkolnym wykształceniem rolni­
czym, z czego połowę stanowią ab­
solwenci ZSR.

Przedstawiona sytuacja zawodowa 
młodych ludzi w rolnictwie indywi­
dualnym stwarza potrzebę zaintere­
sowania ze strony polityki społecz­
nej. Powiększenie grona młodych 
rolników to nie tylko odmłodzenie 
kadry, ale jak wynika z danych an­
kiety — również wzrost odsetka go­
spodarstw o wyższej niż średnia w 
kraju wartości produkcji towaro­
wej. Rozmiar produkcji rolniczej 
przeznaczonej na rynek ma na obec­
nym etapie gospodarczego rozwoju 
kraju szczególne znaczenie. I z tego 
względu ułatwienie startu zawodo­
wego. młodzieży zatrudnionej w rol­
nictwie i powiększenie grona mło­
dych użytkowników gospodarstw ma 
istotny wpływ na dąlsźy rozwój rol­
nictwa.

SKUTECZNOŚĆ 
KONTRAKTACJI
BOHDAN ZDZIENNICKI

W dyskusji o kontraktacji na la­
mach „Życia Gospodarczego” 
wątpliwości budzi sposób 

używania przez różnych autorów 
terminu „kontraktacja produktów 
rolnych”. Otóż sprawa jest wyjaśnio­
na w sensie organizacyjno-praw­
nym przez przyjęty model w ko­
deksie cywilnym (art. 613 i n.). 
Określa on kontraktację jako in­
strument obejmujący dwa zasadni­
cze elementy: produkcję i dostawę 
określonego produktu rolnego.

Wymieniana wielokrotnie w dy­
skusji „kontraktacja handlowa” jest 
w swej istocie organizacyjno-praw­
nej nie kontraktacją, lecz po pro­
stu specjalnym rodzajem sprzedaży 
rzeczy jeszcze nie wyprodukowanych 
lub nie do końca wyprodukowanych 
(tzw. „sprzedaż na pniu”). Różnica 
jest wyraźna. Przy sprzedaży, dla 
jednostki odbierającej obojętny w 
zasadzie jest proces produkcji, a in­
teresuje ją przede wszystkim efekt 
w postaci produktu finalnego. Ewen­
tualną pomoc finansową, sprzedaż 
pewnych deficytowych środków pro­
dukcji należy zaliczyć do świadczeń 
ubocznych. Kontraktacja zaś zakła­
da szeroki współudział, efektywną 
pomoc i kontrolę produkcji zę stro­
ny instytucji kontraktującej. Istnie­
jące w zakresie pomocy produkcyj­
nej świadczenia są traktowane ja­
ko równorzędne ze świadczeniami 
związanymi z odbiorem produktu 
i zapłatą za niego rolnikowi ustalo­
nej ceny.

Przyjęcie powyższych pojęciowych 
rozróżnień pozwoli uniknąć tak 
szkodliwej dla każdej dyskusji wie­
loznaczności prowadzącej do niepo­
rozumień, często werbalnych sporów. 
W zakresie określenia kontraktacji 
wskazana jest więc „jurydyzacja do­
tychczasowych pojęć ekonomicz­
nych”.

Należy jednak z całym naciskiem 
podkreślić, że postulat większej pre­
cyzji pojęciowej nie przeczy potrze­
bie istnienia sprzedaży planowanej 
(„sprzedaży na pniu”) połączonej z 
udzielaniem pożyczek i dostawą nie­
których deficytowych środków pro­
dukcji. Szczególną rolę ma ta ferma 
do spełnienia . w planowym kiero­
waniu produkcją tzw. artykułów ma- 

- sowych (zboża, trzoda chlewna itp). 
Określenie umów jako sprzedaży 
planowej produktów rolnych nie po­
winno obniżać ich aktualnej rangi 
i znaczenia. Trudno zaś uznać za po­
prawną metodologicznie postawę na- 
zywania terminem „kontraktacja” 
zjawisk ściśle się w nim nie miesz­
czących.

Często postulowany model kon­
traktacji jest utożsamiany z istnie­
jącą na danym odcinku rzeczywi­
stością społeczno-gospodarczą. Posz­
czególni autorzy w swych wywodach 
wysuwają liczne zalecenia i postula­
ty. Nieraz zapomina się jednak o 
tym, że istniejące możliwości tech­
niczne, technologiczne i ekonomicz­
ne nie zawsze pozwalają na speł­
nienie tych postulatów.

Powodzenie kontraktacji zależy od 
szeregu czynników związanych z 
tempem rozwoju społeczno-gospo­
darczego kraju, a przede wszystkim 
od zapewnienia rolnictwu odpowied­
nich dostaw nowoczesnych środków 
produkcji. Dopiero wtedy można 
stworzyć warunki zapewniające sku­
teczną realizację obowiązków kon­
traktującego w sprawie zapewnienia 
producentowi dopływu materiałów, 
usług produkcyjnych lip. To wszy­
stko nie przeczy jednak temu, żeby 
w ramach istniejących możliwości 
rozwijać system ekonomiczno-praw­
ny kontraktacji i usuwać te jego 
mankamenty, które już dzisiaj są 
wyraźnie widoczne.

Ostatnio zarysowała sia tenden­
cja poszukiwania w metodach admi­
nistracyjnych panaceum na wiele 
słabości kontraktacji (por. publikację 
w „Życiu Gospodarczym”, a ostatnio 
w „Gazecie Prawniczej” Mariana 
Błażejczyka). Jest to koncepcja o ty­
le zasługująca na uwagę, że wyra­
sta z innego podejścia niż przyjęte 
powszechnie nastawienie do uspraw­
niania stosunków gospodarczych me­
todą parametryczną (w zakresie pra­
wa chodzi tu o szerokie wykorzysta­
nie instrumentów cywilnych).

M. Błażejczyk w swym artykule w 
„Życiu Gospodarczym” wskazuje na 
niemożliwość wszczęcia przez pań­
stwo pół miliona spraw sądowych 
przeciwko rolnikom, którzy nie wy­
konali w terminie (bądź wcale) 
umów kontraktacji zbóż. Wysnuwa 
z tego wniosek, że świadczy to o 
„utopijności w rzeczywistości cywiii- 
stycznych sankcji sądowych”.

Trudno się z tym zgodzić. Naj­
pierw należy przypomnieć, że sank­
cje cywilnoprawne są obliczone,na 
„normalne warunki”, a więc taicie, 
gdzie występuje pewien niewielki 
procent niewykonania kontraktów 
na skutek niedbalstwa strony, jej 
niesumienności itp. Bardzo wysoki 
procent niewykonania umów świad­
czy o tym, że chodzi o przyczyny 
znacznie, głębsze, niż brak — jak 
chce M. Błażejczyk — „realistycz­
nych sankcji administracyjnych”. 
Poprawa skuteczności kontraktacji 
tylko na podstawie Objawów jej 
niedomaigań, bez wnikania w przy­
czyny zjawiska budzić musi wątpli­
wości nie tylko u ekonomistów, ale 
i u prawników o nastawieniu cywi- 
listycznym.

Słusznie przypomniał w swojej 
publikacji w „Życiu Gospodarczym” 
H. Józwiak, że niewykonanie kon- 
trakitacji zbóż w 1975 r. było spo­
wodowane między innymi mniej­
szymi zbiorami zbóż 1 ziemniaków, 
które wywołały trudności w utrzy­
maniu pogłowia trzody. . Przyczyn 
zaistniałej sytuacji należy zatem 
szukać w układzie warunków jakie 
wystąpiły' rolnictwie w ciągu roku 
1975.

W „Życiu Gospodarczym” z dn. 
28.VII.1974 r. A. Woś wykazał, że w 
dziedzinie produkcji trzody chlew­
nej działamy w warunkach dyna­
micznej równowagi chiwiejnej. Jest 
to typ równowagi, którą udaje się 
utrzymać tyta w warunkach do­
brej koniunktury, ale niewielkie na­
wet pogorszenie sytuacji paszowej 
lub ekonomicznych warunków pro­
dukcji zawiera w sobie potencjalne 
niebezpieczeństwo' zakłócenia pro­
dukcji.

Wysoki procent nie wykonanych 
umów ma więc swoje głębsze przy­
czyny. Potrzebne są działania eko­
nomiczne i organizacyjno-prawne, 
które utworzą nowy układ równowa­
gi. Chodzi tu o odpowiednie posu­
nięcia prawne zapewniające w dłuż­
szym okresie czasu korzystne dla 
kontraktacji zbóż warunki, re- 
łatywną opłacalność poszczególnych 
kierunków produkcji rolnej oraz po­
prawę w bazie paszowej.

Wskazane momenty wymagają 
ścisłej współpracy ekonomistów rol­
nictwa i prawników. Wyraźnie ry­
suje się więc potrzeba dalszej „eko- 
ncmiizacji zagadnień organizacyjno - 
-prawnych" związanych z planowa­
niem kontraktacji poszczególnych 
produktów. Chodzi o zgodność po­
między obiektywnymi procesami za­
chodzącymi na rynku produktów 
rolnych a metodami działania apa­
ratu kontraktacyjnego.

Należy przecie wszystkim stosować 
odpowiednio doskonalone umowy, 
kt^re opierać się powinny na usta­
lonym przez ekonomistów mechaniz­
mie motywacyjnym uruchamiającym 
pośrednie środki oddziaływania na 
rolników indywidualnych (znakami - 

. ty administratywista, J. Starościak, 
określał takie formy jako „cywili - 

. styczną metodę rządzenia”*).  Kon­
cepcja ta daleko odbiega od wszy­
stkich prób uadministracyjnienia 
kontraktacji poprzez ściśle sforma­
lizowany system szczegółowych 
przepisów.

•) Pot. j. stiirościak: „Admlnistrae a. 
Zagadnienia teorii i praktyki". Warsza­
wa 1874, a. ni i n.

Nie widzę też realnych możliwo­
ści utrzymania — w dłuższych 
zwłaszcza okresach czasu — „do­
browolności” kontraktacji w fazie 
jej zawarcia, a wprowadzenia .jej 
„uadminiSitracyjnienia” w fazie rea­
lizacji. Instrumenty cywitotyczne 
mogą być skuteczne tylko przy re­
spektowaniu wewnętrznej logiki ich 
działania. Jedno zaś posunięcie ad­
ministracyjne w zakresie rynku 
i produkcji rolnej prowadzić musi 
do następnych (można to określić ja­
ko niebezpieczeństwo kumulatyw­
nego mechanizmu uadministracyj- 
niania).

Warto przypomnieć, że sankcje 
adminisitracyjne są bardzo niebez­
pieczne w sytuacji niewystarczają­
cej podaży wielu produktów rolnych 
(rynek producenta). Wiedzą o tym 
np. jednostki kontraktujące żywiec, 
które nie stosują lub unikają stoso- 
wania kar umownych w imię zasa­
dy, że w'e współpracy obliczonej na 
dłuższy czas trzeba unikać wszyst­
kiego, co może w przyszłości znie­
chęcić rolników do zawierania 
umów. Najwyższe władze partyj­
ne W swoich dokumentach politycz­
nych podkreślają wyraźnie koniecz­
ność doskonalenia „dobrowolnej 
kontraktacji”.

Władcze metody administracyjne 
można silosować do produkcji rolni­
ków indywidualnych tylko w sytua­
cji zupełnie wyjątkowych trudności 
gospodarczych, kiedy zawodzą wszy­
stkie formy pośrednie kierowania. 
Należy jednak zdawać sobie wtedy 
sprawę z trudności, jakie to spowo­
duje w mechanizmach oddziaływa­
nia ekonomicznego.

Właściwy rozwój kontraktacji pro­
duktów rolnych wymaga nie tylko 
stałego doskonalenia formy umów, 
ale i odpowiednich jednostek orga­
nizacyjnych,. realnie odpowiedzial­
nych za zharmonizowanie wszyst­
kich celów i środków w omawianej 
instytucji.

Problem jest szczególnie ważki, 
gdyż aktualnie działają jednostki z 
odmiennych branż i pionów, zajmu­
jące się różnymi odcinkami procesów 
zachodzących w kontraktacji. Czę­
sto obok producenta i jednostki kon­
traktującej występuje bank, GS 
„SCh”, SKR itp. Stąd potrzeba do­
statecznie silnych finansowo i erga- 
niizacyjnie jednostek (integratorów), 
które skoordynowałyby wszystkie 
działania petraebne dla otrzymania 
produktów przeznaczonych na ry­
nek.

Integratorzy powinni odpowiadać 
wielu warunkom. Powinni dbać o 
prawidłowy dopływ środków pro­
dukcji,. instruktaż itp. oraz ponosić 
współodpowiedzialność prawną za 
wynik całego procesu produkcji za­
kontraktowanego artykułu. To 
ostatnie ■wymaga szczególnego pod­
kreślenia.

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 2 (1321) 9.1.1977 r.



BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE 
W LATACH 1976-80
TADEUSZ ŻARSKI

SEJM PRL na posiedzeniu w 
dniu 18 grudnia 1976 r. uchwa­
lił plan społeczno-gospodarczy 

na-lata 1976—1980. Plan ten zawiera 
m. iri. założenia dotyczące roz- 

' miarów budownictwa mieszkaniowe­
go. Przewidują one wybudowanie 
1575 tyis. miesizikań o łącznej po­
wierzchni 96,25 min m*. Oznacza to, 
że piań zakłada wzniesienie o 50 tys. 
więcej mieszkań niż przewidziano w 
uchwale VII Zjazdu PZPR.

Perspektywiczny • program mie­
szkaniowy przyjęty na V Plenum KC 
PZPR.z maja 1972 r. zakładał roz- 
miiairy budownictwa mieszkaniowego 
w latach 1976—1980 w granicach 
1500—1650 tys. mieszkań. A zatem 
przyjęte w planie pięcioletnim zada­
nia ilościowe budownictwa mieszka­
niowego stanowią dosłownie war­
tość „środkową”, wynikającą z za­
łożeń perspektywicznego programu. 
Można wysunąć przypuszczenie, 
upoważniają do tegę generalne pryn­
cypia rozwoju w bieżącym pięciole­
ciu, że założenia planu w toku je­
go realizacji, podobnie jak to mia­
ło miejsce w laitach 1971—1975, zo­
staną przekroczone, ą faktyczne roz­
miary budownictwa' mieszkaniowe­
go Zbliżą się do górnej granicy Usta­
lonej w perspektywicznym progra­
mie.

Jednakże w niniejszym artykule 
przyjmuje się jako podstawę rozu- ■ 
mowania jedynie założenia planu 
pięcioletniego.

PIERWSZYM 
gadnieaiem jest

podstawowym za- 
porówinainie założo­

nych w planie rozmiarów budowni­
ctwa z realizacją poprzedniego pię­
ciolecia. Sprawię tę w skali całych 
pięcioleci naświetla tablica 1. W taib- 
licy 2 dokonano natorhiast porów­
nań przewidywanych na 1980 r. re­
zultatów budownictwa mieszkanio- 

faktycznymi 'rezultatamiwego
ostatniego roku poprzedniego pię- 
ciolęćia.

Tahela 1

Wyszczególnienie

Założenia 
planu 

na lata 
1976—1980

tys.

Przyrost 
rozmiarów 
w porów­

naniu 
do lat 

1971—1975

mieszkań

założenia planu na lata 
1976—1980

100 = liczba 
mieszkań 
oddanych 
do użytku 
w latach 
1971—1975 
w proc.

100 — pow. 
iiżytk. , 
tych 

mieszkań 
w proc.

BUDOWNICTWO OGOŁEM 1575 450 140,0 152,7 .

L Uspołecznione 1193 345 140,7 153,7
pozarolnicze 1120 330 141.7 155,7
rolnicze 73 15 126,7 127,7

2. Indywidualne 382: 105 138,0 151,3
pozarolnicze 187 60 147,0 161,7

. rolnicze 195 45 130,3 141,8
I. Pozarolnicze razem 1307 390 142,5 157,1

II. Rolnicze razem 268 60 129,3 139,2

Tabela 2

Założenia 
planu na 

1980 r.

w tys.

Przyrost 
rozmiarów 
w porów­
naniu do 

1975 r. 
mieszkań

Założenia planu na 1980 r. 
w proc»

100 ■■ liczba 
mieszkań 
oddanych 
do użytku 
w 1975 r.

100 = pow. 
użytkowa 

tych 
mieszkań

BUDOWNICTWO OGÓŁEM 385,5 95,1 136,1 152,1
1. Uspołecznione 268,1 62,7 130,5. 142,8

pozarolnicze 252,7 62,6 132,9 146,0
rolnicze 15,4 0,1 100,7 104,3

2. Indywidualne 90,4 32,4 155,9 169,1
pozarolnicze 44,2 13,4 143,5 157,1
rolnicze 46,2 19,0 169,9 183,6

I. Pozarolnicze razem 296,9 76,0 134,4 148,7
II. Rolnicze razem 61,6 19,1 144,9 164,7

Jak wynika z danych w tablicy 1, 
przewiduje si^, że liczba oddawa­
nych do użytku mieszkań będzie w 
latach 1976—1980 o 450 tys. wyższa 
niż w poprzednim pięcioleciu. Ozna­
cza to, że przyrost. w obecnym pię­
cioleciu będzie ponad dwukrotnie 
wyższy od przyrostu w latach 1971— 
1975 w porównaniu do lat'1966—1970, 
gdy wyniósł oh ok. 200 tys. mie­
szkań. Większość planowanego na 
bieżące-pięciolecie przyrostu przypal 
da na budownictwo uspołecznione, 
i to głównie pozarolnicze. W sumie 
całość budownictwa pozarolniczego 
wzrośnie znacznie szybciej niż bu­
downictwo rolnicze. Podobnie rzecz 
się miała w poprzednim pięcioleciu.

Roczny poziom budownictwa mie­
szkaniowego wzrośnie — jak to ilu­
strują dane tablicy 2 — o 95 tys. 
mieszkań (dotychcza® najwyższy ze 
wszystkich powojennych pięcioleci 
przyrost miał miejsce między 1970 
a 1975 r. i wyniósł ok. 70 tys. mie­
szkań) <

ANALIZUJĄC dane zamieszczone 
w tablicy 2 i porównując je z tab­
licą 1, spostrzega się jakby sprzecz­
ność w tendencjach między nimi. 
Budownictwo Uspołecznione (w ska­
li roku) rośnie wolniej niż budowni­
ctwo indywidualne, . budownictwo 
rolnicze wzrasta szybciej (za wyjąt­

kiem uspołecznianego rolniczego) niż 
pozarolnicze. Ta pozorna sprzecz­
ność wynika z innych trendów roz­
wojowych w latach 1971—1975 niż 
założone na lata 1976—1980.

Otóż w okł-esie 1971—1975 rozwi­
jało się przede wszystkim budowni­
ctwo uspołecznione i osiągnęło w 
1975 r. o 65 tys. mieszkań wyższy 
•poziom niż w 1970 r. (w tym pozarol­
nicze o 60 tys.). Budownictwo, indy­
widualne wykazywało w poprzed­
niej pięciolatce tendencje stagnacyj­
ne, a jego poziom w 1975 r. był tylko 
o 5 tys. m.eszkań wyższy niż w 1970 
roku. Dodać trzeba, że przyrost ten 
był wypadkową rozmiarów budow­
nictwa pozarolniczego (wzrost o 
9 tys.) i budownictwa rolniczego 
(spadek o 4 tys. mieszkań).

Jak wskazują dane zamieszczone 
w tablicy 2, obecnie przewiduje się 
wizrost rocznego poziomu budowni­
ctwa zarówno uspołecznionego, jak 
i indywidualnego. Poziom budowni­
ctwa uspołecznionego wzrośnie w su­
mie nieco mniej ,niż w poprzednim 
pięcioleciu, a to na skutek założo­
nej stagnacji! budownictwa rolnicze­
go. Znaczne natomiast powinny być 
roczne przyrosty poziomu budowni­
ctwa indywidualnego w porównaniu 
do ujawnionych tendencji w po­
przednim pięcioleciu...

Jak z tego wynika, głównym prob­
lemem, pełnej realizacji założeń pla? 
niu i pożądanego ich przekroczenia 
będzie zapewnienie warunków wzro­
stu budownictwa indywidualnego'. W 
praktyce oznaczać to powinno wpro­
wadzenie stosownych bodźców eko­
nomicznych, zapewnienie budującym 
indywidualnie kredytów, materiałów 
budowlanych, udzielenie pomocy w 
zakresie projektowania, porad tech­
nicznych iibd. "itd. Jest to nieodzow­
ne, gdyż w przeciwnym wypadku 
może dojść do podobnej sytuacji, jak 
w okresie ubiegłego pięciolecia, gdy 
rozmiary budownictwa ludności rol­
niczej były o 28 tys. mieszkań niż­
sze niż zaikładano, a ogólnie lepszy 
rezultat niż planowano na lata 
1971—1975 osiągnięto dzięki ponad-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

planowemu rozwojowi uspołecznio­
nego budownictwa pozarolniczego.

Z PRZEDSTAWIONYCH w tab­
licach danych wynika, że w każdym 
przypadku przewiduje się w planie 
szybszy wzrost powierzchni użytko­
wej niż liczby mieszkań. Jest to wy­
nik projektowania na lata 1976— 
1980 wyższych przeciętnych wielko­
ści mieszkań niż osiągnięte w prze­
szłości. Zamierzenia w tym zakre­
sie na tle rezultatów ubiegłego pię­
ciolecia przedstawiają się następują­
co:

OGÓŁEM BUDOWNICTWO 56,0

BUDOWNICTWO USPOŁECZNIONE 
pozarolnicze 45,3
rolnicze 49,6
BUDOWNICTWO INDYWIDUALNE 
pozarolnicze 90,9
rolnicze 85,3

■Przewidywany rozwój standardu 
powierzchniowego różnych rodzajów 
budownictwa odpowiada dotychcza­
sowym tendencjom w tym zakresie 

.— jest stosunkowo wolny w przypad­
ku budownictwa uspołecznionego a 
szybki w przypadku budownictwa 
indywidualnego.

Zwrócić -‘trzeba uwagę, że założe­
nia dotyczące przeciętnego standardu 
powierzchniowego uspołecznionego 
budownictwa pozarolniczego odbie­

gają od postanowień uchwały V 
Plenum KCPZPR z maja 1972 r.\w 
sprawie perspektywicznego progra­
mu mieszkaniowego. Uchwała ta 
przewidywała, przy założeniu nie­
zmiennej (z 1970 r.) struktury mie­
szkań, że przeciętna ich wielkość w 
uspołecznionym budownictwie. por. 
zairolniczym wyniesie w latach' 
1976—1980 — 52 m2. Od 1970 r. struk­
tura wielkości mieszkań zmieniła się,. 
buduje się względnie mniej niż- po- 
praednio mieszkań małych, ćo wska­
zywałoby na potrzebę osiągnięcia w 
latach 1976—1980’ przeciętnej wiel-

Tabela 3

1971—1975 1976—1980 1975 r. 1980 r.
przeciętna powierzchnia mieszkań w m kw.

61,5 56,8 64,2

49,8 47,0 51,6
50,0 '48,8 50,6

100,0 93,7 102,4
92,8 88,2 95,2

kości w granicach 53—55 m2. Tymcza­
sem plan dla całego okresu zakłada 
niespełna 50 m2, a w końcowym ro­
ku pięciolecia niewiele więcej, bo tyl­
ko 51,6 m*.

Tó samo można powiedzieć o 
uspołecznionym budownictwie rol­
niczym. Ze względu na większą 
przeciętną wielkość rodzin na wsi 
jak i inny sposób prowadzenia go­
spodarstwa domowego — mieszka­
nia dla ludności rolniczej powinny 

być i były do tej pory zawsze więk­
sze niż dla ludności pozarolniczej. 
W planie założono jednak, że będą 
w 1980 r. one o 1 m2 mniejsze.

W toku realizacji planu należało­
by. dążyć nie „tylko do przekroczenia 
zadań ilościowych budownictwa, ale 
do przekroczenia założeń w zakre­
sie przeciętnej ich wielkości.

★ .
PRZEDSTAWIONE( uwagi nie 

wpływają na ogólnie pozytywną oce­
nę wpływu założonego na lata 1976— 

, —1980 budownictwa na sytuację mie­
szkaniową ludności. Niewątpliwie^ 
nie dojdzie w tym okresie do zaspo­
kojenia wszystkich zaległych i nara­
stających potrzeb, niemniej spodzie­
wać się można korzystnych zmian, 
szczególnie gdy chodzi o liczbę mie- 

I szkańńamódzielńych'.'
Od.. KHiKunastu.. lat przyrost mie- 

szkari nie nadążał za przyrostem go- 
spodarstw domowych. W latach 
1976—1980 sytuacja ta ma ulec 
zmianie. Według szacunków wykona­
nych przez doc. dr D. Kozińską z 
IKS, przyrost liczby gospodarstw do­
mowych wyniesie w tym okresie 
1050 tys. Szacuje, że ubytki zasobów 
mieszkaniowych, wywołane różnymi 
przyczynami, wyniosą w latach 
1976—1980 350 tys., a zatem czysty 
przyrost mieszkań wyniesie 1225 tys. 
Oznacza ta, że „statystyczny” defi­
cyt mieszkań. — -wyrażający się róż­
nicą między liczbą istniejących go­
spodarstw a liczbą istniejących mie- 
szkari — zmniejszy się, po raz pierw­
szy od 1960 r., o 175 tys. mieszkań.

POPYT NA PROSIĘTA
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

Fot CAF

TEMPO odbudowy pogłowia trzo­
dy chlewnej ma wiele uwarun­
kowań. Zależy od sytuacji paszo­

wej, relacji ekonomicznych — bez­
względnej opłacalności nodowli jak 
i stosunku ceny żywca do cen pasz. 
Związane jest, również z możliwo­
ściami mechanizacji przy obsłudze 
trzody, z, przyrostem liczby stano­
wisk w 'większych, nowoczesnych 
chlewniach itd. Jednakże sprawą 
najważniejszą obecnie limitującą te­
mpo wzrostu pogłowia, jest zaopat­
rzenie w prosięta i warchlaki. Ze 
wszystkich czynników wpływających 
na wielkość produkcji hodowlanej 
— teraz ten jest decydujący.

Z paszami, jak wiadomo, nie jest 
najgorzej. W wielu rejonach kraju 
dobrze obrodziły ziemniaki. Zapasy 
pasz treściwych (z puli państwowej) 
w magazynach GS były na jesieni 
wyższe o 37 proc, niż w ubiegłym 
roku. Oczywiście, ta względnie dob­
ra sytuacja paszowa jest w dużej 
mierze „zawiniona” przez zmniejsze­
nie się liczby konsumentów paszy. 
Jest jednak faktem. Bezspornym 
faktem jest również to, że gdybyśmy 
obecnie dysponowali większą ilością 
prosiąt, moglibyśmy szybciej powię­
kszyć rozmiary hodowli.

Aktualna sytuacja w zaopatrzeniu 
w materiał wyjściowy charakteryzu­
je 'się dużą przewagą popytu nad- 
podażą. Świadczy o tym wzrost — 
i to przybierający na sile — wol­
norynkowych cen prosiąt. W paź­
dzierniku br. w stosunku do analo­
gicznego miesiąca ub. roku przecię­
tne ceny były wyższe o 27 proc., w 
listopadzie — o 48 proc., a w pierw­
szym tygodniu grudnia — aż o 59 
proc. Dowodzi to ■ rosnącego zainte- 
resownia rolników hodowlą trzody.

Podobnie napięta jest sytuacja w 
zaopatrzeniu w materiał wyjściowy 
chlewni uspołecznionych. W listopa­
dzie zapotrzebowanie gospodarstw 
państwowych i spółdzielczych oraz 
tuczarni Centrali Przemysłu Mię­

snego było pokryte w 75 proc. W 
grudniu zamówienia w CP Mięsne­
go — która kontraktuje warchlaki 
w gospodarstwach chłopskich — o- 
piewały na 132,6- tys. sztuk (z czego 
same tuczarnie Centrali potrzebowa­
ły 81,5 tys.), podczas gdy skup sza­
cowano na 76 tys. sztuk.

Wobec takiej sytuacji jest zrozu­
miałe, że działania resortu rolnictwa 
koncentrują się na maksymalizacji 
produkcji prosiąt Nie wystarczają 
tu „konwencjonalne” metody hodo­
wlane. Zbyt mało jest loch i macior 
hodowlanych. Jak wiadomo, pogło­
wie macior spadło w ubiegłym roku 
gospodarczym w większym stopniu 
niż ogólne pogłowie trzody.

Dla zapewnienia reprodukcji roz­
szerzonej, udział macior w struk­
turze stada powinien, wynpsić ok. 12 
proc. Tymczasem na 15 013 tys. sztuk 
pogłowia trzody w gospodarstwach 
chłopskich , (wg. reprezentatywnego 
spisu październikowego GUS) loch 
było 1551 tys. sztuk, w PGR-ach 
(łącznie z hodowlą pracowniczą) od­
powiednio 2 736 tys. sztuk i 146 tys. 
sztuk, w spółdzielniach produkcyj­
nych (łącznie z hodowlą na dział­
kach przyzagrodowych) — 508 tys.< 
sztuk i 31 tys. sztuk. Najmniej ko­
rzystnie przedstawiała się ta relac­
ja w zespołowych gospodarstwach 
kółek rolniczych, które na ogólny 
stan 810 tys. sztuk trzody, we wła­
snych chlewniach i u kooperantów 
hodowały zaledwie 25,6 tys. macior.

Jedynym wyjściem jest przekwa­
lifikowanie części wyselekcjonowa­
nych tuczników żeńskich na loszki 
użytkowe. SKR są w trakcie selekcji 
120 tys. loszek użytkowych, z czego 
10 tys.. pomieszczą we własnych 
chlewniach, a 110 tys. przekażą swo­
im indywidualnym kooperantom. 
Pod koniec przyszłego roku własne 
źródła zaopatrzenia w materiał wyj­
ściowy pozwolą SKR wycofać się z 
zakupów prosiąt i warchalków z ze­
wnątrz.

Około 131 tys. loszek użytkowych 
wyselekcjonują PGR. Gospodarstwa 
państwowe kupujące do niedawna 
800 tys. do miliona warchlaków ro­
cznie przestawiają się na produkcję 
żywca w cyklu zamkniętym. Już spis 
czerwcowy wykazał wzróst pogło­
wia macior ó 18 tys. sztuk. W czte­
rech zjednoczeniach PGR powstanie 
w najbliższych latach 8 chlewni 
reprodukcyjnych o rocznej zdolno­
ści produkcyjnej po 50 tys. warchla­
ków każda., .

Dodatkowa produkcja prosiąt od 
loch użytkowych w chowie wielko- 
fermowym przysporzy około 2,5 min 
sztuk. Także gospodarstwa indywidu­
alne nastawiają się na rozwój stada 
macior. Np. w woj. skierniewickim 
7 tys. tuczników w chlewniach chło­
pskich awansowało do • róli loszek. 
Od połowy roku bardzo wzrósł po­
pyt na loszki hodowlane. Wśród ho­
dowców indywidualnych prowadzą­
cych tzw. gniazda reprodukcyjne 
rozprowadzi się ich w 1976 r. ponad 
200 tys. sztuk.

Pod koniec przyszłego roku moż­
na więc oczekiwać znacznego odprę­
żenia na rynku prosiąt i .warchla­
ków. Zanim to jednak nastąpi trze­
ba po pierwsze — wszelkimi sposo­
bami intensyfikować produkcję pro­
siąt, po wtóre — jak najracjonalniej 
gospodarować tym najcenniejszym 
obecnie środkiem produkcji hodo­
wlanej. Oznacza to potrzebę trakto­
wania z dużą powściągliwością za­
mówień na dostawę warchlaków 
tych kontrahentów, którzy albo nie 
legitymują się odpowiednim doś­
wiadczeniem hodowlanym, albo u- 
zyskiwane przez nich wyniki (duży 
procent upadków) nie dają gwaran­
cji, że dobrze wykorzystają ten naj­
bardziej obecnie deficytowy „suro­
wiec” do produkcji żywca.
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W PORTACH
KOMITET ŻEGLUGOWY, UNCTAD 
na podstawie stwierdzonych w 
ostatnich latach' gwałtownie wzma­
gających się kongestii w' nie­
których portach, powziął decyzję 
zobowiązującą sekretarza general­
nego tej - organizacji do powołania 
grupy ekspertów dla przestudiowa­
nia zjawiska kongestii i przygoto­
wania odpowiedniego raportu na ten, 
temat.

Sekretarz generalny UNCTAD we­
dług stosowanej w takich wypad­
kach zasady klucza geograficznego 
powołał 12 ekspertów. W grupie eks­
pertów znalazło się 6 przedstawicieli 
krajów, rozwijających się, 4 ż roz­
winiętych państw kapitalistycznych i 
2 reprezentantów krajów socjalisty-’ 
cznych. W posiedzeniu grupy eksper­
tów wzięli udział w charakterze ob­
serwatorów reprezentanci 13 orga­
nizacji międzynarodowych oraz 16 
państw najbardziej zainteresowa­
nych. .<

Kongestia w porcie powstaje wów­
czas, gdy następuje* zakłócenie w 
procesie świadczenia usług przeła­
dunkowych (portowych), wywołane 
podejściem nadmiernej liczby stat­
ków, do za- lub wyładunku w stosun­
ku do aktualnej zdolności przepusto­
wej portu. Kongestia może-, dotyczyć 
statków tylko z określonym ładun­
kiem lub może mieć charakter ogól­
ny. - • .

Z takiego ujęcia sprawy wynika, 
że - pogorszenie łącznego czasu obsłu­
gi statku w porcie ną skutek kóm 
gestii następuje wówczas, kiedy wy­
dłuża się czas wyczekiwania statków 
na podęjście do nabrzeży. Istotnie, 
czas wyczekiwania zwykło -się przyj­
mować za miarę kongestii’ w portach. 
Źródłem informacji w tym> zakresie 
śą ogólnie dostępne statystyki czasu 
wyczekiwania statków ną. wolne na­
brzeże.- Trzeba. jednak brać- pod uwa­
gę łączny ćzas’ pobytu statku w por­
cie, włączając czas niezbędny na do­
konanie operacji za- i wyładunko­
wych’. Zdarzaj^,się bowiem przypad­
ki,. kiedy statki wchodzą do portu 
natychmiast, ą wydłuża się nadmier- 

ktmgestii powinien być łączny czas 
pbbytu sta-^i^^^pĄMie, .czas ocze­
kiwania na usługę i czas trwania sa­
mej usługi przeładunkowej.'

ĆŻEKAJĄ CORAZ DŁUŻEJ 
— t » -

Szczegółowa analiza . rozmiarów 
kongestii w portach’ jest .utrudniorih- 
z powodu braku pełnych; danych sta­
tystycznych, jednakże. na- podstawie 
materiałów BIMCÓ dotyczących da­

nych za pierwsze ęptery miesiące lat 
1971—1975 i za pierwsze 3 miesiące 
1976 roku — średnia liczba • dni wy­
czekiwania jednego statku w wy­
branych 30 portach kongestyjnych 
przedstawia się następująco:

1971 r. — 2,2 dni
1972 r. — 2,3 dni
1973 r. — 4,0 dni
1974 r. — 4,8 dni
1975 r. —14,3 dni
1976 r. — 40,5 dni

Dane te obejmuj^ jedynie drobni­
cowce.. Czas wyczekiwania masow­
ców w tych portach-jest bardzo czę­
sto o wiele dłuższy. Według raportu 
BIMCO, średni czas wyczekiwania 
wszystkich statków w 25 wybranych 
portach wzrósł z 49 dni w pierwszym 
półroczu 1975 roku do 72 dni ,w po­
czątkowych miesiącach 1976 r.

• Porty objęte obserwacją znajdują 
się na wybrzeżach Afryki i Azji aż 
do Bangladeszu włącznie. W niektó­
rych z nich czas wyczekiwania stat­
ków wynosi 200 dni. Porównywalne 
dane z innych rejonów świata nie są 
dostępne. Miały jednakże ostatnio 
miejsce kongestie w niektórych por­
tach Południowej Ameryki i Euro­
py. Gwałtowny wzrost kongestii w 
1975 roku wystąpił mimo recesji go­
spodarczej i zmniejszenia się obro­
tów światowego handlu o 6 proc.

ILE kosztuJe czekanie?
Najbardziej bezpośrednimi koszta­

mi kongestii w portach są koszty 
wyczekiwania statków. BlorąC pod 

•uwagę tylko 30 portów, w których 
średni czas wyczekiwania Statku wy­
nosi ok. 40 dni, i koszt jednej doby 
drobnicowca w wysokości 6 tys.do- 
!arów, a także przejmując, że każdy 
z tych portów obsługuje 60 statków 
miesięcznie, całkowity roczny koszt 
wyczekiwania statków wyniesie 5 
mld’ dolarów..

Większość -tych kosztów ponoszo­
nych' przez 
demurrąge, dopłat ? kongestyjnych, 
wyższych stawek- frabhi^ycłi?’pbno- 
śżą importerzy i eksporterzy' (pro­
ducenci i odbiorcy towarów) krajów 
rozwijających się. ' 7

Dla przykładu: do ceny cif- 59,50 
doi. za 1 tonę importowanego przez 
Nigerię cementu na skutek wyjąt­
kowo głębokiej kongestii w porcie 
Lągos należy dodać opłaty demurra- 
ge w wysokości 98,40 dolara, có daje 
globalny koszt 1 tony cementu w 
wysokości 157,90 dolarów. Warto tu 
dodać, że na (skutek; długiego wycze­

kiwania statków na redzie portu La­
gos jakość, a więc i wartość cementu 
w momencie dotaęcia towaru do od­
biorcy jest bardzo mała lub żadna.

Drugim przykładem są dostawy 
cukru do Iranu, kiedy cena zakupu 
tego towaru wynosząca 50 riali za 
1 kg wzrosła na skutek zwyżki sta-> 
wek frachtowych i opłat demurra- 
ge’owych do sumy 500 riali za 1 kg.

Koszty pośrednie kongestii' w poe­
tach, aczkolwiek trudne do oszaco­
wania w’ liczbach, jnogą być jeszcze 
większe od bezpośrednich. .Wynikają 
one z następujących zjawisk towa­
rzyszących, kongestiom. Pewna liczba 
statków i ładunków kierowana jest 
do portów sąsiadujących. Symptoniy 
kongestii objęły niektóre eksportu­
jące porty ,w Europie na skutek 
zgromadzenia się ładunków, których 
załadunek do portów kongestyjnych 
jest celowo opóźniany przez armatp- 
rów. Ładunki skierowane z transpor­
tu morskiego na transport lotniczy i 
drogowy wytworzyły ciężką sytuację 
w tych Rodzajach transportu. Przy­
kładem może być tu sytuacja prze­
wozowa do krajów Bliskiego Wscho­
du. Ceny importowanych towarów 
wzrosły znacznie na skutek zwyżki 
kosztów transportu. Koszty kongestii 
portowej spowodowały wzrost cen 
towarów eksportowanych z krajów 
rozwijających się, co zmniejszyło ich 
konkurencyjność na światowym ryn­
ku. Państwa śródlądowe nie ma­
jące dostępu do morza poważńie 
cierpią na skutek kongestii w por­
tach państw tranzytowych. Dla przy­
kładu, kopalnie’ miedzi w Zambii 
zmuszone zostały do zmniejszenia 
produkcji z' powodu sytuacji konge­
styjnych w sąsiadujących portach.

Gdy kongestia nabiera charakteru 
długotrwałego, jej konsekwencją jest 
poważne pogorszenie sytuacji eko­
nomicznej danego kraju. Również 
międzynarodowa wymiana handlowa 
zostaje ' poważnie dotknięta, kiedy 
porty obsługujące- większe potoki 
ładunkowe są niezdolne pracować 
zadowalająco.

PROGRAM POPRAWY

Wzrost światowego handlu zależy 
w dużym stopniu od zdolności por­
tów i od sprawności powiązań tran- 
spontowych. W planach rozwoju go­
spodarczego niektórych państw spra­
wom rozwoju portów oraz zwiększe­
niu przepustowości transportu nie 
poświęcano dostatecznej uwagi. Nie 
należy jednak ograniczać przyczyn 
powstawania kongestii jedynie -‘do, 
czynników portowych, tj. potencjału 
przeładunkowego, potencjału skła-
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dowego, siły roboczej, organizacji 
pracy i współpracy między uczestni­
kami obrotu portowego.

Źródła kongestii mogą istnieć tak­
że w niewydolności transportu i za- 
plećza, w braku potencjału składo­
wego ząplecza, w nadmiernym za­
potrzebowaniu na transport, wynika­
jącym z działalności handlu zagrani­
cznego danego kraju, organizacji 
spedycji, obsługi celnej i kontrolnej 
towarów, w planowaniu i koordyna­
cji transportu w skali kraju, w poli­
tyce frachtowej itp.

Opracowany przez grupę eksper­
tów program zapobiegania oraz 
zmniejszania rozmiarów kongestii 
zawiera przedsięwzięcia krótko- i 
długoterminowe. Jeżeli chodzi o za­
kres ich wdrażania, to uwzględniono 
środki podejmowane lokalnie w por­
tach, do zastosowania w państwach, 
których porty zostały objęte konge- 
stią i .w skali międzynarodowej.

Porty dotknięte sytuacjami konge- 
styjnymi podkreślają jednomyślnie 
konieczność ustanowienia komitetu 
antykongestyjnego, składającego się 
z reprezentantów wszystkich ucze­
stników obrotu, portowego. Podkre- 
śla.-się przy tym konieczność tąkiego 
działania komitetu, które byłoby 
efektywne, skuteczne i podejmowa­
ne'natychmiast przez wszystkich 
uczestników.

Wśród kroków rekomendowanych 
do natychmiastowego zastosowania 
przewiduje się zespół środków zmie­
rzających do zwiększenia wydajno­
ści pracy portu, jak np. zwiększenie 
liczby godzin pracy pracowników, 
powiększenie wyposażenia portu, 
zwiększenie jego zdolności składowej 

przez instalację lekkich, przenośnych 
magazynów, zakup lub dzierżawę 
barek itp. Ważną przy tym rzeczą 
jest stałe utrzymywanie grupy pra­
cowników dbającej o porządek w 
porcie, zapobiegającej pomieszaniu 
towarów, przygotowującej miejsca 
przeładunkowe do pracy itp. Przewi­
duje się także środki zmierzające do 
zwiększenia rotacji składowanych w 
porcie ładunków, jak np. skrócenie 
wolnego czasu składowania, podwyż­
szenie opłat składowych, poprawę 
odbioru ładunków z magazynów 
portowych, uproszczenie odprawy to­
warów, wydzierżawienie w bliskim 
sąsiedztwie portów dodatkowych po­
wierzchni składowych.

Taryfy portowe powinny oferować 
znaczne rabaty nowoczesnym meto­
dom przewozu i przeładunku zwięk­
szającym wydajność pracy robotni­
ków, jak np. paletyzacja, jednost- 
kowanie ładunków, stropowanie ich 
itp. Zalecono zakup lub. wynajem 
sprzętu zmechanizowanego i barek 
zwiększających potencjał przeładun­
kowy portu, a także uzgodnienie z 
armatorami lub ich agentami kie­
runków poprawy sprawności pracy 
portu w postaci lepszej informacji o 

■ przybyciu statków,' Unikania pomie­
szania ładunków i poprawę sztauerki 
na statku, a także uzgodnienia racjo­
nalizacji zawinięć w zamian za moż­
liwość przyśpieszenia obsługi stat­
ków.

Środkom zapobiegającym kongestii 
lub zmniejszającym jej rozmiary, po­
dejmowanym w skali portu, muszą 
to.warzyszyć energiczne akcje ze 
szczebla kierownictwa danego kraju. 
Dotyczy to przede wszystkim zapew­
nienia należytych połączeń transpor­

towych portu z zapleczem i ich wła­
ściwej drożności.

Kongestie portowe mają implika­
cje międzynarodowe, toteż należy 
podejmować niektóre kroki o zasię­
gu międzynarodowym dla złagodze­
nia ich skutków. Zalecono zorganizo­
wanie specjalnych grup specjalistów 
działających pod auspicjami 
UNCTAD, które powinny być wysy­
łane do krajów objętych kongestią — 
na zaproszenie lokalnych rządów — 
dla przedstawienia programu, jak; 
należy podjąć w celu zmniejszenia 
kongestii? ■

W tym zakresie UNCTAD powi­
nien zorganizować tego rodzaju ser­
wis konsultacyjny do dyspozycji rzą­
dów lub portów. Specjaliści spoza 
danego kraju mogą w sposób bardzo 
efektywny udzielić pomocy portom i 
krajom dotkniętym kongestią. Grupy 
tajcie powinny składać się z 3 lub 4 
osób będących ekspertami w zakre­
sie administracji, eksploatacji, za­
trudnienia, dokumentacji itp. Mo­
głyby one działać w portach dotknię­
tych kongestią w ciągu 6—8 tygodni.

Niezależnie od tych specjalnych 
grup, należałoby zorganizować moż­
liwość udzielania portom doradztwa 
w poszczególnych dziedzinach porto­
wych. Doradcy powinni spędzać w 
portach około dwóch lat aż do peł­
nego rozwiązania danego tematu, jak 
np. eksploatacja portu, podwyższenie 
kwalifikacji pracowników, poprawa 
serwisu remontowego, usprawnienia 
dokumentacji itp. Finansowanie do­
radztwa w portach powinno opierać 
się na bilateralnych stosunkach mię­
dzypaństwowych lub na pomocy 
międzynarodowej.

Fot/ S. ZUBCZEWSKI

SKLEPY SPOŻYWCZE
POD LUPĄ NIK ALBIN HOLAK

. EPSZE zaopatrzenie rynku w ar- 
I tykuły żywnościowe wymaga 
“m. in. gęstej i sprawnie funkcjo­
nującej sieci sklepów. Powszechnie 
wiadomo, że sklepów spożywczych 
jest za mało, a na dodatek w wielu 
z nich praca personelu pozostawia 
sporo do życzenia. Jakie są najczę­
stsze wady organizacji handlu spo­
żywczego, co najbardziej daje się we 
znaki ich klientom? Na te pytania 
szukała ostatnio odpowiedzi Najwyż­
sza Izba Kontroli.

Ńa wstępie przypomni jmy, w ja- 
kićh ogólnych 1 warunkach pracuje 
handel spożywczy.

W 1976 r. wzrost sprzedaży detali­
cznej wszystkich towarów rynkom 
wych wyniósł ok. 12,1 proc, w po­
równaniu z 1975 r., w tym artykułów 
żywnościowych o 11,7 proc. Sprze­
daż dókonywana przez jednostki or­
ganizacyjne CZSS „Społem”, które 
w połowie roku przejęły cały han­
del żywnością w miastach, wzrosła o 
10,6 proc. Nieznacznie wzrosła na­
tomiast w tym okresie sieć detalicz­
na handlu. Liczba wszystkich skle­
pów zwiększyła się o 1 proc., a ich 
powierzchnia użytkowa w m kw. o 
6,1 proc., z czego na CZSS „Spo­

łem”, czyli sklepy spożywcze, przy­
pada odpowiednio wzrost o 0,8 proc, 
i 0,7 proc.

Warto zwrócić także uwagę na 
wskaźnik obciążenia obrotami 1 m 
kw. powierzchni sprzedażowej w 
miastach. Wynosi on dla wszystkich 
towarów 130 tys. zł, podczas gdy 
wskaźnik racjonalny, ustalony przez 
Ministerstwo Handlu Wewnętrzne­
go i Usług, nie powinien przekraczać 
77 tys. zł. Dodajmy jeszcze, że skle­
py samoobsługowe obejmują zaled­
wie ok. 23 proc, powierzchni wszyst­
kich sklepów spożywczych „Społem” 
i 15 proc, liczby tych sklepów.

Tak więc, mimo następującego 2 
roku na rok pewnego wzrostu s’eci 
sklepów i ich powierzchni użytko­
wej, nie nadąża ona za dynamicznym 
wzrostem obrotów detalicznych. Nie 
są też w pełni wykonywane plany 
rozwoju tej sieci. W 1975 r. plano­
wana liczba sklepów wszystkich or­
ganizacji handlu wewnętrznego zo­
stała zrealizowana w 98,6 proc., a 
wielkość ich powierzchni użytkowej 
w 97,4 proc. Niemal identyczny po­
ziom realizacji planu rozwoju sieci 
dotyczy sklepów spożywczych. W 
1976 r. ■wykonanie rocznych zadań

- rozwoju sieci detalicznej także na­
potyka to różne trudności.

Niepełne jest wykonanie planu bu­
dowy tzw. podstawowej sieci detali­
cznej, która powinna być oddawa­
na do użytku wraz z nowymi osied­
lami mieszkaniowymi. W 1975 r. uzy­
skano z budownictwa tylko 69,6 
proc, planowanej powierzchni użyt­
kowej lokali sklepowych, gastrono­
micznych i usługowych, w tym 80,8 
proc, sklepów i zakładów gastrono­
micznych. W 1976 r. występowały 
również zakłócenia w tej dziedzinie. 
Nie w pełni pomyślna była również 
budowa obiektów z inwestycji re­
sortu handlu wewnętrznego i usług.

Trzeba ponadto wspomnieć o wię­
kszych niż przewidywano ubytkach 
powierzchni sklepowej, spowodowa­
nych przede wszystkim nakazami 
władz terenowych i sanitarnych. 
Zdarzają się zresztą i przypadki nie- 
uząsadnionej likwidacji sklepów ży­
wnościowych przez same organiza­
cje handlowe. Np. Oddział Przedsię­
biorstwa Handlu Spożywczego w 
Lublinie — z powodu braku perso­
nelu — zlikwidował 2 sklepy bez 
zgody władz terenowych.

W trosce o zwiększenie sieci de­
talicznej zwrócono szczególną uwa­
gę na możliwość rewindykacji i ada­
ptacji różnych pomieszczeń na celu 
handlowe. Wojewodowie i prezyden­
ci miast opracowali programy rewin­
dykacji pomieszczeń na rzecz han­
dlu i usług w latach 1976—1980. Bo­
dźcem do tych poczynań stała się 
m. in. uchwała Rady Ministrów nr 
24/76 w sprawie powszechnego wy­
korzystania rezerw w gospodarce na­
rodowej.

Programy te przewidują uzyska­
nie w obecnym pięcioleciu ponad 
195 tys. m kw. powierzchni na cele 
handlowe, w tym w 1976 r. ok. 64 
tys. m kw. Badając realizację tych 
programów w 9 województwach NIK 
stwierdziła, że największy przyrost 
sieci handlowej z rewindykacji na­
stąpił w 1976 r. w białostockim, kie­
leckim i wrocławskim, gdzie odczu­
wa się szczególnie dotkliwy niedobór 
sklepów. Rewindykacja jest jednak 
bardzo trudna z powodu niedostatku 
lokali zastępczych.

Przejdźmy z kolei do otwierania 
nowych obiektów oraz do gospodar­
ki remontowej. Kontrole stwierdziły
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ILE I NA CO OSZCZĘDZAMY
Rozmowa z mgr, ZDZISŁAWEM PAKUŁĄ, członkiem Zarządu Narodowego Banku Polskiego, dyrektorem Banku

REDAKCJA: Zajmuje się Pan 
problemami gromadzenia wkla>dów 
oszczędnościowych ludności. Jaki 
byl pod tym względem miniony rok 
i jakie zarysowały się tendencje?

ZDZISŁAW PAKUŁA: W pier­
wszym półroczu 1976. Foku mieliś­
my dość intensywny przyrost 
wkładów oszczędnościowych ludno­
ści. W trzecirii kwartale tenden­
cja ta uległa zahamowaniu. Pono­
wny, znaczny przyrost' wkładów 
nastąpił w październiku i listopa­
dzie i utrzymuje się obecnie. We­
dług danych na dzień 30 listopada 
1976 roku wkłady w powszechnych 
kasach oszczędności wynosiły 
273 772 min zł,’ a W bańkach spół­
dzielczych 55 556 min zł, Łączny 
przyrost wkładów za 11 miesięcy 
ubiegłego roku, w porównaniu ze 
stanem z 31 grudnia 1975 roku wy­
niósł 29 385 min zł.

— Jaka więc była kwota środ­
ków pieniężnych ludności na ra­
chunkach bankowych na miesiąc 
przed zakończeniem roku?

— Prawie 330 mld zł nie licząc 
środków zgromadzonych na ra­
chunkach bieżących kas pracowni­
czych oraz przedpłat w ,(Polmozby- 
cie”.

— Czy może Pan zaspokoić na­
szą ciekawość i powiedzieć, ile zło­
tówek znajduje się w PKO w for­
mie przedpłat na „malucha”?

— Dokładnie 10 miliardów 159,3 
min złotych.

— Czy zechcialby Pan porównać 
to z innym rodzajem wkładów?

— Wkłady mieszkaniowe, na 
przykład, wynosiły W dniu 30 li­
stopada 1976 roku blisko 34 mld zł.

— Jakie kroki podjął bank dla 
zintensyfikowania przyrostu wkła­
dów?

— Podnieśliśmy oprocentowanie 
wkładów terminowych średnio w 
granicach 1 procenta w skali roku. 
Niezależnie od tego, od' 1 paździer­
nika 1976 toku wprowadzona zo­
stała nowa forma oszczędzania • 
tzw. bony lokacyjne oprocentowa­
ne w stosunku 6 proc, rocznie, gdy 
ich właściciele podejmują odsetki 
co roku, i 6,3 proc., gdy czynią to 
po 5 latach. Bony lokacyjne emi­
towane są w odcinkach 1, 1Q. i 25 
tys. W praktyce więc posiadacz bo­
nu. lokacyjnego wartości, powiedz- 
ihy, 10 tys. zł po 5 latach, jeśli nie 
podejmuje odsetek, będzie posia­
daczem kwoty 13 600' zł, to znaczy 
o 36 proc, wyższej ód- kwbty włożo­
nej.

— Pan, widzę. niedwuznacznie 
zachęca do lokowania pieniędzy w 
tej formie w banku. To jest, oczy­
wiście,' zrozumiałe. Co jednak my­
ślą na ten temat klienci banku?

— Od 1 października dó 10 grud­
nia 1976 roku sprzedano łącznie bo­
nów lokacyjnych na sumę '718 min 
zł. Jak na tak krótki okres jest to 

kwota dość znaczna. Jest to najlep­
szym wyrazem pozytywnej oceny 
tej formy przez klientów.

— Co, Pana zdaniem, zachęca 
obywateli do wykupywania bobów 
lokacyjnych?

— Poziom oprocentowania, ale 
także dogodne dla posiadacza bonu 
warunki dysponowania nim oraz 
proste zasady nabywania. Dla przy­
kładu: jeśli właściciel bonu lokacyj­
nego zdecyduje się wycofać gotów­
kę, za którą zakupił bon już w 
pierwszym roku jego posiadania, 
otrzymuje wyłożoną kwotę glus od­
setki w wysokości 3 proc, w sto­
sunku rocznym, a więc w takiej 
samej jak na zwykłej książeczce 
oszczędnościowej.

— Na co Polacy obecnie Oszczę­
dzają?

— Generalnie oszczędności moż- 
.na by podzielić na dwie grupy: na 
oszczędności zgromadzone na ksią­
żeczkach obiegowych, czyli coś w 
rodzaju bieżącego portfela — w tej 
formie zgromadzonych jest w PKO 
około 110 mld zł, a więc nieco po­
wyżej 41 proc, wkładów; pozostałe 
wkłady gromadzone są na cele mie­
szkaniowe, zakupy droższych arty­
kułów trwałego użytku, a wkłady 
terminowe, systematycznego osz­
czędzania i wszelkiego rodzaju bo­
ny (premiowe, oprocentowane, z 
dyskontem, lokacyjne) dokonywane 
są z myślą o potrzebach mogących 
wystąpić w przyszłości lub na tak 
zwany wszelki Wypadek. Część osz­
czędzających lokuje pieniądze w 
banku z myślą o premiach. Najpo­
pularniejsze są wkłady premiowa­
ne samochodami. Na „książeczkach 
samochodowych” znajduje się 
kwota ponad 27,5 mld zł.

— Mówiliśmy dotychczas przede 
wszystkim o wkładach oszczędnoś­
ciowych ludności. Łącznie kwota 
wkładów wyniosła w 1976 r. w 
powszechnych kasach oszczędnoś­
ci i Minkach spółdzielczych blisko 330 
mld złotych. Na co te środki finanso­
we są przeznaczane?

— Ogólnie mówiąc, środki pie- 
riiężne-' ludności przeznaczane są na 
zaspokajanie różnych potrzeb kre­
dytowych społeczeństwa oraz na 
finansowanie inwestycji objętych 
systemenf' kredytowym państwa.

— .I^a jakie np. cele udzielane są 
fcrędyty ludności., przez PKO?

.^- Powszechne kasy oszczędności 
.udzielają ludności . nierolniczej kre­
dytów na zakupy ratalne artyku­
łów przemysłowych, ,w tym dla 
młodych małżeństw na specjalnie 
dogodnych warunkach, oraz na ce­
le mieszkaniowe, jak np. na indy­
widualne budownictwo mieszkanio­
we (w tym na budowę domów 
mieszkalno-pensjonatowych), na ka­
pitalne remonty domów jednoro­
dzinnych, remonty bieżące domów 
wielomieszkaniowych oraz na użu- 

pełnieriie wkładów własnych do 
spółdzielni budownictwa mieszka­
niowego.

Ponadto PKC\ Udzielają pożyczek 
gotówkowych na cele udokumento­
wane (np. na remonty mieszkań, 
budowę pomieszczeń letniskowych, 
na potrzeby wynikłe W związku ze 
stratami poniesionymi wskutek po­
żaru, powodzi, jak również na za­
kup przez inwalidów sprzętu, słu­
żącego do podniesienia sprawności 
fizycznej) oraz na inne' potrzeby 
nie wymagające udokumentowania.

Należy podkreślić, iż niezależnie 
od wymienionych wyżej kredytów 
udzielanych ludności nierolniczej 
przez PKO1, również szeroką dzia­
łalność kredytową na rzecz ludnoś­
ci wiejskiej prowadzą banki spół­
dzielcze.

— Nasi czytelnicy interesują się 
stanem zadłużenia społeczeństwa; 
ile obecnie zadłużenie to wynosi?

— Na dzień 30 listopada br. stan 
zadłużenia ludności z tytułu kredy­
tów uzyskanych w PKO i bankach 
spółdzielczych wynosił 100 461 min 
zł, w tym stan zadłużenia ludności 
wiejskiej wynosił 69 882 min zł, a 
ludności nierolniczej 30 579 min zł.

Jako zadłużenie ludności uznać 
należy również kredyty udzielone 
spółdzielniom budownictwa miesz­
kaniowego; stan tego rodzaju kre­
dytów wynosiły 106 510 min zł.

Tak więc stan zadłużenia ludno­
ści z tytułu kredytów udzielonych 
jej bezpośredniej, jak i poprzez 
spółdzielczość mieszkaniową wyno­
sił 206 971 min zł, tj. 62,4% ogółu 
zgromadzonych przez ludność wkła­
dów oszczędnościowych.

— W 1977 roku, nie mniej niż w 
roku minionym, będą w cenie 
działania służące stabilizowaniu ró­
wnowagi pieniężno-rynkowej. Czym 
bank zamierza przyciągać obywateli 
do podwyższania swoich wkładów?

— Działać będziemy zasadniczo 
w dwóch kierunkach: szerokiego 
propagowania dokonanych w 1976 
roku podwyżek stawek oprocento­
wania i bonu lokacyjnego jako naj­
korzystniejszej formy lokowania 
oszczędności — także oczywiście 
tych posunięć, które wprowadzo­
ne zostaną w życie w 1977 roku, jak, 
■na przykład, podwyższenie'-'od-: 1 
stycznia 1977 roku stopy procento­
wej- od 'oprocentowanych 'bonów 
oszczędnościowych. Ponadto rozwa­
żamy wprowadzenie systemu przed­
płat' na nabycie telewizorów do od­
bioru programów kolorowych. Dru­
gi obszar działania to podniesienie 
jakości obsługi klientów; z dniem 
1 stycznia 1977 roku wprowadzona 
została wzajemna obsługa oszczęd­
nościowych książeczek obiegowych 
przez banki spółdzielcze i powsze­
chne kasy oszczędności. Myślimy o 

znacznie szerszym wykorzystaniu 
pomieszczeń oddziałów operacyj­
nych NBP dla obsługi ludności.

— A w dziedzinie kredytów?
— W działalności kredytowej pro­

wadzonej przez powszechne kasy 
oszczędności dążyć będziemy w pier­
wszej kolejności do udzielania po­
mocy kredytowej na indywidualne 
budownictwo mieszkaniowe oraz 
dla młodych małżeństw na zagospo­
darowanie się. W dotychczasowych 
rozmiarach realizować będziemy 
kredyty na ratalne zakupy towa­
rów i usług. Ograniczymy natomiast 
wypłaty kredytów gotówkowych.

— Jakie macie plany na dalszą 
przyszłość?

— W przyszłości powinny znacz­
nie rozwinąć się formy obrotu bez­
gotówkowego. Początek temu dały 
wprowadzone w 1974 roku rachunki 
oszcżędnościowo-rozliczeniowe. W 
1976 roku przeciętnie przybywało co 
miesiąc 1500 tych rachunków.

— Jaki jest stan wkładów na ra­
chunkach oszczędnościowo-rozlicze- 
niowych?

— W końcu minionego roku prze­
kraczał pół miliarda złotych.

— Jak długo utrzymuje się wkła­
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dy na, rachunkach oszczęduościowo- 
rozliczeniowych?

— W 1975 roku, na przykład, pozo­
stawały przeciętnie przez 86 dni, 
podczas gdy na książeczce oszczęd­
nościowej z wkładem a vis ta;. czyli 
na każde żądanie — 282 dni, co 
świadczy o rozliczeniowym charak­
terze rachunku. Stabilność na ra­
chunku oszczędnościowo-rozliczenio- 
wym będzie jednak wzrastać wraz 
z rozwojem bezgotówkowej formy 
zapłaty.

— Jakich płatności można doko­
nywać z tego rachunku?

— Na dzień 30 września 1976 ro­
ku na 35 tys. rachunków oszczęd- 
nościowo-rozliczeniowych — 7,8 tys. 
posiadaczy złożyło stałe zlecenia 
Najczęściej zlecane jest regulowanie 
opłat czynszowych, spłat kredytów, 
opłat za radio i telewizję, Regulowa­
nie rachunków za telefon, światło i 
gaz itd. Jest to forma bardzo wy­
godna dla klientów. Szersze jej u- 
powszechnienie będzie możliwe po 
objęciu rachunków oszczędnościo- 
wo-rozliczeniowych elektronicznym 
przetwarzaniem danych, do czego 
bank zmiferza

— Jak, w świetle danych, przed­
stawia się upowszechnianie stosowa­

nia czefców ,jy:zy,?alcupach towarów 
luślufe

— Liczba uspołecznionych placó­
wek handlowych i usługowych 
przyjmujących zapłatę czekami wy­
nosiła w dniu 30 września 1976 ro­
ku 16 tysięcy i była o 3 tys. wyższa 
niż w końcu sierpnia 1975 roku. 
Wszystko to razem jest, oczywiście, 
niewiele. Pracownicy handlu za 
rzadko jeszcze spotykają się z przy­
padkami zapłaty za towar czekami 
i nie garną się do ich przyjmowa­
nia. Bank kontynuować będzie dzia­
łania, w porozumieniu z wydziała­
mi handlu, mające na celu rozsze­
rzanie sieci ołówek przyjmujących 
zapłatę czekami.

W przyszłości zamierzamy także, 
do obrotu bezgotówkowego włączyć 
w pewnym sensie zakłady pracy 
przez dokonywanie przelewów wy-Ą 
nagrodzeń za prapę na rachunki 
oszczędnościowo-rozliczeniowe. To 
jednak wymagać będzie szeregu u- 
łatwień w posługiwaniu się tym 
rachunkiem.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
JERZY DZIIĘCIOŁOWSKI

iu wiele nieprawidłowości i zanied­
bań, powtarzających,'się — niestety 
— od wielu lat. Na czołowe miejsce 
wysuwa się przewlekłe i nieprawid­
łowe zagospodarowyyranió przez or­
ganizacje handlowe nowych lokali 
sklepowych. A oto niektórę przykła­
dy.

Normatywny okres zagospodaro­
wania 5 pawilonów spożywczych 
WSS „Społem’\w Kielcach (spośród 
7 budowanych w 1975 r.) został prze­
kroczony o 26Ó dni. Otwarcie pawi­
lonu handlowego w jednym z osiedli 
w Lublinie odebranego od wykonaw­
cy we wrześniu 1975 r., i przekaza­
nego przez inwestora . Oddziałowi 
LSS „Społem” w Lublinie w kwiet­
niu 1976 r. — przewidywane było do­
piero na III kwartał 1976 r. .

Opóźnienia te wiążą się często z 
usterkami budowlanymi i instala­
cyjnymi. stwierdzonymi po odebraniu 
obiektów od wykonawcy i,przekaza­
niu ich do zagospodarowania. Winę 
ponoszą jednak także władze tere­
nowe i jednostki handlowe, które 
nieraz nie potrafią określić we wła­
ściwym czasie ■ branży i funkcji no- 

-wego sklepu, co pociąga za sobą nie­
przygotowanie niezbędnego wyposa­
żenia oraz nieterminowe wykonanie 
prac.aranżacyjnych. Zdarzają się 
ponadto przypadki dokonywania 
prac adaptacyjnych już Wkrótce po 
otwarciu sklepu wskutek nietrafne­
go określenia jego branży.

Inną.przyczyną opóźnień w otwie­
raniu nowych sklepów s^ trudności 
w skompletowaniu personelu skle­
powego właściwymi czasie.

Z kolei sklepy stare nierzadko na 
długie okresy wyłączane są z obrotu 

z powodu nadmiernie przeciągającego 
się remontu. Organizacja prac przy­
gotowawczych do remontów oraz 
czynności związanych z ponownym 
otwarciem wyremontowanych skle­
pów jest często niedbała. Zdarzają 
się przypadki kwalifikowania skle­
pów do remontu bez należytego roz­
poznania ich stanu technicznego i 
wadliwości funkcjonalnych, co oczy­
wiście musi doprowadzać do remon­
tów gospodarczo nieuzasadnionych 
lub pomijania przy ich dokonywaniu 
koniecznych prac adaptacyjnych. 
Bywa, że prace remontowe podejmu­
je się bez uprzedniego przygotowa­
nia odpowiedniej dokumentacji tech­
nicznej, a także bez zapewnienia wy­
konawcy robót.

Oto niektórę przykłady wskazują­
ce na nadmiernie długie,- a nieuza­
sadnione wyłączenie sklepów ze 
sprzedaży:

W Oddziale WSS „Społem” we 
Wrocławiu przeprowadzone w 1975 r. 
remonty 75 sklepów spowodowały 
1727 dni przerwy w ich pracy. Na 
przygotowanie tych lokali do re­
montów i ponowne ich zagospodaro­
wanie zużyto 1348 dni; podczas gdy 
same roboty remontowe zajęły tyl­
ko 379 dni, o 27 mniej niż planowa­
no. W Oddziale Ogólnospożywczym 
PHS w Lublinie przerwy w pracy 
64 remontowanych sklepów wynio­
sły 3189 dni, a według planu nie po- 
winny~przekroczyć 1495 dni.

Wśród dalszych przyczyn, ogra­
niczających racjonalne wykorzysta­
nie sklepów, należy wymienić niedo­
magania w organizacji ich pracy.

Przede wszystkim zwraca uwagę 
zbyt częste zamykanie sklepów w 

związku z dokonywaniem w nich in­
wentaryzacji. Wydane zarówno w 
1975 r., jak . i 1976 r. wytyczne Mi­
nisterstwa Handlu Wewnętrznego ł 
Usług zobowiązywały do ogranicza­
nia i zmniejszania zakłóceń w han­
dlu związanych z inwentaryzacją 
przez przeprowadzanie jej możliwie 
poza godzinami otwarcia sklepów.

Tymczasem badania wskazują, że 
w wielu jednostkach miejskiego 
handlu spożywczego nastąpi! nawet 
pewien regres pod tym względem. 
M. in. w LSS „Społem” w Lublinie 
udział inwentaryzacji przeprowa­
dzanych przy całkowitym zamknię­
ciu sklepu wzftsł z 55 proc, w I 
półroczu 1975 r. do 60 proc, w I pół­
roczu 1976 r. W WSS „Społem” we 
Wrocławiu wskaźnik ten wzrósł z 
41 proc, do 46 proc.

W 1975 r. przeprowadzanie inwen­
taryzacji poza godzinami otwarcia 
sklepów było dokonywane zaledwie 
w 6 proc, ogólnej liczby sklepów.

Przerwy w sprzedaży są również 
powodowane urlopami i chorobami 
personelu. Kontrole dowodzą jednak, 
iż wynika to w dużej mierze z orga­
nizacyjnej nieudolności kierowników 
sklepów i jednostek handlowych. 
Nie korzystają orii z możliwości się­
gania do rezerw kadrowych, do cza­
sowego uzupełniania załóg w skle­
pach, zatrudniania pracowników w 
niepełnym urymiarze godzin, nie 
przywiązują wagi do należytego pla­
nowania urlopów pracowników itp.

Wprawdzie ograniczenia funduszu 
płac (m. in. godzin, nadliczbowych) 
sprawiają, że całkowite wyelimino­
wanie zamykania sklepów z powodu 

urlopów lub chorób jest dość trudne, 
ale jednostki handlowe stanowczo 
mogą wykazać więcej inwencji w po­
konywaniu tych kłopotów.

Obsługę klientów zakłóca też prze­
rywanie sprzedaży — nieraz w go­
dzinach nasilenia ruchu —dla przy­
jęcia towarów. Powodem jest naj­
częściej brak odpowiedniego zaple­
cza lub dostępp do zaplecza sklepów, 
zwłaszcza małych i zlokalizowanych 
w starym budownictwie.

Godziny pracy sklepów spożyw­
czych są w większości dostosowane 
do lokalnych potrzeb dzięki należy­
tej współpracy władz terenowych z 
organizacjami handlowymi. Pewne 
niedomagania w tej dziedzinie odno­
szą się przede wszystkim do sklepów 
małych o jedno lub dwuosobowej 
obsadzie. Te sklepy są też częściej 
zamykane niż wieloosobowe, w zwią­
zku z urlopami i chorobami perso­
nelu, lub też w czasie dostaw to­
warów. Niestety, sklepy jedno i dwu­
osobowe, stanowiły w 1975 r. 55 proc 
wszystkich sklepów „Społem”, zaj­
mując 30 proc, ogólnej powierzchni 
użytkowej.

Najważniejszym elementem spra­
wności funkcjonowania' sklepów jest 
jednakże właściwa organizacja pra­
cy samych załóg sklepowych. Kon­
trole stwierdziły w niej ‘wiele róż­
nych błędów.

Na przykład w co trzecim skon­
trolowanym sklepie we Wrocławiu 
wadliwie ustawiony był czas pracy 
załogi. W godzinach nasilenia ruchu 
tylko połowa załogi obsługiwała ku­
pujących, natomiast w czasie zmniej­
szonego ruchu pracowała cała zało­

ga — oczywiście wbrew wydanym 
w tej kwestii zarządzeniom ministra 
handlu wewnętrznego i usług. Ana­
logiczne przypadki stwierdzono .w: 
innych jednostkach.

Rozwój spożywczych sklepów sa­
moobsługowych, z założenia wygod­
niejszych dla klienta, napotyka 
wciąż trudności, głównie z powodu 
niedostatku odpowiednich lokali’ — 
nowych i ze starego budownictwa. 
Zastrzeżenia nasuwają niejednokrot­
nie rozwiązania funkcjonalne w tych 
sklepach oraz organizacja pracy. 
Wadliwe usytuowanie stoisk i re­
gałów, nieuzasadnione sprzedawanie 
niektórych artykułów w tradycyj­
nej formie, nieobsługiwanie zainsta­
lowanych kas lub niewystarczająca 
ich ilość czynią nieraz te sklepy, no-.. 
woczesnymi tylko z nazwy.

Nieodłącznym wyposażeniem skle­
pów spożywczych powinny być od­
powiednie . urządzenia chłodnicze. 
Tymczasem znaczna część -sklepów 
spożywczych takich urządzeń nie po­
siada, w innych zaś wiele zamstalo- 
'wanych urządzeń jest' nieczynnych. — 
często wskutek niewłaściwej kon­
serwacji, nieprzeprowadzania- re.-: 
montu — niekiedy przez dłuższy 
czas.

W magazynach niektórych orga­
nizacji handlowych kontrola odkry­
ła znaczne ilości urządzeń chłodni­
czych zupełnie sprawnyęh, lecz nie 
instalowanych w podległych , skle­
pach i to przez okres wielu miesię­
cy, a natvet lat. Na przykład w ob­
jętych kontrolą 5 sklepach PHŚ -w 
Kielcach, urządzenia chłodnicze były 

nieczynne. od 5 miesięcy. Niektóre 
sklepy, m. in. z wyrobami rybnymi 
i garmażeryjnymi, nie miały-żadnych 
urządzeń chłodniczych, podczas gdy 
w- magazynie Oddziału PHS w Kiel­
cach-znajdowało się 65 różnych urzą­
dzeń chłodniczych: 13 było przyję­
tych do magazynu w 1973 r. i 1974 r„ 
a .35 w 1975 r.** Podobne przypadki 
śtWAĆrdzono'' - w Oddziale PHS 
„Wschód” we Wrocławiu.

Kontrola ujawniła też, że skute­
czność oddziaływania^? wydziałów 
handlu i usług urzędów wojewódz­
kich''i- -urzędów miejskich na roz­
wój i .wykorzystanie sieci detalicz­
nej a pozostawia wiele do życzenia. 
Zdarzają się błędy w prograihowa- 
niU rozwoju sieci sklepów, zwłasz­
cza w nowo powstałych -wojewódz­
twach. Wydziały nie wykorzystują 
W'pełni możliwości oddziaływania na 
terminowe zagospodarowanie lokali 
sklepowych, eliminowanie zbyt dłu­
gich i nieuzasadnionych przerw w 
pracy sklepów itp.

Należy się spodziewać, że po o- 
krzepnięciu no^ej struktury organi­
zacyjnej handlu działalność wydzia­
łów będzie bardziej energiczna.

Jak Więc widać, ty handlu, podob­
nie jak w innych dziedzinach go­
spodarki, prócz obiektywnych trud- 
ndści, występują też różne subiek­
tywne błędy i zaniedbania, które 
pewnym nakładem starań i wysił­
ków, a przede wszystkim rzetelnym 
tyypełnianiem obowiązków na każ­
dym stahowisku pracy — łatwo 
można by usunąć, ułatwiając co­
dzienne zakupy milionom klientów.
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ORGANIZACJA OAN AKW K
TO NIE HOBBY

WYCHOWAWCA 
DWÓCH 
POKOLEŃ

W naukowym środowisku kra­
kowskim był prof. dr WŁA­
DYSŁAW BIEDA jednym z 

wybitnych przedstawicieli mark­
sistowskiej ekonomii politycznej, a 
zwłaszcza ekonomii politycznej so­
cjalizmu.

Urodził się 12 maja 1914 r. w 
Sowlinach (obecnie dzielnica m. 
Limanowa) jako syn robotnika Ra­
finerii Nafty „Limanowa”. Studia 
na Wydziale Prawa i Administracji 
UJ ukończył w 1936 r. uzyskując 
dyplom magistra, praw.

Prof. Bieda rozpoczął pracę za­
wodową w Kancelarii Notarialnej 
w Limanowej w charakterze aspi- 

‘ ranta notarialnego. Powołany do woj­
ska uczestniczył w kampanii wrześ­
niowej, w której odniósł rany. 
Aresztowany przez hitlerowskich o- 
kńpantów W 1942 r., więziony, był 
w Nowym' Sączu, w Tarnowie, a 
następnie, w obozie koncentracyj­
nym w Óświącimiu-Brzezince. Tam 
wstąpił w szeregi organizacji gru­
pującej międzynarodowy ruch opo­
ru, którą skupiała lewicę obozową. 
W 1943 r. przewieziony został do 
obozu koncentracyjnego w Litomie- 
rzycach.

Po wojnie został dyrektorem 
Związku Gospodarczego Spółdziel­
ni „Społem”, a następnie — dyrek­
torem Szpitala Klinicznego. Stąd 
oddelegowany został na studia as­
piranckie do Moskwy. Państwowy 
In^fpt, Ekonomii,. ,w „ypiwersytecię, 
im,= Łomosowa, skończył w 1953 r. 
uzyskując : tytuł, . kandydata nauk 
ekonomicznych.'

Po pbwroćie do kraju objął Pro­
fesor stanowisko zastępcy profeso­
ra i został kierownikiem' Katedry 
Ekonomii Politycznej w WSE w 
Krakowie. W 1954 r. został docen­
tem i objął stanowisko dziekana 
Wydziału Przemysłu, a w 1955 r. 
został prorektorem, d/s nauki. Od 
1959 r. „pełni przez dwie kadencje 
funkcję- I sekretarza Komitetu U- 
czelnianegó PZPR, W tym okresie 
pracował również w Zakładzie 
Na tik Ekonomicznych PAN. W 1960 
r. ■wybrany został ha członka KW, 
a następnie na’ członka egzekutywy 
KW PZPR.

W 1962 r. doc. dr Władysław 
Bieda został rektorem WSE w 
Krakowie i funkcję tę pełnił do 
1968 r. Za szczególne osiągnięcia w 
dziedzinie dydąktyczno-wychowaw- 
.czej, organizacji procesu dydakty­
cznego oraz prac związanych z 
kształceniem młódej kadry nauko­
wej Minister Szkolnictwa Wyższego 
przyznał Mu nagrodę, indywidual­
ną II stopnia (1964 r.). W 1965 r. 
został mianowany przez Radę Pań­
stwa profesorem nadzwyczajnym. 
Od 1969 r. pełnił funkcję dyrekto­
ra Instytutu Ekonomii Politycznej 
i równocześnie kierownika Zakła­
du Ekonomii Politycznej.

W 1957 r. prof. Bieda został na­
czelnym redaktorem „Zeszytów 
Naukowych WSE” oraz „Zeszytów 
Naukowych Serii Specjalnej: Roz­
prawy Habilitacyjne”. W latach 
1957—1958 był zastępcą redaktora 
naczelnego „Myśli Gospodarczej”, a 
od 1962 r. wchodził w skład kole­
gium redakcyjnego „Problemów 
Ekonomicznych”.

Dorobek naukowy prof. Biedy to 
przeszło dwadzieścia cennych pu­
blikacji z zakresu ■ ekonomii polity- 
czriej. Był również promotorem 15 
doktorów i przeszło 300 magistrów.

RAPORT o stanie organizacji, 
opracowany „trzy lata temu 
przez instytut Pracy i Sprąw 

Socjalnych (badania przeprowadzono 
w 138 przedsiębiorstwach przemy­
słowych oraz 181 resortowych 
i branżowych ośrodkach organizacji 
i normowania pracy), stał się, w po­
łączeniu z własnymi doświadczenia­
mi, kanwą dyskusji zorganizowanej 
w listopadzie ub. roku przez TNOiK 
Jej uczestnicy — to organizatorzy 
różnych szczebli zarządzania i branż, 
różnych stopni naukowego Wtajem­
niczenia W problemy organizacji 
i kierowania.

W większości naszych przedsię­
biorstw istniejąca organizacja wdra­
żana była stopniowo, etapami, bez 
uprzedniego opracowania projektów. 
Funkcjonujące rozwiązania organi­
zacyjne to z reguły zlepek różnych 
koncepcji, pomysłów, doraźnych 
usprawnień, dokonywanych w róż­
nych czasie przez pracowników róż­
nych służb, sekcji lub ich kierow­
ników. Ten stan rzeczy wspiera prze­
starzały status przedsiębiorstwa 
przemysłowego. Stan prawny prze­
cina funkcje gospodarcze, odcina de­
cydentów od skutków ich posunięć, 
gubiąc sprawę odpowiedzialności. 
Organizacja wymaga dłuższej per­
spektywy czasu, określenia podsta­
wowych i zarazem długofalowych 
zadań. Wtedy można ją zaprogramo­
wać, wprowadzić w życie, zweryfi­
kować. Codzienna praktyka jest jed­
nak na ogół odmienna.

Organizacja załaitwia różne odcin­
ki — nie zaś funkcjonowanie całego 
organizmu jednostki czy organizacji 
gospodarczej. Nasi obecni organiza­
torzy to niemal w 100 procentach ma- 
niacy-idealiści. Ale też nie o ich mo­
tywacje głównie tu chodzi, lecz o 
wszystkich mających prawo decydo­
wania o pracy innych. Zatem pra­
cowników niemal na wszystkich 
szczeblach — od dyrektora naczel­
nego począwszy, a skończywszy?... 
No właśnie, różne bywały tu teorie 
i praktyki.

Nie mamy zresztą ściślejszych in­
formacji, ilu specjalistów organiza­
torów działa w gospodarce narodo­
wej i jakie prezentują kwalifikacje. 
Warto by to ustalić przy okazji naj­
bliższego spisu kadrowego. Trzeba 
się przedtem jednak dopracować de­
finicji, co to jest służba organizator­
ska (nie powołuje jej żaden akt 
prawny, lecz decyzje dyrektorów, je­
śli chcą takową mieć), a w ślad za 
tym ustalić, kogo do tej służby zali­
czamy.

Nie mówi nam nic na ten temat

że gdy zmienia się kierownik, to za­
czyna od nowa porządki wprowa­
dzać, robić „swoją” organizację, cho­
ciaż w rzeczywistości istnieje prze­
cież jakieś rozwiązanie optymalne.

system MAGISTER gdyż inne
Stawia sobie cele. Ale dostarcza nam 
innej cennej informacji: niewielu 
absolwentów wydziałów organizacji 
i zarządzania zajmuje się organiza­
cją, a spośród tych, którzy pracują

W dyskusji wskazywano na to, że 
zagadnienia techniki, ekonomii i or­
ganizacji „rozjeżdżają się” w trak­
cie projektowania. Taką sytuację 
kreują obowiązujące przepisy praw­
ne. W myśl'-tych przepisów projek­
ty organizacji produkcji i zarządza­
nia, plany uruchomienia produkcji 
oraz projekty rozruchu powinien 
sporządzać inwestor dopiero po 
opracowaniu projektu technicznego 
przez biuro projektów. Rozdzielenie 
w czasie i w autorstwie pociąga za
sobą w sposób nieuchronny brakw swoim fachu, aż 20 proc, wykonu- w apvouu uicutiuumij uiua

je pracę nie wymagającą wyższego wzajemnego dostosowania technicz-

Ostatnio rolę organizatorów przy­
znano mistrzom, (Uchwałą RM nr 21 
z br.). Ten ważny akt pirawny wy­
chodzi ze słusznego założenia, że 
mistrz organizatorem। być musi .nie- • 
jako z natury rzeczy, a jeśli nim 
hievjest, to w organizowaniu pracy, 
w przedsiębiorstwie powstaje potęż­
na luka, brakyja ważnego ogniwa. 
Badania przeprowadzone przez 
IPiSS na temat pracy mistrzów, son­
daż opinii i propozycji możliwych 
i potrzebnych usprawnień na ich od­
cinku pracy prowadzi do wniosku, 

1 że mistrzowie nie mają dostatecznej 
wiedzy i środków, by zadowalająco 
organizować pracę.

Fotografia dnia pracy 60 mistrzów 
wykazała, że aż 20 proc, czasu po­
święcają oni na sprawy administra­
cyjne, 33 proc, na nadzór, 20 proc, 
na współpracę z innymi komórkami 
przedsiębiorstwa. Tej ostatniej ka­
tegorii—w której mistrz występuje 
właśnie jako organizator — nie 
uwzględniają w ogóle karty służb 
mistrza.

Przede wszystkim trzeba określić 
wielkość zespołów ludzi kierowanych 
przez jednego mistrza, by mógł wy­
wiązać się ze swych zadań — orga­
nizatora i wychowawcy. Rozpiętości 
są tu ogromne — od kilku do 250 
osób, co świadczy o dużej dowolno­
ści i różnorodności w określaniu je­
go zadań i roli.

Szybkiej interwencji wymaga ka- 
Italog spraw, którymi powinni się 

mistrzowie zajmować. Chociaż pra­
cują z reguły 9—1Ó godzin, wszyst­
kim • stawianym obecnie przed ni­
mi zadaniom nie są w stanie podo­
łać. A czasu nie starcza, oczywiście, 
na organizację i jej ulepszanie.

W przeglądzie sytuacji wypłynęła 
sprawa przygotowywania kadry spe­
cjalistycznej oraz wyposażenia w 
niezbędne minimum wiedzy z tej 
dziedziny wszystkich, którzy z racji 
zajmowanego stanowiska muszą być 
organizatorami. Jako fundamentalne 
tutaj zadanie postawiono' zlikwido­
wanie przepaści między nauką a 
praktyką.

wykształcenia. Fakty te wyglądają 
paradoksalnie na tle powszechnie 
odczuwanego braku specjalistów z 
tej dziedziny.

Te niedostatki ma rekompensować 
działalność resortowych i branżo­
wych ośrodków organizowania i nor­
mowania pracy. Obecnie działa ich 
ok. 200, ale — co wykazały badania 
IPiSS — ,one również cierpią na 
brak specjalistów, a większość za­
trudnionej w nich kadry to amato- 
rzy-hobbyści, bez opanowanego war­
sztatu. Wyposażenie w odpowied­
ni sprzęt nie jest wystarczające. 
Ogólnej nie najlepszej sytuacji w 
dziedzinie usług organizatorskich nie 
są w stanie zmienić przedsiębior­
stwa typu „POSTEOR”, „ORGAN” 
czy „ORBUD”, sprawne i kompe­
tentne — ale przecież bardzo nieli­
czne. Inne zaś instytuty i ośrodki 
badawcze, choć bez wątpienia mog­
łyby służyć pomocą w dziedzinie or­
ganizacji, nie lubią tego robić, gdyż 
tego rodzaju prace nie są opłacalne 
zarówno w kategoriach prestiżu, jak 
też finansów.

Organizatorzy pracujący w zakła­
dach przemysłowych generalnie 
skarżyli się, że nie mogą znaleźć 
wspólnego języka z dyrektorami 
swoich zakładów. Za dużo mają in­
wencji twórczej w dziedzinie sche­
matów organizacyjnych, za mało 
wiedzy do ich budowania i krytycz­
nej oceny swego dzieła.

Wskazywali na szkodliwość hasła: 
„wszyscy jesteśmy organizatorami”; 
w ten Sposób wyrzuca się za burtę 
wszystkie techniki organizatorskie. 
Tak jak to zresztą w rzeczywistości 
często się dzieje. Obyczaj jest taki.

nych metod projektowania do me­
tod wykorzystywanych w organiza­
cji czy w ekonomice, jak również 
różną skalę dokładności prezentowa­
nia rozwiązań w technice, ekonomii 
i organizacji.

W zasadach projektowania można 
znaleźć odpowiedź, dlaczego u nas 
środki orgatechniczne, w tym rów­
nież komputery w innych krajach 
bez trudu zarabiające na swoje u- 
trzymanie, u nas tak często peł­
nią rolę reprezentacyjną a nie u- 
sługową. Przeciętna praktyka jest 
taka, że komputer* w zakładzie 
przemysłowym oblicza przede wszy­
stkim płace i dni absencji, porządku­
jąc je według różnych kategorii. Na­
zywa się to „systemem pilotującym’’, 
który ma utorować drogę innym za­
daniom, oswoić ludzi z komputerem 
etc., tyle że zazwyczaj brak piloto­
wanych.

Jeśli zapytać dyrektorów przedsię­
biorstw, dlaczego tak trudno zatrud­
nić komputer%do zadań bardziej ra­
cjonalnych, usprawniających stero­
wanie produkcją, słyszy się na ogół 
odpowiedź: brak programistów. Jest 
to jednak tylko część prawdy. Ba­
rierę w racjonalnym wykorzystaniu 
komputera stanowi już sam fakt, że 
wprowadza się go z reguły po za­
kończeniu projektowania inwestycji. 
Wymaga to przepracowania projek­
tu, wprowadzenia nowych reguł gry 
i powiązania z już istniejącą struk­
turą, niekiedy obrosłą przyzwycza­
jeniami i tradycją. •

Nie można też pominąć niechęci 
do korzystania z komputera. Wyni­
ka to po pierwsze z tego, że infor- ■ 
matyka wciąż na należy do mocnych

stron wiedzy kadry inżynieryjnej na 
wszystkich szczeblach kierowania 
przedsiębiorstwem. Po drugie kom­
puter wymaga i, co więcej, strzeże 
dobrej, logicznej organizacji. Wymu-' 
sza dyscyplinę działania, kontroluje 
właściwy obieg dokumentów, nie­
zbędny do podejmowania decyzji. 
Najmilszy więc sposób działania — 
improwizacja — w obecności kom­
putera musi skapitulować.

Komputery udowadniają w sposób 
najbardziej ewidentny mankamen­
ty w obiegu informacji — podsta­
wowej rzeczy, by trzymać , rękę na 
pulsie ,i świadomie sterować' działal­
nością.

Co zrobić, żeby informacja była 
instrumentem kierowania? WRG 
(wewnętrzny rozrachunek gospodar­
czy) prowadzony z pietyzmem przez 
liczne grono ludzi, do tego się nie 
nadaje, gdyż zawiera dane histo­
ryczne — sprzed 2 miesięcy.

Wykładowcy organizacji i kiero­
wania spotykają się często z żąda­
niem dyrektorów: my potrzebujemy 
nie teorii, metod czy narzędzi, ale 
gotowych recept na występujące 
problemy.

Charakterystyczne to stwierdzenie 
obrazuje dosyć powszechne dążenie 
do wykorzystywania gotowych sche­
matów. .Tymczasem teoria i prakty­
ka dowodzą, że jest to niemożliwe, 
gdyż każde przedsiębiorstwo jest 
niepowtarzalnym organizmem, jak 
również niepowtarzalny jest zestaw 
warunków działania, nagłych zda­
rzeń i nowych, okoliczności. Podob­
nie chybionym zamysłem (dość czę­
sto niestety spotykanym) jest wy­
korzystanie gotowych podsystemów 
lub pakietów programowych, opra­
cowanych czy też nawet z sukcesem 
wdrożonych w innym przedsiębior­
stwie. Dokumentacja tych pakietów 
jest uboga i najczęściej nie podaje 
się algorytmów, w oparciu o które 
pakiet został zbudowany.

nież Raport IPiSS). Normy pracy 
straciły charakter mierników praco­
chłonności ■ oraż < wyników pracy a 
pełnią zupełnie inną funkcję: kształ­
towania zarobków, i to nie w zależ­
ności od efektów pracy lecĄ głownie 
óćl układu podaży i popytu na siłę 
roboczą w danym rejon je krajif.

Ilekroć miałam szczęście. znaleźć, 
się w środowisku organizatorów^ 
-profesjonalistów, czułam się jak na 
wiecu silnego ruchu zawodowego. 
Wielkie słowa, emocje, apele: ^wierz­
cie w organizację! Nie da się unik­
nąć powtarzania znanych już argu­
mentów, starych prawd. Bo organi­
zatorzy mieli permanentne kłopoty 
z udowodnieniem własnego istnienia

Wiele uwagi w dyskusji poświęco­
no dwóch czynnikom dezorganizacji: 
nadmiernej fluktuacji siły roboczej 
oraz nierytmiczności dostaw — zwła­
szcza kooperacyjnych. Te okoliczno­
ści, powodują, że organizator często 
staje bezsilny.

W niewykorzystywaniu projektów 
lub też tylko częściowej realizacji le­
ży przyczyna dość powszechnego 
braku zaufania do możliwości tkwią­
cych w naukowej organizacji. Oczy‘ 
wiście, projekty w trakcie wdraża­
nia oraz w miarę zmieniających s!ę 
okoliczności trzeba weryfikować. Ale 
niechże się to dzieje z udziałem fa­
chowców, świadomych konsekwen­
cji i wymogów każdej wprowadzo­
nej korekty.

W sytuacji napięć materiałowych 
i kadrowych instrukcje technologicz-

i słuszności tego faktu.
Nie najlepsze samopoczucie organi­

zatorów skłania ich do wołania o 
prawne ustalenie ich statusu. Okre­
ślić miejsce, role, kompetencje w 
stosunku do innych komórek przed­
siębiorstwa, także do kierownictwa, 
aby nikt niczego im nie wydzierał, 

..................... ...... według swe-nie ustawiał ich pracy
go widzimisię.

Organizacja stanowi 
element w dziedzinie

podstawowy 
zarządzania,

warunkujący w znacznym stopniu 
osiąganie najlepszych efektów eko­
nomicznych, warunkujący dobrą ja­
kość pracy i jej rezultaitów.

„Barierę jakości tworzą często zu­
pełnie elementarne zaniedbania J 
brak odpowiedzialności w systemie 
kierowania produkcją, w systemie
organizacji nadzoru i kontroli. Jest 
to problem, któremu rząd poświęcać 
będzie wiele uwagi”. — powiedział 
premier Piotr Jaroszewicz w swym 
wystąpieniu podczas sejmowej deba- 

■ ■ ■ ' 5-letniegoty nad projektem planu 
oraz planu i budżetu na 
szły.

V Plenum KC partii 
tym problemom wiele 
szczególną tutaj wagę ma stwier­
dzenie zawarte w referacie Biura 
Politycznego, wygłoszonego przez 
I Sekretarza Edwarda Gierka: „Pod-

rok przy-

poświęciło 
uwagi, a

noszeniu, jakości gospodarowania' 
służyć powinno również w bieżącym 
5-Ieciu dalsze doskonalenie systemu 
funkcjonowania gospodarki na wszy­
stkich szczeblach. Obecny stan wdro­
żeń nowych metod gospodarowania 
w przedsiębiorstwach ' i zakładach 
pracy, a zwłaszcza w wielkich orga­
nizacjach gospodarczych, wymaga od 
całego aparatu gospodarczego, od re­
sortów i zjednoczeń lepszego przy­
swojenia i opanowania metod ste­
rowania procesami gospodarki. ‘ W 
większym stopniu kojarzyć trzeba 
metody administracyjne z ekonomi­
czno-finansowymi, wyzwalającymi 
inicjatywy załóg przedsiębiorstw 
i umacniającymi poczucie odpowie­
dzialności za podejmowane działa­
nia”.

Te generalne wskazania jednost­
ki i organizacje gospodarcze powin­
ny przełożyć na język praktyki. Dy­
skutowali o tym szeroko ekonomi­
ści na XII Zjeździe PTE. Także or-

ne. opracowywane z reguły tylko w 
jednym wariancie opartym na doku­
mentacji i obowiązujących normach, 
ustępują improwizacji, czerpiącej siłę 
z doświadczenia i świadomości, że ___ — —
nie ma ńnnego wyjścia. Pozbawieni ganizatorzy znajdą w nich inspira- 
jesteśmy właściwie tak istotnego in- cję i zarazem upoważnienie do kon- 
strumentu organizowania pracy, jak kretyzadjTSWÓje? WietfŻy i.doświad- 
jej normowanie. (Mówi o tym rów- czeń.

« * -

Prof. dr Władysław Bieda pro- 
, wadził wykłady w Akademii Eko­
nomicznej do ostatnich dni. Zmarł 
21 listopada 1976 r.

Był to twórczy i krytyczny umysł. 
W, postępowaniu codziennym ce­
chowała Go trafność sądu . i daleko 
pośuńięty obiektywizm. Wszystko 
to powodowało, że wielu pracow­
ników nauki korzystało często z 
możliwości przedyskutowania z 
Nim nurtujących ich trudnych 
problemów. Swoimi dociekaniami 
naukowymi chętnie dzielił się z 
innymi i często podsuwał pomysły 
młodszym kolegom, zwłaszcza w 
trakcie pisania przez nich prac 
doktorskich i rozpraw habilitacyj­
nych. Był to Jego poważny wkład 
w rozwój nauki i kształcenie mło­
dej kadry ekonomistów dla potrzeb 
tejże nauki i gospodarki narodowej. 
Takim pozostariie na zawsze w pa­
mięci naukowego środowiska kra­
kowskiego i krajowego.

LECH KLEWŻYC

ze świata nauki i techniki
CZY ZAWINIŁA POGODA?

Zakład Epidemiologii Instytutu Medy­
cyny Społecznej AM w Poznaniu sięgając 
do statystyk zakładów medycyny sądo­
wej — w Poznaniu, Łodzi, Warszawie — 
wykrył korelację między dobową liczbą 
wypadków, samobójstw, iweziwań pogo­
towia itp., a sytuacjami meteorologicz­
nymi w danym dniu.. Stress pogodowy 
obniża sprawność psychofizyczną, tworzy 
warunki do, powstawania wypadków. Za­
kład postuluje więc, by stacje pogotowia 
i inspektorzy bhp byli zawiadamiani ;o 
istniejącej w danym dniu sytuacji synop­
tycznej. (PAI)

UNIWERSALNY SYSTEM PJ
Sprzężenie koniputetów z elementów 

automatyki i pomiarów ułatwiają, urzą­
dzenia systemowe,, którę pod nazwą „In- 
teldlgit — ’ PJ” zostały opracowane w 
Przemysłowym instytucie Automatyki 
i pomiarów. Urządzenia PJ umożliwiają

automatyzację pomiarów lub sterowanie 
dowolnym obiektem czy procesem z za­
stosowaniem .komputera. System ten 
może' być przystosowany do współpracy 
z każdym komputerem przez wprowadze­
nie 'odpowiedniego bloku sterującego, 
bez potrzeby zmieniania układów elek­
tronicznych i okablowania. Urządzenia 
FJ umożliwiają efektywną i opłacalną 
ekonomicznie automatyzację obiektów 
różnych wielkości — od pojedynczych 
stanowisk do wielkich zakładów, budowę 
układów rejestracji. i sterowania z- za­
stosowaniem minikomputerów. (MPM)

METRO NA OPONACH
Według opinii ekspertów francuskich, 

najdoskonalszym systemem .komunikacji 
dla wielkich miast pozostałe nadal metro, 
gdyż inne z opracowywanych dotychczas 
systemów nile wytrzymują konkurencji 
ekonomicznej. Komfort i clcłioUeźność 
podziemnych kolei miejskich- można zna­
cznie podwyższyć przez zastosowanie kół 
ogumionych, zarówno nośnych — piono­

wych, jak 1 prowadzących usytuowa­
nych w,płaszczyźnie poziomej. (?AI)

BETON Z BAMBUSEM
Przy budowie nawierzchni drogowych 

w Indiach zastosowano trzcinę bambu­
sową jako dodatek do betonu. Nawierz­
chnia taka okazała się trzykrotnie bar­
dziej wytrzymała i odporniejsza na zmia­
ny temperatury. (Interpress) ,

JAK KOPIOWAĆ FILMY
Opracowany w Politechnice Często­

chowskiej sposób wykonywania kopii fil­
mowych z' optycznym zapisem dźwięku 
oraz układ do optycznego zapisu dźwięku 
eliminuje konieczność przygotowania ner 
.gatywu dźwięku, a tym samym jego ko­
piowanie. " Pozwala na uniknięcie znie­
kształceń zapisu dźwiękowego powstają­
cych w- procesie kopiowania. Ponadto 
sposób ten pozwala da wyeliminowanie 
kopiarki de kopiowania negatywu dźwię­
ku 1 stołu montażowego dwutaśmowego,

przy jednoczesnym zachowaniu możliwo­
ści dowolnego montażu. Pomysł naukow­
ców z Częstochowy umożliwia wykony­
wanie kopii filmowych szybciej 1 osz­
czędniej w porównaniu z tradycyjnym 
sposobem. (Innowacje)

MARS
Instytut Łączności ? w Miedzeszynie 

uczestniczy m. in. w opracowywaniu 
prognoz rozwoju łączności, optymalizacji 
struktury sieci oraz przygotowywaniu 
programów techniczno-ekonomiczny ch
rozwoju tej sieci. W ostatnich trzech la­
tach w Instytucie Łączności opracowano 
pierwszy w kraju system komputerowy 
do modelowania wieloletnich procesów 
rozwojowych sieci telekomunikacyjnej 
państwa. Dzięki temu systemowi — opa­
trzonemu kryptonimem MARS — przy­
gotowano koncepcję rozwoju sieci mię­
dzymiastowej i międzynarodowej na lata 
1990—95 oraz wstępną koncepcję rozwoju 
sieci i linii radiowych w Polsce do roku 
1990. (PAP)

PROTEZY WEWNĘTRZNE
- Centralny Ośrodek Badawczo-Rozwojo­

wy Przemysłu Dziewiarskiego oraz Za­
kład Artykułów Medycznych w Łodzi 
wykonały z włókien poliestrowych typu 
torlen protezy wiązadeł i ścięgien, na­
czyń krwionośnych i przełyków. Kliniki 
chirurgiczne pozytywnie oceniły użytecz­
ność tych wyrbbów przy zabiegach ape- 
racyjnych. Jedwab poliestrowy zastoso­
wany w protezach wytwarzany jest w to­
ruńskiej „Elanie”. 'Do jego produkcji za­
stosowano m. in. doskonalsze katalizatory 
i stabilizatory. (PAP)

WARSZAWA - TBILISI
Tematem wspólnych badań — prowa­

dzonych przez ośrodki medyczne PAN 
1 AN Gruzińskiej SRR. są m. in. skutki 
niedotlenienia ośrodkowego 'układu ner­
wowego. Partnerami w tych badaniach 
są: polskie Centrum Medycyny. Doświad­
czalnej i Klinicznej PAN (Zespół Neuro- 
patologii .i Neurochemtl) i iąstytut Fizjo-

10 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 2 (1321) 9.1.1977 r.



IDEAŁ 
CZŁOWIEKA

ANDRZEJ TYSZKA

KULTURALNEGO
KULTURA — w najszerszym ze 

znaczeń — bywa pojmowana ja­
ko uniwersalna siatka porząd­

kująca i kształtująca ogół doświad­
czeń i działań ludizkiich, określająca 
stosunki ludtai ze światem material­
nym, stosunki z innymi ludźmi i sa­
mym sobą. Dotychczas optymaliza­
cję, postęp w dziedzinie kultury de­
finiowało się gtówiriiie pirzez wzrost 
konsumpcji kulturalnej (czytelniczej, 
kinowej, teatralne*)) poszczególnych 
grup społecznych. Ideał człowieka 
kulturalnego powinien przyjąć inne 
założenia owej optymalizacji, zmie­
rzające do stworzenia koncepcji 
skomponowanej i harmonijnej wew­
nętrznie,^ ponadto spójnej z syste­
mem celów generalnych społeczeń­
stwa.

Wymaga to uchylenia bardzo po­
spolitego steręojypu w pojmowaniu 
kultury i jej zadań. Traktuje się je 
jako naddatek wobec tego, co spo­
łecznie niezbędne, jako‘rodzaj atrak­
cyjnego lecz niekoniecznego „deco­
rum” życia. W praktyce społecznej 
kultura jest wprawdzie dziedziną 
uświęconą, lecz wyraźnie drugopla­
nową. A przecież jej istotne społe­
czne zadania Wiążą się ze współtwo­
rzeniem i wspomaganiem celów o- 
gólnospołecznych o podstawowej do­
niosłości.

W miarę postępu uspołecznienia 
gospodarki i planowego rozwiązywa­
nia pozagospodairczyoh zadań makro- 
społecznych istotne interesy życiowe 
ludzi i grup ludzkich stają się coraz 
bardziej splotem przenikniętym war­
tościami pozaekonomicznymi, nie 
dającymi się sprowadzić do docho­
dów, regulowanymi nie tylko przez 
nie, ale przez całokształt stosunków 
społecznych w jakich owi ludzie i 
grupy egzystują.

Różne odłamy społeczeństwa (nie­
koniecznie muszą to być klasy, lub 
warstwy) rozmaicie pojmują swoje 
interesy. Wchodzi w ich zakres zróż­
nicowany repertuar dóbr pożąda­
nych. Pewne z nich są przedmiotem 
pożądania powszechnego — odnosi 
się to głównie do lew. potrzeb pod- 
stąjycwych. Inne odczuwane są wy­
biorczo, lub ze zmiennym natężeniem 
przez pewne tylko kategorie społecz­
ne. a nawet wąskie środowiska.

SWOISTOŚĆ KULTURY

Zakres dóbr pożądanych, wchodzą­
cych w obręb uświadomionego inte­
resu, jest bowiem pochodną kulturo­
wo uformowanych aspiracji, tradycji 
grupowych, swoistej, kompozycji wy­
magań i nadziei zawartych w ideale. 
dobrobytu. Istotny problem miejsca, 
jakie zajmują dobra kultury na tle 
całościowo pojmowanych koncepcji 
dobrobytu i kompleksowo odwzoro­
wanych interesów indywidualnych 
i zbiorowych, jest, niestety, mąjo 
spenetrowany i daleki od rozwiąza­
nia. Z dotychczasowych doświadczeń 
badawczych wynika, że zróżnicowa­
nie społeczno-kulturalne i tego 
punktu widzenia jest znaczne, lecz 
w bardzo skomplikowany i nie dość 
jasny sposób skorelowane z obrazem 
struktury społecznej, którym dyspo­
nuje socjologia.

Nie mniej istotnym zagadnieniem 
obok stopnia świadomości potrzeb 
jest możliwość ■ ich zaspokojenia — 
ocena i stopień rozeznania szans. Jak 
wiele ininych dóbr pozaekonomicz­
nych, tak i dobra kultury stanowią 
swoisty przedmiot „podziału” społe­
cznego. Jest on w. części iylko zależ­
ny od rynku dóbr kulturalnych, o 
którym pamiętać należy skądinąd, że 
jest on rynkiem programowo zde- 
komerc jąlizowanym, współistniej ą- 
cym z częściowo poza rynkiem od­
bywającą ńę dystrybucją dóbr 

turalnych”, „uczestnictwa kultural­
nego”.

Bogactwo form zachowania sym­
bolicznego ludzi każę się zaintereso­
wać wieloma jego przejawami poza 
tzw. życiem kulturalnym. W jego 
obrębie mówi się o dwóch zasadni­
czych formach uczestnictwa w kul­
turze — twórczości i recepcji treści 
kulturowych. W świetle badań nad 
kulturą współczesną ta druga forma 
wydaje się być w odniesieniu do 
większości uczestników, kultury for­
mą dominującą. Tę część odbiorczej 
aktywności, do której dostęp umoż­
liwia jakaś forma oplaity (na wzór 
zakupu) — oddać można zwrotem: 
konsumpcja kulturalna. Trzeba jed­
nak mieć na uwadze nie fakt „na­
bycia” w ekonomicznym sensie, ale 
ów przepływ, czy wymianę treści lub 
szerzej — doznań. Idąc za gdzie in­
dziej wyrażoną myślą, można przyjąć, 
że niezależnie od tego, czy dostęp do 
kultury zdobywa się za pośrednic­
twem czy bez pośrednictwa ekwi­
walentu ekonomicznego — uczestni­
ctwo kulturalne realizuje się jako 
akces natury świadomościowej, jako 
akt poznawczy, przeżycie łub wzru­
szenie emocjonalne, możliwe dzięki 
opanowanym nawykom, dyspozy­
cjom i umiejętnościom.

Koncepcja uczestnictwa w kultu­
rze jest pojęciowo inna, a nie tylko 
zakresowe szersza od koncepcji za­
chowań zaliczanych do • konsumpcji 
kulturalnej, aczkolwiek te zachowa­
nia obejmuje. Wiedza o częstości 
i społecznym zasięgu zachowań kul­
turalnych. (najczęściej w badaniach 
ograniczona do zachowań odbior­
czych) — nie wystarcza do orzekania 
o poziomie lub stylu uczestnictwa 
kulturalnego społeczeństwa.

To, co zostało powiedziane o kul­
turze i istocie uczestnictwa kultural­
nego, pozwala wyjaskrawić pewną 
tezę fundamentalną: wpływ kultury 
jako narzędzia oddziaływania na spo­
łeczeństwo i jego członków realizuje 
się przez treści kultury i ich inter­
pretujące przeżycie w toku świado­
mej działalności ludzi. Zależy on 
więc nie tyle od liczby b rodzaju za- 
chowań odbiorczych lub twórczych 
umożliwiających kontakt z treściami 
kultury, ale' od ich” psyełiiospołecz- 
nyćh skutków, Między statystyką' 
i śfetójografią kbnsutapćji 'kulturalnej',’1 
a wiedzą o modelującym wpływie 
treści kultury na osobowość i sy­
stem społeczny — rysuje się dość 
odległy dystans poznawczy.

i usług, finansowanych ze społeczne­
go funduszu spożycia.

Szerzej ujmując ten problem — 
trzeba rozpatrzyć inne bardziej ogól­
ne i poślednie schematy społecznej 
dystrybucji i reglamentacji poza ty­
mi, które wynikają z prostego wy­
obrażenia o partycypacji w .kulturze 
jako o bieżącej konsumpcji. Swoi­
stość kultury jako sfery realizacji 
interesów określa właściwa jej kon­
cepcja „dóbr kultury”, „potrzeb kul­

CZYNNIK TWORZENIA 
OSOBOWOŚCI

Sens dociekań w zakresie partycy­
pacji kulturalnej polega na ujawnie­
niu, czy jest ona i jakim czynnikiem 
tworzenia się indywidualnej osobo­
wości. Przykładowo mówiąc — po­
średnio tylko interesuje nas proble­
matyką podaży, dostępności lub obie­
gu książek. W centrum zaintereso­
wania staje problem „oczytania”, za­
interesowań czytelniczycn, modelu­
jącego wpływu lektur na Intelektual­
ne i emocjonalne cechy czytelników. 
Interes jednostki można z tego punk­
tu widzenia słusznie określić jako 
awans- kiultujratay. Stawanie się czło­
wiekiem kulturalnym istotnie jest 
pojmowane, potocznie i w nauce, ja­
ko część problematyki awansu spo­
łecznego w ogóle, a nawet jako jego 
■warunek, jeśli np. edukację szkolną 
przyjąć Za jeden z fundamentów 
awansu kulturalnego. Uczestnictwo 
w kulturze, zwłaszcza uczestnictwo 
aktywne łub awans kulturalny nie 
może się obejść bez uświadomienia 
sobie podmiotowej roli samych par- 
tycypantów, bez uruchomienia ich 
własnych motywacji.

Powstaje tu. więc kłopotliwy dy­
lemat. Z jednej strony w dziedzinie 
kultury szczególnie wiele interespw 
jest ^nieuświadomionych” lub „żle 
skalkulowanych”, trudnych do samo­
dzielnego określenia przez stosunko­
wo , liczne odłamy społeczeństwa 
i środowiska o nikłym rozeznaniu 
możliwościach i o słabych aspira­
cjach w dziedzinie uczestnictwa kul­
turalnego. Nieoddanie jednak decyzji 

w sprawie określenia interesów kul­
turalnych tym właśnie środowiskom 
rodzi niebezpieczeństwo braku iden­
tyfikacji i akceptacji, społeczną nie­
skuteczność prób „ukulituralnienia” 
z zeWnątrz, lub nieskuteczność po­
średniej ich reprezentacji.

ZRÓŻNICOWANIE 
W DZIEDZINIE KULTURY

/Diagnozy zróżnicowania kultural­
nego. we współczesnej Polsce odno­
szą się w mniejszej mierze do sty­
lów życia, ethosów lub światopoglą­
dów czy też kompleksowo pojętych 
stanów świadomości zbiorowej. Bar­
dziej natomiast uwzględniają dane 
o bieżącej konsumpcji kulturalnej, 
zwłaszcza zaś aktywności odbiorczej. 
Stąd miernikami tego zróżnicowania 
najpospoliciej eksponowanymi są 
mierniki frekwencji różnych odła­
mów publiczności czytelniczej, tea­
tralnej czy kinowej.

Wydaje się, że za probierz zróż­
nicowania kulturalnego przyjąć na­
leżałoby — obok zewnętrznie dają­
cych się zaobserwować i podatnych 
na statystykę zjawisk — także zdol­
ność (Większą lub mniejszą) do okre­
ślania przez podmiot zbiorowy wła­
snych potrzeb, braków, aspiracji- 
i postulatów kulturalnych. Sam bo­
wiem stopień zdolności samookreśle- 
sia i reprezentowania interesów gru­
powych jest symptomem upośledzeń 
lub uprzywilejowania w dziedzinie 
kultury.

Wiele ugrupowań i kategorii spo­
łecznych albo nietrafnie' określa^ 
albo nie jest w stanie wcale okre­
ślić swych interesów i postulatów 
w dziedzinie kultury, a także ocenić 
skuteczności ich reprezentacji. Spo­
śród wielu innych odłamów społe­
czeństwa, korzystnie pod tym wzglę­
dem wyróżnia się pozycja inteligen­
cji, zwłaszcza jej części zwanej „in­
teligencją twórczą”. Interesy jej są 
inne i inaczej realizowane w sto­
sunku do wszystkich pozostałych. 
Wynika to nie z korzystniejszych 
przyznanych inteligencji praw, ale 
przede wszystkim z nacisku trady­
cji!, z dnugięSzaś strony jest konsek­
wencją społecznego ‘podziału pracy. 
Inteligencja- sprawniej 'określa swe 
interesy ew dzł«^ate',łEUilturF i" le* 
piej egzekwuje ich zadośćuczynie­
nie, bowiem od tego zależą same 
podstawy jej społecznej egzystencji. 
Z rozwoju kultury czerpie ona — 
z racji czysto profesjonalnych — 
środki do życia, prestiż, satysfakcję 
i pozycję społeczną. W pomyślnym 
rozwoju kultury jest ona ponadto 
zainteresowana jako odbiorca i kon- 
sument o tradycyjnie najwyższych 
aspiracjach i- wskaźnikach frekwen­
cji, a szerzej — jako kategoria naj­
aktywniejszych i najbardziej za­
awansowanych uczestników kultury.

W poszukiwaniu różnic społecz­
nych sytuacja kulturalna inteligen­
cji narzuca jeden z. generalnych po­
działów i dostarcza układu odniesie­
nia dla określenia sytuacji innych 
grup i kategorii społecznych. Wyma­
ga ona interpretacji z punktu wi­
dzenia interesu ogólnospołecznego 
— interesu kultury narodowej. Wy­
maga też podkreślenia raz ' jeszcze, 
że zróżnicowanie kulturalne oznacza 
współistnienie wielu modeli korzyst­
nej partycypacji w kulturze, z któ­
rych nie wszystkie są jednakowo 
eksponowane i wyprecyzowane.

CELE ROZWOJU KULTURY^

Rozróżnienie pomiędzy interesem, 
indywidualnym, partykularnym in­
teresem grupowym, a interesem 
ogólnospołecznym w dziedzinie kul­
tury, ■ ma, jak sądzę, bardzo istotne 
znaczenie. W sformułowaniach pro­
gramowych akcentuje się nadrzęd­
ność ogólnospołecznego interesu kul­
tury narodowej, a jednocześnie jego 
zbieżność z większością interesów 
partykularnych. Ma to wyraź w na­
czelnej zasadzie ustrojowej mówią­
cej o „maksymalizacji .zaspokojenia 
potrzeb materialnych i kulturalnych 
społeczeństwa”.

Do ważnych cech kultury socja-
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listycznej należy także . utrwalanie 
stosunków egalitarnych. Oznacza to 
zapewnienie jednakowo otwartego 
dostępu wszystkich kategorii oby­
wateli do zróżnicowanych szczebli 
partycypacji kulturalnej, tj. zarów­
no konsumpcji, jak i twórczej ak­
tywności kulturalnej.

Wobec znacznej rozpiętości zróż­
nicowania kulturalnego postulat wy­
równywania startu i prawa do awan­
su kulturalnego jest powodem dy­
wersyfikacji interesów różnych od­
łamów społeczeństwa. Na szczególną 
uwagę zasługuje sytuacja kultural­
na i szanse awansu klas i warstw 
tradycyjnie upośledzonych i obecnie 
najniżej zaawansowanych, tj. głów­
nie robotniczej i chłopskiej. Ogólnie 
.ich interes można sformułować, jako 
związany z efektywnością polityki 
upowszechnienia i uprzystępnienia 
dóbr kulturalnych. Trzeba przy tym 
mieć na uwadze to, że działalność 
upowszechnienia z intencją kompen­
sacji i ułatwiania awansu kultural­
nego tym odłamom ‘ społeczeństwa, 
które własnymi środkami i aspira­
cjami nie mogą sobie tego awansu 
zapewnić — jest tylko jednym z ce­
lów i jednym z typów interesu kul­
turalnego w sensie ogólnospołecz­
nym. W miarę upływu lat maleje ta 
część społeczeństwa, w której inte­
resie leży, aby działalność upow­
szechnieniowa i kompensacyjna by­
ła pierwszoplanową sprawą polityki 
społecznej. Interes dominującej czę­
ści społeczeństwa będzie oscylował 
w kierunku efektywności i wielokie- 
runkowości realizacji potrzeb już 
rozbudzonych. Odnosi się to w szcze­
gólności do młodego pokolenia.

■Niezależnie od tego nurtu-roawa-- 
żań trzeba-uwzględnić także-rolę eli t 
i awangard’*'kulturalnych, których”’ 
interesy partykularne związane są z 
zaspokojeniem o wiele bardziej 
skomplikowanych i rozwiniętych po­
trzeb. W świetle perspektywicznego 
interesu kulturalnego całego społe­
czeństwa zaspokajanie tego party­
kularnego interesu jest równie ko­
rzystne co nieodzowne. Wiąże się 
ono całą gamą, relacji z realizacją 
innych interesów partyki’’arnych 
i powszechnych.

W tym kontekście nabiera ogólno­
społecznego sensu wydatkowanie 
środków na działanie instytucji kul­
turalnych nie bezpośrednio zaspoka­
jających gusta powszechne lub ob­
sługujących twórczość nowatorską,' 
choć niekomunikatywną dla więk­
szości. ,Wiąże się to z koncepcją me­
cenatu państwowego, który w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym ma 
szczególne szanse: i zadania perspek­
tywiczne

ASPEKTY EKONOMICZNE

Rozpatrywanie rzeczywistości kul­
tury z punktu widzenia jej wpływu 
na osobowość partyęypantów, styl 
współżycia zbiorowego i kształtowa­
nie świadomości społecznej stanowi 
dominujący nurt tych rozważań. Jest 
to usprawiedliwione, bowiem kul­
tura — jak to podkreśliłem na wstę­
pie — jest symboliczną organizacją 
społeczeństwa, a jej funkcją jest 
społeczna komunikacja i sterowanie 
zachowaniami ludzi i działaniami 
zbiorowymi.

■Nie można jednak, zwłaszcza mó­
wiąc o interesach, pominąć okolicz­
ności, że na ową ..symboliczną orga­
nizację” społeczeństwo jako całość 
i poszczególni jej uczestnicy muszą 
przeznaczać środki materialne, fun­
dusze, zasoby energii ludzkiej. Sło­
wem — że kultura wymaga pono­
szenia społecznie określonych nakła­

dów. Zdolność ponoszenia tych na­
kładów i ich wysokość przesądza 
wiele, jeśli idzie o sprawność, z jaką 
wypełnia ona swą społeczną funkcję. 
Zarówno na poziomie pojedynczego 
uczestnika' kultury, jak i liczebnych 
kategorii, środowisk i grup oraz na 
poziomie ogólnospołecznym — czyn­
nik ekonomiczny jest regulatorem^ 
procesu kulturowego nie jedynym' 
ani nawet głównym, ale bardzo do­
niosłym.

Uspołeczniony budtżet kultury 
obecnie zasilany jest z trzech zasad­
niczych źródeł: 1. budżetu państwa, 
2. środków finansowych organizacji 
społecznych i zawodowych oraz 
przedsiębiorstw, 3. dochodów indy­
widualnych ludności.

Dochody z dwóch pierwszych źró­
deł powstaja w wyniku decyzji pla­
nistycznych lub organiza,cjrjnych. Za­
leżą one pośrednio od wysokości do­
chodu narodowego i jego wewnętrz­
nego podziału, a bezpośrednio — od 
sposobu rozdysponowania sum prze­
widzianych na cele nieprodukcyjne, 
w szczególności — funduszu spoży­
cia społecznego. Problemem do roz­
wiązania w ramach polityki społecz­
nej jest ochrona wystarczalności 
i stałości budżetu wydatków na cele 
kulturalne w ramach ogólnie przyję­
tych priorytetów dotyczących róż­
nych innych działów polityki społe­
cznej (ochrony zdrowia, oświaty, 
opieki społecznej i in.). Nasuwa się 
tu uwaga, iż możliwości oszczędności 
na wydatkach kulturalnych w skali 
budżetu państwa są bardzo niewiel­
kie i mieszczą się w granicach kilku 
promille. Natomiast mogą powodo­
wać w działalności kulturalnej stra- 
tysin regres nieproporcjonalnie 
że rd& bszezędnóśck1 Dużo tracąc na 
odćtnifti zyskuje»*
my na innych.

W sprawie udziału dochodów wła­
snych ludności w ogólnych kosztach 
finansowania kultury polityka spo­
łeczna ma wiele dó zdziałania, ale 
i wiele do rozstrzygnięcia. Podstawo­
wym instrumentem regulacyjnym 
jest tu polityka cen i opłat za usługi 
i dobra kulturalne. Wysokie dochoay 
ż tego źródła mogłyby zwiększyć 
ogólny budżet kultury, uczynić, bar­
dziej rentowną działalność w dzie­
dzinie wielu przedsięwzięć. Prowa­
dzona u nas polityka dekomercjali- 
zacj-i rynku kulturalnego przewiduje 
rezygnację z zysku czy z rentowno­
ści, a nawet ryzyko strat w imię 
dwóch celów społecznych: 1. Ochro­
ny poziomu treści kulturalnych, 
i działalności instytucji, które wobec 
wymagań rynkowych musiałyby al­
bo ulec likwidacji, albo zrezygnować 
z wysokiego poziomu“na rzecz gu­
stów mniej wartościowych, lecz pow­
szechniejszych, 2. stymulacji uczest­
nictwa kulturalnego poprzez obniża­
nie bariery ekonomicznej dostępu do 
dóbr i usług kulturalnych.

W miarę wzrostu dochodów ludno­
ści można w większym stopniu ob­
ciążyć kosiztami dóbr kultury jej od­
biorców. Podkreśla się nawet korzy­
ści takiego stanu rzeczy: wybór ja­
kości i repertuaru doznań kultural­
nych, jaki zapewnia spożycie indy­
widualne, jest większy i swobodniej­
szy, a jednocześnie unika się pew- 

. nego marnotrawstwa środków spo- 
życia—'zbiorowego źle ulokowanych 
lub źle wykorzystanych przez jego 
dysponentów. Wymaga to jednak 
bardzo uważnego rozpatrzenia ze 
względu na zróżnicowanie dochodów 
ludności łącznie z poziomem ich aspi­
racji i potrzeb kulturalnych.

Przerzucenie kosztów organizacji 
kultury z funduszów spożycia zbio­
rowego na fundusz spożycia indy­

widualnego najbardziej uderza w in-1 
teres kulturalny środowisk o niskim 
budżecie rodzinnym i niskim za­
awansowaniu kulturalnym. Naruszę-,- 
nie tego interesu jest naruszeniem 
zasady egalitaryzmu i demokratyzmu 
w dziedzinie kultury. Wymaga tak­
że bardzo uważnej kontroli skutków1 
społecznych polityka przechodzenia 
w pewnych zakresach na zasady 
rynkowe lub nawet narzucania cen 
drenażowych na pewne artykuły 
i usługi kulturalne. Ten wariant po­
lityki cen hamowałby z kolei tempo 
zaspokojenia potrzeb już rozbudzo­
nych i zaawansowanych.

Ż drugiej strony zachowanie zasa­
dy równomiernej dotacji udzielanej 
wszystkim rodzajom dóbr podlegają­
cych dystrybucji' może zmierzać do 
naruszania zasady podziału spra­
wiedliwego. Na fundusz organizacji 
kultury składają się wszyscy pracu­
jący członkowie społeczeństwa. Kto 
więcej korzysta z usług i dóbr kul­
tury dzięki wyższemu poziomowi po­
trzeb i aspiracji — korzysta podwój­
nie: w większym stopniu partycypu­
je w dotacji i bardziej wzbogaca 
swój repertuar doznań kulturalnych.

Najbardziej godna polecenia' wy­
daje się więc wybiórcza i elastyczna 
polityka dozowania stopy odpłatno­
ści za dobra kultury. W jednym z 
wariantów preferować należałoby 
określone grupy ludności (młodzież, 
środowiska robotnicze, ludność rejo­
nów kulturalnie zaniedbanych), W 
drugim — określone, wartościowe 
dobra kultury, niezależnie od tego, 
kto będzie ich nabywcą. Trzeba tu 
brać pod uwagę wyniki badań nad 
zróżnicowaniem społecznym i awan­
sem ■ społeczno-kulturalnym. Z- -inne­
go punktu widzenia} potrzebna jest 
ferihliźa •ekbrfdtoibzna działalność! 
tych instytucji, które bez dotacji nie 
mogą prowadzić działalności,, szcze­
gólnie ważnej dla udzielenia „pro­
mocji” kulturalnej.

Odrębne budżety państwowych 
i społecznych fundusźów na działal­
ność kulturalną i jednoczesne lub 
równoległe ich wydatkowanie na te 
same lub podobne cele wymaga in­
tegracji i koordynacji działania róż­
nych dysponentów. Jest tp bardzo 
rozległa sfera dla działania polityki 
kulturalnej i socjalnej, która powin­
na kumulować zasoby w celu uspo­
łecznionej gospodarki nimi w intere­
sie publicznym. Chodzi tu o podej­
mowanie zintegrowanych przedsię-' 
wzięć (np. inwestycyjnych) lub po- 
krywan-ie kosztów bieżącej działal­
ności przekraczających możliwości 
każdego z osobna działających, uspo- 
łeicznionych dysponentów funduszy 
przeznaczonych na k-dturę. Proces 
ten zatrzymał się u nas na szczeblu 
poszczególnych zakładów pracy, or­
ganizacji społecznych i placówek 
kulturalnych. Dalszy proces uspołe­
cznienia zasobów i środków wymaga 
prawnych i organizacyjnych integra­
cji w systemie instytucjonalnym kul­
tury.

Uspołeczniona dyspozycja zasoba­
mi przeznaczonymi na organizację 
kultury umożliwia nie tylko wpły­
wanie na rynkowe mechanizmy dy­
strybucji dóbr i usług kulturalnych, 
ale przede wszystkim na planowe 
rozwijanie i kontynuację dorobku 
kulturalnego. Otwiera też szanse ko­
rzystnej partycypacji kulturalnej 
przed najszerzej rozumianym społe­
cznym audytorium kultury.

Artykuł opracowany na podstawie re­
feratu zgłoszonego na sesję naukowa pt. 
„Przesłanki i kierunki perspektywicznej, 
polityki społecznej w Polsce do roku 
1090". zorganizowaną przez Komitet Ba­
dań 1 Progonoz „Polska 9000" przy Pre­
zydium Polskiej Akademii Nauk.

logii gruzińskiej Akademii, zadania zo­
stały podzielone między oba ■ ośrodki 
co przyspieszyło badania 1 obniżyło ich 
koszty. (PAI)

AKTYWNY RACJONALIZATOR
Swoistym rekordem może poszczycić się 

kierownik Zakładu Roszarniczego w Drą- 
winach (woj. gorzowskie) — Jerzy Chwi­
la. Realizacja zgłoszonych. "*®£°
tylko w 1975 r. pomysłów racjonalizator­
skich przyniosła ponad 13 ."ł*® 
czędności. Jedno z usprawnień obejtouje 
ulepszenie układu transportu 
cznego. Duże efekty dało zastosowanie 
palet w klimatyzacji słomy konopnej. 
Najcenniejszym pomysłem b?'*? 
wanie technologii produkcji w**1'*®" 
sizalowego, có pozwoliło 
kosztowny Import tego surowca. (PAP)

POMIDORY W ZBIORNIKACH
Jedna z amerykańskich firm opracowa­

ła technologie aseptycznego składowania 

przetworów pomidorowych 1 owocowych 
luzem w dużych zbiornikach. Nowa tech­
nologia polega na przerobie pomidorów 
na sok, półkoncentrat lub koncentrat, 
błyskawicznym podgrzaniu 1 sterylizacji, 
a następnie schłodzeniu i załadowaniu w 
warunkach aseptycznych do' sterylnych 
zbiorników. Nowy system przechowywa­
nia przetworów pomidorowych luzem 
pozwala w okresie zbioru na zwiększenie 
przepustowości linii produkcyjnych, a 
wykorzystanie surowca w okresie póź­
niejszym. (PAD

SZKLARNIE 
OGRZEWANE SŁOŃCEM

Francuski państwowy Instytut badań 
rolniczych wraz z komisariatem energii 
atomowej dysponuje stacją bloklimatycz- 
ną w Awinionie, gdzie opracowano tech­
nikę racjonalnego wykorzystania energii 
słonecznej do ogrzewania 1 klimatyzacji 
szklarni. Twórcy nowej teAhniki twier­

dzą, że wykorzystanie promionl słonecz­
nych może w znaczny sposób obniżyć 
koszty produkcji szklarniowej I istotnie 
wpłynąć na zaopatrzenie ludności w świe­
że owoce 1 warzywa. (Interpress)

OCZYSZCZACZ SKÓRY
W Ośrodku Badawczo-Rozwojowym Me­

chanizacji Produkcji Zwierzęcej „Mepro- 
zet*r w Gdańsku wynaleziono środek do 
usuwania ze skóry ludzkiej związków 
chemicznych. Służy on przede wszyst­
kim do odkażania twarzy i rąk z pozo­
stałości chemicznych środków ochrony 
roślin oraz z olejów i smarów. Środek 
ten zawiera aktywną krzemionkę, alkohol 
etylowy o działaniu dezynfekującym (co 
jest bardzo istotne przy usuwaniu zanie­
czyszczeń pestycydowych) oraz znane 
I stosowane czynniki o działaniu chemi­

cznym w postaci związków powierzchnio- 
wo-czynnych oraz wypełniacze i substan­
cje kosmetyczne. (PAP)

DZIEWIĘTNAŚCIE 
MINUT NA GODZINĘ

Zaledwie 1S minut w ciągu godziny - 
jak obliczyła paryska policja drogowa - 
zużywają kierowcy na ulicach tego mia­
sta na „czystą” Jazdę. Reszta jest czeka­
niem przed skrzyżowaniem, w zatorach 
ulicznych, przed pasami dla pieszych oraz 
na wjazdach i wyjazdach z parkingów. 
Ale nawet takie utrudnienia w ruchu nie 
zwiększają liczby pieszych, tylko wprost 
przeciwnie. (Interpress).

CZUJNIK POŚLIZGU
Andrzej Wanduch z Akademii Górni­

czo-Hutniczej im. St. Staszica w Krako­

wie skonstruował czujnik, który służy do 
sygnalizowania poślizgu w pojazdach me­
chanicznych. Zaletą tego urządzenia 
zwiększającego bezpieczeństwo ruchu jest 
prosta budowa i przede wszystkim nie­
zawodność działania. Czujnik może być 
również stosowany — po modyfikacji — 
do kontroli sprawności układu hamulco­
wego. (PAP)

ELEKTROWNIA GIGANT
W Dinorwic, w północnej Walii pow­

staje obecnie największa w Europie elek­
trownia wodno-pompowa o mocy prawie 
1900 MW. Pracować w niej będzie € tur­
bozespołów po 300 MW każdy. Siłownia 
ta powinna podjąć pracę w 1981 r. Naj­
większą zaletą elektrowni w Dinorwic 
będzie możliwość bardzo szybkiego jej 
uruchamiania. 'Oblicza się, iż rozruch tej 
siłowni trwać będzie... do 10 sek. W tym 

czasie elektrownia będzie mogła osiągnąć 
moc ponad 1300 MW. (PAP)

„INTELIGENTNY ROBOT1’
W zakładach przemysłu maszynowego 

Csepel w Budapeszcie można zobaczyć 
roboty, które przenoszą ciężary, obsługu­
ją obrabiarki, montują elementy, malują. 
Nowy tzw. „inteligentny robot”, nad któ­
rym pracują obecnie specjaliści węgier­
scy, będzie miał „mózg”, „oczy” i „ręce”. 
Nowe roboty będą ekonomlczniejsze w 
eksploatacji, ich „mózg stanowić będzie” 
maszyna elektroniczna ES-I010, „oczy” — 
promień laserowy « malej intensywności 
który obejmuje przedmioty zmieniają* 
ich położenie i foiznę. Takie oczy 'daji 
bardziej dokładną informację niż tele 
kamery. Robot będzie wykonywać prac* 
pomocnicze, a także niektóre ważne ope 
racje. (Interpress)
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(Korespondencja własna z Włoch)

POŁUDNIE CZEKA 
NA PRZEBUDZENIE

Z GIORGIO RUFFOLO, prezesem Finanziara Meridionale, rozmawia Andrzej Lubawski

Włochy są jedynym wysoko uprzemysłowionym krajem świata, któ* 
ry eksportuje siłę roboczą. W Europie trudno znaleźć kraj o równie 
rażących dysproporcjach w stopniu rozwoju gospodarczego poszcze­
gólnych regionów. Gdyby w ślad za każdym dramatycznym przemó­
wieniem poświęconym potrzebie industrializacji południa Italii wę­
drowała tam choćby jedna niewielka maszyna, Mezzogiorno byłoby 
dziś zapewne przemysłowym gigantem.. Fałszem byłoby zarazem

twierdzenie, że degradacji Południa przyglądano się z założonymi 
rękami/ Szczególnie po II wojnie w tereny te wpompowano ciężkie 
pieniądze. Enrico Mattei tworzył tu zalążki wielkiej petrochemii w 
nadziei, że otwiera nową erę w życiu Południa. Nieco później pań­
stwo zbudowało, tam wielką stalownię, parę lat temu państwowa 
spółka Alfa Romęo uruchomiła koło Neapolu fabrykę samochodów 
osobowych.

ANDRZEJ LUBOWSKI: Mimo 
wszystkich wysiłków gospodarka po­
łudnia Włoóh wciąż przypomina 
silnik, który’ nie chce „zaskoczyć”. 
Jóden z ekonomistów . przyrównał 
ją do jadącego pod górę pociągu z 
niesprawnym napędem. Lokomoty­
wa ma tylko tyle siły, aby nie sta­
czać się w dół, lecz w górę nie 
pociągnie. Tak rzecz się miała w 
powszechnej opinii parę łat temu. 
Dziś, w warunkach ogólnego kryzy­
su gospodarki włoskiej; pociąg wy­
raźnie toczy się w dół.

GIORGIO RUFFOLO: Nie mniej 
ważne od tego, ile pieniędzy „się wy- 
daje, jest to, na co się je przeznacza. 
Dotychczasowe niepowodzenia w u- 
przemysłówieniu Południa wynikają 
w większym stopniu z błędów w 
strukturze i sposobie inwestowania 
nrż E^niedositatecznej sikali nakładów. 
Wierzono, nie bez powodu, że zacząć 
trzeba od rozwoju infrastruktury, że 
tylko wówczas będzie można zainte­
resować Południem kapitał prywat­
ny. Ćwierć wieku ternu powołano do 
życia Cassa per ii Mezzogiorno, spe­
cjalną instytucję państwową, której 
zadaniem :byłą zmiana ekonomiczne­
go oblicza Południa. Powstały tamy 
i kanały irygacyjne, rozpoczęto o- 
gromny program budowy sieci auto­
strad. Część tych przedsięwzięć była 
bardzo potrzebna, niektóre były zby­
tnim luksusem; na sycylijskiej auto­
stradzie np. ruch jest wciąż niewiel­
ki. Rozumiano jędnoćześńie doskona­
lę, że, sama infrastruktura nie wy­
starczy, że przynajmniej w pierwszej 
fazie niezbędne są bezpośrednie in­
westycje. I popłynął' strumień pie- 
niędzy. Nie trafił jednak do tych, 
którzy ich najbardziej potrzebowali, 
do drobnych i średnich przedsię­
biorstw. Niemal wszystko zagarnęli 
potentaci. Wielka chemia, wielka 
metalurgia, a więc gałęzie wysoce

nowych miejsc pracy. Inwestycje te 
nie wywołały •-dostatecznlfr.-.siilnych 
efektów mnożnikowych. Powstały 
wspaniałe katedry., na pustyni. Ale 
krytykując dziś dawne priorytety _ i 
zbyt wysoką cenę całej operacji, nie 
można zapominać, że mimo wszyst­
ko Południe bardzo się . w rezulta­
cie tych przedsięwzięć zmieniło.

— Sceptycy r—może lepiej nazwać 
ich realistami — uparcie powtarzają, 
że przemysł zrzucony na Spadochro­
nie nie przyjmuje się w otoczeniu 
prymitywnego rolnictwa,-że potrzeb­
na jest zmiana mentalności ludzi.

Jako sztandarowy przykład podaje 
się wspomnianą już fabrykę samo­
chodów, filię Alfa Romęo. Zdaniem 
fachowców, Alfasud to istne cacko. 
Ale to cudo w 1975 roku zanotowało 
deficyt w wysokości 94 miliardów 
lirów, przeszło milion lirów (ok. 
1150 doi. według dzisiejszego kursu 
wymiany) na jednym wyprodukowa­
nym samochodzie. W fabryce zapro­
jektowanej jak szwajcarski zegarek, 
nieobecność dziesięciu robotników, a 
to zdarza się ponoć w Neapolu czę­
ściej niż w Turynie czy Mediolanie, 
wstrzymuje cały tok produkcji. Za 
przyczynę niepowodzenia Alfasud u- 
waża się przede wszystkim niedo­
statek odpowiednio przygotowanych 
kadr.

— Alfasud to był bez wątpienia 
błąd. Mówiąc jednak o kwalifikac­
jach kadr, pamiętajmy nie tylko o 
robotnikach, ale i . o menadżerach. 
Wielkie włoskie grupy przemysłowe 
nie uświadomiły sobie jeszcze w peł­
ni, że to, na co można było sobie 
pozwolić w okresie włoskiego „cudu 
gospodarczego”, dziś kosztuje o wie­
le więcej. Wówczas, gdy siła robo­
cza była tania, a koszty wytwarza­
nia niskie, defekty Zarządzania nie 
biły tak mocno po kieszeni, często 
pozostawały na górze, w kierownic­
twie koncernów, nie dostrzegane.

Dziś cena błędu jest znacznie-wyż­
sza. A błąd podstawowy polega na 
tym, żę próbowało się i nadal próbu­
je industrlalizować Południe meto­
dami kolonialnymi.

Przysłany tu przez przemysł Pół­
nocy menadżer przypomina nieco w 
swej mentalności brytyjskiego puł­
kownika z czasów Imperium na pla­
cówce w Indiach. Przyjechał tu na 
krótko, rok, dwa, siedzi na waliz­
kach, czeka chwili powrotu na pół­
noc. Nie zna miejscowych warun­
ków, nie 
zakorzenił się tutaj, naiwet nie pró- 
toewał. Nie -moż«MU-,$3KŁemystowiać 
Południa, posyłając w delegację me­
nadżerów z Północy — pora sobie 
przyswoić tę elementarną zasadę 
psychologii zarządzania. Mezzogior- 
no ma dość własnych wykwalifiko­
wanych kadr. Przez wiele lat miej­
scowy „ludzki surowiec” był z puń- 
kttu widzenia interesów Południa 
podwójnie, marnotrawiony. Część 
emigrowała, żaś ta część inteliigen-. 
cjd, która pozostawała na miejscu, 
gnuśniała w rozdętej do monstrual­
nych rozmiarów administracji.

— Głośny był kilka lat temu spór 
między dwoma miastami — Cosen- 
za i Reggio Calabria — o to, które 
z nidh ma być stolicą regionu. Miesz­
kańcom Reggio obiecano, że jeśli zre­
zygnują ze .stołecznych aspiracji, w 
mieście powstanie wielka huta, któ­
ra da pracę tysiącom. Odpowiedzią 
na tę propozycję były barykady na 
ulicach. Ludzie uznali, że stołeczne 
urzędy są warte więcej niż jakikol­
wiek przemysł. >

— Najsmutniejsze jest) to, że w 
wiarunkaich włoskiego Południa ich 
działanie było całkiem racjonalne. 
Na Południu administracja publicz­
na zatrudnia ’ ogromne rzesze ludzi. 
Była to zawsze klasyczna metoda łą­
czenia ekonomicznej pomocy z poli­
tyczną korupcją.

W rezultacie wieloletniej prakty­
ki wykształciła się nowa klasa, czy 
— jeśli kto woli: nowa grupa spo­
łeczna —’ silna, liczna, zachowaw­
cza. Kiedyś była to wyborcza klien­
tela chrześcijańskiej demokracji; 
dziś również i inne prądy politycz­
ne nie bez powodzenia zabiegają o 
jej względy. Jeśli myśli się poważ­
nie o postępie na południu Włoch, 
trzeba mieć stale w pamięci tamtej­
szy układ sił. Czasem wydaje się, 
że to, co w innych społeczeństwach 
będzie fazą postindustrialną, na po­
łudniu Włoch będzie okresem post- 
agrarnym, że zatrudnienie z rol­
nictwa przeniesie się od razu do 
trzeciego sektora, do sektora usług 
w przypadku Mezzogiorno oznacza 
to przede wszystkim olbrzymią biu­
rokrację.

— Przedstawi! Pan wizję dość po­
nurą, a uchodzi Pan we Włoszech za 
wiecznego optymistę. W latach sześć­
dziesiątych kierował Pan próbami 
planowania państwowego, które 
miało za cel m. in. przebudzenie Po­
łudnia. Mimo niepowodzeń wierzy

w potwbg.plapowaniau 
można!' chyba powiedzieć, że zadanie 
FINANZIARA MERIDIONALE, któ­
rą kieruje Pan obecnie, to naprawa 
błędów przeszłości.

— Jedeih z zasadiiitzych błędów 
przeszłości polegał na preferowaniu 
na Południu przemysłowych gigan­
tów. Zadaniem FINANZIARA ME­
RIDIONALE (FIME) jest pomoc w 
rozwoju drobnego i średniego prze­
mysłu. na tych terenach. FIME to 
ani bank, ani grupa finansowa, choć 
uczestniczymy finansowo w tworze­
niuprzedsiębiorstw przemysłowych. 
W chwili powołania FIME do ży­

cia na początku 1975 roku, nasz ka­
pitał wynosił 100 miliardów lirów 
(ok. 115 min doi.). 51 proc, tej sumy 
to pieniądze pochodzące z Cassa per 
11 Mezzogiorno; pozostała część to 
środki największych włoskich ban­
ków.

W ciągu pierwszego roku nasze­
go działania, roku trudnego dla ca­
łej gospodarki, utworzyliśmy ną te­
renie Południa 20 przedsiębiorstw; 
jeśli utrzymamy to tempo, w końcu 
1977 roku będzie ich 60—70. Zasa­
dy tworzenia są następujące: my da- 
jemy do 40 proc, kapitału zakłado­
wego, reszta tb kapitał prywatny. 
Jesteśmy zatem tylko partnerem, 
partnerem, którego można spłacić 
wówczas, gdy firma stanie mocniej 
na nogach.

Najważniejsze jest to, że decyzje 
inwestycyjne podejmowane są po 
wnikliwej analizie przeprowadzanej 
u nas, przez naszych ekspertów. Da- 
jemy przedsiębiorstwom nie tylko 
środki niezbędne do ruszenia z miej­
sca. Dajemy im to, czego dotychczas 
brakowało im najbardziej: po pierw­
sze — partycypujemy w ryzyku, po 
drugie — zapewniamy im pomoc te­
chnologiczną i administracyjną. 
Szczególnie na początku szukamy dla 
nich rynku zbytu, znajdujemy im 
konsultantów technicznych. Pomaga­
my im dotrzeć do przemysłowych i 
finansowych magnatów, takich jak 
IRI, ENI czy Montedison, którzy ma­
ją stałych klientów i drobnemu out­
siderowi trudno się do nich dopchać.

Jeśli firma zatrudnia kilkadzie­
siąt osób, a jej głównym zadaniem 
jest produkcja, wówczas nie bardzo 
starcza ludzi na załatwianie licencji 
budowlanych, dostępu do źródeł kre­
dytowania, na użeranie się z wła­
dzami regionalnymi w sprawie wstę­
pnych formalności. Pomagamy two­
rzonym przy naszym udziale przed- 
siębicjnstarapi ^okonyw&ć i ten _,tof 
przeszkód. ; ’
. t Jakie to są przedsiębiorstwa, w 
jakich branżach działają?

— Ogromna rozmaitość. Wśród 
pierwszych dwudziestu są i małe 
firmy budowlane, i drobne zakłady 
chemiczne, jest fabryczka płyt pre 
fabrykowanych, cztery przedsiębirr 
stwa przemysłu spożywczego (wino 
ser, indyki). Przemysł lekki, a przę­
dę wszystkim spożywczy — to wcią' 
nie wykorzystana szansa Południa.

Czy możliwy jest rozwój przemy­
słu w otoczeniu prymitywnego rol- 
niotwa — tak brzmiało jedno z po-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

przednich pytań, na które wprost 
nie odpowiedziałem. Teraz odpo­
wiem, że nie jest możliwy, a 
w najlepszym ’ przypadku proces 
uprzemysłowienia będzie wów­
czas powolny. Dlatego czas za­
brać się za unowocześnienie połud­
niowego rolnictwa. A warunki ku 
temu są dziś znacznie bardziej sprzy­
jające, niż ćwierć wieku temu. Są 
kanały irygacyjne, jest zatem woda, 
której na początku lat pięćdziesią­
tych brakowało. Na połowie ziem u- 
prawnych zbiory można znacznie 
zwiększyć niewielkim nakładem in­
westycyjnym. Na południowej wisi 
nie ma dziś tak -wielkiego jak kiedyś 
ukrytego bezrobocia. Gdyby tak ru­
szyć z miejsca trzy kluczowe kwe­
stie: kulturę uprawy i zbiorów owo­
ców cytrusowych i winogron oraz 
poziom zootechniki. W tych trzech 
sprawach rząd do dziś nie dokonał 
praktycznie niczego. —

— A oo może FIME?
— Też nie za wiele, ale jednak coś 

może. Choćby stymulując na Połud­
niu rozwój przemysłu, który potrze­
buje tych surowców rolnych. Zwię­
kszany popyt ze strony miejscowe­
go przemysłu stanowić może bodziec 
dla postępu w wielkości i jakości 
produkcji rodnej. Tyle, że sama 
FIME rzeczywiście wiele zdziałać 
nie zdoła.

— Gdy w ramach Wspólnego Ryn­
ku, z myślą o przyspieszeniu rozwo­
ju terenów gospodarczo upośledzo­
nych tworzono tzw. Fundusz Regio­
nalny, uważano powszechnie, że je­
go, głównym beneficjentem stanie się 
właśnie Mezzogiorno. Minęło sporo 
lat, a różnice między włoskim Po­
łudniem a resztą EWG nie tylko nie 
zmalały, ale się zwiększyły. Nawet 
tacy zagorzali zwolennicy zachodnio­
europejskiej integracji, jak Giovanni 
Agnelli, przyznają, że przynależność 

do Wspólnego Rynku odbiła się nie­
korzystnie na gospodarce Południa 
i spycha ten rejon na coraz bardziej 
odlegle peryferie. Co Pan na tó?

— Cóż, Włochy wstępowały do 
EWG pełne euforii, wiary w cud go­
spodarczy i jego trwałość. Brako­
wało rozeznania, czym będzie EWG 
i świadomości ■ negatywnych skut­
ków, jakie uczestnictwo w tym ugru­
powaniu mieć może dla południa 
kraju. Struktura włoskiej ekonomi­
ki była i jest całkiem inna niż reszty 
ówczesnej „szóstki”. Nie znaczy to, 
że błędem było samo wstąpienie do 
Wspólnego Rynku. Błąd polegał na 
tym, że nie wynegocjowano specjal­
nych warunków, że nie włączono w 
Układ Rzymski specjalnych klauzul. 
Ale wówczas, jak powiadam, takimi 
detalami nie zaprzątano sobie głowy. 
Lansowano teorię lokomotywy, któ- 
ł’ą miał być przemysł Północy. Silna 
okomotywa pociągnie za sobą Po­

łudnie — powiadano.
Z czasem okazało się, że EWG to 

koktajl lesseferyzmu, presji korpo­
racji i gigantycznej biurokracji.

Administrowany z Brukseli Fun­
dusz Regionalny, haiwet jeżeli w je­
go kasie będzie dziesięciokrotnie ty­
le, ile dziś, i tak niewiele załćRud. 
Potrzeba nie trochę więcej pienię­
dzy; potrzeba racjonalnej polityki 
gospodarczej. ■ Dziś najbardziej u- 
przemysłowionej części RFN łatwiej 
uzyskać kredyt niż włoskiemu Po­
łudniu.

Jestem sam zwolennikiem idei in­
tegracji, ale integracji planowanej. 
Tymczasem nasi niemieccy partne­
rzy wolą tworzyć fundusze, czasem 
hojną ręką ccś do nich dorzucić, niż 
wziąć się za korzenie zjawisk. Nie, 
Mezzogiorno nie powinno spoglądać 
z wielkimi nadziejami na Brukselę. 
Nikt za samych Włochów Południa 
nie obudzi.

— Dziękujemy za rozmowę.

za granicą piszą wiadomości handlowe

KRZYWA W KSZTAŁCIE L
- Francuski tygodnik PERSPECJTI- 
VES zamieścił artykuł ¥, Łauiana 
pt. „Croissance, invcstissements: 
deęechef la courbe L” omawiający 
spadek tempa aktywności gospodar­
czej w wysoko rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych Europy oraz 
w USA i rJaponii (tj. w krajach na­
leżących do OECD). W artykule tym 
czytamy m.in.;:
' U schyłku 1976 r. analiza świa­
towej sceny gospodarczej potwier­
dza' słuszność ‘obaw . wyrażonych 
przez niektórych ekonomistów, że 
rozwój gospodarczy kształtować się 
będzie w postaci krzywej przypo­
minającej literę: L, tj., że zatrzyma­
nie spadku gospodarczego skonsta­
towane- w końcu 1975 r. nie będzie 
prawdziwym ożywieniem ani po­
czątkiem nowego okresu ekspansji 
gospodarczej.

OECD, której talenty prognosty­
czne' nasuwają córaz więcej wątpli­
wości, znowu- została zmuszona do 
zrewidowania swych prognoz w 
dół. - Tak więć W drugiej połowie 
1976 r. tempo rozwoju gospodar­
czego krajów OECD w. przeliczeniu 
rocznym ocenia się obecnie na 3,5 
proc., zimiast 5 proci występują­
cych W prognozie opublikowanej w 
lipcu. Ęodobnie uległy rewizji pro­
gnozy na 1977 r. W pierwszym pół­
roczu 1977 r. tempo wzrostu gospo­
darczego ma według obecnych 
przewidywań . OECD' wynieść .5,25 
proc., a w drugim półroczu 1977 r. 
ma ono spaść -do poziomu 3,4-3,8 
proc.

Jeśli i rozważymy probierń spadki: 
tempą wzrostu' gospodarczego kraj 
po’ kraju; to stwierdzimy, że Ahg- 
lia niewiele ma" szans ńa większy 
wzrośt gospodarczy w roku bieżą­

cym. Przeszkodą Jest tu tragiczny 
stan funta, szterlinga. A ponadtoje- 
dukcja wydatków państwowych, ja­
kich przeprowadzenia . wymaga sy­
tuacja gospodarcza; W. Brytanii, nie 
pozwala mięć nadziei, by tempo 
wzrostu gospodarczego było w 
1977 r. wyższe niż w r. 1976, a w 
r. 1976 niewiele przekracza ono 3 
proc.

W RFN sprawy nie przedsta­
wiają się wcale dużo lepiej. Prze­
widuje się, że. w 1977 r. tempo 
wzrostu gospodarczego i tam wynie­
sie 3 proc. W istocie „kwitnący” 
stan zachodnionięmieckiej marki 
nie powinien nikogo łudzić. Sytua­
cja gospodarcza Niemiec zachod­
nich może się okazać dużo bardziej 
delikatna niż się to na ogół sądzi, 
Z jednej strony gospodarka RFN 
uzależniona jest w ogromnym 
stopniu od ogólnej sytuacji gospo­
darczej świata, ponieważ o kształ­
cie zachodnionięmieckiej gospodar­
ki decyduje eksport. Z drugiej 
strony Niemcy zachodnie przejawia­
ją oznaki strukturalnego zmęczenia. 
Ludność się starzeje. Liczba ludno? 
ści‘ zawodowo czynnej spada. Sta­
rzeje się Wyposażenie przemysłu.

Co się tyczy . Japonii, to i tu trze­
ba stwierdzić, że względnie dobre 
rezultaty w lf>76 r. — Wzrost go­
spodarczy w wysokości 5, proc.-*— 
raczej nie.’, zostaną powtórzone w 
1977 r. Dlaczego?. Ponieważ pod­
stawą tych wyników był w bar­
dzo znacznej mierze eksport do 
USA i do Europy Zachodniej. Ja- 
pónia zdołała .w pełni wykorzystać 
możliwości stworzone jej przez 
chwilowy wzrost ' aktywności go- 
spodarczej ńa’ świećie. Ale dają 
się już słyszeć glosy narzekające 
na japóńśki' dumping: Tak więc 

rozsądek każę przewidywać, że rok 
1977 będzie rokiem dużo mniej po­
myślnym niż 1976 r.

Pożpstają jeszcze Stany Zjedno­
czone. Przypomnijmy tu, że ponow­
ne ożywienie gospodarcze'. w USA, 
które rozpoczęło się W - kwietniu 
1975 r., okazało się bardziej ener­
giczne i bardziej trwale niż to 
powszechnie przewidywano. W is­
tocie dwie pauzy w tym ożywieniu 
zanotowane jesienią 1975 r. i je- 
sienią 1976 r. były zjawiskiem ra­
czej pozytywnym W tym sensie, że 
nądały amerykańskiej ekspansji go­
spodarczej rozsądniejsze tempo. Za 
każdym razem ekonomiści, dostrze­
gający. wszędzie oznaki Apokalip­
sy, zaczynali krzyczeć o katastro­
fie. W istocie te dwie pauzy spra­
wiły, że tempo inflacji utrzymało się 
w Stanach Zjednoczonych na po­
ziomie ok. 5—6 proc., tj. na pozio­
mie dużo niższym niż się obawia­
no.

Poisostaje jeszcze do wyjaśnienia 
sprawa- przyczyn tego ogólnoświa­
towego spadku tempa. Wbrew te­
mu, co niekiedy twierdzono, kry­
zys naftowy doprowadził do zasad­
niczych . zmian, w. międzynarodowej 
sytuacji gospodarczej, dotyczących 
zarórmo konsumpcji, jak i produk­
cji, i zaopatrzenia. Zresztą eksper­
ci OECD — choć z opóźnieniem — 
zdali sobie w końcu z tego sprawę.

Przewidują też oni, że obroty 
światowego handlu, które w 1976 
r. zwiększyły się o 10 proc., w 
1977 r. wzrosną tylko o 6 proc. A 
w ciągu ostatnich 10 lat podstawo­
wym ■ silnikiem napędowym świa­
towej gospodarki był wzrost hand­
lu przebiegający w tempie dwu­
krotnie wyższym od tempa Wzrostu 
produktu narodowego brutto.. Otóż 

ten wzrost handlu możliwy był 
tylko dzięki silnemu wzrostowi po­
pytu wewnętrznego na całym świę­
cie i dzięki pogłębiającej się spe­
cjalizacji międzynarodowej. Tym­
czasem obecnie w obu tych spra­
wach nastąpił regres. O świato­
wych Inwestycjach decydują już 
nie kryteria opłacalności ekonomicz­
nej, ale kryteria nacjonalistyczne­
go interesu. Co więcej, wiele in­
westycji to jałowe w sensie gospo­
darczym inwestycje zbrojeniowe. 
Cała ta zmiand zastosowania tych 
kapitałów związana jest bardzo ści­
śle ze sprawą cen ropy.

Jest faktem, że niemalże we 
wszystkich krajach występują zna- 
czne rezerwy, nie wykorzystanych 
mocy produkcyjnych. Sytuacja taka 
nigdy nie sprzyjała inwestycjom. 
Niemniej jednak w przeszłości wy­
stępowała tendencja do wyprzedza­
nia przez inwestycje «wzrostu popy­
tu. Dziś sytuacja się zmieniła: in­
westycje przejawiają raczej tenden­
cje do opóźniania się w stosunku 
do-popytu.

W tej sytuacji władze publiczne 
mają do wyboru: albo pogodzić się 
z obecnym stanem rzeczy, ugiąć się 
przed grą sił rynkowych i pogodzić 
się z perspektywą słabego lub co 
najwyżej umiarkowanego wzrostu 
gospodarczego — albo też przeciw­
nie, zebrać siły i przystąpić do 
realizowania polityki reflacyjnej. 
Najprawdopodobniej będziemy 
ś\yiadkami tego; drugiego wyjścia. 
Można nie wątpić, że w 1977 r., po­
dobnie jak to było w 1974 r., po­
wszechnie stosować się będzie po­
litykę reflacyji lą, zmierzającą do 
pobudzenia porytu.

Wszystko wskazuje na to, że w' 
Europie pierwsze zastosują taką 
politykę Niemciy Zachodnie. Było­
by rzeczą zdunaewdjącą, gdyby po­
lityki takiej nie zastosował nowy 
prezydent USA. Co się tyczy Fran­
cji, to wiadomo już, że Plan Bar- 
re’a • zawiera odpowiednie założe­
nia.

PIANINA Z KALISZA

Instrumenty z Kaliskiej Fabryki 
Fortepianów i Pianin „Calisia” re­
prezentują światowy standard. Co 
roku z kaliskiej fabryki wychodzi 
2400 pianin odznaczających się wy­
sokimi walorami. Część tych instru­
mentów jest przedmiotem eksportu 
do 12 krajów świata, m. in. do Fran­
cji, Hiszpanii, Holandii, RFN, Szwe­
cji. Zapotrzebowanie na pianina 
i fortepiany stale wzrasta — tak na 
rynku krajowym jak i zagranicznym 
— w związku z czym fabryka za­
mierza wykonywać dwukrotnie wię­
cej instrumentów niż obecnie. 
Przygotowuje się też do podjęcia 
produkcji fortepianów koncerto­
wych.

REFLEKTORY „ZELMOTU”

50 rodzajów reflektorów produku­
ją Zakłady Elektrotechniki Moto­
ryzacyjnej „Zelmot” w Warszawie, 
m. in. do samochodów osobowych 
i ciężarowych, kombajnów, maszyn 
budowlanych. Produkcja ciągle 
wzrasta i w tym roku zakłady do­
starczą 2,8 min reflektorów. Na re­
flektory „Zelmotu” czekają produ- 
denci „Fiatów”, „Starów”, „Bizo­
nów”. Wyroby te cieszą się również 
powodzeniem na obcych rynkach 
i część z nich przeznacza się na ek­
sport, m. in. do Czechosłowacji, 
RFN, Stanów Zjednoczonych.

KIELECKA „ISKRA”

Wyfoby z Fabryki Łożysk Tocz­
nych „Iskra” w Kielcach kupują od­
biorcy z 60 państw. Są wśród nich 

kraje RWPG, Indie, Pakistan, Fran­
cja, RFN. Kielecka „Iskra” produ­
kuje ponad 200 rodzajów łożysk to­
cznych — ostatnio 60 min rocznie. 
Produkuje się tu także 9 min świec 
samochodowych. Zapotrzebowanie 
na te wyroby jest duże, w związku z 
czym w „Iskrze” trwa szeroko za­
krojona modernizacja i rozbudowa. 
Przewiduje się, że w końcu bieżącej 
pięciolatki „Iskra” będzie wytwa­
rzać 100 min łożysk tocznych rocznie.

POLSKIE DYWANY 
NA PERSKIM RYNKU

Produkcja łódzkiej fabryki dywa­
nów „Dywilan” cieszy się dużym po­
wodzeniem na krajowym rynku,, wy­
dłuża się też lista nabywców zagra­
nicznych. Wyroby „Dywilanu”’ znane 
są już w 20 krajach świata, przede 
wszystkim zaś cieszą się wielkim 
uznaniem mieszkańców państw 
arabskich i Iranu. Docierają także do 
Stanów Zjednoczonych i Japonii.

KARIERU 
SIEMIANOWICKICH ŚRUB

Siemianowicka Fabryka Śrub i Ni­
tów produkuje podkładki sprężyste 

“do samochodów i dla transportu ko­
lejowego, złącza do obudów górni­
czych, młotki ślusarskie, wkręty do 
mebli itp. Wytwarza się tu również 
wszelkiego “rodzaju śruby o świato­
wym standardzie, nawet ze stali 
kwasoodpornej. Z wyrobów siemia­
nowickiej fabryki korzysta prze­
mysł górniczy, motoryzacyjny, che­
miczny i inne. . Część wyrobów, 
wartości 8 min złotych dewizowych 
rocznie, przeznacza się na eksport do 
wielu krajów, m. in. do Belgii, RFN, 

-'Holandii, Stanów Zjednoczonych,
Kanady, Argentyny. '

12 śtr. ZYCIE GOSPODARCZO nr 2 (1321) MWj.



ŚWIATOWY rynek . żywności 
tworzył się i rozwijał w warun­
kach kapitalistycznego systemu 

gospodarowania. W ciągu XIX w. 
udoskonaliła się jego struktura Opar­
ta na międzynarodowym podziale 
pracy, w którym kraje’ rozwijające 
się przemysłowo stawały się coraz 
poważniejszym rynkiem zbytu, 
wchłaniającym dostawy z licznych 
krajów surowcowo-rolnfczych, roz­
sianych po wszystkich kontynentach. 
Do najpoważniejszych w tym czasie 
dostawców żywności dla Coraz bar­
dziej zamożnej i rozwijającej się 
przemysłowo Europy Zachodniej na­
leżały kraje Europy Śródkowo- 
-Wschodńiej.

Fakt występowania dziesiątków. 
krajów ubiegających się o możliwo­
ści zbytu swych nadwyżek do nie­
wielkiej jeszcze wówczas grupy kra­
jów importujących sprawił, że te 
ostatnie były w stanie rychło pod­
porządkować sobie dostawców, na­
rzucając im swoje warunki płatni­
cze, cenowe itp. Skutkiem tej zależ­
ności było też permanentne ubóstwo 
krajów surowcowo-rolnicżych.

Pierwszy wyłom w tym układzie 
zależności uczynił w latach między­
wojennych Związek Aadziecki, przy­
stępując do przekształcenia-swej go­
spodarki, z rolniczej w przemysłową.

RYNEK ŻYWNOŚCI
KRAJÓW HENRYK WOJCIECHOWSKI

SOCJALISTYCZNYCH

Piąte zboże — kukurydza — może przyczynić <ię do przyspieszenia rozwoju hodowli Fot. CAF

Należy też przypomnieć, że w cza­
sie II wojny światowej straty rol­
nictwa krajów Europy Srodkowo- 
-Wschodniej były szczególnie wyso­
kie, co sprawiało, że odbudowa po­
ziomu produkcji rolnej do wielkości 
przedwojennych przeciągnąć się mu- 
siała na lata 50-te.

W ogólnym rozwoju , gospodar­
czym tej grupy krajów (które od 
1949 r. postanowiły połączyć swe wy­
siłki w Radzie Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej) przemysł wykazuje 
znacznie silniejszą dynamikę wzro­
stu. W tych warunkach zaczynają 
się pojawiać trudności w zaspokoje­
niu potrzeb żywnościowych własną 
produkcją niemal wszystkich (z wy­
jątkiem Bułgarii i Rumunii) krajów 
socjalistycznych. Trudności te pogłę­
bia jeszcze szybki wzrost konsump­
cji, wywołany wzrostem zamożności 
ludności oraz zwiększeniem zapo­
trzebowania na żywność bardziej 
wydajną i kaloryczną. Muszą więc 
zaopatrywać się na międzynarodo­
wych rynkach zbożowych, gdzie do­
stawcy wykorzystując przymusową 
sytuację importerów spekulują wy­
sokimi cenami.

Na przełomie lat sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych sytuacja żywno­
ściowa krajów socjalistycznych 
kształtuje się następująco: Trwają­
ce przemiany społeczne i wzrost za­
możności społeczeństw . powodują 
ciągły wzrost popytu na żywność 
wysoko wydajną, głownie w postaci 
mięsa i produktów przetworzonych, 

podczas gdy rolnictwo, mimo że tym­
czasem zwielokrotnione zostały na­
kłady inwestycyjne (były one prze­
ciętnie dwukrotnie wyższe niż na­
kłady ną rozwój produkcji rolnej w 
krajach wysoko rozwiniętych) — z 
trudem zaspokaja ten szybki wzrost 
potrzeb.

Jednym z głównych powodów nie­
doborów jest nadal duża zależność 
rolnictwa od warunków atmosfery­
cznych. Świadkami tego byliśmy 
przede wszystkim w ostatniej pię­
ciolatce, w której występujące na 
przemian posuchy i powodzie unie­
możliwiły uzyskanie wyższych plo­
nów mimo wzrastających z roku na 
rok nakładów na nawożenie, mecha­
nizację itd. Z tego też względu w 
ciągu pięciolecia 1971-75 przeciętne 
zbiory zbóż wzrosły w stosunku do 
przeciętnej z lat 1961—70 tylko o 11 
proc., osiągając: ’) 
w Bułgarii 
Czechosłowacji
NRD . 
Polsce 
Rumunii 
Węgrzech 
ZSRR

— 33,3 q/ha 
— 38,8 „ 
— 35,4 „ 
— 25,1 „ 
— 24,4 „ 
— 35,1 „
— 14,6 „

Rok 1975 był wyjątkowo niepo­
myślny. Zbiory były znacznie niższe 
zarówno od przeciętnych z całej pię­
ciolatki, jak i w porównaniu z po­
przednim, 1974 rokiem. Obrazuje to 
poniższa tabela:3) *

*) Wyrazem szczególnej uwagi na prob­
lem zwiększania stopnia samowystarczal­
ności wyżywieniowej Polski jest m. in. 
XV Plenum KC PZPR, którego uchwały 
po raz pierwszy w sposób kompleksowy 
ujmujq całość środków Intensyfikujących, 
jakie należy podjąć w tym kierunku.

ZBIORY ZHO2 I STRĄCZKOWYCH 
W KRAJACH RWPG

1975 r. 
tys. ton

1974 » 
100

Przecięt­
na z lat 
1971—1975 
tys. ton

Bułgaria «033 120 7 516
CSRS 9 467 91 9 445
Mongolia 536 151 377.
NRD 8 988 92 8 760
Polska 19 845 85 21 244
Rumunia 15 219 112 14 804
Węgry 12 343 98 . 11 522
ZSRR 139 912 71 181 513

Ogółem 214 342 79 255 181

Pomyślniejsze wyniki osiągnięto w 
roku 1976. Wprawdzie klęska suszy, 
jaka dotknęła Europę Zachodnią, da­
ła się odczuć również w zachodnich 
częściach obszaru RWPG, to w su­
mie straty nie były jednak wielkie. 
Rok 1976 przyniósł przede wszyst­
kim znaczny wzrost zbiorów pszeni­
cy w ZSRR. Wstępne oceny mówią, 
że kraje socjalistyczne w tym roku 
osiągnęły zbiory pszenicy w grani­
cach 146—151 min ton, co stanowić 
będzie około 15—20 min ton więcej 
niż w roku 1975 i może nawet zaspo­
koić globalne zapotrzebowanie regio- 

' nu.
Reasumując, należy stwierdzić, że 

w produkcji zbóż samowystarczalne 
obecnie są tylko Węgry, Bułgaria i 
Rumunia. Poniżej potrzeb kształtu­
je się produkcja własna Czechosło­

wacji (81 proc.), J ugosławii (93 proc.), 
NRD (74 proc.), Polski (87 proc.) 
i ZSRR (95 proc.).3)

W tych warunkach musi być kon­
tynuowany import zbóż i pasz z ryn­
ku kapitalistycznego. Początkowo był 
on opłacany eksportem innych pro-r 
duktów żywnościowych (głównie po­
chodzenia zwierzęcego), sprzedawa­
nych przede wszystkim do krajów 
Europy Zachodniej i USA. Rynek 
tych krajów kurczy się jednak wsku­
tek pogłębiania polityki protekcjo­
nizmu rolnego w EWG oraz ograni­
czania importu do USA.

Niesprzyjające warunki atmosfe­
ryczne w 1972 r. stały się bezpośred­
nią przyczyną wybuchu kryzysu 
żywnościowego w świecie. Noto­
wany od tego czasu wzrost cen 
na produkty rolne na światowych 
rynkach i spadek własnych możliwo­
ści eksportu żywności prowadzi do 
coraz większego obciążenia bilansu 
płatniczego krajów socjalistycznych.

Aktualne obciążenie krajów so­
cjalistycznych wahaniami świato­
wego rynku żywności określić 
leży jako znaczne. Wpływają na to:

• duże potrzeby importowe w za­
kresie zbóż i pasz wynosźące w skali 
wszystkich europejskich krajów so­

cjalistycznych (łącznie z Jugosławią) 
około 20 min ton;
• uzależnienie zarówno importu, 

jak i eksportu od kształtowania się 
cen światowych, wykazujących silne 
wahania, koniunkturalne i spekula­
cyjne;

• narastające trudności w loko­
waniu nadwyżek określonych pro­
duktów żywnościowych na rynku 
uprzemysłowionych krajów kapitali­
stycznych;

• uniemożliwienie większości kra­
jów socjalistycznych nabywania zbóż 
według zasad klauzuli największego 
uprzywilejowania.4)

Kraje socjalistyczne wykazują dzi­
siaj szczególnie duże zainteresowanie 
wydarzeniami, jakie miały miejsce 
i nadal jeszcze występują na świato­
wym rynku żywności, wyciągając z 
zaistniałej sytuacji odpowiednie 
wnioski. Znajduje to odbicie we 
wzmożeniu wysiłków, zmierzających 
do osiągnięcia samowystarczalności 
w zakresie wyżywienia.

Od 1973 r. w szeregu krajów socja­
listycznych podejmuje się decyzje, 
zmierzające do zintensyfikowania 
produkcji żywności i dokonania jej 
strukturalnych przeobrażeń. Podjęte 
wysiłki mają charakter długofalowy. 
Towarzyszy im poważny wzrost na­
kładów i szereg posunięć o charak­
terze organizacyjnym. Przeobrażenia 
strukturalne realizuje się też drogą 
podwyższania cen skupu, premiowa­
nia, wprowadzania bodźców inten­
syfikacji produkcji.5)

Coraz lepiej zdajemy sobie spra­
wę, że w przypadku produkcji żyw­
ności, inicjatywy lokalne nie wystar- 

c^ą. Potrzebne jest działanie zbioro­
we wszystkich zainteresowanych 
państw.
dotychczasowa, blisko trzydziesto­

letnia działalność Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej koncentrowa­
ła się głównie na rozwoju współpra­
cy i wymiany surowców i środków 
produkcji. Komisja Rolna i Komisja 
Przemysłu Spożywczego RWPG zaj­
mują się głównie koordynacją prac 
badawczych i naukowych, mniej zaś 
konkretnymi sprawami organizacyj­
nymi np.' zagadnieniami podziału 
produkcji, specjalizacji itp.

Tymczasem kraje socjalistyczne 
mają szczególnie sprzyjające warun­
ki rozwoju produkcji żywności; de­
cydują o tym wielowiekowe tradycje 
i wypróbowany model ustrojowy, 
który poprzez system planowania ;i 
zarządzania gospodarką narodową 
daje zwiększoną efektywność podej­
mowanych decyzji i wysiłków pro­
dukcyjnych.

Naturalnie, rozmieszczenię teryto­
rialne użytków rolnych RWPG jest 
nierówne. Podczas gdy w dyspozycji 
ZSRR znajduje się 72 proc, tych 
użytków, a w Mongolii — 18 proc., 
to na pozostałe kraje europejskie 
RWPG i Kubę przypada zaledwie 10 
proc. Tym bardziej uzasadnia to jed­
nak potrzebę zintegrowania całego 
tego obszaru. Cały ten areał przed­
stawia jeszcze dzisiaj wielką mozai­
kę warunków produkcji i systemów 
pracy.

Obiektywnym nakazem czasu dla 
wspólnoty krajów socjalistycznych 
staje się utworzenie wspólnego ryn­
ku żywnościowego, co może zapew­
nić W długim okresie czasu zarówno 
pełne pokrycie potrzeb żywnościo­
wych ludności tych krajów, jak 
i możliwości bieżącego dostosowy­
wania się do zmieniających się po­
trzeb.

Potrzebne jest w tym celu doko­
nanie całościowego bilansu potrzeb 
i możliwości w skali całego obszaru 
RWPG, a na tym tle — podziału za­
dań i określenia metod rozdziału 
sprzętu, wysoko wydajnych maszyn 
i linii technologicznych, nawozów 
i środków ochrony. Potrzebne jest 
również zjednoczenie wysiłków nau­
kowych w dziedzinie agrobiologu, 
agrotechniki i przetwórstwa.

Powyższe fakty znalazły swoje od­
bicie w szerokiej dyskusji, jaką na 
temat przyszłego rozwoju produkcji 
rolnej przeprowadzono w czasie 
XXX Sesji RWPG w Berlinie. Wte- 
dj’ też postanowiono podjąć prace 
nad wypracowaniem kompleksowego 
programu rozwoju gospodarki żyw­
nościowej.

Wielostronny kompleksowy pro­
gram rozwoju gospodarki żywnościo­
wej RWPG obejmie problemy spe­
cjalizacji w uprawach rolnych i w 
hodowli, doskonalenia technologii 
produkcji ’ rolnej i przemysłu spor 
żywczego i wreszcie — zagadnienia 
technicznej obsługi rolnictwa, w tym 
zagadnienia rozwoju i -specjalizacji 
produkcji maszyn rolniczych, nawo­
zów, środków ochrony i pobudzania 
produkcji rolnej, melioracji i urzą­
dzeń dla zakładów produkcji żywno­
ści. Wielostronny program rozwoju 
gospodarki żywnościowej RWPG bę­
dzie więc pierwszym w świecie pro­
gramem integracyjnym rolnictwa 
opracowanym tak kompleksowo.

Kryzys gospodarczy, a w tym 
i kryzys żywnościowy świata kapi­
talistycznego, nie może być przed­
miotem zainteresowania wyłącznie 
krajów kapitalistycznych. Powiąza­
nia w skali światowej są dzisiaj bar­
dziej ścisłe niż kiedykolwiek w prze­
szłości i wzajemnie na siebie od- 
dżiaływując sprawiają, że wydarze­
nia występujące w jednym regionie 
świata i w określonym systemie spo­
łeczno-gospodarczym przenoszą się 
i wpływają na gospodarkę w innych 
regionach i systemach. Kraje socja­
listyczne wykazały, że -są w stanie 
udaremnić wpływ gospodarczego 
kryzysu świata kapitalistycznego na 
swoją gospodarkę. Muszą jednak u- 
niezaleźnić się również od sytuacji, 
jaka wytworzyła się na światowym 
rynku żywnościowym.

Wszelkie obliczenia i prognozy 
przewidują, że trudności wyżywie­
niowe świata będą się jeszcze pogłę­
biały. Wprawdzie podjęto już wiele 
nowych inicjatyw, szczególnie w 
regionach deficytowych, trzeba jed­
nak będzie jeszcze długo czekać na 
efekty.

Sam światowy rynek żywności 
przestał już zresztą być monolitem. 
Coraz wyraźniej rysują się. tenden­
cje do jego regionalizacji. Należy 
przewidywać, że jego jedność będzie 
coraz bardziej podważana przez po­
szczególne grupy krajów, dążące do 
osiągnięcia wyżywieniowej samowy­
starczalności. Kraje socjalistyczne w 
ostatnim 30-leciu posunęły się dale­
ko naprzód na drodze integracji. Po­
trzeba, aby ta wspólnota gospodaro­
wania objęła również produkcję żyw­
ności i aby powstał rynek żywności 
krajów socjalistycznych.

») .GUS, Kraje RWPG 1960—1075, Warsza­
wa 1076, tabela 10/130.

=) J.w. tabela 9(129).
•) Dane wg GUS Statystyka Polski, Go­

spodarka Żywnościowa Świata 1960—1973, 
Warszawa 1974, tabl. 4. 5.

♦) Stany Zjednoczone przywróciły KNU 
tylko Polsce (1960 r.) Oraz Rumunii (1075 r.).

z krajów socjalistycznych
KADRY DLA ROLNICTWA

Jednolity system przygotowania 
kadr dla rolnictwa obejmuje w Buł­
garii 4 szkoły wyższe, 38 techników, 
65 szkół średnich i zawodbwo-tech- 
nicznych oraz 109 ośrodków zawodo- 
wo-szkoleniowych. Na uwagę zasłu­
guje stopniowo zmniejszająca się 
liczba kobiet zatrudnionych w go­
spodarce rolnej. ,W 1961 r. kobiety 
zatrudnione w tej gałęzi gospodarki 
stanowiły 48,8 proc, wszystkich ko­
biet pracujących zawodowo, w 1980 
r. przewiduje się, że ich udział spad- 
nie do 23—24 proc. Nie chodzi o de- 
feminizację gospodarki rolnej, a je­
dynie o to, by umożliwić kobietom 
opanowanie w rolnictwie szczególnie 
tych zawodów, które coraz bardziej 
nie mieszczą się w tradycyjnym po­
jęciu o pracy na polu. Linia taka 
obowiązy wać będzie również w przy­
szłości.

Utworzony od 1 września br. w 
Bułgarii Krajowy Kompleks Rolni­
czo-Przemysłowy (przy zachowa­
niu istniejących 153 Kompleksów 
Rolniczo-Przemysłowych i 9 Kom­
pleksów Przemysłowo-Rolniczych) 
zapewniać będzie 29 proc, dochodu 
narodowego i 27 proc, globalnego 
produktu ^społecznego. Tak wysokie 
rezultaty zostaną osiągnięte dzięki 
dalszej intensyfikacji i modernizacji 
produkcji rolnej.

LEPSZE MIESZKANIA
W Związku Radzieckim przecięt­

nie 11 milionów osób rocznie popra­
wia swe warunki mieszkaniowe. W 
ubiegłej pięciolatce wydatkowano na 
ten cel z budżetu państwa ponad 75 
miliardów rubli. W bieżącym pięcio­
leciu suma ta zwiększy się do 100 
miliardów.

Jeszcze przed 10 laty ze zrozumia­
łych względów budowano przeważ­
nie mieszkania o małym metrażu. W 
budownictwie mieszkaniowym sta­
wia się obecnie zadanie znacznego 
polepszenia jego jakości. Szczególną 
wagę przykłada się przy tym do 
dobrego rozplanowania mieszkań i 
zapewnienia lokatorom maksymal­
nych wygód.

Już w dziewiątej pięciolatce ar­
chitekci i inżynierowie radzieccy o- 
pracowali ponad 100 serii projektów 
budynków mieszkalnych o podwyż­
szonym standardzie. Inaczej niż po­
przednio, gdy planowano tylko 3 ty­
py mieszkań: jedno, dwu- i trzypo­
kojowe, zawarto w tych nowych pro­
jektach ok. 10 wariantów rozplano­
wania powierzchni mieszkalnej w no­
wym budynku, co pozwala ną zaspo­
kojenie potrzeb rodziny o dowolnej 
liczbie członków. Zwiększono też 
przeciętną normę powierzchni mie­
szkaniowej na jedną osobę do 11 m 
kw., zakładając przy tym, że w 1980 
roku na każdego mieszkańca będzie 
przypadać oddzielny pokój, a w dal­
szej perspektywie doda się do tego 
jeszcze jeden pokójrido wspólnego 
użytkowania. •

7T5 MILIONÓW KORON' 
OSZCZĘDNOŚCI

Instytut Maszyn i Technologii Ob­
róbki Plastycznej w Brnie może się 
pochlubić interesującymi wynikami 
przy rozwiązywaniu/ kompleksowego 
tematu badawczego! „Automatyczne 
linie do niekonwencjonalnej obrób­
ki plastycznej”. Rozwiązanie zadania 
będzie miało wielkie znaczenie eko­
nomiczne dla czechosłowackiej go­
spodarki: przedstawia roczne osz­
czędności przęsło 12 000 pracowni­
ków, blisko 39 000 ton materiału 
i ponad 715 min koron na kosztach 
produkcyjnych. Dalszym sukcesem 
jest szybka amortyzacja nakładów 
inwestycyjnych: 1,52 roku. .

W ramach prac nad rozwiązaniem. 
zadania badacze opracowali wspól­
nie z przedsiębiorstwami partycypu­
jącymi w badaniach przeszło 20 ro­
dzajów i typów oryginalnie rozwią­
zanych maszyn i urządzeń do obrób­
ki plastycznej, różne urządzenia kon­
strukcyjne i pomiarowe oraz systemy 
sterownicze łącznie z numerycznymi 
dla poszczególnych maszyn i linii do 
obróbki plastycznej. Parametry tech­
niczne skonstruowanych urządzeń 
odpowiadają standardom najnowo­
cześniejszych wyrobów . zagranicz­
nych. Świadczy o tym choćby 78 
przyznanych patentów i podanych 
zgłoszeń oraz dwie licencje sprze­
dane za granicą.

WYMIANA HANDLOWA 
CSRS - ZSRR

Wymiana handlowa między CSRS 
a ZSRR w pierwszym półroczu 1976 
r. wzrosła o blisko 12 proc, w sto­
sunku do tego samego okresu 1975 r., 
osiągając wartość 2,1 miliarda koron. 
Szczególny wzrost zanotowano w do­
stawach maszyn i urządzeń: w eks­
porcie czechosłowackim o 15 proc., 
a w imporcie o 19 proc. ZSRR par­
tycypuje mniej więcej w jednej trze­
ciej łącznych obrotów handlu zagra­
nicznego CSRS.

Dla rozwoju ekonomiki czechosło­
wackiej najważniejsze są radzieckie 
dostawy surowców i paliw, a zwłasz­
cza stale rosnące dostawy ropy naf­
towej i gazu ziemnego. W eksporcie 
CSRS do Związku Radzieckiego wy­
soką pozycję zajmują urządzenia 
chemiczne i browary, urządzenia 
walcownicze, armatury dla elek­
trowni jądrowych itp.

USŁUGI NA WĘGRZECH
Dla dalszej poprawy sfery usług 

władze węgierskie pa początku bie­
żącego roku powołały specjalny Cen­
tralny Instytut Rozwoju Usług. In­
stytut ma m. in. takie zadania, jak 
przeprowadzenie szeroko zakrojo­
nych badań w przemyśle, budowni­
ctwie i sferze usług na temat pozio­
mu i rzeczywistego zapotrzebowania 

ludności na psłuai; skoordynowanie 
wszelkich prać związanych z rozwo­
jem usług i in. Do ważnych zadań 
należy również studiowanie i adap­
towanie do warunków węgierskich 
sprawdzonych w: innych krajach spo­
sobów i. metod usprawniania dzia­
łalności usługowej. Dotyczą one m. 
jn, istniejącego w NRD komplekso­
wego systemu .punktów przyjmowa­
nia napraw, czy też tworzenia „wie­
lobranżowych salónów kosmetycz­
nych” jak to ma miejsce w Bułgarii.

HUTNICTWO I PRZEMYSŁ 
MASZYNOWY CSRS

Hutnictwo i przemysł maszynowy 
zajmują kluczową pozycję w strate­
gii gospodarczej Czechosłowacji. 
Obie te gałęzie są nośnikiem ekono­
micznego rozwoju kraju. Jeśli w 
CSRS w roku 1975 produkcja prze­
mysłowa w porównaniu z rokiem 
1948 wzrosła dziesięciokrotnie, pro­
dukcja przemysłu maszynowego w 
tym samym okresie' zwiększyła się 
21 razy. Przemysł maszynowy stał się 
czołowym resortem przemysłowym, 
a jego udział w produkcji przemy­
słowej CSRS wzrósł od 12,5 proc, do 
30,8 proc.

Jednocześnie wzrosła jego rola w 
tworzeniu dochodu narodowego. W 
roku 1948 przemysł maszynowy Cze­
chosłowacji ińiał 10-procentowy 
udział w tworzeniu dochodu narodo­
wego krńju, a obeenie udział ten wy­
nosił W przybliżeniu jedną piątą. 
Przemysł maszynowy CSRS wyposa­
ża dziś krajową gospodarkę narodo­
wą w maszyny i urządzenia w 80 
proc., a zarazem obejmuje około 50 
proc, całości obrotów handlu zagra­
nicznego kraju.

Jeśli chodzi o charakterystykę cze­
chosłowackiego hutnictwa, wystar­
czy powiedzieć, że w roku 1975 w 
CSRS wyprodukowano 968 kg stali 
na'jednego mieszkańca, podczas gdy 
wskaźnik ten-w krajach EWG wyno­
sił 480 kg.

W ŚCISŁEJ CZOŁÓWCE

Radziecka energetyka może się po­
szczycić poważnym sukcesem: nie­
dawno roczna produkcja energii 
elektrycznej osiągnęła i przekroczy­
ła trylion kWh. W latach 1971—75 
przyrost energii elektrycznej zwięk­
szył się prawie o jedną trzecią.

W ciągu ostatniego dziesięciolecia 
wzrosło czterokrotnie zużycie energii 
elektrycznej w rolnictwie, sięgając 
75 mid kWh rocznie. Zelektryfiko­
wano bowiem wszystkie kołchozy , i 
sowchozy oraz założono ponad 40 
tys. kompleksowo zmechanizowa­
nych farm hodowlanych. Ilość ener­
gii elektrycznej, przeznaczonej na 
zaspokojenie potrzeb ludności miej­
skiej, wynosi obecnie ponad 130 mld 
kWh, czyli 1,3 raza więcej niż w ro­
ku 1970.

riRwdrońtu bieżąaej pięciolatki*,  tj. 
w 1980 rokpeprcdukcja energii elek- 
tryoznej isięgań będzie 1340—1380 mld 

l^fiSfa ‘«idc^adzieckich elek­
trowni, wynosząca obecnie 218 tys. 
MW, wzrośnie o 67—70 tys. megawa­
tów. Pod względem potencjału pro­
dukcyjnego elektrowni wszelkich ty­
pów Związek Radziecki zajmuje czo­
łowe miejsce na świecie.

WĘGIEL I ENERGETYKA CSRS
Zużycie energii w CSRS jest wy- 

sokie v- wynosi ponad 6 ton paliwa 
umownego na 1 mieszkańca. Prze­
szło 80 proc, energii elektrycznej wy­
twarza się' w elektrowniach ciepl­
nych pracujących na bazie węgla. 
Wydobycie węgla w CSRS na 1 mie­
szkańca jest prawie 8-krotnie wyż- 

■ sze niż wynosi średnia światowa. W 
produkcji węgla/kamiennego Cze­
chosłowacja zajmuje 10 miejsce w 
świecie, wydobywając pónad 1 proc, 
produkcji światowej. Czołowe miej­
sce zajmuje CSRS w wydobyciu wę­
gla brunatnego które w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca jest 200 razy wyż­
sze niż średnia światowa.

TELEWIZJA , 
W SZKOLNEJ KLASIE

2 września punktualnie o godzi­
nie 11,05 rozpoczął się nowy etap 

. w nauczaniu w szkołach średnich 
NRD. Tego bowiem dnia nadarito za 
pośrednictwem telewizji pierwszą 
lekcję fizyki, której wysłuchali, ucz­
niowie dziewiątych klas w całej Re­
publice. Ogółem w roku szkolnym 
1976/77 zamierza się „zaserwować” za 
pośrednictwem TV co najmniej 55 
tematów z siedmiu przedmiotów 
szkolnych. Jak się sądzi, dzięki temu 
książkowa i teoretyczna wiedza ucz­
niów z poszczególnych dziedzin po­
głębiona i uzupełniona zostanie pla­
stycznym obrazem, w wielu przypad­
kach wręcz nieodzownym dla zrozu­
mienia bardziej skomplikowanych 
zjawisk i procesów.

Ogromnej pomocy w tych pierw­
szych krokach w nauczaniu telewi­
zyjnym udzielili telewizji NRD- spe­
cjaliści radzieccy. Od radzieckiej te­
lewizji oświatowej (która tylko w 
minionym roku szkolnym nadała 450 
audycji dla klas 1—10) redakcja pro­
gramów oświatowych telewizji NRD 
przejęła i zaadaptowała ponad 20 te­
matów.

ELEKTROWNIA 
„GEJZEROWA"

Na południu Kamczatki, której 
klimat powszechnie uważany jest za 
wyjątkowo mroźny, wykorzystano 
niedawno z pożytkiem gejzery go­
rącej wody. Do małej rzeczki Pużet- 
Ici gejzery te wylewały 350 litrów 
wrzątku na godzinę. Obecnie wybu­
dowano pierwszą doświadczalno- 
-przemysłową elektrownię geoter­
miczną, której turbiny pracują dzię­
ki gorącym gejzerom.
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koniunktura na Świecie

RYNKI SUROWCOWE 1976
OCZEKIWANIA, że w roku 1976 

dojdzie do nowego boomu ko­
niunkturalnego w krajach ka­

pitalistycznych, nie sprawdziły się. 
W pierwszym półroczu 1976 dochód 
narodowy 24 rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych zrzeszonych w 
OECD zwiększył się wprawdzie o 6 
pro* w stosunku do drugiej połowy 
1975 roku. W drugim półroczu tem­
po wzrostu gospodarczego krajów 
kapitalistycznych uległo jednak po- 
nownemu osłabieniu. Według oceny 
OECD dochód narodowy krajów 
zrzeszonych w tej organizacji zwię­
kszył się w tym okresie już tylko o 
3,25 proc, w stosunku do pierwszej 
połowy 1976.

Poprawa rozwoju koniunktury go­
spodarczej w I połowie i zahamowa­
nie tempa tej poprawy w drugiej 
połowie ub. roku było głównym czyn­
nikiem determinującym rozwój sy­
tuacji na rynkach towarowych. 
Głównym, nie oznacza jednak — je­
dynym. Wśród czynników powodu­
jących, że ruch ogólnych wskaźni­
ków cen surowców nie pokrywał się 
w ■ pełni ze zmianami koniunktury 
gospodarczej, na podkreślenie zasłu­
gują przede wszystkim: wahania 
kursów walut oraz warunki wege­
tacji niektórych artykułów rolno- 
spożywczych.

W pierwszym półroczu 1976 wszy­
stkie znane wskaźniki cen surowców 
wykazały wyraźną zwyżkę. Zamie­
szczony wyżej wskaźnik „Financial 
Times” oparty częściowo na cenach 
giełdowych notowanych. W funtach 
szterlingaćh. częściowo w dolarach, 
po spadku spowodowanym recesją 
gospodarczą, w dniu 6 lipca 1976 o- 
siągnął nowy, rekordowo wysoki po­
ziom (245,53), wyższy od dotychcza­
sowego rekordu osiągniętego w lu- 
tym T974 (241,0)'.. 1Vsfcąźńiki 'oparte 
wyłącznie na cenach giełdowych no- 
towariych w funtach ..szterlingaćh 
przekroczyły tę granicę wcześniej 
(np. wskaźnik Reutera już w pierw­
szych dniach czerwca 1976).

PÓ spadku w miesiącach letnich 
od jesieni ub. roku wskaźnik ten wy­
kazał ponownie tendencję zwyżkową, 
dochodząc do nowych rekordowo 
wysokich poziomów. W końcu roku 
tendencja ta uległa wprawdzie zaha­
mowaniu, ogólny wskaźnik cen su­
rowców oscylował jednak nadal na 
wysokim poziomie — wyższym za­
równo niż w 1974 roku jak również 
w końcu pierwszego półrocza.

METALE

Rozwój sytuacji na rynku metali 
był dość wiernym, odzwierciedleniem 
zmian ogólnej sytuacji gospodarczej 
krajów kapitalistycznych. Dotyczyło 
tó zarówno rynku stali, jak również 
metali nieżelaznych.

Na rynku stali, po silnym pogor­
szeniu sytuacji w drugiej połowie 
1974 i w roku 1975 sytuacja w I 
półroczu 1976 zaczęła ulegać wy­
raźnej poprawie. Zwiększył się 
portfel zamówień i stopień wy­
korzystania zdolności produk­
cyjnych (szczególnie w USA), 
zmniejszono opusty cenowe, a szereg 
cen katalogowych uległo podwyższe­
niu. Zwyżka cen była silniejsza w 
zakresie blach cienkich i taśm zim­
nowalcowanych niż w zakresie prę­
tów stalowych oraz grubych profili. 
Bo poprawa koniunktury szybciej i 
silniej ujawniła się, w przemyśle 
przetwórczym (głównie samochodo­
wym' i trwałych dóbr konsumpcyj­
nych) niż w zakresie budownictwa i 
inwestycji.

W drugim półroczu sytuacja ule­
gła jepnak ponownie pogorszeniu. 
Początkowo wiązano to ze zwykłym 
w okresie letnim osłabieniem pro­
dukcji. Ponieważ jesienią 1976 r. sy­
tuacja nie uległa, jednak zmianie; 
lećz nastąpiło dalsze kurczenie się 
popytu, stało się jasne, że przyczyną 
zmiany sytuacji na rynku stali jest 
osłabienie koniunktury gospodarczej, 
ktąre rozpoczęło się,w połowie ub. 
roku. Wynikający stąd spadek po­
pytu na wyroby hutnicze najbar­
dziej wyraźnie ujawnił się w obro­
cie międzynarodowym. W obawie 
przed rosnącą, konkurencją ze stro­
ny zagranicznych dostawców oęaz 
kurczących się własnych możliwości 
eksportowych, ■ kraje EWG podjęły 
rozmowy z dostawcami zagraniczny­
mi (głównie z Japonią oraz Hiszpa­
nią) w celu ograniczenia ich ekspor­
tu do krajów zrzeszonych w tym u- 
grupowaniu. Następnie w oparciu o 
klauzulę „stanu jawnego kryzysu” 
podjęto realizację programu przewi­
dującego limitowanie wielkości pro- 
•dukcji dla poszczególnych krajów i 
firm stalowych oraz ustalanie cen 
minimalnych. Również Stany Zjed­
noczone podjęły środki zmierzające 
do ograniczenia przywozu stali.

Spadek popytu na stal spowodo­
wał, że wykorzystanie zdolności pro­
dukcyjnych w przemyśle hutniczym 
poważnie się obniżyło. Dotyczy to 
zresztą nie tylko krajów EWG, USA 
i Japonii, lecz również takich krajów 
jak Szyrecja (wg opinii kół branżo­
wych sytuacja w przemyśle hutni­
czym tego kraju jest najgorsza od 
lat 40). Według oceny Międzynaro­
dowego Instytutu Żelaza' i Stali 
(JJSJ), produkcja stali w krajach ka­
pitalistycznych wyniesie w 1976 ro­
ku około 450 min ton, a więc bę­
dzie wprawdzie wyższa niż w roku 
1975, w którym kraje te przeżywa­
ły recesję, niższa jednak o 4,5 proc, 
niż przewidywano na początku 1976 
roku. Ocena ta może zresztą oka­
zać się, w świetle wyników ostat­
nich miesięcy, zbyt optymistyczna.

Rosnąca na tym tle konkurencja 
w międzynarodowym obrocie stalą 
doprowadziła do zasadniczej zmiany 
ruchu cen. Po zwyżce, która domi­
nowała w I półroczu 1976, w dru­
gim zaznaczyła się wyraźnie tenden­
cja zniżkowa obejmująca w istocie 
rzeczy wszystkie asortymenty wy­
robów hutniczych.

Mniej przejrzyście, choć również 
pod bezpośrednim wpływem rozwo­
ju ogólnej koniunktury gospodar­
czej krajów kapitalistycznych, roz­
wijała się sytuacja na rynku me­
tali nieżelaznych. W pierwszym pół­
roczu 1976 ceny metali wykazały 
zdecydowaną poprawę w stosunku 
do niskiego poziomu, na jakim 
kształtowały się w roku 1975. W po­
łowie ub. roku ceny te były wyższe 
niż w końcu roku 1975: w zakresie 
miedzi o około 56 proc., cyny o o- 
koło 50 proc., cynku o około 25 proc, 
i ołowiu o około 64 proc.

Tabela 1 
w funtach szterlingaćh za tonę

koniec
1975 r.

koniec 
I póir. 
1976 r.

koniec 
1976 r.

zmiana 
w ciągu 

roku 
w proc.

Miedź 583,0 909,0 782,5 134,2
Cyna 3053,0 4580,0 5000,0 163,8
Cynk 344,3 428,0 385,0 111,8
Ołów 167,3 273,5 294,3 175,9

Osłabienie tempa poprawy koniun­
ktury, które rozpoczęło się w poło­
wie ubiegłego roku, doprowadziło 
jednak ponownie do znacznej zniżki 
cen metali nieżelaznych. Najsilniej 
tendencja ta ujawniła się w zakre­
sie miedzi i cynku, słabiej w zakre­
sie ołowiu i cyny. Wśród czynników 
przeciwdziałających silniejszej zniż­
ce cen metali nieżelaznych na pod­

kreślenie zasługuje przede wszyst­
kim znaczne osłabienie kursu funta 
Szterlinga. Wśród innych czynników 
działających w tym kierunku warto 
wspomnieć o wojnie w Angoli, któ­
ra wpłynęła ograniczająco na podaż 
miedzi, interwencji producentów za­
chodnioeuropejskich zmierzającej do 
podtrzymania cen cynku i ołowiu, 
czy wreszcie o wzroście atrakcyjno­
ści lokat w zakup metali nieżelaz­
nych, w związku ze znacznymi zmia­
nami kursów walut.

W sumie, w końcu 1976 roku ce­
ny cyny były o około 64 proc, wyż­
sze niż w końcu 1975 roku a ceny
ołowiu o 76 proc. Ceny giełdowe 
miedzi wzrosły jednak w tym okre-

zwyżkę spadek kursu funta szter­
linga, trzeba' stwierdzić, że rok 1976 
nie był pomyślny dla producentów 
i eksporterów metali nieżelaznych, 
choć nieco lepszy niż 1975. Niezbyt 
pomyślne perspektywy wynikają 
również z prognoz dalszego rozwoju 
sytuacji w tej dziedzinie.

Weźmy dla przykładu miedź. Wy­
niki prognozy opracowanej przez 
Amalgamated Metal Trading dość 
dobrze ilustrują zamieszczone niżej 
dane dotyczące produkcji, konsum- 
cji i zapasów miedzi w krajach ka­
pitalistycznych.

Tabela 2 
______________ w tys. ton_______________  

1975 1976*) 1977*1 1978*1
Produkcja 6252,1 6518,0 6980,0 7451,0
Konsumpcja 5490,4 6128,0 6544,0 7248,0
Zapasy na ko­
niec roku 2527,5 2987,5 3473,5 3726,5
Stosunek za­
pasów do 
konsumpcji w 
proc. 46,0 48,8 53,0 51,4

•) prognoza

Podobny obraz wyłania się., z in­
nych prognoz dotyczących rozwoju 
sytuacji na rynku tego ważnego me­
talu. Wszystkie one podkreślają, że 
niezwykle ważnym czynnikiem dzia­
łającym osłabiająco na rynek miedzi 
będzie bardzo wysoki poziom jej za­
pasów, tak w składach giełdowych, 
jak również u producentów.

PALIWA
Rozwój sytuacji na rynku paliw 

nie pokrywał się w pełni ze zmia­
nami ogólnej sytuacji gospodarczej 
w krajach kapitalistycznych. Nie był 
on również jednakowy w zakresie 
ropy naftowej i węgla.

Poprawa koniunktury gospodar­
czej krajów kapitalistycznych w 
pierwszej połowie 1976 pociągnęła za 
sobą wzrost zapotrzebowania na ro­
pę naftową, mniejszy jednak niż o- 
czekiwano. Znalazło to wyraz w tym, 
że na sesji krajów OPEĆ, która od­
była się w końcu' maja ub. roku w 
Indonezji, utrzymano do końca roku 
cenę ropy ustaloną we wrześniu 
1975 roku na 11,51 dolarów za ba­
ryłkę. Znalazło to również wyraz w 
tym, że poszczególne kraje zrzeszo­
ne w OPEC stosowały w tym okre­
sie nadal politykę odchyleń od wspo­
mnianej wyżej ceny bazowej bądź w 
formie ukrytych opustów (w tym 
przez opóźnion ą windykację należno­
ści, co było równoznaczne z bezpro­
centowym kredytowaniem eksportu 
ropy), bądź rezygnacji z rent wyni­
kających z położenia geograficzne­
go (koszty transportu) lub gatunku 
ropy naftowej. Znalazło to wreszcie 
wyraz w tym, że wielkie koncerny 
naftowe sprzedawały ropę poniżej 
oficjalnej ceny ustalonej przez 
OPEC.

Jesienią ub. roku zapotrzebowanie, 
a w ślad za tym wydobycie ropy 
wykazało szybszy wzrost (w paź­
dzierniku 1976 r. było o 29,8 proc, 
wyższe niż przed rokiem). W pew­
nym tylko stopniu wynikało to ze 
zwiększonego zapotrzebowania na 
ropę (wzrost popytu na benzynę w 
miesiącach letnich oraz na olej opa­
łowy w związku ze zbliżającą się zi­
mą). Na tle ogólnego osłabienia ko­
niunktury gospodarczej za główną 
przyczynę wzrostu popytu na ropę 
w tym okresie uznać trzeba antycy­
pacyjne jej zakupy w obliczu ocze­
kiwanej podwyżki cen na grudnio­
wej sesji OPEC. Istotnie, 17 grudnia 
po dwudniowych obradach przedsta­
wiciele krajów zrzeszonych w tej or­
ganizacji ogłosili, że poczynając od 
1 stycznia 1977 (a więc po zamroże­
niu cen trwającym przez piętnaście 
miesięcy) ceny ropy naftowej zosta­
ną podwyższone. Po raz pierwszy od 
czasu powstania tej organizacji nie 
osiągnięto jednak wspólnej decyzji 
w tej sprawie. Arabia 'Saudyjska i 
Zjednoczone Emiraty Arabskie 
podwyższyły cenę swej ropy jedno­
razowo o 5 proc. Pozostałe kraje 
zrzeszone w OPEC ogłosiły dwueta­
pową podwyżkę cen: z dniem 1.1. 
1977 o 10 proc, i w połowie tego ro­
ku o dalsze 5 proc.

Nieosiągnięcie porozumienia w 
sprawie: jednolitej podwyżki cen ro­
py naftowej oznacza poważne naru­
szenie siły kartelowej organizacji, 
jaką są kraje zrzeszone w OPEC. 
Przy uwzględnieniu szeregu dodat­
kowych czynników stawia to pod 
znakiem zapytania realność pod-, 
wyżki cen dokonanej przez pozostałe 
kraje zrzeszone w tej organizacji. Do 
czynników tych należą: wysoki u- 
dział Arabii Saudyjskiej i Zjedno­
czonych Emiratów Arabskich w o- 
gólnym wydobyciu ropy naftowej 
przez kraje OPEC, napięcie płatnicze 
szeregu krajów zrzeszonych w tej or­
ganizacji, które mają większą liczbę 
ludności oraz podjęły ambitne pla­
ny rozwoju gospodarczego i rozbu­
dowy sił zbrojnych, przede wszyst­
kim jednak prognozy wolniejszego 
niż pierwotnie oczekiwano tempa 
wzrostu: gospodarki krajów kapitali­
stycznych w roku 1977 (bliżej na ten 
temat — por. „Ropa rządzi?...”, 
„Z. G.” Nr 1/1977).

Gorzej niż w zakresie ropy naf­
towej rozwijała się sytuacja dla eks­
porterów węgla. Ożywienie koniun- 
ktdry gospodarczej w I połowie 
1976 nie doprowadziło do ożywienia 
popytu na Węgiel. W Europie Zacho­
dniej było ono niższe piż w ro­
lni 1975, a zapasy węgla wy­

kazywały wzrost, już drugi rok 
z rzędu. Próby zwiększenia wy­
korzystania węgla w elektrow­
niach cieplnych podjęte w RFN 
i Wielkiej Brytanii, a więc w 
krajach dysponujących znacznymi, 
własnymi zasobami tego paliwa, na­
potykały na trudności wynikające ze 
zmniejszenia jego konkurencyjności 
w stosunku do ropy naftowej, co 
tworzyło presję na ograniczenie im­
portu. -Zwiększone zapotrzebowanie 
elektrowni cieplnych ,(susza ograni­
czyła możliwości produkcyjne elek­
trowni wodnych) nie doprowadziło 
do zwiększenia importu węgla, z u- 
wagi na wspomniany wyżej wysoki 
stan zapasów.

Wysokie zapasy utrzymywały się 
również w Japonii, będącej najwię­
kszym importerem węgla koksują­
cego. Początkowo znajdowało to wy­
raz w opóźnianiu dostaw i presji ja­
pońskich koncernów stalowych na 
obniżkę cen. W drugiej połowie ub. 
roku, w związku z wyraźnym pogor­
szeniem sytuacji na rynku stali dą­
żenie ' to realizowane już było przy 
ograniczeniu zakupów, które przewi­
duje się również na rok 1977. 
Zmniejszenie zapotrzebowania na 
węgiel koksujący jest wynikiem 
wspomnianego wyżej bardzo silnego 
pogorszenia sytuacji w przemyśle 
stalowym krajów kapitalistycznych.

ZBOŻA, PASZE I MIĘSO
Rozwój sytuacji na rynku zbóż i 

pasz był dość symetryczny do zmian 
ogólnej koniunktury gospodarczej 
krajów kapitalistycznych, choć okre­
ślały go przede wszystkim czynniki 
o innym charakterze.

Zahamowanie zniżki cen zbóż i 
pasz rozpoczęło się już w drugiej 
połowie 1975 roku pod wpływem in­
formacji o pieurodzaju w bardzo 
ważnych rejonach ich uprawy na 
świecie oraz związanym z tym zwię­
kszeniem zapotrzebowania na im­
port. Tendencja ta utrzymała się 
również w pierwszej połowie 1976 
roku, na co wpływały ponadto infor­
macje o niekorzystnych warunkach 
wegetacji pszenicy ozimej w USA, 
a następnie jeszcze bardziej alarmu­
jące. sygnały o suszy w Europie Za­
chodniej i Środkowej.

Tabela 3 
w centach za busze!

koniec
1975

koniec 
I pólr.

1976

zmiana 
koniec w ciągu

1976 roku 
w proc.

pszenica 345,5 349,3 .264,0 76,4
jęczmień ' 262,3 223,0 197,8 75,4
kukurydza 255,0 283,3 239,5 ’ 53,9:
owies 181,0 148,0 126,0 69,6
soja*) 180,8 258,0 265,5 146,8

•) w dolarach za" tonę

W drugiej połowie 1976 roku ten­
dencja ta uległa już jednak wyraź­
nej zmianie, a ceny zbóż i pasz za­
częły wykazywać wyraźną tenden­
cję zniżkową. W rezultacie w końcu 
1976 roku kształtowały się one na 
poziomie znacznie niższym niż w od­
powiednim okresie roku 1975 (z wy­
jątkiem soi). Główną przyczynę 
zniżki cen zbóż i pasz w drugiej po­
łowie ub. roku były kolejne oceny 
zbiorów zbóż, które mimo wspom­
nianych wyżej sygnałów alarmo­

wych zaczęły wykazywać, że w ska­
li światowej zbiory te będą w roku 
1976. bardzo dobre.

Z oceny opublikowanej ostatnio 
przez Ministerstwo Rolnictwa USA 
wynika np., że światowe zbiory 
zbóż będą w roku 1976 znacznie wyż­
sze niż pierwotn> oczekiwano, 
przede wszystkim dzięki bardzo do­
brym zbiorom w Stanach Zjednoczo­
nych i w Związku Radzieckim (któ­
ry w roku 1975 doktnięty był nieu­
rodzajem). Zgodnie z tą oceną świa­
towa produkcja pszenicy, zbóż pa­
stewnych i ryżu wyniesie w roku 
1976 1.321 min ton, a więc będzie 
wyższe o blisko 9 proc, niż w roku 
1975, w którym wynosiła 1221 min 
ton. Według tej samej oceny, świa­
towa konsumpcja zbóż i pasz, wy­
niesie- w 1976 roku 1277 min ton, a 
więc zwiększy się tylko o 5 proc, 
w stosunku do roku 1975, w którym 
wynosiła 1216 min ton. W związku 
z wyższą oceną zbiorów zbóż i pasz 
niż wzrost ich konsumcji Minister­
stwo Rolnictwa USA przewiduje, że 
ich światowe zapasy wyniosą w po­
łowie 1977 ro|cu 156,2 min ton. Był­
by to najwyższy poziom zapasów 
zbóż i pasz od roku 1972.

W związku z tym warto może 
zwrócić uwagę, że ich ceny kształ­
tują się obecnie na poziomie znacz­
nie niższym niż w okresie tzw. kry- 
zyskiu żywnościowego, a także w la­
tach 1974—1975 (por. wykresy). Fakt, 
że są one nadal wyższe niż w latach 
1971—72 niewiele wyjaśnia. Poczy­
nając od 1973 roku ceny wszystkich 
surowców wykazały bowiem szybki

wzrost i większość z nich kształtuje 
się obecnie na poziomie wyższym niż 
w latach 1971—72.

Mniejsze zmiany dokonały się w 
roku 1976 na rynku mięsa. W mię­
dzynarodowym obrocie mięsem wo­
łowym nadwyżka podaży nad popy­
tem, która istnieje od roku 1974, nie 
tylko utrzymała się, lecz uległa dal­
szemu zwiększeniu. W wyniku suszy, 
która dotknęła zarówno kraje eks­
portujące (Australia, kraje Ameryki 
Łacińskiej), jak również importują­
ce, pogorszyły się bowiem warunki 
paszowe, co spowodowało wzrost u- 
bojów i zwiększoną podaż mięsa wo­
łowego. Wzrost ubojów w EWG do­
prowadził do utrzymania przepisów 
blokujących, praktycznie rzecz bio- 
rąc, jej import do krajów tego ugru­
powania. W obawie przed napływem 
taniej wołowiny z krajów eksportu­
jących, ograniczenia jej importu za­
częły również stosować Stany Zjed­
noczone, które w roku 1975 były 
ważnym rynkiem zbytu dla ekspor­
terów tego mięsa. Czynnikami łago­
dzącymi częściowo sytuację było na­
tomiast pewne rozluźnienie ograni­
czeń importu wołowiny do Japonii, 
zakupy Związku Radzieckiego, a o- 
statnio także innych europejskich 
krajów socjalistycznych.

Eksporterom mięsa wołowego uda­
ło się na ogół zwiększyć jego wywóz 
w roku 1976, ale za cenę dalszych 
koncesji cenowych. Przy zniżkowej 
tendencji ruchu cen mięsa wołowe­
go rentowność hodowli w krajach 
eksportujących-była bardzo niska, co 
w niektórych z nich prowadziło do 
ostrych protestów ze strony farme­
rów (np. Australia). W roku 1977, 
szczególnie w drugiej jego połowie 
przewiduje się pewną poprawę sy­
tuacji dla eksporterów tego mięsa.

W krajach EWG będących przed 
rokiem 1974 największym importe­
rem mięsa wołdwego przewiduje się 
zmniejszenie podaży. Oczekuje się, 
że doprowadzi to do zmniejszenia 
bardzo wysokich nadal zapasów mię­
sa wołowego w krajach zrzeszonych 
w tej organizacji, a następnie do zła­
godzenia przepisów blokujących je­
go import (wprowadzenie takiej 
zmiany, zostało zapowiedziane przez- 
-Komisję Rolną EWG. od -31 marca 
br.). W tym samym kierunku dzią- 
łae-ińóże ńtthiejśża nizAv ub. fóku 
podaż ze strony krajów eksportują­
cych. Wiele zależeć tu jednak będzie 
od wzrostu popytu, cogwiąże się 
nie tylko z rozwojem koniunktury 
gospodarczej w krajach kapitali­
stycznych, lecz także z przewidywa­
nym rozwojem sytuacji na rynku 
mięsa wieprzowego.

Wzrost produkcji tego mięsa w 
roku 1976 okazał się mniejszy niż 
przewidywano. Istotny wpływ'miało 
tu zahamowanie spadku cen pasz w 
połowie roku 1975 oraz konkurencja 
wołowiny wyrażająca się w rosną­
cej podaży tego mięsa oraz zniżko­
wej tendencji ruchu jego cen. . W 
najbliższych miesiącach oczekuje się 
jednak zwiększonej . podaży wie­
przowiny. i to zaówno w krajach 
EWG, jak również w Stanach Zjed­
noczonych. W wyniku bardzo do­
brych w roku 1976 zbiorów zbóż i 
pasz w Związku Radzieckim prze­
widuje się również wcześniejszą od­
budowę pogłowia trzody, które po­
ważnie spadło w wyniku nieurodza­
ju w roku 1975. W rezultacie prze­
widuje się, że w roku 1977 ceny wie­
przowiny w obrocie międzynarodo­
wym wykażą zniżkę, a jej zwiększo­
na podaż kompensować będzie 
mniejsze dostawy mięsa wołowego.

INNE PRODUKTY 
ROLNO-SPOŻYWCZE

Ceny innych produktów rolno-spo­
żywczych wykazały w roku 1976 
zróżnicowane tendencje.

Bardzo silnie zwyżkowały w tym 
okresie ceny kawy. Początki tej ten­
dencji związane są z mroźną nocą, 
która w lipcu 1975 wyrządziła po­
ważne szkody na plantacjach kawy 
w Brazylii ograniczając jej podaż z 
teg«f kraju w roku 1976. W tym sa­
mym kierunku działały również in­
ne wypadki losowe, takie jak powódź 
w. Kolumbii, wojna w Angoli, trzę­
sienie ziemi w Gwatemali i Ekwa­
dorze. Wszystko to wpływało na o- 
graniczenie podaży kawy oraz zwyż­
kę jej cen. Tendencję tę potęgowa­
ły takie czynniki, jak utrzymanie się 
popytu na wysokim poziomie mimo 
silnej zwyżki cen, polityka maksy­
malizacji cen eksportowych prowa­
dzona przez Brazylijski Instytut Ka­
wy oraz wahania kursów walut.

Bardzo silną zwyżkę wykazały 
również w roku 1976 ceny kakao.

Początkowo tendencję tę wiązano 
z zablokowaniem portów afrykań­
skich (głównie nigeryjskich) i wy­
nikającym stąd zmniejszeniem do­
staw na krótkie terminy. Następnie 
okazało się jednak, że dotyczy to 
również dostaw na dłuższe terminy, 
a główną przyczyną spadku podaży 
są gorsze niż w roku 1975 urodzaje 
w krajach afrykańskich, związane z 
niedostatecznymi opadami oraz za­
razą, która dotknęła szczególnie 
plantacje w Ghanie. Z oceny Mię­
dzynarodowej Organizacji do spraw 

kakao wynika, że zbiory tej używ­
ki wyniosą w 1976 roku 1424 tys. 
ton, a więc będą o przeszło 5 proc, 
niższe niż w roku 1975, w którym 
wynosiły 1502 tys. ton. Jest to ilość 
mniejsza niż spożycie kakao, które 
według tej sarnej oceny wyniesie 
1490 tys. ton. a więc utrzyma się na 
poziomie z roku 1975. W rezultacie 
ceny kakao wzrosły w roku 1976 bli­
sko trzykrotnie, dochodząc do naj­
wyższego poziomu w historii. Istot­

ny wpływ na tę zwyżkę, podobnie 
jak na zwyżkę cen kawy, miał rów­
nież spadek kursu funta szterlinga. 
W sumie niezwykle szybki wzrost 
cen obu tych używek był ważnym 
czynnikiem działającym na wzrost 
ogólnego wskaźnika cen surowców.

Z danych tych, a także z zamiesz­
czonego wyżej wykresu wynika, że 
w odróżnieniu od kawy i kakao, ce­
ny cukru wykazały w roku 1976 dal­
szą zniżkę. Tendencja ta wystąpiła 
już w roku 1975. W pierwszym pół­
roczu 1976 uległa ona pewnemu za­
hamowaniu, w związku z sygnała­
mi dotyczącymi suszy, szczególnie w 
krajach Europy Zachodniej i Środ-

Tabela 4

kakao
(w f.szt.za 
tonę) 742,0 1372,5 2096,5 282,5.
(w centach 
zaib) -13-,6 13,3 7,4 54,4

kowej. Opady deszczu, jakie poja­
wiły się w tym rejonie w drugiej 
połowie III kwartału 1976, wyraźnie 
poprawiły jednak warunki wegeta­
cji. W związku z tym, a także wyż­
szym areałem uprawy buraka cu­
krowego, zbiory okazały Się wyższe 
niż w roku ubiegłym. Ocenia się, 
że wyższa będzie również produkcja 
cukru z trzciny cukrowej. Przy wzro­
ście spożycia, który ocenia. się na 
3,5 proc, doprowadziło to do dalsze­
go zwiększenia jego zapasów, W re­
zultacie cukier stał się jednym z tych 
nielicznych. surowców, którego ce­
ny spadły w roku 1976 do poziomu 
na jakim kształtowały się w latach 
1971—72.

SUROWCE DLA PRZEMYSŁU 
LEKKIEGO

Ograniczone rozmiary tego prze? 
glądu nie pozwalają na krótkie na­
wet omówienie zmian cen w zakre­
sie surowców dla przemysłu lekkie­
go. W tym przypadku ograniczmy się 
więc do stwierdzenia, że po s:1.nej 
zwyżce związanej z ożywieniem ko­
niunktury gospodarczej w pierw­
szym półroczu tendencja ta uległa 
wyraźnemu zahamowaniu w drugiej 
połowie ub. rokii, głównie w związ­
ku z poważnym osłabieniem wzrostu 
gospodarki krajów kapitalistycz­
nych. Czynnikiem działającym 
wzmacniająco na ceny wełny była 
zniżka kursu funta szterlinga. Resz­
tę niech dopowiedzą zamieszczone 
niżej dane i wykres.

w centach za Ib
Tabela 5
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aktualności w ubiegłym tygodniu
INTENSYFIKACJA 
ZBIÓRKI ZŁOMU

Wraz z rozwojem produkcji żela­
za i stali wzrasta wydatnie nasz 
import złomu, co przyczynia się do 
zaostrzenia napięć w bilansie płatni­
czym. Równocześnie mnpżą się syg­
nały wskazujące na niewykorzysty­
wanie możliwości zwiększenia zbiór­
ki złomu stalowego i żeliwnego. W 
związku z tym Rada Ministrów zo­
bowiązała ministrów i Wojewodów 
do podjęcia kroków niezbędnych dla 
intensyfikacji zbiórki złomu. Chodzi 
zwłaszcza o następujące przedsię­
wzięcia:
• Przeprowadzanie kwartalnych 

przeglądów pomieszczeń produkcyj­
nych i • składowych w celu określe­
nia możliwości dostaw złomu do 
punktów skupu.
• Dostarczanie do składnic zło­

mu maszyn i drządzeń zakwalifiko­
wanych (zgodnie z obowiązującymi 
przepisami) na złom.
• Traktowanie realizacji planu 

zbiórki i przewozu złomu jako jed­
nego z mierników oceny pracy re­
sortów, kombinatów i przedsię­
biorstw oraz urzędów wojewódzkich.

B Podwojenie wysokości nagród 
za ilości zebranego i dostarczonego 
poamortyąacyjnego złomu stalowego 
i żeliwnego, przewyższające dostawy 
złomu osiągnięte w 1976 r.
• Kontynuowanie w 1977 r. ma­

sowej społecznej akcji zbiórki złomu 
oraz przeprowadzenie w marcu 
i kwietniu br. akcji powszechnej 
zbiórki złomu z jednostek gospodar­
ki uspołecznionej. (Sb)

UROZMAICENIE 
ZAOPATRZENIA

W dążeniu do jak 'największego 
urozmaicenia zaopatrzenia rynku w 
produkty żywnościowe, wojewodo­
wie otrzymali m. in. zaleścenie, aby 
w 197.7 r. zwiększyli dostawy, mate­
riałów dla budowy małych zakładów 
i warsztatów wytwarzających arty­
kuły żywnościowe^ Chodzi tu zwła­
szcza o zakłady piekarnicze,. Ciast­
karskie, masarskie i przetwórstwa 
owocowo-warzywnego, prowadzone 
przez organizacje spółdzielcze i in­
dywidualne rzemiosło^

Rozwój tego typu zakładów spół­
dzielczych powinien m. in. opierać 
się na środkach rezerwy budżetowej 
rad narodowych, wykorzystywanych 
nh rozbudowę bazy usługówej. (Sb)

CZYNNIKI STABILIZACJI 
RÓWNOWAGI

Jedną z istotnych cech charakte­
rystycznych -dla założeń planu na 
1977 r. jest, .przyjęcie parametrów , 
rozwoju sprzyjających., wzmbtś&ieniu1 
równowagi rynkowej. Znajdiude to 
zwłaszcza wyraz w tempie wzrostu; 
dostaw towarów na zaopatrzenie 
rynku (9,1 proc.) znacznie wyższym 
od tempa wzrostu przychodów pie­
niężnych ludności (6,3 proc.) i tempa 
wzrostu funduszu plac (6,1 proc.).

Na ten wzrost dostaw złożyć się 
ma m. in. zwiększenie dostaw wyro­
bów przemysłu spożywczego — o 7 
proc, lekkiego — o 9,4 proc., elektro­
maszynowego — o 11 protf. chemicz­
nego. — o 14,5 proc., drzewnego i pa­
pierniczego — o 15,7 proc., cerami­
ki szlachetnej i szkła — p 20,4 proc.) 
i materiałów budowlanych ‘ o 29,6 
proc. Równocześnie nastąpić ma" wy­
datny, bo 11-procentowy wzrost war­
tości usług dla ludności (w tym w

na rynku
„SREBRNE PATELNIE 

«IMT ŚWIATOWIDA»”

W grudniu ub. roku rozstrzygnię­
ty został doroczny — już trzynasty 
— konkurs pt. „Srebrna Patelnia — 
IMT Światowida”. Konkurs i w 1976 
roku cieszył się dużym zaintereso­
waniem — zgłosiło do niego udział 
760 zakładów. Do finału zakwalifi­
kowało się aż 114 zakładów gastro- 
ńomicznych. Ostatecznie przyznano 
16 Srebrnych Patelni i 10 dyplomów 
wyróżnienia. .

„Srebrne Patelnie — IMT Świato­
wida” zdobyły następujące zakłady:

„Adria” w Pionkach. „Chęciny”, 
w Chęcinach, Dom Wypoczynkowy 
PTTK w Puławach, „Hubertówka” 
w Białymstoku, „Hubertus” w Kra­
śniku, „Jubileuszowa” w Dobrym 
Mieście, „Lotos” w Chełmie, „Mary­
na” w Szamotułach. „Myśliwska” w 
Gliwicach, „prbis-Grand” w Łodzi, 
„Orbis-Panorama” we Wrocławiu, 
„Piracka” >w Słupsku, „Pod Kanią” 
w Przodkowie, „Stara Karczma” w 
Jeleśni „Stylowa” w Wałbrzychu 
oraz „Za Miedzą” w Chojęcinie.

Dyplomy wyróżnienia przyznano 
następującym zakładom:

„Chief” w Szczecinie, „Hetman” w 
Poznaniu, „Karczma Słupska” w 
Słupsku, „Kaskada” w Łodzi, „Ła- 
pianka” w Łapach, NOT w Lubli­
nie, „Orbis-Patria” w Częstochowie, 
„Parkowa” w Sycowie, „Polonia” w 
Lublinie i „Wikins” w Gdańsku.

We współzawodnictwie o przyzna­
nie „Srebrnej Patelni IMT Świato­
wida” po raz drugi i trzeci uczestni­
czyło 16 zakładów — nie przyznano 
im tej nagrody. Niemniej Wyrażono 
uznanie restauracjom: „Centralna” 
w Braniewie, „Leszno” w Lesznie, 
, Polonia” w Podstolicach, „Rycer­
ska” w Strzelcach Krajeńskich i 
„Smakosz” w Poznaniu — daje im 

gospodarce .uspołecznionej o 21 .proc, 
i w rzemiośle o 17 proc.). (Sb)

ZMIANY
W PRZYCHODACH WSI

Po podwyżce cen skupu i nowych 
zbiorach, w listopadzie 1976 r. za­
notowano znaczne zmiany w pozio­
mie przychodów ludności rolniczej 
z (tytułu skupu przez państwo pro­
duktów rolnych. Przychody te o ok. 
60 proc, wzrosły w woj. bialskopodT 
laskim i nowosądeckim oraz w gra­
nicach 30—40 proc, w woj. ciecha­
nowskim katowickim, łomżyńskim, 
ostrołęckim li słupskim. Równocze­
śnie spadły omawiane przychody w 
woj. legnickim, lubelskim, opolskim, 
przemyskim, wałbrzyskim, wrocław­
skim i zamojskim.

Pożądane wydaje się Więc, aby ad­
ministracja wymienionych woje­
wództw poddała weryfikacji stan 
zaopatrzenia handlu wiejskiego w 
przypadkach gdy notowane są więk­
sze wzrosty przychodów. W przy­
padkach natomiast, gdy notowane 
są spadki przychodów, wskazane 
jest pogłębienie analizy ich przy­
czyn w celu lepszego ustalenia 
środków przeciwdziałania. (Sb)

WZROST ZADAŃ 
PRZEWOZOWYCH

Potrzeby rozwoju gospodarki w 
1977 r. stawiają PKP przed koniecz­
nością przyspieszenia tempa wzrostu 
przewozów towarowych (z ok. 1 proc, 
w 1976 r. do 3,5—4 proc, w 1977 r.). 
Jest to zadanie trudne. Okazuje się 
bowiem, że w 1976 r. zwiększenie 
przewozów nie zostało w pełni wy­
konane.

Sprawą 'bardzo istotną jest więc, 
aby już od początku nowego roku 
poprawiła się dyscyplina pracy na 
kolei i dyscyplina przedsiębiorstw 
korzystających z jej usług. Wagę te­
go problemu podnosi fakt, że nie 
można już chyba oczekiwać, iż więk­
szy ponadplanowy wzrost przewo­
zów transportem samochodowym 
złagodzi skutki opóźnień przewozów 
PKP. (Sb).

_ GDZIE HANDLOWAĆ

W ostatnich latach tempo wzro­
stu sprzedaży detalicznej (w 1975 r. 
o ok. 15 proc, i w planie na 1977 
rok o ok. 10 proc.) jest znacznie 
wyższe od tempa wzrostu powierzch­
ni użytkowej sklepów, pawilonów 
i domów towarowych, obliczanego 
na 5,1 proc, w 1976 r. i 5,5 proc, w 
1977 r.

Podobnie jest w gastronomii, gdzie 
wzrostowi sprzedaży o ok. 10 proc, 
w 1976 r. i ok. 9 proc, w 1977 r., 
towarzyszy wzrost liczby miejsc kon- 
sumpcyjnych- o ■ 4;l-proei' w • 1976 r. 
i ó niecałe 4 proc, w 1977 r.

Intensyfikacja wykorzystania prze­
strzeni w handlu detalicznym 
i miejsc konsumpcyjnych w ga­
stronomii ma więc istotne znaczenie 
dla realizacji planu wzrostu obrotów. 
(Sb)

MODERNIZACJA 
BAZY PRALNICZEJ

Osiągnięte w 1'976 r. zwiększenie 
wartości. usług uspołecznionych za­
kładów pralniczych (o ok. 8 proc., 
w tym usług dla ludności o ok. 14 
proc.) nie zdołało7 zaspokoić istnie­
jącego zapotrzebowania. Większy 
postęp powinien zostać osiągnię­
ty w 1977 r. Zakłada się bo- 

to pierwszeństwo w ubieganiu się 
o to trofeum w 1977 roku. Przy oka­
zji wspomnijmy, że trzykrotnie 
„Srebrną Patelnię IMT Światowida” 
przyznano jedynie restauracji „Piast” 
w Wodzisławiu (woj. katowickie)..

Wymieniliśmy tyle nazw i adre­
sów nie tylko po to, by usatysfak­
cjonować nagrodzonych, ale głów­
nie po to, aby turyści (wiosna już 
niedaleko) mogli -trafić do dobrego 
stołu podczas przyszłego sezonu. Le­
gitymujące się „Srebrną Patelnią” 
restauracje rzeczywiście serwują 
smaczne posiłki, co niejednokrotnie 
osobiście stwierdziłem.

Konkurs prowadzony jest od 1964 
roku. Aktualnie trofeum tym posz­
czycić może się 131 restauracji w ca­
łym kraju. Najwięcej zdobyło ich 
województwo katowickie — 11, 
gdańskie — 9, poznańskie — 8, lu­
belskie — 7 oraz nowosądeckie i 
wałbrzyskie — po 6. Z przykrością 
przypominam,, że w stolicy „Srebrną 
Patelnię” ma jedynie restauracja 
„Na Kępie”, która niestety ostatnio 
obniżyła loty. Do finału udało się 
dotrzeć „Rycerskiej”;. „Kurpiow­
skiej” — ale, niestety, trofeum nie 
zdobyły...

POLSKIE „WRANGLERY”
Młodzież, zwłaszcza jej część pię­

kna — a więc prawie wszystkie pa­
nie — szaleją obecnie na punkcie 
spodni z tkaniny „wrangler”. Pła­
ci się za nie 1200, 1400, a nawet i 
1800 złotych. Cóż, moda rządzi się 
swoimi prawami — każdą ilość mo­
żna byłoby na przełomie 1976/1977 
roku sprzedać w sklepach...

Z satysfakcją należy donieść, że 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego w 
Żarach podejmą produkcję tej tka­
niny teksasowej według zagranicz­
nej technologii. Przędzę do polskie­
go „wranglera” podjęła się dostar­
czać przędzalnia w Zasiekach. Zain- 

wiem, że kontynuacja programu 
modernizacji i rozbudowy ba­
zy uspołecznionego prailnictwia po­
winna pozwolić na zwiększenie war­
tości jego usług w 1977 r. o ok. 9 
proc., w tym usług dla ludności o 
ponad 14,3nproc. , .

Jeśli jednak ten wzrost wartości 
usług ma przynieść odczuwalną po- 
prawę, to konieczne jest równocze­
sne skoncentrowanie uwagi’ na po­
prawie ich jakości (poprzez zasto­
sowanie nowoczesnych środków pio- 
rących i rozpuszczalników. (Sb)

ZAOPATRZENIE
W WYROBY DZIEWIARSKIE
Rok 1977 będzie, jak się wydaje, 

okresem odczuwalnej poprawy zao­
patrzenia w wyroby dziewiarskie. 
Wartość ich dostaw będzie o ok. 13 
proc, wyższa niż w 1976 r. Złożyć 
się ma na to głównie wzrost dostaw 
bielizny niemowlęcej (o 18 proc, w 
ujęciu wartościowym), bielizny ba­
wełnianej dla dorosłych i młodzieży 
(o Ok. 29 proc, w ujęciu ilościowym) 
oraz rajtuz dla dzieci (o 40 proc.).

Istotnym warunkiem, aby ten 
wzrost dostaw przyniósł rzeczywiście 
odczuwalne na rynku efekty, jest 
jednak zapewnienie odpowiedniej 
ich jakości Sprzyjać temu powinien 
fakt, że w znacznej mierze zwiększe­
nie produkcji oparte jest na moder­
nizacji istniejących zakładów. (Sb)

POSTĘPY
RADIO- I TELEFONIZACJI

W 1970 r. radioodbiornikami dy­
sponowało 88 proc, rodzin, a tele­
wizorami prawie. 48 proc, rodzin. 
W 1975 r. ma każde 100 rodzin przy­
padało już prawie 100 radioodbiorni­
ków i 68. telewizorów. W 1976 r. na 
100 rodzin przypadało już 119 radio­
odbiorników. W 1977 r. przewiduje się 
natomiast, że na każde 100 rodzin 
przypadać już będzie 129 radiood­
biorników i 75 telewizorów (w tym 
3 kolorowe). Pod koniec pięciolecia 
możliwe więc, że i liczba zarejestro­
wanych telewizorów będzie wyzsza 
od liczby rodzin. (Sb)

CZYNNIKI ROZWOJU 
HODOWLI

Ostatnia ocena zasobów paszowych 
wskazuje, że ich poziom pozwala na 
wyżywienie znacznie większego po­
głowia trzody chlewnej, od tego, któ­
rym aktualnie dysponujemy. W 
związku z tym służba rolna powin­
na zintensyfikować następujące 
działania, zmierzające do zapewnie­
nia szybkiej odbudowy pogłowia 
trzody chlewnej:
• Zachęcać rolników do maksy­

malnego zwiększenia pogłowią ma­
cior i produkcji prosiąt w oparciu o 
przewidywane na- okres; wiosenny 
gwarantowane ceny prosiąt i warch­
lakowi, niezależne ód. wszelkich.^ . 
hań rynkowych, oraz dostawy pasz 
przemysłowych i węgla.
• Organizować kooperację gospo­

darstw indywidualnych i uspołecz­
nionych w produkcji prosiąt.
• Wydatnie zwiększyć produkcję 

prosiąt w państwowych przedsię­
biorstwach gospodarki rolnej i spół­
dzielniach kółek rolniczych.
• Rozszerzyć kontraktację prosiąt 

na potrzeby tuczu w państwowych 
gospodarstwach rolnych i indywi­
dualnych rolników.
• Organizować przerzuty prosiąt 

między województwami i gminami, 
stosownie do aktualnego ukształto­
wania sytuacji. (Sb) 

stalowano już w wytwórni „wran­
glera” 200 automatycznych krosien 
z łódzkiej fabryki „Wifama”.

Pośpiech jest w tym przypadku 
jak najbardziej wskazany, bowiem 
może się zmienić moda. Warto też 
uczulić zakłady konfekcyjne, by nie 
zmarnowały tkaniny na szycie spod­
ni o niemodnym kroju — • obecnie 
przechodzi się na linię spodni pro­
stych, a nie rozszerzanych.

KOLEGA...

Od p. Zdzisława ZALEWSKIEGO 
(Poznań, ul. Zakątek 4/7) otrzymali­
śmy w końcu grudnia ub. roku na­
stępujący list:

„W załączeniu przesyłam pismo, 
nadesłane mi w wyniku zażalenia, 
wpisanego do «książki Zażaleń». 
Wpis mój dotyczył truskawek, sprze­
dawanych luzem, a zamrożonych w 
takim stanie, w jakim były dostar­
czone (prawdopodobnie) do punktu 
skupu, a więc łącznie z ogonkami, 
liśćmi i innymi zanieczyszczeniami. 
A oto w całości odpowiedź zastępcy 
dyrektora Wojewódzkiej Spółdzielni 
Ogrodniczo-Pszczelarskiej w Pozna­
niu, dotycząca skargi z dnia 11.XI. 
1975 foku, złożonej w sklepie nr 44:

(...) uprzejmie wyjaśniam, iż mro­
żonki wprowadzone do obrotu w na­
szych punktach detalicznych nie po­
chodzą z produkcji własnej, a z 
Chłodni Składowych w Poznaniu. Za 
uwagi Obywatela dziękujemy (...)”

Można przewidzieć, że wyjaśnie­
nie Chłodni Składowych wskazywa­
łoby kolejnego winowajcę — hur­
townię, punkt skupń, plantatora, 
czy też np. ptactwo, które ośmieliło 
się zabrudzić rosnące w sadzie tru­
skawki. Boże, jakże trudno byłoby 
nam wszystkim, gdybyśmy nie mie-

w kraju
• W PRZEMÓWIENIU NOWO- 

. ROCZNYM wygłoszonym w Polskim 
Radio i TV 31. grudnia ub.r. I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek po­
wiedział m. in,: „Rok, który mija nie 
był łatwy. Mówię to szczerze, bo 
tylko szczerość może być podstawą 
rozmowy Polaków z Polakami. Ale 
właśnie prawda wymaga, abym po­
wiedział i to, że mimo wszystkich 

, przeszkód rok ten był owocny i przy­
niósł nowe dokonania oraz dalszy 
postęp naszej ojczyźnie. We wszyst­
kich dziedzinach życia, we wszyst­
kich dziedzinach gospodarki urucho­
miliśmy nowe moce i otworzyliśmy 
nowe możliwości. Ich symbolem jest 
pierwsza stal która popłynęła z Huty 
„Katowice” — największej budowli 
przemysłowej, jaką kiedykolwiek w 
Polsce zamierzono i urzeczywistnio­
no. Praca i wysiłek, wkładane w roz­
wój gospodarki, już przynoszą 
i przynosić będą narodowi coraz 
większy pożytek”.
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 4 bm. zapozna­
ło się z informacją o zaopatrzeniu 
kraju w energię elektryczną podczas 
zimy. Remonty w elektrowniach 
i elektrociepłowniach przebiegały na 
ogół sprawnie i zgodnie z ustalonymi 
terminami. Równocześnie odnotowa­
no bardziej oszczędne zużycie energii 
przez przemysł, jak również przez 
odbiorców indywidualnych. W I 
kwartale br. zapotrzebowanie na 
energię będzie nadal wzrastać. Nie­
zbędne jest w związku z tym kon­
sekwentne realizowanie zaplanowa­
nych przedsięwzięć mających na 
celu oszczędne i racjonalne gospo­
darowanie energią elektryczną oraz 
zapewnienie energetyce terminowej 
i rytmicznej dostawy paliw. Zaleco­
no rządowi przygotowanie programu 
remontów elektrowni, elektrocie­
płowni i sieci elektroenergetycznych 
w roku 1977, a także zapewnienie 
wykonania zadań na budowie Za­
głębia Górniczo-Energetycznego w 
Bełchatowie oraz dalszego rozwoju 
Zagłębia Konińskiego. Zespół tych 
prać ma podstawowe znaczenie dla 
zwiększenia produkcji energii elek­
trycznej i zrównoważenia bilansu 
paliwowego w roku 1977 i w latach 
następnych. , •

Biuro Polityczne rozpatrzyło ma­
teriały na VI Plenum KC PZPR, 
które odbędzie się 21.1.1977 r. i prze­
dyskutuje zadania w zakresie zwięk­
szenia produkcji rolnej oraz lepsze­
go wykorzystania rezerw w rolni­
ctwie.

Biuro Polityczne zaaprobowało 
wniosek rządu o przeprowadzeniu 
ogólnokrajowych narad aktywu par- 
tyjno-gospodarczego na temat reali­
zacji zadań planu na rok 1977. Obej­
mować one będą przede pstszysikirę 
problematykę produkcji- rynkowej, 
handlu zagranicznego, racjonalną] 
i oszczędnej gospodarki matferjałaimi 
i surowcami, funkcjonowania tran­
sportu i komunikacji.
• SPOTKANIA. 29 grudnia ub.r. 

I sekretarz KC PZPR odwiedził nasz 
największy kolejowy port przeładun­
kowy w Medyce oraz miasto Prze­
myśl, gdzie m. in. zapoznał się z

za granicą
B W czasie spotkania z dzien­

nikarzami prezydent-elekt, Jimmy 
Carter wyraził nadzieję, że w 1977 
roku dojdzie do spotkania między 
nim a sekretarzem generalnym KC 
KPZR, Leonidem Breżniewem. Wy­
powiadając się na temat niedawne­
go wywiadu Leonida Breżniewa dla 
prasy amerykańskiej Carter stwier­
dził, iż wymiana poglądów między 
nim a przywódcą radzieckim, doko­
nana za pośrednictwem środków ma­
sowego przekazu, była bardzo owoc­
na.

■ Począwszy od 1 stycznia 1977 r. 
kraje EWG rozszerzyły strefę rybo­
łówczą Wspólnoty do 200 mil. Zgod­
nie z postanowieniem powziętym na 
sesji ministrów spraw zagranicznych 
państw EWG, niektóre kraje trze­
cie, takie, jak ZSRR. Polska, NRD, 
Szwecja czy Hiszpania będą mogły 
w ciągu najbliższych trzech miesię­
cy odławiać ok. 40 proc, ryb łowio­
nych dotychczas przez te kraje w 
strefie 200 mil. w oczekiwaniu na 
porozumienie z EWG. Natomiast 
kraje, które nie są w stanie zaofe­
rować w zamian możliwości poło­
wów na swych wodach, takie jak np. 
Bułgaria, Rumunia. Kuba czy Ja­
ponia muszą się wycofać z EWG- 
-owskiej strefy chronionych poło­
wów.

B W komentarzu poświęconym 
niedawnemu dekretowi Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR w sprawie 
utrzymania, reprodukcji i optymalnej 
eksploatacji żywych zasobów wód 
przybrzeżnych kraju o szerokości do 
200 mil morskich, agencja TASS Pi­
sze, że obecnie połów ryb w tej stre­
fie będzie się odbywał wyłącznie za 
zezwoleniem rządu ZSRR i zgodnie 
z ustaloną wysokością odłowu.

W odróżnieniu od wielu analogicz­
nych aktów innych krajów pisze 
TASS — ZSRR nie ustanawia sa­
mowolnie 200-milowćj strefy gospo­
darczej, lecz wprowadza jedynie o- 
kresowe posunięcia zmierzające do 
zachowania istniejących zasobów fa­
uny i flory i regulowania połowu 
ryb.

Związek Radziecki nie ustana­
wia 200-milowych stref połowów 
wokół wszystkich swych brzegów. 
Tymczasowe posunięcia w zakresie 
utrzymywania zasobów fauny i flo­
ry i regulowania odłowów ryb bę- 

pracą Zakładów Płyt Pilśniowych — 
największego w kraju producenta 
płyt dla budownictwa i przemysłu 
meblarskiego.

3 1 grudnia ub.r. .przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoński od­
wiedził załogę Warszawskich' Zakła­
dów Maszyn Budowlanych im. L. 
Waryńskiego.
• WSPÓŁPRACA GOSPODAR­

CZA POLSKA — ZSRR. 4 bm. roz­
poczęło się w Warszawie XVIII po­
siedzenie Międzyrządowej Polsko- 
-Radzieckiej Komisji Współpracy 
Gospodarczej i Naukowo-Technicz­
nej. Delegacji polskiej przewodniczy 
wiceprezes Rady Ministrów Kazi­
mierz Olszewski, a delegacji ra­
dzieckiej zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR Michaił Le- 
sieczko.

Główny temat obrad to sprawa 
realizacji postanowień, jakie w kwe­
stii rozwoju polsko-radzieckiej 
współpracy gospodarczej zapadły w 
czasie ostatniej wizyty delegacji par- 
tyjno-państwowej PRL w ZSRR pod 
przewodnictwem I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka i jego roz­
mów z sekretarzem generalnym KC 
KPZR Leonidem Breżniewem oraz 
spotkań szefów rządów obu krajów: 
Piotra Jaroszewicza i Aleksieja, Ko­
sygina.

W programie obrad Polsko-Ra­
dzieckiej Komisji Współpracy Go­
spodarczej i Naukowo-Technicznej 
przewidziano m. in. zaznajomienie 
się z przebiegiem prac nad kierun­
kami perspektywicznej współpracy 
w przemyśle maszynowym i w dzie­
dzinie wydobycia oraz przetwórstwa 
surowców, z wynikami realizacji po­
przedniej 5-letniej umowy handlo­
wej i założeniami podobnej umowy 
na lata 1976—80.

Kolejny ważny zestaw tematów 
posiedzenia, to zagadnienia współ­
pracy naukowo-technicznej. Doko­
nany ma być zarówno bilans współ­
działania w tym zakresie między 
poszczególnymi instytucjami i resor­
tami obu krajów w minionym 5- 
-leciu, jak też ustalenie wspólnych 
węzłowych opracowań na lata 1976— 
—80, zwłaszcza tych, które mają pod­
stawowe znaczenie dla rozwoju naj­
ważniejszych . dziedzin gospodarki 
Polski i ZSRR.

Jednym z punktów obrad, więżą­
cych się z planami rozbudowy, bazy 
energetycznej naszych krajów" jest 
analiza realizacji międzynarodowe­
go porozumienia o kooperacji pro­
dukcji urządzeń dla elektrowni ato­
mowych.

Wiele miejsca w obradach zajmują 
również zagadnienia rozszerzenia 
współpracy polsko-radzieckiej w 
dziedzinie produkcji artykułów pow­
szechnego użytku.

Większość zagadnień omawiana 
jest w kontekście postanowień XXX 
sesji RWPG o kierunkowych progra­
mach, współpracy krajów RWPG w 
wTbWcy Sn^gSłę^ 'pfodukcji W-; 
terialnej na okres 10—15 lat.
łBTWWYZKT emerytur; 

RENT I NAJNIŻSZYCH PŁAC. 
Około 4 mld zł przeznaczone zostanie 
w roku 1977 na realizację pierwszego 
etapu podwyżek emerytur i rent z 
tzw. starego portfela (w ub.r. prze­
ciętna emerytura w kraju wynosiła 
1914 zł, a średnia emerytura nowo 

dą obejmowały konkretne rejony, 
które ustali rząd kraju.

Zgodnie z dekretem, co roku bę­
dzie się ustalać globalną wysokość 
dopuszczalnego odłowu zasobów mo­
rza oraz jaką ich część mogą odła­
wiać statki zagraniczne.

B Francuska Rada Konstytucyj­
na, organ powołany db rozstrzyga­
nia czy określone decyzje politycz­
ne nie są sprzeczne z konstytucją 
Francji, orzekła, że sam wybór tzw. 
parlamentu europejskiego krajów 
EWG w glosowaniu powszechnym 
nie podważa ustawy najwyższej. Ra­
da stwierdziła jednocześnie, że zwię­
kszenie kompetencji tego organu po­
zostawałoby w sprzeczności z- kon­
stytucją francuską.

B Rada Wykonawcza Międzyna* 
rodowego Funduszu .Walutowego 

-zatwierdziła pożyczkę dla W. Bryta­
nii w rekordowej wysokości 3,9 mld 
dolarów.

B Sekretarz generalny KC Ko­
munistycznej Partii Hiszpanii San­
tiago Cąrrillo i siedmiu członków 
kierownictwa tej partii, których 
aresztowano 22 grudnia, zostali wy­
puszczeni za kaucją na wolność, de­
cyzją madryckiego „Trybunału Po­
rządku Publicznego”.

B Z dniem 1 stycznia Indonezja 
podniosła cenę eksportowanej ropy 
o 5,86 proc, do wysokości 13,55 dola­
ra za baryłkę.

B Rząd Arabii Saudyjskiej zniósł 
dotychczasowy pułap dzienny wy­
dobycia ropy naftowej, wynoszący 
8.7 min baryłek. W związku ze spo­
dziewanym zwiększeniem popytu na 
ropę saudyjską, której cena wzro­
sła od 1 stycznia 1977 r. tylko o 5 
proc., a więc mniej niż w innych 
krajach OPEC, Arabia Saudyjska 
zwiększy wydobycie prawdopodob­
nie do 10 min baryłek dziennie.
B Przewodniczący genewskiej kon­

ferencji d's Rodezji Ivor Richard 
przebywał w Salisbury, gdzie przed­
stawił łanowi Smithowi nowe — jak 
pisze Reuter — kompromisowe pro­
pozycje brytyjskie dotyczące obecno­
ści przedstawicieli W. Brytanii w 
Rodezji i pewnych form kontroli, 
Londynu nad Rodezją w okresie po­
przedzającym przekazanie władzy w 
ręce czarnej większości. Smith zde­
cydowanie odrzucił większość pro­
pozycji Londynu.

B Sekretariat Międzynarodowej 
Organizacji Pracy opublikował apel- 
do rządów państw członkowskich o 
zwiększenie wysiłków, zmierzają­
cych do poprawy sytuacji zawodo- 

przyznawąnK 2305 zi) oraz płac mini-' 
maluch 1^1400 dzl). 'Zgodnie z za- 
powiędziaysmęanarza KC PZPR 
Edwar(^Gi&ia%a 'VIII Kongresie 
Związków Zawodowych, decyzje te 
mają wejść w życie od 1 maja 1977 r.

materialnej znacznej części społe­
czeństwa, przewidziana jest do 1980 
r. Di tego czasu zakończy się też' 
wcześniej podjętą., powszechna • re­
forma emerytur i rent, która nie. 
obejmowała „starego portfela” tych, 
świadczeń. .

Najpóźniej do ,1978 r. przeprowa­
dzone -będzie wyrównywanie wskaź­
ników odpisów na powszechne fun­
dusze socjalne i mieszkaniowe dla 
pracowników różnych branż i zawo­
dów.

W obecnej pięciolatce świadcze­
nia społeczne wzrosną o 70 proc.
• POLSKO-RUMUŃSKA WY­

MIANA TOWAROWA. 30 grudnia 
ub.r. podpisano w Warszawie proto­
kół o wzajemnych dostawach towa­
rów w 1977 r. między Polską i Ru­
munią. Ponad połowę obrotów sta-, 
nowić będą wzajemne dostawy ma­
szyn i urządzeń. Przedmiotem pol­
skiego eksportu będą m. in. obra­
biarki, maszyny budowlane, drogo­
we, górnicze i włókiennicze, urządze­
nia hutnicze, silniki okrętowe. Po­
nadto realizowane będą tradycyjne 
dostawy surowców, m. in. koksu, 
siarki, miedzi oraz półproduktów. W 
imporcie z Rumunii głównymi pozy­
cjami w grupie maszyn i urządzeń 
będą: obrabiarki do metali urządze­
nia wiertnicze, wagony, cysterny 
oraz lokomotywy różnych typów, ą 
także maszyny budowlane i drogowe. 
Spośród surowców otrzymywać bę­
dziemy m. in. produkty naftowe, 
aluminium i jego półwyroby, chemi­
kalia i materiały budowlane.' Prze­
widuje się również wzrost wza­
jemnej wymiany różnego rodzaju 
wyrobów hutniczych.

Znaczny udział w dostawach wza­
jemnych będą mieć towary rynkowe. 
W zamian za nasze artykuły kon­
sumpcyjne pochodzenia przemysło­
wego otrzymywać będziemy wino­
grona, brzoskwinie, pomidory, pa­
prykę, przetwory owocowo-warzyw­
ne, wino, meble-i inne artykuły.
• I BLOK ELEKTROWNI „JA­

WORZNO III”, włączony do sieci 
państwowej w początkach grudnia, 
osiągnął już pełną moc — 200 MW. 
Trwają intensywne prace przy koń­
cowym montażu drugiego turboze­
społu — również o mocy 200 MW 

■ oraz roboty przy wyposażeniu elek­
trowni w następne jednostki prądo­
twórcze.
• DUŻE ZŁOŻE SIARKI odkryto 

i udokumentowano w ubiegłym roku 
w rejonie Baranowa — Osieka San­
domierskiego.
• NOWY KODEKS DROGOWY. 

W .Ministerstwie,^ęomunikącjl^ra- 
cowiany jest nówy kodeks ruchu dfo- 
gowego, • wg najnowszych przepisovy 
międzyńatódbwy^fi; ż myślą o popra­
wie bezpieczeństwa ruchu na dro­
gach publicznych. Przewiduję) on 
m. in. zmiany w wydawaniu praw 
jazdy, modyfikację przepisów o ru­
chu pojazdów oraz zwiększenie 
uprawnień przechodniów na przej­
ściach.

wej młodzieży. Badania ekspertów 
MOP wykazały, że w uprzemysło­
wionych krajach kapitalistycznych 
udział młodzieży w ogólnej liczbie 
bezrobotnych wynosi obecnie śred­
nio 30—50 proc., zaś w państwach 
rozwijających się przekracza 60 proc.

B Z początkiem roku rozpoczęło 
pracę nowe radziecko-bułgarskie' to­
warzystwo „Dunajtrans” powołane z 
myślą o zmniejszeniu przestojów 
jednostek flotylli, należących do obu 
krajów. Tzw. przestoje nieproduk­
cyjne pochłaniały bowiem dotych­
czas od 14 dó 18 proc, czasu eksploa­
tacji. Nie wyklucza, się podpisania- 
podobnych porozumień z przedsię­
biorstwami żeglugowymi innych 
państw naddunajskich.

B Większość kredytów zaciągnię­
tych przez Węgry — pisze na ła­
mach dziennika MAGYAR HIRLAP 
prezes Węgierskiego Banku Naro­
dowego M. Timar — stanowią kre­
dyty średnio-i długoterminowe. For­
my kredytów są różne: od pożyczek 
zaciągniętych u międzynarodowych 
konsorcjów bankowych, do emito­
wania obligacji.

M. Timar podkreślił, że Węgry 
zaciągają kredyty za granicą w wy­
sokości proporcjonalnej do wzrostu 
możliwości eksportowych kraju. 
Dlatego środki. kredytowe przezna­
czone są na rózwój takich gałęzi 
przemysłu, w których nakłady in­
westycyjne zwracają się po kilku 
latach, dzięki zwiększeniu produkcji 
eksportowej. Oznacza to. iż władze 
WRL troszczą się. by Węgry nie 
przekształciły się w stałego dłużni­
ka. Timar oświadczył że kredyty na­
dal będą zaciągane, jednakże przy 
ścisłym przestrzeganiu możliwości 
kraju.

B Polityczny Komitet Wykonaw­
czy KC Rumuńskiej Partii Komu­
nistycznej postanowił, że w komite­
tach województw, miast i gmin, jak 
również w komitetach organizacji 
partyjnych w przedsiębiorstwach, in­
stytucjach państwowych i gospodar­
stwach rolnych co najmniej 25 proc, 
członków powinny stanowić kobiety.

Obecnie np. w Politycznym Ko- 
mit»cie Wykonawczym liczącym 
wraz z zastępcami .35 osób, są dwie 
kobiety — Elena Ceausescu i Lina 
Clobanu.

B W Teheranie premierzy Bułga­
rii i Iranu podpisali protokół, na 
mocy którego Iran przyznał Bułga­
rii pożyczkę w wysokości 150 min 
dolarów, płatną produktami rolny­
mi.
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PONIEWĄŻjeszcze tu i ówdzie, 
w rejonie f\2!fllewu Zegrzyń­
skiego oraz w innych miejsco­

wościach położonych nad rzeką, w 
pobliżu lasu, można znaleźć miejsce 
niezabudowane, Zdzisław Kazimier­
czuk postanowił skończyć ź tymi nie­
dopatrzeniami i opublikował w wy­
dawnictwie Sport i Turystyka pó- 
zyCję pt. „Letni damek dla każdego”.

Jak do tej pory, poza pamiętnym 
programem telewizyjnym poświęco­
nym Marilyn Monroe, „pisma, druki 
i wizerunki wywołujące u odbiorców 
niezdrowe podniecenie” były u nas 
rzadko dostępne w sprzedaży, jeżeli 
w ogóle, ale ostatnia akcja uderze­
niowaSiT w nakładzie 20 tyś. eg­
zemplarzy, zmieniła sytuację o tyle, 
że warto się nią zająć bliżej.

Definicja pornografii nie jest, jak 
wiadomo, zbyt precyzyjna. Cytowane 
wyżej określenie o „pismach, dru­
kach i wizerunkach” pochodzi 
wprawdzie z WEP, ale wydawnictwo 

to już niejednokrotnie uzupełniało 
poszczególne hasła. Nie jest więc wy­
kluczone, że w definicji pornografii 
w następnych wydaniach w więk­
szym niż do tej pory stopniu w oce­
nie pornografii uwzględniać się bę­
dzie skutki, a więc szkodliwość. O ile 
opublikowanie albumu aktów pocho­
dzących np. z wystawy „Wenus 76” 
uznawane jest przez niektórych wy­
dawców za tak szkodliwą działal­
ność, że od lat nie móże dojść do ta­
kiej publikacji, to wydanie książki 
o letnim domku dla każdego uzna­
wane jest, jak by powiedział św. p. 
ojciec Pirożyński za „moralnie obo­
jętne”, jeśli nie godne pochwały.

Wiadomo nie od dzisiaj, że nie dy­
sponujemy w Polsce odpowiednią 
ilością rekreacyjnych terenów o cha­
rakterze nieużytków, natomiast te, 
które posiadamy, należy raczej za­
lesiać, a nie zabudowywać. Wiadomo 
także, że w odróżnieniu od krajów, w 
których „ruch drugiego domu” się 

rozpoczął, nasz przemysł budowlany 
nie dysponuje nadwyżkami w 
żadnym asortymencie służącym wy­
posażeniu letnich domów, że nie ma­
my nadwyżek mebli, instalacji, siatki 
ogrodzeniowej, przewodów elek­
trycznych etc. Każda budowa domku 
letniego to dodatkowy ciężar na naj­
bardziej deficytowej obecnie podaży 
siły roboczej i materiałów budowla­
nych, co już doprowadziło do nad­
miernego wzrostu plac wśród tzw. 
wolnych rzemieślników budowla­
nych i co, rzecz jasna, odbija się na 
kosztach produkcji i dyscyplinie pra­
cy w budownictwie uspołecznionym, 
nie mówiąc o różnych innych „prze­
ciekach”. Oprócz indywidualnego 
budownictwa mieszkaniowego, zwa­
nego drugim frontem budowlanym, 
pojawia się teraz tzw. trzeci front, 
będący zresztą karykaturą tego dru­
giego.

O ile jednak na budowę tzw. willi 
porywają się u nas jedynie ludzie 
dysponujący, oprócz optymizmu, 
sumą w granicach miliona złotych, 
to pan Z.K. uważa, że zabawa w letni 
domek jest powszechnie dostępna. 
„Jeżeli dochody w twojej rodzinie 
przekraczają trzy tysiące zł na gło­
wę, a masz odłożone przynajmniej 
20 tys. zł; zacznij czytać następny 
rozdział tej książki” — powiada.

W odróżnieniu od licznych publi- 
kacji typu „Sam buduję łódź" (samo­
chód, helikopter czy rakietę kosmi­
czną), książka „Letni domek” nie jest 
skierowana do majsterkowiczów, 
lecz do ludzi z forsą. W pewnym sen­
sie słusznie. Trudno znaleźć jaki­
kolwiek rozsądny powód, dla które­
go użytkownik pralki automatycznej 
czy telewizora kolorowego, powinien 
znać się na programatorach i lumi­
noforach, niemniej przyjęło się u nas 
przekonywanie do niektórych dóbr 
uznawanych, za mieszczańskie przy 
pomocy twierdzenia, że ich posiada­
nie politechnizuje społeczeństwo. W 
przypadku domku za miastem można 
by znaleźć argument, źe^jego posia­
danie kształci posiadacza w ciesiołce, 
stolarstwie i innych sztukach budow­
lanych, ale tego typu naciąganych 
argumentów na szczęście nam 
oszczędzono. W książce nie uczą nas, 
jak wbijać gwoździe, czy izolować 
dach termicznie, za to od strony 10 
do 130 mamy zaprezentowane niemal 
wszystkie produkowane w Polsce 
domki letnie, a na ostatnich 10 stro­
nach (książka liczy ich 140) kilka 
zwięzłych informacji, jak wejść w 
posiadanie dziatki, uzyskać pozwo­
lenie na budowę itd.

Gdyby kraj nasz przy swojej po­
wierzchni liczył tylu mieszkańców co 

za Mieszka Pierwszego, lub przy 
obecnej ludności miał powierzchnię 
trzykrotnie większą, to być może ar­
gument pana Z.K. że „weekendowe 
budownictwo jest ogromnie popu­
larne w całej Europie od Uralu do 
Atlantyku" trafiałby do przekonania. 
Gdybyśmy też byli narodem archi­
tektów, to być może mielibyśmy bu­
downictwo miejskie, od którego nie 
chciałoby się uciekać w najdziksze 
ostępy. Gdyby wreszcie uznano, że 
nie wystarczy deklarować poparcia 
dla budownictwa jednorodzinnego w 
.miastach, lecz trzeba wreszcie uru­
chomić to budownictwo na skalę 
przemysłową, opierając się na wzo­
rach szwedzkich czy fińskich, to w 
Wierzbicy nad Zalewem Zegrzyń­
skim, w Powsinie za lasem i w pa- 
ruset innych miejscach w kraju nie 
mielibyśmy wybudowanych kosztem 
licznych wyrzeczeń finansowych róż­
nych nieco większych baraczków 
i przebudowanych na letnie rezyden­
cje kiosków „Ruchu”, nieudolnie 
naśladujących wille -z Mokotowa i 
Żoliborza.

Gdyby te wszystkie, lub chociaż 
część z wymienionych warunków 
było spełnionych, to po wzięciu do 
ręki katalogu wydanego przez pana 
Z.K. mielibyśmy na tyle krytycyzmu, 

a i dobrego gustu, aby wyrzucić go 
od razu do kosza na śmieci..

Na sto produkowanych w kraju 
gotowych domków letnich przedsta­
wionych w książce „Letni domek dla 
każdego”, najwyżej pięć odpowiada 
minimalnych kryteriom estetyki 
i funkcjonalności, ale ceny ich prze­
kraczają 150 tys., co w połączeniu z 
ceną działki przekracza 200 tyś. zło­
tych, bez kosztów montażu i wyposa­
żenia. Nic dziwnego, że dominujący­
mi modelami już w tej chwili stały 
się rozmaite psie budki, w cenie od 
30 do 50 tys. złotych, a skrzętny in­
westor daczy oszczędza także na po­
wierzchni działki.

Niestety — zanosi się na to, że ko­
szmarki budowlane, produkowane w 
pełnym majestacie „atrakcyjnych to­
warów dla ludności”, zapełnią roz­
maite zaciszne zakątki, rozpełzną się 
niczym robactwo po mazowieckich, 
wielkopolskich i magurskich polach. 
Rozmaite „Wewy", „Podhala”, „Batn- 
bina” i „Diogenesy”, których zapro­
jektowanie i wykonanie jest obrazą 
moralności publicznej w znacznie 
większym stopniu niż jakiekolwiek 
zdjęcia z „Playboya”, będą, straszyć 
przez długie lata w naszym krajo-

prasa
ANDRZEJ KRZYSZTOF WRÓB­

LEWSKI głosi w ostatniej „POLITY­
CE” chwalę „Predomu”, który wypo­
sażył nasze mieszkania w lodówki, 
pralki, miksery, odkurzacze itp. 
sprzęt mamy go już podobno za 100 
mlft złotych, w latach 1076—80 ma 
przybyć jeszcze za 80 miliardów. 
Jest to swoista miara'postępu cywi­
lizacyjnego ostatnich lat Postępu, na 
drodze którego odnosimy sukcesy, 
ale i nie brak porażek.

Lodówka — zawarta w tytule ar­
tykułu — jest tego jednym z przy­
kładów. Potrzeba. lodówki, niewąt­
pliwa w każdym doińu (w naszym 
przynajmniej klimacie), u nas splot­
ła się z ogromną ilością spraw In- 
nych. 100 procent rodzin zgłasza w 
Polsce zapotrzebowanie na ten sprzęt, 
ponieważ pracująca kobieta nie mo­
że bez lódówki prowadzić- gospodar­

stwa domowego. Wynika to z niedo­
rozwoju usług gastronomicznych 
i niezwykłej czasochłonności zaku­
pów żywności. Ten stan powoduje, że 
lodówki powinny być stosunkowo 
duże — ale z kolei wielkość kuchni w 
nowych mieszkaniach zmusza do ku­
powania przede wszystkim lodówek 
średnich. „Predom” zaś — jako pro­
ducent — musi te sprzeczne intere­
sy godzić, chyba, żeby udało mu się 
dogadać z projektantami mieszkań 
i doprowadzić do jakiejś wspólnej 
polityki w sprawie wielkości, kształ­
tu i wyposażenia kuchni współcze­
snej polskiej rodziny. Istnieje prze­
cież centrum koordynujące przemysł 
mieszkaniowy — móże tam znaleź­
liby się sojusznicy?

Lodówka stała się więc nie tylko 
sprzętem, ułatwiającym życie paniom 
domu, ale i pewnym antidotum na 

kłopoty zaopatrzeniowe. Piszę o tym, 
żeby pokazać, że funkcje „Predomu” 
mają w wielu wypadkach dodatko­
wy aspekt społeczny, o czym nie 
trzeba zapominać. Również podejmu­
jąc produkcję nowych wyrobów.

Na marginesie chcę uzupełnić uwa­
gi A. K. Wróblewskiego o tym, cze­
go „Predom” jeszcze nie produkuje. 
Taką luką jest opiekacz do Chleba 
(coś podobnego do opiekacza czasa­
mi pojawia się w sklepach, ale jest 
to wyrób mający się tak do opieka­
czy np. NRD-owskich, jak furman­
ka do współczesnego samochodu oso­
bowego). I znów chodzi mi nie tylko 
o wygodę ludzi lubiących grzanki, 
ale o fakt, że opiekacz istotnie 
zmniejsza marnotrawstwo pieczywa 
— a jest to już poważny problem 
społeczny.

I wreszcie jeszcze jedna uwaga. 

Postęp cywilizacyjny polega nie na 
tym, że się coś ma, ale na tym, że się 
to „coś” użytkuje. A więc teoretycz­
nie rzecz biorąc produkcja — przy 
obecnym poziomie — powinna być 
traktowana nie nadrzędnie a rów­
norzędnie jak cały serwis napraw- 
czo-konserwacyjny. Tak * jednak nie 
jest — p czym zresztą wspomina 
autor omawianego materiału. Poda- 
je on przy tym w wątpliwość dąże­
nia „Predomu” do wzięcia usług na­
prawczych pod swe skrzydła, powo­
łując się na przykład Zjednoczenia 
POLMO. Jak wiadomo, Zjednoczę 
nie to ma w swych rękach i produk­
cję, i naprawy samochodów, co jed­
nak kłopotów z usługami motoryza­
cyjnymi nie zmniejszyło.

Niedorozwój usług — to przede 
wszystkim sprawa środków, jakie 
trzeba na bazę tych usług wyłożyć. 

Teoretycznie znów rzecz biorąc, 
przemysł powinien mieć pod tym 
względem większe możliwości niż np. 
handel wewnętrzny. Ale przemysł 
czuje się powołany do produkowa­
nia, a nie jakiejś rzemieślniczej dłu­
baniny, toteż w konkurencji: rc^- 
wój produkcji — rozwój usług, tc 
ostatnie przegrywają. Niestety, w 
mentalności wielkich menadżerów 
przemysłu rozumowanie jest proste 
— jak dostaniemy dodatkowe środ­
ki na usługi — to je rozwiniemy, a 
jak nie — to nie. Tymczasem obec­
nie rozumowanie — moim zdaniem 
— musi być inne: — może zrezygno­
wać z 1 czy 2 procent dynamiki pro­
dukcji na rzecz zapewnienia spraw­
nego funkcjonowania tego, co już 
zostało wyprodukowane?

Społecznie jest to sprawa oczywi­
sta, bo sprzęt, który nie funkcjonuje 

z braku usług — to zmarnowana 
praca i surowce. Ale reguły gry w 
przemyśle nie zawsze są z tym ro­
zumowaniem zgodne. Trzeba bowiem 
zrezygnować z inwestycji produkcyj­
nych i to właściwie zrezygnować do­
browolnie. na rzecz budowy punk­
tów usługowych, magazynów części 
itp. A przecież PREDOMOWI przy­
dałaby się jeszcze i fabryka robiąca 
odkuwki, i jakaś mała wytwórnia 
tworzyw — lista potrzeb jest ogrom­
na. Podobnie, jak w wypadku POL­
MO, gdzie usługi, niestety, przegry­
wają. A wraz z nimi użytkownicy 
samochodów. Jest to już jednak 
problem szerszy — priorytetów 
społecznych i podporządkowania im 
rozwiązań w dziedzinie systemu eko­
nomiczno-finansowego.

S.G

żywocik gospodarczy
0 Kierowniczka restauracji „Ba­

laton" w Szczęcinie Helena Kowar­
ska i jej szefowa kuchni Elżbieta 
Szafirska udzeliły wywiadu ^Głosowi

Szczecińskiemu”, w którym infor- 
mują, że'w każdym lokalnym od­
dziale WSS działa dyrekcja gastro­
nomiczna, ale równolegle, i nieza­
leżnie powołano tam także odrębne 
Biura Gastronomii. Wydaje ono jed­
no zarządzenie dziennie. Zajmuje się 
między innymi liczeniem kawałków 
marchwi .w zupie. Wywiadowczy- 
nie oznajmiły, że chodzi tu nie o me­
taforę, lecz realne liczenie prawdzi­

wych kawałków marchwi w zupie 
rzeczywistej.
• „Polmozbyt” zarabia na inkaso­

waniu pieniędzy za zakładanie opon, 
których nie zakłada, bo klienci wy­
konują tę praćęsaini. Aby -kupić 
oponę, o którą w sklepie ciężko, w 
warsztacie tej:ffimy~.płaci;^ nią 
plus usługę, ale niemal wszędzie 
„Polmozbyt” proponuje, że to po­
trwa kilkanaście dni. Podobnie z tak­
sometrami. Kierowcy płacą „za kwi­
tek” i taksometry zakładają sobie na 
ogól sami. Jak widać, gdy się ma 
pozycję na rynku, td i bez pracy są 
kołacze.

• Reformami zakrojonymi na 
najdłuższy dystans są u nas reformy 
damskie ż anilany produkcji firmy 
„Warta” z Lubawki. Na metce bo- 

opisane:
lat,conabywczyńie tłumaczą sobie 
jako określenie gwarancji, trwałości. 
Tymczasem w rzeczywistości majtki 
ż anilany wyrabiane są wyłącznie dla 
kobiet do lat osiemnastu. Żadna bo­
wiem kobieta z doświadczeniem ży­
ciowym nie kupi sobie reform, które, 
jak wynika ż metki, czyścić należy 
wyłącznie chemicznie i nie wolno 
ich prać w wodzie.
• Rozkopanie oddanej dopiero 

kilka tygodni temu do utytku asfal­
towej alei przy ul. Dzierżyńskiego w 
Gdańsku — Wrzeszczu spowodowało 
zawalenie się całego asfaltu. O tym, 
kiedy ta aleja budowana będzie od 
nowa, trudno mówić. Po jej zdewa­
stowaniu roboty ziemne przerwano 
bowiem, gdyż nadeszła zima.
• Sukcesy produkcyjne wytwórcy 

linijek, czyli „przymiarów liniowych 
prostych” — PŻPT w Pruszkowie — 
są większe niż producenta takichże 
linijek posługującego się skrótem 
PWS. Pruszkowskie linijki 40-centy-

metrowe są o 4 mm dłuższe od kon­
kurencyjnych, co daje różnicę centy­
metra na metrze. A jest to dopiero 
początek rywalizacji o wyproduko­
wanie najdłuższego metra w Polsce.

O W Bydgoszczy powołano komi­
sję ekspertów. Zadaniem komisji bę­
dzie przemyślenie sprawy następują­
cej: co powoduje, że z basenu kąpie­
lowego w Pałacu Młodzieży nowo 
zbudowanym przez Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego, woda 
wsiąka w dno i wycieka. Raport ko­
misji ekspertów ogłoszony zostanie 
w nadchodzących latach.

• Sklep „Delikatesy” w Rynku 
Głównym, Kraków, wyjaśnia, że sa­
łatka jarzynowa, którą sprzedaje, 
dlatego kosztuje 68 zł kilogram, że 
ua,bywą,nfl^Jest „,pzzez.. .sklep nie ,av 
przedsiębiorstwie gastronomicznym, 
lecz w najelegantszych restaura- 
"ćjiich)1 które mają prawo pobierać 
wysoką marżę. W" związku z tym 
sklepy monopolowe zastanawiają się 
nad ewentualnym - nabywaniem 
„żytniej” w hotelach. „Orbis”. Jed­
nakże, nim do tego doszło, irytacja 
klientów „Delikatesów” spowodowa­
ła, że kierownictwo sklepu ogłosiło, 
że 68 zł brało za sałatkę przez po­
myłkę, gdyż obecnie przejrzało i we­
dług przepisów towary pochodzenia 
gastronomicznego muszą być sprze­
dawane w sklepach po cenie garma­
żeryjnej.

0 Zakłady Chemiczne „Azot” w 
Jaworznie wyprodukowały sprzeda­
wany na stacjach benzynowych płyn 
do odmrażania szyb w samochodach, 
kosztujący 32 złote. Nabywców czeka 
śmieszna niespodzianka. Z pojemni­
ka cieknie jasnoniebieski lakier, któ­
ry pokrywa szybę, zapewniając auto- 

mobilistom emocje identyczne jak 
przy jeździe z zawiązanymi oczami.
• Biuro firmy „Centrowet” we 

Wrocławiu indagowąpe było,.pp jw 
i iu wieliciej wartości, świecący neon 
z nażwą firmy nikomu nic nie mó- 

- wiącą, który świeci się wtedy, kiedy 
w biurze i tak nikogo nie ma, 
więc nie może on być znakiem orien­
tacyjnym dla interesantów. Dyrekcja

tej firmy' ogłosiła, że neon jest po­
trzebny, ponieważ oświetla ulicę, a 
wobec wygaszenia latarni ulicznych 
stanowi zabezpieczenie biur przed 
włamaniem. Płynie stąd nauka, że 
jak się dobrze pomyśli, to w naj­
bardziej beznadziejnej nawet sytua­
cji można jednak znaleźć argumenty 
uzasadniające konieczność inwestycji 
zbędnych.

giełda samochodowa
Fiaty-126p zaczynają decydować o 

krajobrazie giełd samochodowych w 
kraju. Na razie’ nie wpływa to na 
cenę „maluchów”, które nadal mają 
wysokie notowania. Warto jednak­
że uświadomić sobie fakt, że Fabry­
ka Samochodów Małolitrażowych 
zrobiła już sporo ponad 100 tysięcy 
tych samochodów, że jednego dnia w 
zakładzie" nr 2 w Tychach schodzi ich 
z taśmy 300 sztuk i że w 1977 roku 
(piąty rok istnienia FSM, licząc od 
daty jej powołania) montownie „ma­
luchów” w Bielsku Białej i Tychach 
mają dostarczyć 140 tysięcy tych wo­
zów.

Wnosząc z zainteresowania, jakim 
cieszą się fiaty 126p, co powoduje 
m. in. ich wysoką giełdową cenę, do­
wcipy krążące o „maluchu” tylko 
go spopularyzowały (chodzą słuchy, 
że jedno z warszawskich wydaw­
nictw zamierza wydać dzieło: „126 do­
wcipów o fiacie 126p” 4 żeby nadać 
dziełu rangę ma być ono ekspono­
wane w czterech językach). Nie' od 
rzeczy będzie też wspomnieć, że prze­

widywania eó do chłonności ryhku 
samochodowego w Polsce, określone 
przez niektórych badaczy w począt­
kach lat siedemdziesiątych na 300 ty­
sięcy wozów: rocznie, okazują się być 
niezbyt trafne. Jak zresztą wiele in­
nych przewidywań dotyczących ro­
zwoju sytuacji na rynku artykułów 
trwałego użytku.

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no:

FIAT 125p (1500), a września 1975 
roku — 210 tys. zł. Egzemplarz z paź­
dziernika 1975 roku w Wersji eks­
portowej miał cenę wywoławczą 240 
tys. zł;

FIAT 126p z 1974 roku — 102 tys. 
zł., Maluch z włoskim silnikiem z 
1976 roku był do nabycia za 132 
tys. zł;

SKODA S-100, wersja luksusowa z 
końca 1973 roku — 165 tys. zł;

TRABANT 601 z listopada 1976 ro­
ku —145 tys. zł;

FIAT 127p z marca 1975 roku — 
175 tys. zi;

DACIA 1300 z 1974 roku, po 35 tys. 
km — 176 tys. zł;

WOŁGA z 1972 roku po 48 tys. km 
— 190 tys. zł;

WARSZAWA 223 z 1972 roku po 
55 tys. km — 90 tys. żi;

WARTBURG 353 z 1972 roku po 
53 tys. km — 165 tyś. zł;

MERCEDES 190D z 1962 roku — 
140 tys. zł;

VOLVO 144 z 1969 roku — 225 
tys. ii;

VW-1500 („garbus”) z 1964 roku — 
160 tys. zi;

ZAPOROŻEC z 1975 roku, po 22 
tys. km — 155 tys. zł;

SYRENA 105 z 1972 roku, „od sa­
mego początku dobrze konserwowa­
na, drugi lakier, zabezpieczenie an­
tykorozyjne” — 92 tys. zł.

(jod) Tot. S. ZUBCZEWSKI
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Biura Ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” w miastach wojewódzkich. Za treść 

zamawiają 1 opłacają prenumeratą wyłącznie w miejscowych Oddziałach RSW 
indywidualni opłacają prenumeratą tylko we właściwych dla doręczeń pocztowych 
Na pozostałe okresy w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres zgłoszo- 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw 00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28, konto PKO

W^UNKl^PRENUMET^TY^cena prenumeraty krajowej rocznie 208 zł, półrocznie 104 zł, kwartalnie 82 zł. Instytucje 1 zakłady prący mające siedzibę w miastach 
Prasa-Książka-Ruch" Instytucje i zakłady pracy z siedzibą w miejscowościach, gdżie nie ma Oddziałów RSW „Prąsa-Książka-Ruch , jak równiei prenumeratorzy 

placówkach pocztowo-telekomunikacyjnych lub u doręczycieli. Wpłaty na prenumeratę roczną, na I półrocze 1 I kwartał przyjmowane, ss| w terminie do 25 listopada, 
nej prenumeraty. Prenumeratą ze zleceniem wysyłki zą granicą, która jest droższa o 50 proc, od prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW „Prasa-Ksiązka-Ruch", Centrala
Sprzeda? egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zafcówlenle pro wadzi'Centrala Kolportażu prasy 1 Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-9501-, Warszawa, ul. Towarowa 28. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” — 00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5. Numer Indeksu 38806. Zam. 4462 F-OT


